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Na okładce motyw z okładki starego wydania niemieckiego.


 

 

 

 

 

Rozdział I

Nad Wielką Koleją Zachodnią

 


Od wczesnego ranka przebyłem 
znaczną przestrzeń, a teraz dawał mi się mocno we znaki żar słońca stojącego w 
zenicie. Byłem znużony, więc po­stano­wiłem się zatrzymać, ażeby odpocząć i 
spożyć obiad. Przede mną leżała preria, bezkresna falista płasz­czyzna. Od 
pięciu dni, kiedy Ogel­lala­jowie zupełnie roz­proszyli naszą gromadkę, nie 
zauważyłem ani godnego wzmianki zwierzęcia, ani śladu człowieka.

Ponieważ w okolicy nie było 
potoku czy innej wody ani też lasu albo zarośli, wybór miejsca na postój nie 
sprawiał mi trudności. W jakimś zagłębieniu falistego gruntu spętałem mego 
mustanga, zdjąłem zeń derkę i wyszedłem na wznie­sienie, aby się tam położyć. 
Konia zostawiłem na dole, ażeby go kto nie spostrzegł, a dla siebie obrałem 
punkt wyższy, by móc objąć wzrokiem całą okolicę; mnie niełatwo było dojrzeć, 
gdyż zaraz położyłem się na ziemi.

Ta ostrożność nie była 
zbyteczna. Wy­ru­szyli­śmy znad brzegów Platte w liczbie dwunastu ludzi z tym 
zamiarem, żeby po wschodniej stronie Gór Skalistych zejść do Teksasu. W tym 
samym czasie opuściły różne plemiona Siuksów swoje wsie, aby pomścić śmierć 
kilku swoich wojowników. Wie­dzieli­śmy o tym, lecz pomimo wszelkiej 
ostroż­ności wpadliśmy w ich ręce i po krwawej walce, w której pięciu z nas 
straciło życie, roz­pro­szyli­śmy się na wszystkie strony. Nie ulegało 
wąt­pli­wości, że Indianie będą nas ścigali. Trzeba było mieć się na baczności, 
żeby, położywszy się spać wieczorem, nie zbudzić się rano bez skalpu w wiecznych 
ostępach.

Wydobyłem kawałek suszonego 
mięsa bawolego, natarłem je w braku soli prochem strzelniczym i zabrałem się do 
jedzenia. Następnie wyjąłem z kieszeni cygaro własnej roboty, zapaliłem je przy 
pomocy punksu i zacząłem wy­dmu­chiwać kółka dymu z taką przy­jem­nością, jak 
gdybym był plan­ta­torem z Wirginii i palił skubane w ręka­wiczkach liście 
najlepszego goosefoot.

Nie trwało długo, kiedy 
ogląd­nąwszy się przypadkiem za siebie, ujrzałem na widnokręgu punkt, zbliżający 
się ku mnie. Zsunąłem się na­tych­miast ze szczytu pagórka, tak że jego krawędź 
całkiem mnie zasłoniła, i przy­patry­wałem się dalej zjawisku, w którym wnet 
roz­poz­nałem jeźdźca.

Gdy go ujrzałem, był około 
półtorej mili angiel­skiej ode mnie. Koń jego wlókł się tak powoli, że 
po­trze­bował pół godziny, aby przebyć milę. Spoj­rzawszy w dal ponownie, 
zobaczyłem ku swemu zdumieniu jeszcze cztery punkty po­rusza­jące się w ślad za 
pierwszym. Ten był Biały, czego niezbicie dowodziło jego ubranie. Czyżby tamci 
byli Indianami, którzy go ścigali? Po­pa­trzywszy przez lunetę, prze­ko­nałem 
się, że mój domysł był słuszny. Uzbrojenie i tatuowanie Indian świadczyło, że są 
to Ogel­lala­jowie, naj­bardziej wojowniczy i naj­okrut­niejsi pośród Siuksów. 
Konie mieli znakomite, natomiast koń Białego był na pozór zwyczajną szkapą. W 
końcu zbliżyli się do mnie tak, że mogłem im się dokładnie przy­patrzyć.

Jeździec był niski, chudy, a na 
głowie miał stary kapelusz pilśniowy bez kresy. Nie mogło to dziwić na prerii, 
tu jednak od­sła­niało brak, który zaraz ściągnął na siebie moją uwagę: ów 
człowiek nie miał uszu; pozostały po nich tylko blizny. Okryty był ogromną derą 
osła­nia­jącą cały tułów, tak że wyzierały spod niej tylko nie­zmiernie chude 
nogi. U siodła wisiała nie­kształtna strzelba. Klacz miała wysokie wiel­błądzie 
nogi, dużą głowę i prze­raź­liwie długie uszy, słowem: przy­pomi­nała wyglądem 
wielbłąda, konia i osła w jednej osobie. Krocząc, trzymała głowę nisko przy 
ziemi.

W odległości stu kroków ode mnie 
ujrzał obcy moje ślady. Kto pierwszy je spostrzegł, jeździec, czy jego klacz, 
nie wiem, dość, że zwierzę się zatrzymało, spuściło głowę jeszcze niżej i 
zaczęło zezować ku śladom mego mustanga. Zauważyłem, że obcy zamierza zeskoczyć 
z siodła, aby dokładnie zbadać ślady, na co byłby nie­potrzebnie tracił cenny 
czas. Toteż po­wstrzy­małem go od tego okrzykiem:

— Hallo, hej! Jedźcie dołem i 
zbliżcie się do mnie!

— Hallo, master! — odpowiedział 
jeździec. — Wrzesz­czcie trochę ciszej! Tutaj nigdy się nie wie, czy gdzie nie 
ma uszu, które nie powinny nic słyszeć. Chodź, Tony!

— Wiem dobrze, jak głośno mam 
mówić — odparłem. — Skąd przy­by­wacie i dokąd zmierzacie?

— To was nic nie obchodzi!

— Tak wam się zdaje? Nie 
grzeszycie uprzej­mością. Mogę to powiedzieć z czystym sumieniem, chociaż 
za­mie­nili­śmy ze sobą zaledwie dwa słowa. Ale wyznam wam, że jestem 
przy­zwycza­jony do tego, aby od­powia­dano na moje pytania!

— Hm, tak! Wydajecie mi się 
bardzo dostojnym gentle­manem — rzekł, patrząc na mnie lekce­ważąco. — Dlatego 
zaraz wam odpowiem.

Po tych słowach skinął ręką poza 
siebie i przed siebie, a potem dodał:

— Przybywam stamtąd, a tam 
zmierzam.

Nieznajomy uważał mnie zapewne 
za greenhorna, dlatego nie wziąłem mu za złe tej la­ko­nicznej odpowiedzi, lecz 
odrzekłem spokojnie, wskazując, tak samo jak on, przed siebie:

 — To starajcie się dojść tam, 
ale uważajcie na czterech Indian, którzy idą w trop za wami! Zapewne nie 
spostrzegliście ich dotychczas?

Obcy utkwił we mnie bystre oczka 
z wyrazem zdumienia i wesołości zarazem.

— Nie spostrzegłem? Chi! chi! 
chi! Idzie za mną czterech Indian, a ja bym ich miał nie zauważyć! Paradna z was 
figura! Ci poczciwcy jadą za mną już od rana, ale ja na to nie zważam, gdyż znam 
ich sposoby. Za dnia będą jechać za mną z daleka, a spróbują mnie podejść 
dopiero gdy się położę spać. Ale bardzo się przeliczą na przykład, gdyż zastawię 
na nich sidła. Dotąd teren się do tego nie nadawał. Będę mógł to zrobić dopiero 
tutaj między wzgórzami. Jeżeli chcecie się nauczyć, jak się do takiej rzeczy 
bierze stary westman, to za­cze­kajcie tu dziesięć minut. Ale wy zapewne 
zre­zygnu­jecie z tego, gdyż ludzie waszego pokroju nie lubią zapachu Indian. 
Chodź, Tony!

Nie troszcząc się już o mnie, 
odjechał i po chwili zniknął pomiędzy pagórkami.

Wiedziałem co zamierza, bo sam 
byłbym podobnie postąpił: postanowił zatoczyć łuk i dostać się na tyły pościgu. 
Łuk mógł być niewielki; potem trzeba było zatrzymać się w jednej z dolinek i 
czekać na nie­przy­jaciół jadących śladem.

Indianie byli już blisko 
miejsca, gdzie trop obcego stykał się z moim, kiedy jadący na przedzie zatrzymał 
konia i odwrócił się do to­wa­rzyszów. W tej samej chwili padły dwa strzały. 
Dwaj Indianie spadli z koni, a równo­cześnie rozległ się głośny okrzyk: 
o-hi-hi-hiii! — podobny do try­um­falnego wycia Indian.

Ale tym razem nie wydał tego 
okrzyku Indianin, lecz mały myśliwiec, który wychylił się z sąsiedniej dolinki, 
udając, że chce uciekać. Jego klacz wyglądała teraz całkiem inaczej. Spod jej 
kopyt leciały kłęby trawy; głowa i szyja wyciągnęły się wspaniale, napięły się 
ścięgna i mięśnie. Jeździec i koń jakby się zrośli ze sobą. Nieznajomy wywinął 
strzelbą i nabił ją w cwale z pewnością, która świadczyła, że nie pierwszy raz 
znajdował się w takim położeniu.

Za nim rozległ się huk dwóch 
wystrzałów. To strzelali Indianie, lecz chybili. Teraz wrzasnęli jak wściekli, 
porwali za tomahawki i rzucili się za nim. Ścigany nie oglądnął się dotychczas 
za siebie, teraz jednak, uporawszy się z nabijaniem, zatoczył koniem. Zdawało 
się, że koń przeczuwa zamiary swego pana, bo stanął i wparł się kopytami w 
ziemię. Jeździec podniósł strzelbę i wymierzył. W następnej chwili błysnęło raz 
po razie i obaj Indianie spadli z koni z prze­strzelo­nymi głowami.

Gdy mały myśliwiec zaczął badać 
poległych, dosiadłem konia i ruszyłem ku niemu.

— No, sir, czy teraz wiecie, jak 
się zastawia sidła na czerwono­skórych bandytów? — zapytał.

— Dziękuję, master! Przekonałem 
się, że mogę się od was czegoś nauczyć.

Uśmiech, z jakim to 
powiedziałem, widocznie mu się nie podobał, gdyż spojrzał na mnie bystro i 
rzekł:

— Kto wy właściwie jesteście, 
hę? A może wy także wpadli­byście na ten pomysł? Nigdy w to nie uwierzę, jakem 
Sans-ear!

— Sans-ear? Wy jesteście 
Sans-ear? — zawołałem.

Dużo słyszałem o tym słynnym 
westmanie, którego jeszcze nikt nie widział w czyimś to­wa­rzystwie, bo w jego 
oczach nikt nie był godnym tego, żeby mógł się doń przyłączyć. Przed wielu laty 
Nawahowie pozbawili go uszu, dlatego przybrał to szczególne nazwisko Bezuchy Bezuchy – sans (fr.) - bez, ear (ang.) ucho 
złożone z wyrazów wziętych z dwóch języków. Pod tym nazwiskiem znano go jak 
daleko sięgała sawanna.

Westman nie odpowiedział na moje 
pytanie. Dopiero gdy je po­wtó­rzyłem, odrzekł:

— Moje nazwisko nic was nie 
obchodzi! Cóż wy jesteście? Wyglądacie tak, jak gdybyście wyszli wprost od 
krawca, a wasza broń jest wy­czysz­czona tak pięknie, jakbyście się wybierali na 
maskaradę.

— Dobrze! To się zaraz pokaże. 
Patrzcie!

Podniosłem z ziemi kamień 
wielkości dwu­dolarówki, rzuciłem go wysoko w powietrze, złożyłem się szybko i 
wypaliłem. Strzał był celny. Kula uderzyła w kamień w chwili gdy osiągnął 
największą wysokość i pchnęła go jeszcze wyżej.

Setki razy ćwiczyłem się w tej 
sztuczce zanim mi się udało, ale mały westman spojrzał na mnie ze zdumieniem i 
zawołał:

— To był strzał! Czy zawsze wam 
się udaje?

— Dziewiętnaście razy na 
dwa­dzieścia.

— No, to szukać takiego 
strzelca! Jak brzmi na przykład wasze nazwisko?

— Old Shatterhand. Popełniliście 
błąd, biorąc mnie za greenhorna, i to wszystko.

— Moje imię i nazwisko brzmi 
właściwie Sam Hawerfield. Jeżeli chcecie mi zrobić przyjemność, to nazywajcie 
mnie Sam!

— A wy mnie Charley, jak wszyscy 
moi przyjaciele. Oto moja ręka!

— Zgoda, niech tak będzie, sir! 
Stary Sam nie podaje ręki pierwszemu lepszemu, ale wam poda ją na­tych­miast.

— Ale teraz wolno zapytać 
powtórnie: skąd i dokąd?

— Przybywam z Kanady, gdzie 
dotrzymywałem towarzystwa ścinaczom drzewa, a teraz wybieram się do Teksasu i do 
Meksyku.

— I ja się tam wybieram. Jadę 
właśnie do Teksasu i do Kalifornii. Mogę jechać przez Meksyk. Czy można się do 
was przyłączyć?

— Czy można? Owszem! Byliście 
już na południu. Właśnie takiego towarzysza potrzebuję. Ale powiedzcie mi, skąd 
się tu biorą Indianie! To Ogel­lala­jowie, przed którymi trzeba się mieć na 
baczności.

Opowiedziałem mu wszystko, co 
wiedziałem.

— Hm! — mruknął Sam. — Więc nie 
za­trzy­mujmy się tu za długo. Natknąłem się wczoraj na trop, który wzbudza 
respekt. Naliczyłem co najmniej sześć­dziesiąt koni. Zejdziemy im z drogi i 
skierujemy się wprost na południe, chociaż tam dopiero jutro znajdziemy wodę. 
Jeśli wnet wyruszymy, dotrzemy jeszcze dzisiaj wieczorem do linii kolejowej 
biegnącej na zachód, a jeżeli przy­bę­dziemy we właściwym czasie, będziemy mieć 
na przykład tę przyjemność, że zobaczymy pociąg, gdy będzie koło nas 
prze­jeżdżał.

— Jestem gotów do drogi. Ale co 
zrobimy z trupami?

— Co zrobimy? Nic. Zostawimy je 
tutaj. Niech je znajdą. Tak! Pewnego razu dałem się zaskoczyć Czerwono­skórym. 
Kilku zabiłem, a jednemu obciąłem tylko ucho, nie trafiwszy go dobrze 
to­ma­hawkiem. Na urągowisko obcięli mi za to uszy, po czym mieli mnie zamęczyć 
u pala. Nie doszło do tego, bo uciekłem, ale za moich dwoje uszu... policzcie!

Podniósł strzelbę i pokazał 
wycięte na niej karby. Teraz wyciął cztery nowe kreski i mówił dalej:

— To sami Indianie. Tu na górze 
jest osiem karbów, które oznaczają Białych. Za co ich zabiłem, kiedyś wam 
opowiem. Szukam jeszcze dwóch. Ojca i syna, naj­większych łotrów na tym bożym 
świecie. Gdy ich znajdę, stanę u celu mojego życia.

Po tych słowach nabił na nowo 
strzelbę. Był to jeden z owych strasznych samopałów, jakie się często spotyka na 
prerii. Kolba straciła już swoją pierwotną formę. Karb siedział tu na karbie, 
nacięcie na nacięciu, a każde przy­pomi­nało śmierć jednego wroga. Lufa, pokryta 
grubą warstwą rdzy, była jak gdyby po­krzy­wiona. Nikt nie­obeznany z tym lichem 
nie potrafiłby z niego strzelać. W ręku wła­ści­ciela jednak strzelby takie 
nigdy nie chybiają.

— Tony! — zawołał Bezuchy.

Klacz pasła się w pobliżu. Na 
zawołanie przybiegła i stanęła tuż obok pana, tak że wy­star­czyło mu rękę 
wyciągnąć, aby wskoczyć na siodło.

— Samie, toż wy macie wybornego 
konia! Na pierwszy rzut oka nikt by dolara za niego nie dał, ale przyj­rzawszy 
się, każdy pozna, że nie od­dali­byście go za tysiąc.

— Tysiąc? Pshaw! Powiedzcie 
milion! Znam w Górach Skalistych miejsca, skąd mógłbym łopatami czerpać złoto i 
jeśli kiedyś spotkam człowieka, który zasłuży na to, żeby go Sam Hawerfield 
całym sercem umiłował, to mu je pokażę. Nie muszę więc oddawać mojej Tony za 
pieniądze. Powiem wam tylko tyle, Charley: ten, którego teraz nazywają Sans-ear, 
był niegdyś całkiem inny, pełen szczęścia i radości, jak dzień jest pełen 
światła, a morze pełne wody. Był młodym farmerem i miał żonę, za którą byłby 
tysiąc razy oddał życie, i dziecko, które miało dla niego wartość dziesięciu 
tysięcy żywotów. Tę żonę przywiózł był do domu na swej najlepszej klaczy, zwanej 
Tony. Kiedy później klacz urodziła źrebię, zdrowe, żwawe i rozumne jak rzadko, 
dlaczego i ono nie miało się nazywać Tony? Czy nie słusznie?

— Oczywiście — odrzekłem, 
wzruszony dziecięcą naiwnością tego szor­stkiego na pozór człowieka.

— Well! Potem przyszło owych 
dziesięciu, o których wam wspom­niałem. Była to zgraja bandytów, którzy wtenczas 
grasowali po okolicy. Spalili moją farmę, zabili mi żonę i dziecko, 
za­strze­lili klacz, z której nie mieliby pożytku, ponieważ nie chciała nosić na 
grzbiecie obcego człowieka. Tylko źrebię ocalało, dlatego, że uciekło w pole. 
Po­wró­ciwszy z polowania, zastałem zwierzę, jako jedynego świadka mojego 
szczęścia. Cóż wam jeszcze powiedzieć? Ośmiu z tych łajdaków padło z mojej ręki, 
od kul tej strzelby. Dwaj, którzy uszli z życiem, będą także moi, bo człowiek, 
którego tropi Sans-ear, nie umknie mu, choćby zabiegł na krańce świata. Właśnie 
w tym celu udaję się do Meksyku i Teksasu. Z młodego i żwawego farmera zrobił 
się siwy prze­biegacz lasów i prerii myślący tylko o krwi i zemście, a źrebię 
zmieniło się w istotę po­dob­niejszą do kozła niż do dobrego konia. Lecz oboje 
są jeszcze dzielni i przeżyją jeszcze niejedną przygodę, dopóki nie świśnie 
strzała lub kula, nie zawarczy tomahawk i nie skróci życia jednemu z nich. 
Drugie – czy to będzie człowiek, czy zwierzę – zginie samo ze zmar­twienia i 
tęsknoty.

Sans-ear przesunął dłonią po 
oczach, a potem wskoczył na siodło i dodał:

— Tyle o dawnych dziejach, 
Charley! Jesteście pierwszym człowiekiem, któremu je opo­wie­działem, chociaż 
widzę was po raz pierwszy, i prawdo­podobnie ostatni. Sły­szeli­ście już zapewne 
o mnie, a mnie także nieraz obiło się o uszy wasze nazwisko. Dlatego chciałem 
wam pokazać, że nie uważam was za obcego.

Tymczasem i ja rozpętałem swego 
mustanga i wsiadłem nań. Sans-ear powiedział był, że pojedziemy ku południowi a 
tymczasem ruszył prosto na zachód. Nie trosz­czyłem się o to, gdyż z pewnością 
kierował się dobrze obmyślanym planem. Nie pytałem również, dlaczego zabrał 
włócznie czterech Indian. Przy­po­minał mi żywo starego Sama Hawkensa, z którym 
miał wspólne imię.

Przebyliśmy już sporą 
przestrzeń, nie prze­mó­wiwszy do siebie ani słowa, gdy wtem mały westman 
zatrzymał swego konia, zsiadł i wetknął jedną włócznię w szczyt pagórka, zapewne 
w tym celu, aby Indianom wskazać drogę do czterech zabitych, bo zaraz potem 
wyjął z torby osiem grubych szmat. Cztery dał mnie i rzekł:

— Charley, zsiądźcie tutaj i 
owińcie tym kopyta swego mustanga! Dzięki temu na tym gruncie nie zostawią po 
sobie śladu, a Czerwono­skórym będzie się zdawało, że unieśliśmy się w 
powietrze. Teraz po­je­dziecie wprost na południe, dopóki nie do­sta­niecie się 
do kolei, gdzie na mnie zaczekacie. Ja zatknę jeszcze te trzy włócznie, a potem 
wrócę do was. Spotkamy się na pewno, a gdybyśmy się minęli, to sygnałem będzie w 
dzień krzyk sępa, a nocą wycie kujota.

W pięć minut potem nie 
wi­dzie­liśmy się już wzajemnie. Szmaty, którymi koń miał owinięte kopyta, 
prze­szka­dzały mu w biegu, dlatego po przebyciu pięciu mil zsiadłem i zdjąłem 
je, tym bardziej że chodziło tylko o ukrycie naszych śladów w pobliżu włóczni.

Teraz mógł mustang biec prędzej. 
Preria stawała się coraz równiejsza i widać już było gdzie­niegdzie krzaki 
orzechów i dzikiej czereśni. Słońce stało jeszcze nad widno­kręgiem, kiedy na 
południu ujrzałem prostą linię ciągnącą się ze wschodu na zachód.

Czyżby to był tor kolei, o 
której mówił Sans-ear? Ruszyłem w tym kierunku i wkrótce zobaczyłem przed sobą 
szyny na nasypie, który sięgał wysokości człowieka.

Opanowało mnie szczególne 
uczucie: niejasne, a mimo to zrozumiałe. Tu zetknąłem się znów po długim czasie 
z cy­wili­zacją. Trzeba było tylko zaczekać na pociąg, dać znak ręką, wsiąść do 
wagonu i pojechać na wschód lub na zachód.

Przywiązawszy konia lassem do 
palika, zacząłem w zaroślach szukać drewna na ognisko. Na zboczu nasypu rósł 
krzak, pod którym leżało trochę suchych gałęzi. Gdy się po nie schyliłem, 
spo­strzegłem ku swemu wielkiemu zdumieniu młot na ziemi. Leżał on tam 
nie­wąt­pliwie od niedawna, gdyż tłuczek błyszczał jak lustro, a na bokach i 
okuciu rączki nie było ani śladu rdzy, która musiałaby go pokryć, gdyby choćby 
tylko przez kilka dni był wystawiony na działanie rosy nocnej. To dowodziło, że 
tego dnia lub najdalej po­przed­niego byli w tym miejscu ludzie.

Zbadałem najpierw zwróconą do 
mnie stronę nasypu, lecz nie znalazłem nic szcze­gól­nego. Następnie wyszedłem 
na wierzch nasypu i znowu długo szukałem bez­skutecznie. Nagle ujrzałem kępkę 
trawy, na której widać było świeży jeszcze ślad nogi ludzkiej, po­zosta­wiony 
mniej więcej przed dwiema godzinami. Źdźbła, zgniecione krawędzią podeszwy, już 
się były podniosły, ale wewnątrz śladu widać było dokładnie szerokość pięty i 
palców. Ślad pochodził od mokasynu. Czyżby w pobliżu byli Indianie? Co 
oznaczałby w takim razie młot? Czy Biali nie noszą niekiedy in­diań­skich 
mokasynów? Czy nie był to dróżnik kolejowy, który używa tego wygodnego obuwia? 
Te pytania zaraz mi się nasunęły, ale mimo to zdawało mi się, że nie powinienem 
się uspokajać domysłami. Trzeba było zyskać pewność.

Co prawda, badanie nasypu było 
rzeczą bardzo nie­bez­pieczną. Gdzie­kolwiek za krzakiem z jednej czy drugiej 
strony mógł się czaić nie­przy­jaciel, a z na­wierzchni nasypu widać mnie było 
daleko. W innych oko­licz­nościach nie byłby mnie ten młot tak za­niepo­koił. 
Teraz jednak, wiedząc, że w tych stronach grasują Ogel­lala­jowie, musiałem 
zważać na każdą drobnostkę. Prze­wie­siłem rusznicę przez plecy i wziąłem w rękę 
rewolwer. Skradając się od krzaka do krzaka, posunąłem się dość daleko, lecz 
po­szuki­wania nie dały wyniku. Było to na zachód od miejsca, na którym pasł się 
mój koń. Potem ruszyłem na wschód, także bez skutku. Wobec tego po­stano­wiłem 
się przedostać na drugą stronę nasypu. Czołgając się na poprzek toru, ujrzałem 
na piasku nasypu niewielką wyniosłość o kolistym zarysie i nierównej 
powierzchni, jak gdyby świeżo usypaną rękami ludzkimi. Zagłębiłem w nią palce i 
– przyznaję – prze­ra­ziłem się: ujrzałem krew na ręce, a piasek był również 
czerwony i wilgotny. Zbadawszy rzecz dokładniej, prze­ko­nałem się, że piasek 
krył w sobie dużą kałużę krwi.

Był to ślad popełnionego w tym 
miejscu morderstwa, bo krwi zwierzęcia nie starano by się tak ukryć. Rzuciwszy 
okiem dokoła, ujrzałem po drugiej stronie nasypu, w miejscu porosłym trawą, 
kilka śladów nóg ludzkich oraz dwa długie pasy, jak gdyby ślady nóg człowieka 
wleczonego pod pachy.

W tym miejscu było 
nie­bez­piecznie schodzić na drugą stronę nasypu. Krew nie wsiąkła jeszcze 
całkiem w ziemię, a ślady były tak świeże że można się było obawiać, iż mordercy 
są jeszcze w pobliżu. Dlatego ze­ślizg­nąłem się z powrotem z nasypu i 
zawróciłem ku zachodowi. Uszedłszy spory kawałek, prze­czoł­gałem się przez 
nasyp i stąd dopiero ruszyłem ku wschodowi.

Szedłem powoli, aby nie dać się 
zaskoczyć, gdyby nie­bezpie­czeństwo było blisko. Na szczęście krzaki rosły tu 
dość gęsto, a chociaż musiałem ukrywać się za każdym i uważnie badać wzrokiem 
następny, zanim odważyłem się przebiec przez dzielącą je przestrzeń, dostałem 
się przecież bez­piecznie do miejsca, powyżej którego przedtem znalazłem krew na 
nasypie.

Naprzeciwko kępki czereśni, pod 
którą leżałem, rósł krzak oddalony od niej o osiem metrów. Jakkolwiek i 
czereśnie, i tamten krzak, były bardzo gęste, zdawało mi się, że widzę pod nim 
jak gdyby ciało ludzkie. Czy to było ciało za­mor­dowa­nego, czy też jeden z 
jego morderców? Po­stano­wiłem od­po­wiedzieć na to pytanie.

W tym celu wsadziłem kapelusz na 
suchą gałąź i wysunąłem go z krzaka z głośnym szelestem. Po tamtej stronie nic 
się nie poruszyło. Albo nie było tam żywej duszy, albo miałem do czynienia z 
kimś zbyt prze­biegłym i do­świad­czonym, aby dał się wziąć na lep.

Postanowiłem odważyć się na 
wszystko. Roz­pę­dziłem się i w dwóch podskokach prze­biegłem przestrzeń 
dzielącą mnie od krzaka. Przykryty suchymi gałęziami istotnie leżał tutaj 
człowiek, ale martwy. Był to Biały przeszyty na wylot strzałą. Nie ulegało 
wąt­pli­wości, ze zabili go Indianie znajdujący się na ścieżce wojennej.

Czy stąd odeszli, czy też 
zatrzymali się jeszcze w pobliżu? Trzeba było się dowiedzieć. Ich ślady – było 
tam dwóch dorosłych mężczyzn i dwóch mło­dzieńców – widziałem całkiem wyraźnie. 
Szły one z nasypu kolejowego na prerię. Poszedłem za mmi od krzaka o krzaka, 
przy­goto­wany na najgorsze.

Wiatr wiał z południowego 
wschodu, a więc ze strony, w którą zdążałem, toteż się nie prze­stra­szyłem, gdy 
usłyszałem parskanie konia, gdyż nie mógł mnie zwietrzyć. Po­czoł­gałem się 
dalej i wkrótce znalazłem się u celu. Przede mną stało w zaroślach 
sześć­dziesiąt koni, osiod­łanych na sposób indiański, oprócz dwóch. Zwierząt 
strzegło tylko dwóch ludzi. Jeden z nich, jeszcze młodzik, miał na nogach buty z 
grubej skóry, które były prawdo­podobnie własnością za­mor­dowa­nego, bo 
napastnicy obdarli go z ubrania. Ten młodzik należał zatem do owych czterech 
ludzi, których trop przy­pro­wadził mnie tutaj. To mi wy­star­czyło, więc 
ruszyłem z powrotem, starając się zatrzeć ślady za sobą.

Gdy dotarłem do swego konia, 
ujrzałem obok niego klacz Sans-eara, a on sam leżał wygodnie w krzakach i 
zajadał suszone mięso.

— Ilu ich jest, Charley? — 
zapytał.

— Kogo?

— Indian.

— A wy skąd o nich wiecie?

— Czy trzeba wam to mówić? Co 
byście zrobili, gdybyście przy­szedłszy tutaj, znaleźli obok konia ten młot 
zamiast Sama Hawer­fielda?

— Czekałbym, dopóki by nie 
wrócił.

— Naprawdę? Nie chce mi się w to 
wierzyć. Nie było was, kiedy nadszedłem. Ponieważ mogło wam się stać coś złego, 
puściłem się za wami.

— Jak daleko byliście?

— Najpierw tu, potem tam, z tej 
i z tamtej strony, a wreszcie koło tego biedaka, którego zdmuchnęli 
Czerwono­skórzy. Poruszałem się szybko, gdyż wiedziałem, że jesteście przede 
mną. Ujrzawszy zabitego, pomyślałem, że udaliście się na zwiady, wróciłem i 
czekałem na was spokojnie. A zatem ilu jest Indian?

— Około sześćdziesięciu.

— Popatrz! A więc to ten 
oddział, którego trop wczoraj widziałem. Czy są na ścieżce wojennej?

— Tak.

— Czy obóz założyli na krótko?

— Nie, ponieważ rozsiodłali 
konie.

— Do licha! W takim razie chcą 
tutaj coś robić.

— Chcą, jak mi się zdaje, wyrwać 
szyny, ażeby pociąg się wykoleił, a potem mają zamiar go ograbić.

— Musimy zatem pójść na pomoc 
pociągowi. Nie wolno nam się jednak zbytnio śpieszyć, gdyż nad tak poważnymi 
rzeczami należy się spokojnie zastanowić.

— Co najważniejsze — odparłem — 
żebyśmy odgadli, na który pociąg chcą napaść. Byłoby źle, gdybyśmy obrali 
fałszywy kierunek.

— Z waszego sprawozdania wynika, 
że mają na myśli pociąg z Mountain, nad­cho­dzący z zachodu, i to mnie dziwi. 
Pociąg ze wschodu wiezie zawsze więcej towarów i rzeczy, przed­stawia­jących 
wartość dla Indian. Nie pozostaje nam nic innego, jak się roz­dzielić: jeden 
pójdzie na wschód, a drugi na zachód

— Tak, to jedyny sposób. Co 
innego, gdybyśmy wiedzieli, kiedy i skąd jeżdżą tędy pociągi.

— Kto to może wiedzieć! Jak 
długo żyję, nie siedziałem jeszcze w tym, co nazywają wagonem. Ja lubię prerię i 
moją Tony. Nie widzieliście Indian przy robocie?

— Nie. Widziałem tylko konie. Ze 
wszys­tkiego należy wnosić, że wiedzą, kiedy nadejdzie pociąg, i zdaje się, że 
nie zabiorą się do roboty przed nocą. Brakuje jeszcze pół godziny do zmroku. 
Potem po­dej­dziemy ich i za­sięg­niemy wiadomości, których nam trzeba.

— Well! Niech tak będzie!

Wyjąłem cygaro własnego wyrobu i 
zapaliłem. Sam rozwarł oczy, a potem usta, jak mógł naj­szerzej; nozdrza 
wciągały pożądliwie woń ziela, a na jego twarzy odmalował się zachwyt. Westman 
nie często kosztuje dobrego tytoniu, a zazwyczaj namiętnie lubi palić.

  O! Charley! Czy to być 
może, macie cygaro.

— Mam jeszcze tuzin. Chcecie 
zapalić?

— Dawajcie! Jesteście zuch, dla 
którego należy mieć całą dynię całą dynię – bardzo wiele (określenie traperskie) szacunku!

Zapalił cygaro, połknął 
in­diań­skim zwyczajem dym z kilku pociągnięć i wydmuchnął go potem z żołądka. 
Twarz miał przy tym tak roz­anie­loną, jak gdyby dostał się do siódmego nieba 
Mahometa.

— A to przyjemność! Czy mam 
zgadnąć, co to za gatunek.

— No, proszę! Jesteście znawcą?

— Właśnie!

— No?

— Goosefoot z Wirginii lub 
Marylandu!

— Nie.

— Co? Czyżbym się pomylił 
pierwszy raz? To goosefoot, bo znam ten smak i ten zapach!

— Nie.

— W takim razie to brazylijski 
legittimo.

— Również nie.

— No więc cóż?

— Przypatrzcie się cygaru!

Wyjąłem nowe cygaro, rozwinąłem 
je i podałem mu środek i liść do owijania.

— Czy zwariowaliście, Charley, 
że niszczycie takie cygaro! Każdy nastawiacz łapek ofiaruje wam za to, zwłaszcza 
gdy długo nie palił, pięć do ośmiu skórek bobrowych!

— Za dwa lub trzy dni będę miał 
nowe.

— Za trzy dni? Nowe? Skądże?

— Z mojej fabryki.

— Co? Wy macie fabrykę cygar?

— Tak.

— Gdzie?

— Tam — rzekłem, wskazując na 
mego mustanga.

— Charley, proszę was, nie 
strójcie ze mnie żartów!

— To nie żart, lecz prawda. 
Przy­patrzcie się tytoniowi.

Sam Hawerfield zabrał się 
troskliwie do badania.

— Nie znam go, ale dobry, bardzo 
dobry.

— Teraz pokażę wam moją fabrykę.

Podszedłem do mustanga, 
rozluźniłem siodło i wydobyłem spod niego małą poduszkę. Rozwinąłem ją i 
rzekłem:

— Sięgnijcie tam!

Sam wyciągnął garść liści i 
spojrzawszy na nie, zawołał: 

— To są przecież liście 
czereśni!

— Słusznie! Dodajcie do tego 
trochę dzikich konopi, a liść zewnętrzny pochodzi z rośliny, którą wy tu 
nazywacie verhally. Ilekroć znajdę te liście, zbieram je w razie potrzeby, 
wkładam do poduszki i wsuwam ją pod siodło. Tak powstaje ciepło, liście 
zaczynają się rozkładać i oto cała moja sztuka!

— Trudno w to uwierzyć!

— A jednak to prawda! Takie 
cygaro jest wprawdzie tylko nędznym surogatem i nawet palacz z pod­nie­bieniem 
jak skóra bawola pociągnie co najwyżej raz i zaraz je wyrzuci, lecz 
po­bie­gajcie parę lat po prerii i zapalcie potem coś takiego, a wyda wam się, 
że to goosefoot. Widzicie to przecież na własnej osobie!

Odsłonięcie tajemnicy nie 
popsuło mu bynajmniej apetytu. Przeciwnie, wypalił cygaro do końca; wyrzucił 
tylko mały niedopałek, którego nie mógł już utrzymać w ustach.

Tymczasem słońce zaszło i zapadł 
zmrok, a niebawem zrobiło się tak ciemno, że mogliśmy przystąpić do wykonania 
zamiaru.

— Czy teraz? — zapytał Sam.

— Tak.

— W jaki sposób?

— Pójdziemy razem do koni 
Czerwono­skórych; tam się roz­dzie­limy, za­krad­niemy się pod obóz, a za nim 
znów się spotkamy.

— Dobrze. A gdyby nas co zmusiło 
do ucieczki i gdybyśmy się stracili z oczu, spotkamy się nad wodą na południu.

— Dobrze! A teraz do dzieła!

Było już tak ciemno, że mogliśmy 
w zwykłej postawie przejść przez tor. Potem skrę­cili­śmy w lewo i poszliśmy 
wzdłuż nasypu ku miejscu, gdzie przedtem stały konie. Były tam jeszcze 
dotychczas.

— Wy w prawo, a ja w lewo — 
szepnął Sam i odszedł po cichu.

Ruszyłem łukiem dokoła koni i 
dotarłem do polanki, gdzie leżało kilku­dziesięciu Indian. Nie rozniecili ognia 
i za­chowy­wali się tak cicho, że można było słyszeć szelest chrząszcza w 
trawie. Opodal ujrzałem trzech ludzi siedzących i zajętych rozmową. Zachowując 
wszelkie środki ostro­żności, zacząłem się ku nim skradać.

Kiedy znalazłem się zaledwie o 
sześć kroków od nich, roz­po­znałem w jednym z nich Białego. Co go łączyło z 
Indianami? Oczywiście nie był ich jeńcem. Może był to jeden z owych włóczęgów 
preriowych, którzy przystają bądź to do Czerwono­skórych, bądź do Białych, 
według tego, co im przynosi większe korzyści? Albo też jeden z owych białych 
myśliwców, którzy dostawszy się do niewoli, ratują się w ten sposób, że biorą 
sobie za żonę indiańską dziewczynę i przy­łączają się do szczepu?

Dwaj inni byli wodzami, na co 
wskazywały pióra wetknięte we włosy.

Wszyscy trzej siedzieli na 
skraju polanki, tuż pod krzakiem, w którego cieniu tak się do nich zbliżyłem, że 
mogłem podsłuchać ich rozmowę.

Milczeli przez kilka minut, po 
czym jeden z wodzów zapytał myśliwca żargonem złożonym ze słów obcych i 
indiańskich, jakim posługują się Indianie w rozmowach z Białymi:

— Czy mój biały brat wie, że 
właśnie tym koniem ognistym nadejdzie dużo złota?

— Wiem o tym — odrzekł zapytany.

— A kto mu to powiedział?

— Jeden z ludzi, mieszkających w 
stajni konia ognistego.

— Czy złoto przywiozą z 
Ka­li­fornii?

—  Tak.

— I oddadzą ojcu bladych twarzy, 
który chce z niego zrobić dolary?

— Tak jest.

— Ojciec bladych twarzy Ojciec bladych twarzy – Prezydent Stanów Zjednoczonych nie 
dostanie nawet tyle, żeby sobie mógł zrobić pół dolara! Czy dużo ludzi pojedzie 
na koniu ognistym?

— Tego nie wiem, ale żeby ich 
było jak najwięcej, mimo to mój czerwony brat pobije ich przy pomocy swoich 
wojowników.

— Wojownicy Ogellallajów 
przyniosą do domu dużo skalpów. Czy panowie konia ognistego będą mieli dużo 
rzeczy, które by się przydały czerwonym wojownikom? Ubrania, broń?

— To i wiele innych rzeczy. Ale 
czy czerwoni wojownicy dadzą białemu bratu wszystko, co mu przyrzekli?

— Tak jest. Oddamy mojemu 
białemu bratu złoto i srebro, które przywiezie koń ognisty. My tego nie chcemy, 
bo w naszych górach jest więcej nuggetów niż po­trzebu­jemy. Kawomien, wódz 
Ogel­la­lajów — to mówiąc wskazał ręką na siebie — poznał swego czasu rozumną i 
mężną bladą twarz, która po­wie­działa, że złoto jest śmier­telnym pyłem 
stworzonym przez złego ducha ziemi na to, żeby ludzi robić zło­dzie­jami i 
mordercami.

— Ta blada twarz była bardzo 
głupia. Jak jej było na imię?

— To nie był wcale głupiec, lecz 
bardzo mądry i waleczny wojownik. Synowie Ogel­la­lajów ruszyli nad Broad Fork, 
aby zabrać skalpy kilku traperom, którzy na ich terytorium złowili mnóstwo 
bobrów. Między myśliwymi znajdował się pewien Biały, którego wszyscy uważali za 
głupca, ponieważ przybył tylko po to, aby zbierać chrząszcze i rośliny i 
przy­patrywać się sawannie, ale w jego głowie mieszkała mądrość, a w jego 
ramieniu siła. Strzelba jego nigdy nie chybiała, a jego nóż nie obawia się 
wielkiego niedź­wiedzia z Gór Skalistych. Ów mądry Biały ostrzegał swoich braci 
przed Czerwono­skórymi, lecz oni śmiali się z niego. Dlatego wszyscy zginęli, a 
ich skalpy zdobią wigwamy Ogel­la­lajów. Ów biały nie opuścił swych braci w 
nie­szczęściu i położył trupem wielu Czerwono­skórych; ale było ich tylu, że go 
powalili. Pojmano go i za­prowa­dzono do wsi, a że był odważnym wo­jow­nikiem i 
niejedna czerwono­skóra dziewczyna pragnęła jako skwaw pójść do jego wigwamu, 
darowano mu życie. Największy wódz Ogel­la­lajów, Matiru, gotów był oddać mu swą 
córkę i jej wigwam, lecz on wzgardził kwiatem prerii, porwał konia wodzowi, 
wykradł swoją broń i umknął.

— Kiedy to się stało?

— Słońce zwyciężyło od tego 
czasu cztery zimy.

— A jak się nazywał ten Biały?

— Jego pięść była jako łapa 
niedź­wiedzia. Pokonał nią wielu czerwonych i białych mężów. Dlatego biali 
myśliwcy nazwali go Old Shatter­handem.

Była to istotnie jedna z moich 
daw­niejszych przygód, a opowiadał teraz o niej wódz Kawomien. Poznałem go, jak 
i siedzącego obok niego Matiru.

— Old Shatterhand? Ja go znam! — 
odrzekł Biały. — Chciałbym się jeszcze spotkać z tym łotrem. Zwróciłbym mu 
kapitał z obfitym procentem!

Tego również poznałem. Był to 
dowódca bandytów, którzy na mnie i na Old Firehanda napadli nad po­łu­dniowym 
Sa­ska­cze­wanem i tak zostali przyjęci, że tylko trzech uszło z życiem. Ludzie 
tego pokroju byli gorsi od naj­dzikszych Indian, ponieważ łączyli w sobie wady 
obu ras w podwójnej mierze.

Matiru, który milczał 
dotychczas, podniósł rękę i powiedział:

— Biada mu, jeśli jeszcze raz 
wpadnie w ręce czerwonych mężów!

Gdybyż byli wiedzieli, że ten, 
na którego miotali takie groźby, był o kilka kroków od nich!

— Czerwoni mężowie nie zobaczą 
go już nigdy, ponieważ wyjechał daleko za morze, do kraju, gdzie słońce pali jak 
ogień.

Nieraz, siedząc przy ognisku 
obozowym, wspo­mi­nałem, że zamierzam zwiedzić Saharę. Zamiar ten przy­wiodłem 
do skutku i oto teraz, znalazłszy się na powrót na prerii, do­wie­działem się, 
że wieści o tym dostały się już do Indian.

— On powróci — rzekł Matiru. — 
Kto prze­siąknął tchnieniem prerii, ten go pożąda, dopóki Wielki Duch nie 
poskąpi mu życia!

Pod tym względem czerwony wódz 
miał słuszność. Jak góral tęskni na dolinach za górami, a żeglarz nie może 
rozstać się z morzem, tak samo dzieje się z każdym, na kogo raz padnie urok 
prerii. Nic dziwnego przeto, że na nią wróciłem.

Wtem Kawomien wskazał na niebo i 
rzekł:

— Niech mój biały brat spojrzy 
na gwiazdy! Czas już udać się ku drodze konia ognistego. Czy żelazne ręce, które 
odebrali białemu słudze konia moi wojownicy, są tak silne, aby zniszczyć jego 
drogę.

Teraz już wiedziałem, kim był 
zamordowany. Był to bez wątpienia dróżnik kolejowy, który wybrał się ze swymi 
na­rzę­dziami, nazwanymi przez wodza żelaznymi rękami, na oględziny toru.

— Są silniejsze od rąk 
dwudziestu czerwonych mężów — odrzekł Biały.

— A czy mój biały brat umie się 
mmi posługiwać.

— Tak. Niechaj czerwoni bracia 
pójdą za mną! Za godzinę nadejdzie pociąg. Ale niechaj moi bracia pamiętają, że 
wszystko złoto i srebro będzie moje.

— Matiru nigdy nie kłamie! — 
zapewnił dumnie wódz, powstając. — Złoto jest twoje, a wszystko inne wraz ze 
skalpami bladych twarzy stanie się własnością walecznych wojowników 
Ogel­la­lajów.

— A wy mi dacie muły, które 
poniosą moje złoto, i ludzi, pod których osłoną udam się nad Canadian.

— Dostaniesz muły, a wojownicy 
Ogel­la­lajów będą ci to­warzy­szyli aż do granic Meksyku. Jeśli zaś koń ognisty 
przywiezie dużo rzeczy, które spodobają się Ka­wo­mie­nowi i Matiru, to 
zaprowadzą cię jeszcze dalej, aż do miasta Meksyk, gdzie jak mówiłeś, twój syn 
czeka na ciebie.

Rzekłszy to, wydał Matiru 
okrzyk, który podniósł na nogi wszystkich wojowników, więc zacząłem się cofać. 
Niedaleko od miejsca, w którym leżałem, usłyszałem szmer, tak cichy, jak gdyby 
go wydało źdźbło trawy, potrącone tchnieniem wiatru.

— Samie! — szepnąłem.

— Charley! — zabrzmiała równie 
cicha odpowiedź.

Poczołgałem się do niego.

— Co widzieliście? — zapytałem.

— Niewiele. Indian, jak i wy.

— A słyszeliście co?

— Ani słowa. A wy?

— Bardzo wiele. Chodźmy! Oni 
pójdą na zachód, więc musimy się śpieszyć, żeby się na czas dostać do swoich 
koni.

Ruszyliśmy. Dotarłszy do kolei, 
prze­szliśmy na drugą stronę nasypu i za­trzy­mali­śmy się na chwilę.

— Samie, idźcie do koni i 
jedźcie pół mili wzdłuż kolei, a potem za­cze­kajcie na mnie. Chciałbym dopóty 
mieć Indian na oku, dopóki nie zorientuję się dokładnie.

— A może ja bym się tym zajął? 
Nic jeszcze nie zrobiłem.

— To niemożliwe, Samie. Mój 
mustang was posłucha, ale zdaje mi się, że wasza Tony nie da się ruszyć z 
miejsca obcemu.

— Co do tego na przykład 
przyznaję wam słuszność, Charley. A więc idę.

Po tych słowach poszedł swoją 
drogą. W chwilę później ujrzałem Indian spiesznie kroczących gęsiego.

Ruszyłem za nimi, a gdy się 
zatrzymali i zaczęli się piąć na nasyp, cofnąłem się w zarośla. Wkrótce potem 
doszedł do moich uszu odgłos uderzeń młota. To biały bandyta wziął się do 
zrywania szyn na­rzę­dziami, które zabrał dróżnikowi.

— Czas na mnie — pomyślałem i 
ruszyłem za Samem, od którego dzieliło mnie pięć minut drogi.

— Zrywają szyny? — zapytał.

— Tak.

— Słyszałem to. Jeśli się tu do 
szyny przyłoży ucho, słyszy się na przykład każde uderzenie młota.

— A teraz w drogę, Samie! Za 
trzy kwadranse nadejdzie pociąg. Musimy go zatrzymać tak daleko od tego miejsca, 
żeby Indianie nie widzieli jego świateł.

— Słuchajcie, Charley! Ja nie 
pójdę z wami!

— Dlaczego?

— Jeśli obaj stąd pójdziemy, 
stracimy potem dużo czasu na nowe zwiady, jeśli natomiast wrócę do Indian, żeby 
ich śledzić, to zdam wam ze wszys­tkiego sprawę gdy wrócicie.

— To prawda! A wasza Tony?

— Zaczeka na mnie tutaj.

— Dobrze! Wiem, że sprawy nie 
podrwicie. A więc jedźcie, Charley! Znaj­dziecie mnie potem tutaj.

Dosiadłem konia i pojechałem tak 
szybko, jak pozwalał na to mrok nocny, na­prze­ciwko pociągu. Należało dotrzeć 
tak daleko, żeby Indianie nie spo­strzegli, że go ktoś zatrzymał.

W odległości trzech mil 
an­giel­skich od Indian stanąłem, zsiadłem z konia, przy­wią­załem go i spętałem 
mu przednie nogi, by go nie spłoszył hałas nad­jeż­dżają­cego pociągu.

Następnie nazbierałem suchej 
trawy i chrustu, a ponadto spo­rzą­dziłem pochodnię, przy­wią­zawszy wiązkę 
trawy do kija. Po tych przy­goto­waniach położyłem derkę na torze, usiadłem na 
niej i przy­kła­dałem co chwila ucho do szyn lub spo­glą­dałem w stronę, skąd 
pociąg miał nadjechać.

Po dziesięciu minutach czekania 
usłyszałem lekki turkot, który się wzmagał z każdą sekundą, a potem ujrzałem w 
dali mały jasny punkt wy­chyla­jący się spomiędzy gwiazd na widnokręgu. Nie była 
to jednak gwiazda, gdyż punkt powiększał się szybko i zbliżał. Nadjeżdżał 
pociąg.

Wkrótce rozdzieliło się światło 
na dwa punkty. Teraz należało wziąć się do dzieła. Najpierw zapaliłem stos trawy 
i chrustu, który buchnął od razu w górę tak wysokim płomieniem, że na pewno 
ujrzano go w pociągu. Turkot kół wzmagał się ciągle. Wkrótce zobaczyłem klin 
światła przed lokomotywą.

Teraz zapaliłem pochodnię i 
wywijając nią nad głową, pobiegłem na­prze­ciwko pociągu. Maszynista zrozumiał 
sygnał, gdyż odezwał się trzy razy gwizdek lokomotywy, zgrzytnęły hamulce i 
pociąg z sykiem, turkotem i szczękiem zatrzymał się o kilka kroków od ogniska. 
Maszynista wychylił się ku mnie i zawołał: 

— Hallo! Co to ma znaczyć? Czy 
chcecie wsiąść do pociągu?

— Nie, sir. Przeciwnie, 
chciałbym was prosić, żebyście wysiedli.

— Ani myślę!

— A jednak musicie to zrobić, 
gdyż tam na przedzie czają się Indianie, a tor jest zerwany.

— Co? Indianie? Czy to prawda?

— Nie mam powodu kłamać.

— Co się stało? — zapytał, 
zbliżając się, kierownik pociągu.

— Podobno przed nami są 
Czerwono­skórzy — od­po­wiedział mu maszynista.

— Naprawdę? Czy widzieliście 
ich?

— Widziałem i podsłuchałem. To 
Ogel­la­lajowie.

— To najgorsi ze wszystkich! Ilu 
ich jest?

— Około sześćdziesięciu.

— A do kata! W tym roku już 
trzeci raz napadają na pociąg, ale my ich nauczymy rozumu. Już dawno czekam na 
taką sposobność. Jak daleko stąd się znajdują?

— Niespełna trzy mile.

— W takim razie trzeba zakryć 
światła! Oni mają bystre oczy. Słuchajcie, master, jestem wam nie­wy­mownie 
wdzięczny za to, żeście nas ostrzegli. Jesteście myśliwcem z prerii, jak 
świadczy wasze ubranie?

— Czymś podobnym. Mam 
towarzysza, który pilnuje Indian, dopóki nie na­dej­dziemy.

— To mądry pomysł... Proszę o 
spokój! Nic nam nie grozi; przeciwnie, czeka nas ciekawa przygoda.

Odnosiło się to do pasażerów, 
którzy otoczyli nas tłumnie i zasypywali okrzykami i pytaniami. Dopiero po tym 
na­pom­nieniu nastał jaki taki spokój.

— Czy wieziecie złoto i srebro? 
— zapytałem kierownika pociągu.

— Kto to powiedział?

— Indianie. Dowodzi nimi biały 
bandyta, któremu obiecali wszystek kruszec jako udział w zdobyczy. Resztę wraz 
ze skalpami mają wziąć Czerwono­skórzy.

— Ach! Skąd ten łajdak mógł się 
dowiedzieć, co wieziemy?

— Zdaje mi się, że od jakiegoś 
urzędnika kolejowego, ale nie wiem, w jaki sposób.

— Już my to z niego 
wydobędziemy, byleśmy go tylko żywcem dostali w ręce, czego sobie bardzo życzę. 
Ale podajcie, master, swoje szanowne nazwisko, żebyśmy wiedzieli, jak do was 
mówić.

— Mój towarzysz nazywa się 
Sans-ear, a ja...

— Sans-ear? To tęgi zuch, wart 
tyle, co tuzin innych! A wy?

— Mnie na prerii nazywają Old 
Shatter­hand.

— Old Shatter­hand, którego 
przed trzema miesiącami w Montanie ścigało stu Siuksów, który całą przestrzeń 
Yellow­stone od Góry Śnieżnej aż do fortu Union przebiegł na nartach w ciągu 
trzech dni?

— Tak.

— Sir, dużo o was słyszałem i 
cieszę się, że was spotykam! Ale to szczególne! Czy nie oca­lili­ście już swego 
czasu pociągu, który chciał zniszczyć Paranoh, biały wódz Siuksów?

— Owszem. Był ze mną wtedy 
Winnetou, wódz Apaczów, naj­słyn­niejszy Indianin, jak daleko sięga preria! Ale 
czas coś postanowić. Indianie wiedzą, kiedy pociąg ma nadejść, i mogliby się 
czegoś domyślić, gdybyśmy się ociągali.

— To prawda. Przede wszystkim 
proszę mi powiedzieć, co oni robią. Kto chce uderzyć na nie­przyja­ciela, musi 
wiedzieć, co on zamierza.

— Mówicie jak wielki wódz, sir. 
Niestety, ja sam wiem mało. Chcąc was ostrzec, nie mogłem był pilnować Indian. O 
tym wszystkim dowiemy się od mego towarzysza. Prosząc, żebyście coś 
po­stano­wili, chciałem się tylko dowiedzieć, czy za­mie­rzacie z nimi walczyć, 
czy też nie.

— Rzecz oczywista, że ich 
zaatakuję — odrzekł skwapliwie. — Wy i wasz towarzysz to za mało na 
sześć­dziesięciu Indian...

— Pshaw, sir! — przerwałem. — Na 
co możemy się odważyć, sami najlepiej wiemy. Chodzi nie o liczbę, lecz o mocne 
pięści i głowę. Jeśli z mego sztucera wystrzelę w nocy dwa­dzieścia pięć razy 
bez nabijania, to Indianie nie będą wiedzieli, czy mają dwóch prze­ciw­ników, 
czy dwudziestu. Słuchajcie, ludzie, czy macie broń?

— Tak! — rozległo się dokoła, a 
kierownik pociągu dodał:

— Jest tutaj szesnastu 
robotników kolejowych, którzy umieją się doskonale obchodzić ze swymi 
strzelbami, oraz dwudziestu żołnierzy jadących do fortu Palwieh i uzbro­jonych w 
strzelby, rewolwery i noże. Oprócz tego jest tu jeszcze kilku innych 
gentle­manów, którzy chętnie się do nas przyłączą. Hej! Kto idzie z nami?

Zgłosili się wszyscy bez 
wyjątku, chociaż może niejeden miał duszę na ramieniu. Z takich nie miałbym 
oczywiście pożytku, więc, chcąc się ich pozbyć, rzekłem:

— Słuchajcie, panowie! Podoba mi 
się wasza odwaga, ale sami widzicie, że wszyscy pójść nie mogą. Jest tu kilka 
pań, których nie wypada zostawić bez opieki. Jeśli nawet zwyciężymy, w co nie 
wątpię, może się zdarzyć, że uciekający Indianie, prze­chodząc tędy, rzucą się 
na pociąg. Dlatego musimy tutaj zostawić kilku odważnych ludzi na straży. Kto 
się chce podjąć tego zadania, niechaj się zgłosi!

Znalazło się ośmiu, którzy 
gotowi byli bronić pociągu z narażeniem własnego życia. Byli to mężowie trzech 
pań oraz pięciu podróżnych, którzy, jak mi się zdaje, lepiej rozumieli się na 
cenach towarów żelaznych, wina, cygar i konopnego nasienia aniżeli na władaniu 
bronią. Pierwszym nie brałem oczywiście za złe ich po­stano­wienia; było 
przecież ich po­win­nością pozostać przy swoich żonach. A obsługa pociągu? Kto 
tu zostanie? — zapytałem kierownika.

— Maszynista z palaczem — 
brzmiała odpowiedź. — Ja pójdę oczywiście z wami i obejmę dowództwo.

— Dobrze, sir! Zapewne już 
nieraz braliście udział w wyprawach przeciw Indianom?

— To nie ma znaczenia! Ci 
Yam­ba­ri­kowie Yambarikowie – najbardziej pogardzany szczep Indian to tchórze. Jedyną ich bronią jest podstęp. Gdy im się wyda 
bitwę, szukają zawsze ocalenia w ucieczce. Będziemy mieli łatwą robotę.

— Mylicie się, sir! To 
Ogel­lala­jowie, naj­bardziej krwio­żerczy ze wszystkich Siuksów.

— Czy chcecie mi napędzić 
strachu? Jest nas tutaj przeszło czter­dziestu. Kazałem zasłonić światła 
lokomotywy, żeby Czerwono­skórzy nie zmiarkowali, że mnie ostrzeżono. Teraz 
zdejmiemy zasłony, wy wsią­dziecie na lokomotywę i ruszymy ku wyrwie w szynach. 
Tam się zatrzymamy, wy­sią­dziemy i rzucimy się na tych opryszków. Żywa noga nie 
ujdzie. Potem naprawimy tor i będziemy się starali nadrobić tę godzinę zwłoki.

— Przypominacie mi pułkownika 
konnicy, dla którego nie ma większej przy­jem­ności jak w pędzie tratować 
nie­przyja­ciela. Ale oko­licz­ności nie po temu. Jeśli wykonacie swój zamiar, 
waszych czter­dziestu ludzi czeka pewna śmierć. Ja do tego ręki nie przyłożę.

— Co? Odmawiacie nam pomocy? Z 
tchórzostwa, czy też ze złości o to, że nie odegracie roli dowódcy?

— Tchórzostwo? Pshaw! A co się 
tyczy złości, to jest mi obojętne, do kogo za godzinę będą należały skalpy i 
pociąg, do was, czy do Indian. Ale mam prawo dbać o całość swojej głowy. 
Dobranoc, moi panowie!

Odwróciłem się, lecz kierownik 
pociągu ujął mnie za ramię.

— Stop, master! To nie wypada! 
Ja tutaj rozkazuję i wymagam po­słu­szeństwa. Nie zostawię pociągu tak daleko od 
pola walki, gdyż cięży na mnie od­powie­dzialność za jego losy. Obstaję przy 
swoim planie: wy po­prowa­dzicie pociąg na miejsce zasadzki, a my nie opuścimy 
wagonów, dopóki się tam nie dostaniemy. Dobry wódz powinien pamiętać o 
wszystkim, a więc i o tym, że może przegrać bitwę. W tym wypadku 
schro­nili­byśmy się do wagonów i bro­nili­byśmy się, dopóki byśmy nie otrzymali 
posiłków z zachodniego lub wschodniego pociągu. Co wy na to, moi panowie?

Wszyscy przyznali mu słuszność. 
Zadowolony z tego, rzekł do mnie:

— A zatem wsiadajcie, sir.

— Dobrze! Wy rozkazujecie, ja 
słucham!

Jednym skokiem znalazłem się na 
mustangu, którego rozpętałem podczas rozmowy.

— O nie, mój kochany! Ja myślę o 
lokomotywie!

— A ja o koniu, sir. Tu się 
właśnie różnimy.

— Rozkazuję wam! Zsiadajcie!

Ruszyłem ku niemu, pochyliłem 
się nad nim i od­powie­działem:

— Zdaje mi się, że jeszcze nigdy 
nie spotkaliście się z prawdziwym westmanem, bo przemawialibyście do mnie innym 
tonem. Bądźcie tacy dobrzy i stańcie sami na lokomotywie!

Chwyciłem go prawą ręką za 
piersi i poderwałem w górę. Potem pod­je­chałem ku lo­komo­tywie, a w następnej 
chwili znalazł się wódz kolejowy w budce maszynisty, ja zaś po­cwało­wałem 
wzdłuż toru.

Noc tak wyjaśniała tymczasem od 
gwiazd, że zarośla nie prze­szka­dzały mi już w szybkiej jeździe. W pół godziny 
dotarłem do Sama.

— No? — zapytał, gdy zsiadłem z 
konia. — Myślałem, że spro­wa­dzicie ludzi!

Opowiedziałem mu, co się stało.

— Dobrze zrobiliście, Charley, 
bardzo dobrze! Ale teraz po­wiedzcie, czego się przedtem do­wie­dzieli­ście.

— Indianami dowodzą Kawomien i 
Matiru.

— W takim razie czeka nas ciężka 
walka.

— Jest z nimi Biały, który im 
zdradził, że pociąg wiezie złoto i srebro.

— Chce posiąść złoto i srebro, a 
im zostawić skalpy?

— Tak.

— Jak się nazywa?

— Nie wiem. Ale to nic 
zaj­mują­cego, bo tacy ludzie przy­bie­rają co dzień inne nazwisko. Czy byliście 
na zwiadach?

— Tak. Czerwonoskórzy leżą po 
obu stronach nasypu, mniej więcej w połowie drogi między wyrwą w szynach a swymi 
końmi, przy których zostawili dwóch ludzi na straży. Ale co my zrobimy, Charley? 
Czy pomożemy kolejarzom, czy też odjedziemy?

— Musimy im pomóc, Samie.

— Well! Ale posłuchajcie! 
Przyszło mi na myśl, że powinniśmy zgładzić dozorców koni.

— W zasadzie jestem stanowczym 
nie­przyja­cielem rozlewu krwi, lecz w tym wypadku przyznaję wam słuszność; to 
smutna ko­nieczność. Gdy padną stróże, konie znajdą się w naszej mocy. 
Za­pro­wadźmy więc najpierw nasze zwierzęta w bezpieczne miejsce, a potem do 
dzieła!

Pojechaliśmy kilkadziesiąt 
kroków w głąb prerii, po czym uwiązałem mego konia tak krótko, że mógł się 
poruszać tylko na prze­strzeni kilku kroków. Sam uczynił to samo ze swoją Tony, 
po czym, za­kre­śliwszy duży łuk, prze­do­stali­śmy się na tyły Indian. Świateł 
lokomotywy wciąż jeszcze nie było widać.

Znalazłszy się w pobliżu koni 
Indian, łatwo spo­strzegli­śmy strażników. Obydwaj, z dala od siebie, obchodzili 
wokół polanę. Jeden zbliżał się właśnie powoli do krzaka, za którym się 
ukryliśmy. Zginął w oka mgnieniu. Gdy nadszedł drugi, spotkał go ten sam los.

Rzuciwszy okiem na konia 
stojącego najbliżej, zauważyłem na nim wygodne siodło his­pańskie z wysokimi 
strze­mio­nami, takie, jakich używają w Ameryce Środkowej i Południowej. 
Przyszło mi na myśl, że koń ten należy do Białego, więc przy­stą­piłem do niego. 
Po obu stronach siodła wisiały torby, w których znalazłem zwitek papierów i dwie 
sakiewki. Jedno i drugie, nie mogąc zbadać ich zawartości, schowałem do 
kieszeni.

— Co teraz poczniemy? — zapytał 
Sam.

— Ja pójdę w prawo, a wy w lewo. 
Ale patrzcie!

— To pociąg, doprawdy, pociąg 
nadjeżdża! Zatrzymajmy się jeszcze, Charley, aby zobaczyć, jak kij popłynie jak kij popłynie – co się stanie (wyrażenie traperskie)!

A więc zdanie kierownika pociągu 
jednak zwyciężyło. Ostre światła lokomotywy zbliżały się powoli. Niebawem 
usły­szeli­śmy turkot kół, aż wreszcie pociąg stanął tuż przed wyrwą.

Kolejarze byliby teraz 
naj­roz­sądniej postąpili, gdyby byli pozostali we wagonach. Byłem niemal pewny, 
że to uczynią, ale się roz­czaro­wałem: wagony otwarły się i Biali na­tych­miast 
ruszyli do ataku. Skutki tego fałszywego kroku nie dały na siebie długo czekać. 
Pchając się naprzód, dostali się Biali w krąg światła lokomotywy. Indianie nie 
mogli sobie życzyć lepszego celu. Padła jedna salwa, potem druga, a następnie 
rozdarło powietrze okropne wycie.

Czerwonoskórzy ruszyli do ataku, 
lecz zastali tylko zabitych i rannych, gdyż Biali wrócili do wagonów. Kilku 
Indian pochyliło się, aby oskalpować poległych, lecz musieli zaniechać tego 
zamiaru, gdyż Biali zaczęli do nich strzelać.

— Teraz zacznie się na przykład 
regularne oblężenie — rzekł Sam.

— Wątpię! Czerwonoskórzy wiedzą, 
że mają tylko tyle czasu, ile pozostaje do nadejścia następnego pociągu i 
spróbują szturmu, chociaż nigdy tego chętnie nie czynią.

— A my? Co tu zrobić?

— Zapalimy trawy. Zatoczymy 
wokół koni wielkie półkole i zsiadając co pięć­dziesiąt kroków, podpalimy 
prerię. Wywołamy stampedo stampedo – popłoch koni, aby nie­przyja­ciołom odjąć możność ucieczki.

— Do licha! Nie chciałbym być w 
skórze tych łotrów! Ale obawiam się, że spalimy przy tym wagony!

— Nie ma obawy! Nie wiem 
wprawdzie, czy nie zawierają materiałów łatwo zapalnych, ale ich ściany oprą się 
ogniowi trawy.

— A czy pomyśleliście nad tym, 
ile czasu będzie nam trzeba, by rozniecić ogień za pomocą naszych punksów?

— Dobry westman musi być 
przygotowany na wszystko. Mam zapałki. Oto one!

— Brawo, Charley! A więc 
stampedo, a potem z powrotem do naszych koni! Teraz tnijmy lassa!

Uczyniliśmy to, pomykając szybko 
od jednego konia do drugiego. Potem za­pa­lili­śmy znajdujące się za końmi 
zarośla i do­siedli­śmy dwóch naj­bliższych koni. Trawa zajęła się płomieniem, 
ale z początku tak nikłym, że Indianie nie mogli go dostrzec. Dzięki temu 
mogliśmy go wzniecić jeszcze w kilku innych miejscach, bez obawy, że nas 
spostrzegą.

— Gdzie się spotkamy? — zapytał 
Sam.

— Tam przy torze.

— Dobrze. A więc jazda, stary 
kasztanie!

Konie były rozdrażnione już 
podczas prze­ci­nania pęt, a gdy teraz zwęszyły ogień, najeżyły grzywy. Kilka 
stanęło dęba; stado było gotowe każdej chwili rzucić się do ucieczki. Ruszyłem w 
prawo, w głąb prerii, i w półkolu o promieniu jednej mili an­giel­skiej 
zapaliłem trawę w pięciu miejscach. Byłem już w pobliżu nasypu, kiedy przyszło 
mi na myśl, że po­peł­nili­śmy wielką nie­ostrożność. Mianowicie w pośpiechu 
za­pom­nieli­śmy o swoich własnych koniach. Zawróciłem na­tych­miast i 
popędziłem wprost ku miejscu, gdzie je zo­sta­wili­śmy. Ogniste koło oświetlało 
teraz każdy przedmiot. Z dala z prerii dolatywał tętent ucie­ka­jących koni; w 
pobliżu rozlegało się wycie roz­wście­czonych i zarazem prze­ra­żonych Indian. 
Pod kołami wagonów zamigotało kilka małych płomyków. To Indianie, by ich nie 
ogarnęły płomienie wznie­co­nego przez nas pożaru, usiłowali wypalić trawę wokół 
siebie. Na lewo stał mój mustang, obok długo­nogiej Tony, a z prawej strony 
nadbiegał Sam tak szybko, że koń jego omal brzuchem nie dotykał ziemi. On także 
uprzy­tomnił sobie w ostatniej chwili nasze za­nie­dbanie.

Ale Indianie również 
spo­strzegli nasze konie i w kilkunastu ruszyli prosto ku nim. Dwaj najszybsi 
byli już tylko o kilka kroków od nich. Poznałem ich na­tych­miast. Byli to dwaj 
wodzowie.

— Precz, Matiru! To moje konie!

Wezwany zwrócił ku mnie głowę i 
poznał mnie.

— Old Shatterhand! Giń płazie!

Z tym okrzykiem na ustach wyrwał 
nóż zza pasa i skoczył ku mnie, lecz ugodzony to­ma­hawkiem runął na ziemię. 
Drugi tymczasem wskoczył na mego konia, nie spo­strzegłszy, że jest spętany.

— Kawomien! Rozmawiałeś przedtem 
o mnie z białym zdrajcą, a teraz ja z tobą pomówię!

Wódz zrozumiał, że mu grozi 
zguba, gdyż nie zdoła ruszyć z miejsca, więc zeskoczył z konia, by się ukryć w 
zaroślach. Zawinąłem to­ma­hawkiem nad głową, rzuciłem nim, i Kawomien, ugodzony 
w ozdobioną orlimi piórami czaszkę, padł. Przeciąłem pęta mojego mustanga i 
wskoczyłem nań. Gniadosz, na którym przy­jechałem, uciekł tymczasem.

— Hallo, Charley, teraz w ten 
przesmyk pomiędzy pło­mie­niami! — zawołał Sam.

I on siedział już na swojej 
klaczy, schylił się z siodła, aby jej przeciąć pęta, i popędził obok mnie ku 
przerwie w wale płomieni.

Przedostaliśmy się szczęśliwie, 
skręciliśmy poza płomienie i za­trzy­mali­śmy się. Tu zapaliłem trawę po raz 
trzeci. Po chwili przed nami i za nami leżał czarny pas spalonej trawy. Po obu 
jego stronach szalało morze płomieni, które po­chła­niały tyle tlenu z 
powietrza, że trudno było oddychać.

Sytuacja poprawiała się jednak z 
każdą minutą. Im dalej posuwał się ogień, tym bardziej oziębiało się powietrze, 
a w pół godziny później gorzał już tylko horyzont pur­puro­wymi barwami.

— A to był skwar piekielny! — 
rzekł Sam. — Dziwiłbym się, gdyby pociąg nie poniósł szkody.

— Ja sądzę, że nie jest 
uszkodzony. Wagony są odpowiednio za­bezpie­czone, ponieważ często się zdarza, 
że pociąg musi przebywać płonące lasy albo sawannę.

— Co teraz czynić, Charley? 
Indianie już nas widzieli. Będą się teraz mieli na baczności.

— Widzą nas jeszcze teraz, 
ponieważ znajdujemy się pomiędzy nimi a oświet­lonym horyzontem. Trzeba w nich 
wzbudzić mniemanie, że odchodzimy. Może pomyślą, że należymy do oddziału 
myśliwców i po­śpie­szyli­śmy, aby ich sprowadzić na pomoc. Ruszymy cwałem na 
północ, potem skierujemy się na wschód i zawrócimy.

— Zgadzam się na to i myślę, że 
jeszcze zalejemy Czerwono­skórym sadła za skórę. Wasz tomahawk na przykład 
również dobrze się przedtem spisał.

— Lecz ugodzeni mimo to nie 
zginęli — odrzekłem sucho.

— Nie zginęli? Niby jak to na 
przykład?

— Ciosy tylko ich ogłuszyły.

— Tylko ogłuszyły? Czy jesteście 
przy zdrowych zmysłach? Znowu będziecie mieli z nimi do czynienia!

— Skłoniły mnie do tego różne 
względy. Zaraz wam to wyjaśnię.

— Nic mi nie wyjaśniajcie, 
Charley. Domyślam się, że to byli wodzowie, a ich właśnie nie należało 
oszczędzać.

— Byłem niegdyś ich jeńcem. 
Mogli mnie byli zabić, a nie zrobili tego. Dlatego nadałem to­mahaw­kowi tylko 
połowę rozpędu.

— Nie weźcie mi tego za złe, 
Charley, ale powiem wam, że po­stą­pili­ście głupio. Tak, gdyby oni umieli być 
wdzięczni! Gdzie tam! Powiedzą, że Old Shatter­handowi brak siły w ręku.

Po upływie kilku minut 
dotarliśmy znów do toru, w miejscu położonym około mili od pociągu. Tu 
spętaliśmy i przy­wią­zali­śmy konie i ruszyliśmy chyłkiem wzdłuż nasypu ku 
wyrwie w szynach.

Światła lokomotywy widać było 
całkiem wyraźnie, ale ani po jednej, ani po drugiej stronie nasypu nie 
spo­strzegli­śmy Czerwono­skórych. Przy­czoł­gawszy się bliżej, prze­ko­nałem 
się, że Indianie szukali schro­nienia przed ogniem na torze, między kołami 
wagonów. Leżeli jeden obok drugiego i nie śmieli się ruszyć ze strachu przed 
kulami Białych.

Nagle wpadłem na pewną myśl, 
trudną do wykonania, ale niezawodną.

— Samie — rzekłem — wróćcie do 
koni, żeby nam ich nie zabrali Indianie!

— Pshaw! Oni są szczęśliwi, że 
mają bezpieczną kwaterę!

— Ja ich z niej wypędzę.

— Kulami?

— Nie — odrzekłem i 
przed­sta­wiłem mu swój plan.

— Well, Charley, to dobra myśl! 
— zawołał. — Ja przy­pro­wadzę konie, a potem wpadniemy między nich jak bizon 
między kujoty.

Mały westman poczołgał się ku 
koniom, a ja ruszyłem z nożem w ręce, gotowy do obrony, ku lo­komo­tywie. 
Wpełz­nąwszy na nasyp, dwoma susami wdarłem się na „konia ognistego” i chwyciłem 
za korbę. Pociąg ruszył wstecz. Ujechawszy około trzy­dziestu kroków, 
za­trzy­małem go i ruszyłem z powrotem.

— Psie! — wrzasnął ktoś koło 
mnie i na schodkach lokomotywy ukazał się jakiś człowiek z nożem w ręku.

Był to Biały. Pchnięty w pierś 
runął bezwładnie na dół.

W tej samej chwili usłyszałem 
okrzyk:

— Uwaga, Charley!

Po lewej stronie lokomotywy 
pędził Sans-ear na swojej Tony, trzymając jedną ręką mego mustanga za wodze, a 
drugą broniąc się przeciwko na­ciera­jącym nań dwóm Czerwono­skórym. Przez 
prerię biegła gromada Indian, którzy wypadli spod wagonów.

Na wołanie Sama zatrzymałem 
pociąg i pobiegłem ku niemu, lecz jego prze­śla­dowcy spo­strzegli mnie 
na­tych­miast i umknęli. Dosiadłem konia i po­spie­szyłem za Samem. Niebawem 
zna­leźli­śmy się w naj­większej gęstwie ucie­ka­jących. Nie było to tak 
nie­bez­pieczne, jakby się może zdawało, bo Indian opanowała paniczna trwoga. 
Umykali przed nami jak stado płochliwych dzikich zwierząt, ściganych przez sforę 
psów my­śliw­skich.

Nagle usłyszałem głośny okrzyk 
Sama:

— To Fred Morgan! Giń, szatanie!

Spojrzałem tam i w świetle 
płonącego jeszcze na widnokręgu ognia spo­strzegłem, że wymierzył komuś potężny 
cios, który jednak chybił, gdyż przeciwnik dał susa w bok i zniknął w gromadzie 
ucie­ka­jących. Sam pognał za nim, ale nie mogłem śledzić dalszego ciągu tego 
zdarzenia, ponieważ opadła mnie garść Indian. Od­pę­dziwszy ich, ruszyłem z 
powrotem w stronę pociągu.

Kolejarze szukali zabitych i 
rannych, a kierownik pociągu stał obok lokomotywy i pomrukiwał. Na mój widok 
zawołał gniewnie:

— Jakim prawem puściliście w 
ruch lokomotywę i wy­pło­szyli­ście Czerwono­skórych, których mieliśmy w ręku?

— Powoli, powoli! Cieszcie się, 
że poszli. Nie wiadomo, czy nie wy bylibyście wpadli w ich ręce, zamiast oni w 
wasze. Na­wa­rzyli­ście i tak dosyć piwa!

— Kto podpalił prerię?

— Ja.

— Czyście zwariowali? A przedtem 
po­rwali­ście się na mnie! Czy wiecie, że mogę was aresztować i oddać pod sąd?

— Nie wiem, lecz zgadzam się na 
to. Ciekawy jestem, jak się do tego weźmiecie.

Kierownik pociągu był 
za­kłopo­tany.

— Tego zamiaru właściwie nie 
miałem, sir! Wprawdzie niemądrze po­stą­pili­ście, ale wam przebaczę.

— Dziękuję, sir. Bardzo to 
pięknie, gdy możni tego świata okazują skłonność do łaski i miło­sierdzia. Cóż 
teraz uczynicie?

— Każę naprawić szyny i 
pojedziemy dalej. Nie grozi nam chyba ponowny napad Indian?

— Nie obawiajcie się, sir! Po 
nauczce, jaką im daliście, na pewno odejdzie ich ochota do powrotu.

— Nie moja wina, że ich tylu 
było i że...

— Ja was ostrzegałem. 
Ogel­lala­jowie to nie lada wojownicy. Z waszych szesnastu robotników i 
dwudziestu żołnierzy padło dziewięciu. Gdybyście mnie byli posłuchali, nie 
byłoby się to stało.

Kierownik pociągu oczywiście nie 
podzielał mego zdania, lecz inni przyznali mi słuszność.

Po chwili nadjechał Sam i zsiadł 
ze swojej Tony z taką miną, jak gdyby mu cały świat obmierzł.

— No? — zapytałem.

— Co no? — fuknął.

— Czy nie żyją?

— Nie żyją? Śmieszne! 
Pogłaskaliście ich po głowie i od tego mieliby zginąć? Tony na przykład zabiłaby 
Kawomiena i Matiru całkiem, nie do połowy. Już ich nie ma!

— To i dobrze!

— Dobrze? Toż to straszna rzecz, 
żeby takich łotrów puszczać wolno, gdy ich się już miało w ręku!

— Wyłuszczyłem wam już powody, 
Samie! Przestańcie piorunować! Lepiej powiedzcie, co wam tak popsuło humor!

— Well! Czy wiecie, kogo 
spotkałem?

— Freda Morgana.

— Co? Kto wam to powiedział?

— Wykrzyknęliście głośno jego 
nazwisko, gdy go po­znali­ście.

— Tak? Nic o tym nie wiem. 
Zgadnijcie, kto to?

— Chyba nie morderca waszej żony 
i dziecka?

— Oczywiście! Któż by inny?

Zerwałem się na równe nogi.

— Co za dziwny zbieg 
okoliczności! — rzekłem. — Czy zdo­łali­ście go pochwycić?

— Uciekł łotr za góry i rzeki!

— Widziałem przecież, że 
skoczyliście za nim w sam środek Indian.

— Wszystko na nic. Potem 
straciłem go z oczu. Może przypadł do ziemi i prze­jechałem obok niego? Ale 
muszę go znaleźć! Konia nie ma, więc możemy iść za śladem jego stóp.

— To trudna sprawa. Wprawdzie 
łatwo odróżnić ślady Białego od śladów Czerwono­skórych, ale kto wie, czy nie 
będzie tak przebiegły, żeby stąpać tak jak Indianie stopami do środka? A zresztą 
nie każdy grunt pozwala rozpoznać ślady.

— To prawda, Charley. Więc co 
robić?

Sięgnąłem do kieszeni i 
wydobyłem sakiewki i papiery, znalezione w torbach u siodła Morgana.

— Może tu się znajdzie jaka 
wskazówka?

Niedaleko płonęło ognisko. Gdy 
jego blask padł na zawartość sakiewki, wydałem okrzyk zdumienia:

— Kamienie, szlachetne kamienie, 
diamenty! Samie, mamy w ręce ogromną fortunę!

— Diamenty? Naprawdę? Pokażcie 
no! Jeszcze nigdy w życiu nie trzymałem w palcach takiego drogiego kawałka 
ziemi.

Podałem Samowi sakiewkę, mówiąc:

— To brazylijskie. Przypatrzcie 
się!

— Hm! Co za dziwne stworzenia z 
tych ludzi! Przecież to tylko kamień. Prawda, Charley?

— To węgiel, Samie, czysty 
węgiel.

— Węgiel czy koks, wszystko mi 
jedno... Nie oddałbym za to wszystko mojej starej pukawki! Co z tym zrobicie?

— Oddam prawowitemu 
wła­ścicie­lowi.

— A kto to jest?

— Na razie nie wiem, ale może z 
tych papierów się dowiemy.

— Więc zaraz do nich 
za­gląd­nijcie.

Uczyniłem to i znalazłem dwie 
dobre mapy Stanów Zjed­no­czonych, oraz list tej treści:

 

Galveston, dnia 
……………

Kochany ojcze!

Jesteś mi potrzebny; 
przybywaj co prędzej, bez względu na to, czy ci się sztuczka z kamieniami udała, 
czy nie. Wzbogacimy się w każdym razie. W połowie sierpnia spotkasz mnie w 
Sierra Rianca, tam, gdzie Rio Pecos wypływa spomiędzy Skettel Peak a Head Peak. 
Resztę omówimy ustnie.

Twój Patryk

 

Datę wydarto, wskutek czego nie 
dało się oznaczyć, kiedy list napisano. Prze­czy­tałem go Samowi.

— Do licha! — zawołał, gdy 
skończyłem. — To się zgadza, gdyż jego synowi jest na imię Patryk. Właśnie ich 
dwóch brakuje mi do dziesięciu, których ścigam od tylu lat. Ale powiedzcie mi, 
jak się nazywają te dwie góry?

— Skettel Peak i Head Peak.

— Znacie je?

— Cokolwiek. Jeździłem z Santa 
Fe do gór Organos, a że w Sierra Rianca miały się znajdować niedź­wiedzie, 
zwiedziłem i tamte strony.

— Czy byliście także nad Rio 
Pecos?

— Oczywiście.

— W takim razie jesteście 
człowiekiem, jakiego mi trzeba. Czy pójdziecie ze mną, jeżeli jutro nie 
znajdziemy śladu Freda Morgana?

— Oczywiście! Ja też go chcę 
spotkać, gdyż on wie, do kogo należą te kamienie.

— Więc je schowajcie. Zobaczymy, 
co robią kolejarze.

Kierownik pociągu postawił 
straże według mej rady. Kolejarze wraz z robotnikami wzięli się do naprawy toru, 
a podróżni częścią stali, przy­pa­trując się robocie, częścią zajmowali się 
poległymi i rannymi. Gdy nas ujrzeli, przyszło kilku, aby nam podziękować za 
pomoc, po czym zapytali, czy czegoś nie po­trzebu­jemy. Poprosiłem, by nam 
sprzedali ołowiu, prochu, tytoniu, chleba i zapałek, jeśli je posiadają. Wszyscy 
sięgnęli do swoich zapasów i niebawem za­opa­trzono nas obficie we wszystko, 
czego po­trzebo­wali­śmy. Oczywiście chciałem za to zapłacić, ale spotkawszy się 
ze stanowczą odmową, nie nalegałem.

Tak upłynął krótki czas, 
potrzebny do naprawy toru. Gdy schowano narzędzia, kierownik pociągu zbliżył się 
do nas i zapytał:

— Czy pojedziecie z nami, 
panowie? Zabiorę was chętnie, dokąd wam się spodoba.

— Dziękuję, sir! Zostaniemy 
tutaj — odrzekłem.

— Róbcie jak chcecie. Oczywiście 
składając władzom kolejowym sprawo­zdanie z dzi­siejszych wypadków, nie 
omieszkam wyrazić wam uznania. Nagroda was nie minie.

— Dziękuję. Na nic nam się to 
nie przyda, gdyż nie zostajemy w tym kraju!

Kolejarze zabrali ciała 
poległych Białych i po krótkim pożegnaniu ruszyli w dalszą drogę. Jeszcze przez 
chwilę dolatywał nas turkot od­dala­ją­cego się pociągu, aż wreszcie zostaliśmy 
znowu sami na rozległej, cichej sawannie.

— Co teraz, Charley? — zapytał 
Sam.

— Spać.

— Myślicie, że Indianie nie 
wrócą po odjeździe tych walecznych ludzi?

— Wątpię.

— Ja na przykład bardzo bym się 
dziwił, gdyby Fred Morgan nie wrócił, aby przy­najmniej spróbować odszukać 
konia, a z nim kamienie!

— To możliwe, lecz 
nie­prawdo­podobne. Kto znajdzie konia, który uciekł ze strachu przed ogniem? 
Ponadto wie, że oprócz kolejarzy są tu jeszcze inni ludzie, którym nie może się 
pokazać, jeśli nie chce się narazić na nie­bezpie­czeństwo.

— On mnie również poznał, więc 
bym się dziwił, gdyby nie chciał się mnie pozbyć na zawsze.

  Być może, ale dziś 
jesteśmy bezpieczni. Mimo to radziłbym oddalić się od kolei, aby nabrać 
pewności, że nam nikt nie prze­szkodzi.

— Well! A więc naprzód!

Wsiadłszy na konie, ruszyliśmy 
na północ. Za­trzy­mali­śmy się w odległości około mili an­giel­skiej od toru, 
spętaliśmy zwierzęta i za­wi­nęli­śmy się w koce.

Byłem znużony, więc wnet 
usnąłem. Gdy się zbudziłem, było jeszcze bardzo wcześnie. Mimo to Sam siedział 
już koło mnie, paląc z za­dowo­leniem cygaro, jedno z tych, które otrzymałem od 
podróżnych.

— Dzień dobry, Charley! Widzę 
istotnie pewną różnicę między tym zielskiem, a waszymi pa­ten­towa­nymi 
cygarami, których fabrykę macie pod siodłem. Zapalcie sobie także, a potem 
przy­stąpimy do dzieła. Musimy się obejść bez śniadania, dopóki nie natrafimy na 
wodę.

— Żebyśmy ją tylko wnet 
znaleźli; chodzi przede wszystkim o konie.

Zapaliłem cygaro i rozpętałem 
konia.

— Jak pojedziemy? — zapytał Sam.

— Zygzakiem aż do miejsca, gdzie 
stał pociąg. W ten sposób żaden ślad nam nie ujdzie.

— Ale nie obok siebie.

— Oczywiście. Pojedziemy osobno. 
A więc naprzód!

Uciekający niewątpliwie 
po­zosta­wili za sobą wyraźne ślady w delikatnym popiele spalonej trawy, lecz 
wiatr tak je przez noc pozacierał, że nie było nic widać. Wskutek tego nasze 
po­szuki­wania nie dały wyniku.

— Czy widzieliście co, Charley? 
— zapytał Sam.

— Nie.

— Ja tak samo. Niech licho 
porwie wiatr, który zrywa się wtenczas, kiedy go najmniej trzeba! Gdybyście nie 
mieli listu, nie wie­dzieli­byśmy doprawdy, co począć.

— A więc dalej nad Rio Pecos!


 

 

 

 

 

Rozdział II

Stakemani

 


Pomiędzy Teksasem, Arizoną, 
Nowym Meksykiem a Terytorium Indiańskim albo, mówiąc inaczej, pomiędzy odnogami 
gór Ozark, dolnym i górnym pasmem Sierra Guadelupe a górami Gualpa, leży 
rozległa połać kraju, którą można by nazwać Saharą Stanów Zjedno­czonych.

Na rozległych płaszczyznach 
suchego, roz­żarzo­nego piasku albo skał nigdy nie widać zieleni. Brak tu nawet 
przejścia w postaci stepu między lesistymi obszarami górskimi a piaskami 
po­zbawio­nymi wszelkiego życia. Tylko tu i ówdzie sterczy samotny krzak 
mesquite mesquite (hiszp.) – jadłoszyn 
-  drzewo z rodziny mimozowatych z liśćmi barwy skóry, jak gdyby drwił z oczu ludzkich sprag­nionych 
zieleni. Gdzie­niegdzie spotyka się pewien gatunek dzikich kaktusów, rosnących 
pojedynczo lub kępami albo też gęsto po­rasta­jących duże obszary. Lecz ani 
mesquite, ani kaktus nie czynią na widzu przy­jem­nego wrażenia. Barwa ich jest 
szaro­brunatna, kształty brzydkie. Pokrywa je grubą warstwą pył, a biada 
koniowi, którego jeździec nie­roz­ważnie skieruje w ich gąszcze. Twarde i ostre 
jak igły kolce tak mu poranią nogi, że już nigdy nie postąpi kroku. Jeździec 
musi go się wyrzec i zwierzę ginie marnie, jeśli go sam nie zabije.

Na przekór wszelkim nie­bezpie­czeństwom, jakie kryje w 
sobie ta pustynia, człowiek nie cofnął się przed nią. Wiodą przez nią gościńce 
do Santa Fe i fortu Union, w górę ku Paso del Norte i w dół ku obficie 
na­wod­nionym preriom i lasom stanu Teksas. Tamtejszy „gościniec” nie ma jednak 
nic wspólnego z bitymi drogami w krajach cy­wi­lizo­wanych. Czasem wprawdzie 
przejedzie przez pustynię w naj­większym pośpiechu samotny jeździec, grupa 
awan­tur­ników lub podejrzana gromada Indian, niekiedy zaskrzypi w 
bez­nadziejnym pustkowiu powolny jak ślimak sznur wozów za­przę­żonych wołami, 
ale na próżno szukałbyś tam drogi we właściwym znaczeniu tego słowa. Nie widać 
nawet kolein. Każdy jedzie konno lub wozem którędy chce, dopóki widzi na ziemi 
jakieś oznaki, że posuwa się we właściwym kierunku. Oznaki te jednak stają się z 
czasem nie­widoczne nawet dla naj­wprawniej­szego oka. Od tego miejsca wskazują 
kierunek pale wbite w ziemię.

Mimo to pochłania ta pustynia 
liczne ofiary, w porównaniu z jej rozmiarami o wiele liczniejsze od tego 
haraczu, którym zadowala się afrykańska Sahara i środkowo­azjatycka Szamo. Trupy 
ludzi i zwierząt, resztki wozów i siodeł oraz inne prze­raża­jące szczątki leżą 
wzdłuż drogi i opowiadają o tym, co się tu działo; opo­wia­dania to 
nie­dosły­szalne dla ucha, lecz tym zro­zu­mialsze dla oka i wyobraźni. W 
powietrzu unoszą się sępy, pożeracze padliny, śledząc z nie­poko­jącą 
wy­trwa­łością ruch na pustyni, jak gdyby wiedziały, że im łup nie ujdzie.

Jak się ta pustynia nazywa? 
Mieszkańcy sąsiednich obszarów nadają jej rozmaite, angielskie, francuskie lub 
hisz­pańskie nazwy. W dalszych jednak stronach, od pali, które wskazują drogę, 
znana jest pod nazwą Llano Estaccado.

Od dopływów rzeki Red River w 
kierunku Sierra Rianca jechali dwaj ludzie na stra­sz­liwie zmęczonych koniach. 
Biedne zwierzęta schudły tak, że została na nich tylko skóra i kości. Potykając 
się na każdym kroku, powłóczyły bezsilnie nogami, jak gdyby miały paść lada 
chwila. Pomimo upału nie było na nich ani kropli potu lub płatka piany u pyska.
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Końmi tymi była Tony i mój 
mustang, a jeźdźcami byli Sam Hawerfield i ja.

Już od pięciu dni jechaliśmy 
przez Llano Estaccado i z początku tu i ówdzie znaj­do­wali­śmy wodę, teraz 
jednak zabrakło jej zupełnie.

Mały Sam wisiał na szyi swojego 
konia, jak gdyby go na nim utrzy­my­wała jakaś nie­widzialna a dobro­czynna 
siła. Usta miał otwarte, a w oczach ów tępy, bezduszny wyraz świadczący o 
zbliżaniu się zupełnego odręt­wienia. Mnie kleiły się powieki, a krtań mi tak 
wyschła, że nie próbowałem się odezwać, w obawie, żeby dźwięk nie rozsadził mi 
gardła. Czułem, że najdalej za godzinę runiemy z koni na ziemię i zginiemy z 
pragnienia.

— Wody! — stęknął Sam.

Podniosłem głowę, nie wiedząc, 
co na to odrzec. Nagle koń mój potknął się i stanął. Stara Tony poszła za jego 
przykładem.

— Zsiadajmy! — szepnąłem, a 
każda głoska tego słowa sprawiała mi dotkliwy ból. Zdawało mi się, że od płuc aż 
do warg jestem nadziany tysiącami szpilek.

Zlazłem z konia, wziąłem go za 
wodze i w milczeniu ruszyłem dalej Uwolnione od ciężaru zwierzę powlokło się za 
mną powoli. Sam ciągnął za sobą swoją Tony, lecz był tak znużony, że zataczał 
się po prostu i za każdym krokiem zdawało się, że upadnie. Tak prze­byli­śmy 
jeszcze milę angielską, gdy wtem usłyszałem wes­tchnienie za sobą. Ogląd­nąwszy 
się, ujrzałem poczciwego Sama na piasku, z zam­knię­tymi oczyma. Zawróciłem i 
usiadłem obok niego w milczeniu, gdyż żadne słowa nie mogły zmienić naszego 
położenia.

Taki więc miał być koniec mojego 
życia i moich wędrówek! Starałem się myśleć o rodzicach i ro­dzeństwie w 
dalekiej ojczyźnie, a potem modlić, wszystko na próżno; mózg nie chciał mnie 
słuchać.

Padliśmy ofiarą łotrowskiej 
sztuczki, którą już wielu ludzi przy­płaciło życiem. Od Santa Fe i Paso del 
Norte idą często na wschód gromadki po­szuki­waczy złota, którym sprzyjało 
szczęście w kopalniach ka­lifor­nijskich. Na Llano Estaccado czyha na nich 
nie­bezpie­czeństwo tkwiące nie tylko w warunkach kli­ma­tycznych i 
topo­graficznych. Ludzie, którym się nie po­szczę­ściło w kopalniach i którzy 
stracili chęć do pracy uczciwej oraz wszelkiego rodzaju wyrzutki spo­łe­czeństwa 
ze stanów wschodnich, włóczą się na skraju Llano Estaccado i urządzają zasadzki 
na po­szuki­waczy złota. Wpadli na pomysł tak okrutny i niegodziwy, że gorszego 
nie podobna sobie wyobrazić. Oto wyrywają pale wskazujące drogę i wbijają je 
gdzie indziej. Podróżni idą w fałszywym kierunku i dostają się w głąb pustyni, 
gdzie czeka ich śmierć z głodu i pragnienia. Rabusie przy­własz­czają sobie 
potem ich mienie bez szcze­gól­nego wysiłku i nie­bezpie­czeństwa. Wskutek tego 
w piaskach pustyni bieleją kości setek ludzi, gdy tymczasem ich rodziny na 
próżno oczekują ich powrotu lub choćby skąpej wieści o nich.

I my szliśmy dotąd z ufnością z 
biegiem pali i dopiero około południa za­uwa­żyli­śmy, że jesteśmy na złej 
drodze. Nie wiedząc, kiedy zeszliśmy z drogi właściwej, nie mieliśmy po co 
wracać. Choć jeszcze żywi, czuliśmy, że znajdujemy się już w grobie, z którego 
mógł nas wyrwać tylko jakiś szczęśliwy zbieg oko­licz­ności, i to gdyby nadszedł 
na­tych­miast.

Nagle zabrzmiał nade mną 
ochrypły, prze­raź­liwy krzyk. Spoj­rzawszy w górę, zobaczyłem sępa, który 
prawdo­podobnie niedawno zerwał się z ziemi, a teraz zataczał nad nami koło, jak 
gdyby już nas uważał za swą niechybną zdobycz. Jego obecność świadczyła, że 
gdzieś w pobliżu leżał człowiek, który padł ofiarą pustyni albo też czaił się 
stakeman stakeman (ang.) – człowiek zmieniający położenie pali, jak nazywają rozbójników Estaccada.

Chociaż oczy odmawiały mi 
po­słu­szeństwa, mimo to zobaczyłem w odległości około tysiąca kroków kilka 
punktów, które nie mogły być kamieniami ani innymi wznie­się­niami gruntu. 
Wziąłem przeto strzelbę i ruszyłem w tym kierunku.

Nie przeszedłem był jeszcze ani 
połowy drogi, kiedy roz­po­znałem trzy kujoty, a nieco dalej kilka sępów. 
Zwierzęta te siedziały dokoła jakiegoś ciała. Musiał to być człowiek lub zwierzę 
jeszcze nie całkiem martwe, gdyż kujoty i sępy byłyby się już podzieliły jego 
trupem. Mimo wszystko widok kujotów napełnił mnie czymś w rodzaju nadziei, 
ponieważ zwierzęta te nie mogą się długo obejść bez wody i nie za­pusz­czają się 
zbyt daleko na bezwodną pustynię. Już miałem iść dalej, kiedy zaświtała mi myśl, 
pod wpływem której czym prędzej chwyciłem za strzelbę.

Byliśmy bliscy śmierci z 
pragnienia, a wody nigdzie nie było. Czy krew tych zwierząt nie zdołałaby nas 
orzeźwić?

Wypaliłem dwa razy i dwa kujoty 
runęły na piasek. Na ten widok za­pom­niałem o osłabieniu i pobiegłem ku nim.

Dobyłem noża, przeciąłem 
pierwszemu wilkowi naczynie krwionośne na szyi, wyjąłem skórzany kubek, 
napełniłem go krwią i wypiłem ją do dna. Następnie napełniłem kubek powtórnie i 
przy­stą­piłem do człowieka leżącego opodal na ziemi jak martwy. Był to Murzyn. 
Zaledwie rzuciłem okiem na jego twarz, omal nie upuściłem kubka na ziemię.

— Bob!

— Wody! — westchnął.

Ukląkłem obok niego, podniosłem 
go i przy­tknąłem mu kubek do ust.

— Pij!

Rozchylił wargi, lecz wyschnięte 
gardło nie mogło już przełykać, wskutek czego upłynęło sporo czasu, zanim go 
napoiłem. Potem osunął się z powrotem na ziemię.

Teraz należało pomyśleć o Samie.

Mały westman leżał na ziemi 
zupełnie zobo­jęt­niały, ale podniósł się, gdy rzekłem:

— Samie, pij!

— Pić? Och!

Skwapliwie pochwycił kubek i 
wypróżnił go jednym łykiem.

— Krew! To straszne, a jednak 
może nas ocali!

Podróżnik miewa często 
spotkania, które nazwać można cudownymi, a takie było właśnie spotkanie z 
Murzynem, którego znałem bardzo dobrze. Ko­rzy­stałem w swoim czasie z gościny 
jego pana, jubilera Marshalla w Louisville i polubiłem wiernego i wesołego 
Czarnego. Synowie jubilera odbyli ze mną wyprawę myśliwską w góry Cumberland, a 
potem od­prowa­dzili mnie nad Missi­ssippi. Byli to młodzieńcy, z których 
to­wa­rzystwa bardzo byłem zadowolony. Teraz za­cho­dziłem w głowę, jakim 
sposobem stary, siwowłosy Bob dostał się na tę pustynię.

— Czy już ci lepiej, Bob? — 
zapytałem.

— Lepiej, bardzo lepiej, całkiem 
lepiej — odrzekł, po czym, poznawszy mnie widocznie dopiero teraz, zawołał: — 
Massa, czy to być może? Massa Charley, bardzo wielki myśliwiec? Och, stary Bob 
 być bardzo szczęśliwy, bo massa Charley ocalić massa Bern, który być zupełnie 
zabity i bardzo nieżywy.

— Bernard? A gdzie on jest?

— Gdzie być massa Bern? — Po 
tych słowach rozejrzał się wokoło i wskazał na południe: — Massa Bern być tam! 
O, nie! Być tam albo tam, albo tam!

Mówiąc to obrócił się i pokazał 
na zachód, północ i wschód. Poczciwy Bob sam nie znał miejsca pobytu swego 
młodego pana.

— Co Bernard robi tu na Liano 
Estaccado?

— Co robić? Bob nie wiedzieć, 
gdyż Bob nie widzieć massa Bern. On odejść z innymi massa.

— Kto są ci ludzie?

— Być myśliwcami, być kupcami, 
być... Och, Bob nie wiedzieć wszys­tkiego!

— Dokąd chciał jechać?

— Do Kalifornii, do Francisco, 
do młodego massa Allana.

— A więc Allan jest w San 
Francisco?

— Massa Allan tam być i kupić 
bardzo dużo złota dla massa Marshalla. Ale massa Marshall wcale już nie 
po­trze­bować złota, bo już nie żyć.

— Master Marshall umarł? — 
zapytałem zdumiony, gdyż jubiler cieszył się doskonałym zdrowiem.

— Umrzeć, ale nie chorować. 
Massa Marshall być za­mordo­wany.

— Zamordowano go? — zawołałem 
przerażony. — Kto?

— Bob nie znać morderców i nikt 
ich nie znać. Mordercy przyjść w nocy, zabić massa Marshalla i zabrać wszystkie 
kamienie, klejnoty i złoto. Kto być mordercą i dokąd pójść, tego nie wiedzieć 
ani szeryf, ani sąd, ani massa Bern, ani Bob.

— Kiedy to się stało?

— Przed wiele tygodni, wiele 
miesięcy: pięć miesięcy. Massa Bern być bardzo ubogi i pisać do massa Allan w 
Kalifornii, ale nie otrzymać odpowiedzi i dlatego sam pójść szukać massa Allan.

Była to zaiste straszna 
wiadomość. Morderstwo i rabunek pozbawiło życia ojca i wtrąciło w nędzę obu 
synów. Wszystkie kamienie i klejnoty zniknęły. Przy­pom­niały mi się od razu 
diamenty odebrane Fredowi Morganowi. Ale co zagnało mordercę z Louisville na 
prerię?

— Którędy jechaliście?

— Z Memfis do fortu Smith, a 
potem przez góry do Preston. Bob jechać aż do wielka, straszna pustynia 
Estaccad, gdzie już nie znaleźć wody. Koń i Bob się zmęczyć, Bob spaść na 
ziemię, koń pobiec, a Bob zostać na ziemi. Potem straszna bieda, Bob prawie 
umrzeć z pragnienia, aż przyjść massa Charley i dać Bobowi krew do ust. O, 
massa, ocalić massa Marshalla, a Bob kochać massa tak bardzo, jak cały świat, 
całą ziemię!

— Ilu was było?

— Bardzo wiele: dziewięć ludzi i 
Bob.

— Dokąd zmierzaliście?

— Tego Bob nie wiedzieć. Bob 
zawsze jechać z tyłu i nie słyszeć, co massa mówić.

— Kto był waszym przewodnikiem?

— Nazywać się Williams.

— Przypomnij sobie dobrze, gdzie 
pojechali, kiedy spadłeś z konia?

— Już nie wiedzieć. Tam i tam.

— Kiedy to było? O jakiej porze?

— Być wkrótce wieczór i... ach! 
och! Teraz Bob wiedzieć! Massa Bern pojechać prosto w słońce, kiedy Bob spaść z 
konia.

— Dobrze! Czy możesz już 
chodzić?

— Bob znowu biegać jak jeleń. 
Krew dobre lekarstwo na pragnienie.

Mnie także orzeźwił ten 
szczególny napój. Obok mnie stał Sam. Przyszedł, aby się przy­słuchać, i 
wyglądał znacznie lepiej aniżeli jeszcze przed pięciu minutami.

Gromadka, w której znajdował się 
Bernard Marshall, była zapewne tak samo wyczerpana jak my, bo dzielny młodzian 
nie byłby opuścił wiernego sługi. Może pragnienie i gorączka tak go osłabiły, że 
już nie był panem swoich zmysłów. Ostatnie słowa Boba nasuwały przy­pusz­czenie, 
że tak samo jak my zdążał ku zachodowi. Jakże jednak mieliśmy go ratować, kiedy 
nam samym trzeba było pomocy, a konie wy­powie­działy nam służbę?

Długo się zastanawiałem, ale 
nie przyszło mi nic na myśl. W końcu zwróciłem się do Sama z na­stępu­jącą 
prośbą:

— Zostań tutaj przy koniach! 
Jeśli do dwóch godzin nie wrócę, pójdziesz za moim śladem.

— Well, Charley! Nie zajdziesz 
daleko, gdyż ten łyk nie wystarczy na długo.

Mówiliśmy sobie już teraz ty.

Zbadawszy ziemię, przekonałem 
się, że ślady Boba wiodły od miejsca, w którym leżał, ku północy. Idąc za nimi, 
dotarłem w niespełna dziesięć minut do tropu dziesięciu koni, które szły ze 
wschodu na zachód. Tu ze znużenia spadł Murzyn z konia, czego widocznie nie 
zauważono; być może, iż był daleko od reszty oddziału. Ślady mówiły nadto, że 
koń jego pobiegł za tamtymi. Wszystkie zwierzęta musiały być bardzo znużone, 
gdyż potykały się często i powłóczyły kopytami po piasku.

Ta okoliczność sprawiła, że 
ślady były nadzwyczaj wyraźne, dzięki czemu mogłem szybko dążyć naprzód. 
Powiadam szybko, i rzeczy­wiście tak było, chociaż do dziś nie wiem, czy 
to ów okropny napój, czy też troska o Bernarda Marshalla dodała mi siły. 
Uszedłszy około mili, ujrzałem kilka uschłych kaktusów. Dalej rosły już kępkami, 
które coraz bardziej gęstniały, aż w końcu utworzyły nie­przejrzany gąszcz 
ciągnący się daleko poza linię horyzontu. Oczywiście trop, za którym szedłem, 
nie prowadził pomiędzy nie­bez­pieczne rośliny, lecz dokoła nich. Ruszyłem za 
nim, gdy wtem zaświtała mi myśl, która tchnęła we mnie nowe siły.

Gdy na nizinach półwyspu Florydy 
spiekota po­chłania­jąca wodę tak się wzmoże, że ludziom i zwierzętom grozi 
śmierć z pragnienia, a na niebie nie widać chmur desz­czowych, wówczas ludzie 
zapalają trawy i ogień sprowadza deszcz. Sam widziałem to dwukrotnie, a kto choć 
trochę obeznany jest z prawami, siłami i zjawiskami natury, łatwo to sobie 
wytłumaczy.

Zaledwie mi ta myśl strzeliła do 
głowy, ukląkłem, aby naciąć łodyg kaktusów na podpałkę. W kilka minut potem 
buchnął ogień, który ogarniał coraz szerszą przestrzeń, aż wreszcie zamienił się 
w morze płomieni, którego nie podobna było objąć okiem.

Przeżyłem już kilka pożarów 
prerii, ale żaden nie posuwał się z takim łoskotem, ponieważ kaktusy pękały z 
hukiem podobnym do huku strzałów. Czułem, że ziemia drży pod mymi nogami, a w 
powietrzu huczało bez przerwy.

To była najlepsza pomoc, jaką na 
razie mogłem dać Bernardowi Mar­shal­lowi. Z tą myślą zawróciłem, nie troszcząc 
się o to, czy potem zdołam rozpoznać ich ślady. Wkrótce spotkałem Sama i Boba z 
końmi, które już wzmogły się nieco na siłach.

— Do licha, Charley, co się tam 
właściwie dzieje? Zdawało mi się, że to trzęsienie ziemi, teraz jednak na 
przykład widzę, że zapalił się ten piekielny piasek.

— Nie piasek, Samie, lecz 
kaktusy.

— Jak się zajęły ogniem? Ty go 
chyba nie podłożyłeś?

— Właśnie, że to zrobiłem.

— Ależ po co?

— Aby deszcz sprowadzić!

— Deszcz? Nie weź mi tego za 
złe, Charley, ale zdaje mi się, że oszalałeś!

— Czy nie wiesz, że u niektórych 
dzikich ludów szaleni uchodzą za bardzo rozumnych?

— Ty zapewne nie myślisz, że 
mądrze postąpiłeś. Gorąco podwoiło się raczej niż zmniej­szyło.

— Gorąco się wzmogło, ale opary 
utworzą chmurę, która musi się gwałtownie wyładować.

— Charley, jeśli to prawda, to 
ja jestem osłem, a ty naj­mędrszym czło­wiekiem w Stanach Zjedno­czonych i gdzie 
indziej!

— To przesada, Samie! Widziałem 
taki pożar na Florydzie i dlatego za­stoso­wałem tutaj ten środek, ponieważ 
sądzę, że nie zaszkodzi nam odrobina deszczu. Popatrz, oto już masz chmurę. Gdy 
kaktusy się spalą, zacznie się burza, a jeżeli nie wierzysz, to przypatrz się 
tylko swojej Tony, jak wywija ogonem i rusza nozdrzami! Mój mustang także już 
zwietrzył deszcz, który, co prawda, obejmie niemal tylko przestrzeń pożaru. 
Chodźmy bliżej, żebyśmy jak najwięcej sko­rzy­stali.

Moja przepowiednia spełniła się 
co do joty. W pół godziny później chmura tak się roz­sze­rzyła, że całe niebo 
nad nami było czarne. Nareszcie zaczął padać deszcz tak ulewny, że w ciągu 
minuty prze­mokli­śmy do suchej nitki. Konie stały zrazu spokojnie 
usz­częśli­wione spadającymi na nie potokami wody, a potem zaczęły brykać, co 
świadczyło, że zupełnie odzyskały siły. Nas również ogarnęło nader przyjemne 
uczucie. Roz­ło­żyli­śmy koce, by schwytać jak najwięcej drogo­cennego płynu, po 
czym to, czego nie zdołaliśmy wypić, wlaliśmy do skórzanych worów.

Najgłośniej okazywał radość 
Murzyn Bob.

— Massa, massa... ach! och! 
Woda, dobra woda, dużo wody! Bob zdrów, Bob mocny, Bob znowu jechać, biegać, 
chodzić aż do Kalifornii. Massa Bern także będzie mieć wodę?

— Prawdopodobnie, gdyż wątpię, 
czy już minął pole kaktusowe. Ale pij, bo wnet przestanie padać!

— Och! ach! To dobrze, massa. 
Bob pić jeszcze wiele więcej! — Nadstawił kapelusz, lecz roz­cza­rował się 
srodze. — Ach! Deszcz się skończyć! Woda już nie przyjść!

Deszcz ustał istotnie tak samo 
prędko jak się zaczął, co nas jednak nie zmartwiło, gdyż całkowicie ugasiliśmy 
pragnienie, a ponadto nabraliśmy wody na zapas.

— A teraz posilimy się trochę — 
rzekłem — po czym dalej w drogę, aby dotrzeć do Marshalla!

Zjedliśmy po kawałku suszonego 
mięsa, a następnie dosiedliśmy koni i ruszyliśmy w drogę. Bob okazał się przy 
tej sposobności doskonałym biegaczem, bo z łatwością dotrzymywał nam kroku.

Deszcz zatarł oczywiście ślady. 
Znałem jednak ich kierunek i niebawem zauważyłem łupinę z arbuza, którą rzucił 
prawdo­podobnie ktoś z drużyny Marshalla.

Pole kaktusowe ciągnęło się 
daleko ze wschodu na zachód, gdyż zdawało się, że czarne spalenisko nigdy się 
nie skończy. Byłem z tego zadowolony, gdyż wnosiłem stąd, że deszcz orzeźwił 
także tych, których szukaliśmy. Wreszcie minęliśmy spalenisko i daleko przed 
sobą ujrzeliśmy gromadkę ludzi i zwierząt. Spoj­rzawszy przez lunetę, naliczyłem 
dziewięciu ludzi i dziesięć koni. Ośmiu ludzi siedziało na ziemi; dziewiąty, 
dosiadłszy konia, ruszył cwałem wprost na nas. Przy­patrzywszy mu się lepiej; 
poznałem Bernarda Marshalla.

Odgadłem jego zamiar. Przedtem 
był tak znużony i obojętny na wszystko, że tak samo jak inni nie zauważył 
zniknięcia swego sługi. Dzięki deszczowi odzyskał energię i postanowił odszukać 
Boba. Domysł mój był zapewne trafny, ponieważ prowadził luźnego konia. Nikt mu 
nie to­wa­rzyszył. Byłbym się założył, że drużyna składa się z samych Jankesów, 
dla których życie Murzyna, zwłaszcza gdy nie jest ich sługą, nie ma znaczenia.

Jeździec, spostrzegłszy nas, 
zatrzymał się i wydał ostrze­gawczy okrzyk. Jego towarzysze na­tych­miast 
chwycili za broń.

— Naprzód, Bobie! Powiedz im, 
kto jesteśmy — rozkazałem naszemu to­warzy­szowi.

Murzyn pomknął jak strzała, a my 
ruszyliśmy za nim dobrym krokiem.

— Nie strzelać, nie kłuć! — 
wołał Bob. — Bardzo dobrzy, piękni ludzie! Massa Charley, który zabijać tylko 
łotrów, ale pozwalać żyć gentle­manom i Murzynom!

— Charley! Czy to być może? — 
zawołał Marshall zdumiony i ruszył ku mnie. — Przecież wybraliście się do fortu 
Benton? Skąd wzięliście się tu, na Południu?

— Byłem w forcie Benton, 
Bernardzie, ale wydawało mi się tam za zimno. Dlatego wybrałem się na Południe, 
a teraz witam was w Estaccado! Może mnie przed­stawicie swoim to­wa­rzyszom?

— Oczywiście! Zsiądźcie z konia 
i pozwólcie ku nam.

To rzekłszy, zaznajomił mnie ze 
swoimi to­warzy­szami, a potem zarzucił mnie tysiącem pytań, na które 
od­powia­dałem jak umiałem. Reszta drużyny składała się z samych Jankesów, 
pięciu agentów kompanii dla handlu futrami i trzech ludzi tak obwie­szonych 
bronią, że nie można ich było uważać za westmanów. Byli to zapewne kupcy, o 
których mówił Bob, ale wyglądali raczej na awan­tur­ników udających się na 
zachód, by szukać szczęścia w uczciwy lub nieuczciwy sposób. Najstarszy z 
agentów, nazwiskiem Williams, był prze­wod­nikiem. W pewnej chwili rzekł do 
mnie:

— Wiemy już mniej więcej, kim 
jesteście, a teraz Prag­nęli­byśmy usłyszeć, dokąd zmierzacie.

— Może do Paso del Norte, a może 
gdzie indziej. To zależy od tego, co będziemy mieli do roboty.

— A czym się trudnicie?

— Rozglądam się po świecie.

— To praca, która się nie znudzi 
i nie wymaga wielkiego wysiłku. Jesteście zatem czło­wiekiem zamożnym, a może 
nawet bogatym. Widać to także po waszej błysz­czącej broni!

Jego przypuszczenie było 
niestety mylne, gdyż posiadałem tylko tę broń. Ani to pytanie, ani ton, jakim je 
zadał, na pół szyderczy, a na pół chytry, nie podobały mi się wcale. Nie 
przecząc, ani nie po­twier­dzając, od­powie­działem:

— Zdaje mi się, że to na 
Estaccado nie ma znaczenia, czy jestem ubogi, czy zamożny... Czy pozwolicie nam 
się przyłączyć do siebie?

— Owszem, zgadzamy się, 
zwłaszcza, że jesteście znajomymi master Marshalla. Jak możecie się we dwóch 
zapuszczać na Llano Estaccado?

Postanowiłem udawać 
lekko­myślnego i nie­do­świadczo­nego.

— Na to nie trzeba odwagi — 
odrzekłem. — Droga jest wytyczona, więc idzie się bez ryzyka.

— No, no! Czy słyszeliście już o 
stake­manach?

— Co to za ludzie?

— Otóż macie! Nie chcę o nich 
mówić, by nie wywoływać wilka z lasu. Tylko tyle wam powiem, że kto we dwójkę 
puszcza się na Estaccado, musi być zuchem jak Old Firehand lub Old Shatter­hand, 
albo takim lisem, jak pogromca Indian, Sans-ear. Czy sły­szeli­ście już o tych 
ludziach?

— Być może, ale wyleciało mi to 
już z pamięci. Jak długo trzeba jeszcze jechać, aby się wydostać z Estaccada?

— Dwa dni.

— Jesteśmy oczywiście na dobrej 
drodze?

— Dlaczegóż by miało być inaczej?

— Ponieważ wydawało mi się, że 
pale zwróciły się nagle na południowy wschód, zamiast biec na południowy zachód.

— Może się tak wydawać wam, lecz 
nie takiemu staremu i wytrawnemu po­dróżni­kowi jak ja. Znam Estaccado jak 
własną kieszeń.

Moja nieufność wzrosła. Jeśli 
istotnie tak znał tę pustynię, to musiał wiedzieć, że zboczył z właściwej drogi. 
Po­stano­wiłem zażyć go podstępem.

— Jak się to dzieje, że firma 
posyła was tak daleko na południe? Zdaje mi się, że na północy jest więcej futer 
aniżeli na południu.

— Jacyście wy mądrzy! Udajemy 
się na południe nie tylko dlatego, że i tutaj żyje czarny i szary niedźwiedź, 
opos i inne zwierzęta do­starcza­jące futer, ale także w tym celu, aby podczas 
wędrówki bizonów zgromadzić większy zapas ich skór.

— Ach, tak! Ja sądziłem, że na 
północy o to łatwiej. Zresztą jako agent nie musiie się obawiać Indian. 
Opowiadano mi, że kompanie handlowe używają agentów również do wożenia poczty, a 
listy są podobno najlepszym talizmanem przeciwko atakom Indian. Czy to prawda?

— Tak. Nie tylko nic nam nie 
grozi, ale nawet zawsze możemy liczyć na pomoc Indian.

— To i wy zapewne wieziecie 
pocztę?

— Oczywiście. Wystarczy mi 
pokazać pieczęć kompanii, a każdy Indianin użyczy mi pomocy.

— To ciekawe, sir! Pokażcie mi 
łaskawie tę pieczęć! Dobrze?

Zauważyłem, że się zakłopotał, 
lecz starał się to ukryć przy­brawszy gniewną minę.

— Czy słyszeliście o tajemnicy 
listowej? — spytał. — Listy wolno mi pokazywać tylko Indianom.

— Nie chciałem poznać treści 
listów! — od­powie­działem z udanym za­kłopo­taniem i zwróciłem się do 
Marshalla: — Bob opowiadał mi, w jakim celu przedsię­wzięli­ście tę podróż. Czy 
od­na­leźli­ście ślady mordercy, który pozbawił was wszystkiego?

— Nie. Zresztą niewątpliwie 
brało w tym udział więcej ludzi.

— Gdzie znajduje się Allan?

— W San Francisco, a 
przynajmniej stamtąd były pisane wszystkie jego listy.

— Well, w takim razie odszukacie 
go łatwo. Czy ruszycie dzisiaj dalej, czy też staniecie tu obozem?

— Postanowiliśmy, że tu 
zostaniemy.

— W takim razie rozsiodłam mego 
konia.

Podniosłem się, zdjąłem siodło i 
uzdę z mustanga i dałem mu trochę kukurydzy. Sam poszedł za moim przykładem i 
zajął się swoją klaczą. Krzą­tali­śmy się w milczeniu; rozmowa była zresztą 
zbyteczna, gdyż ro­zu­mieli­śmy się bez słów. Potem wróciliśmy do to­wa­rzystwa 
i reszta dnia aż do wieczora upłynęła na wspólnej pogawędce.

— Rozstawcie straże, sir! — 
rzekłem do Williamsa. — Jesteśmy znużeni i chcemy się wyspać.

Uczynił to, ale dziwnym sposobem 
ani ja, ani Sam, ani Marshall nie mieliśmy odbywać straży wspólnie z agentami.

— Połóżcie się pomiędzy nimi, 
żeby nie mogli rozmawiać potajemnie! — szepnąłem do Marshalla. Spojrzał na mnie 
ze zdumieniem, ale spełnił moje życzenie. Samowi wystarczyło jedno skinienie, 
żeby się umieścił pomiędzy agentami, wskutek czego mogli się po­rozu­miewać 
tylko na straży.

W powietrzu, może po deszczu, 
wisiała lekka mgła, wskutek czego gwiazdy nie świeciły tak jasno jak w inne 
noce. Pierwszą straż odbywali dwaj kupcy. Po nich przyszła kolej na Williamsa i 
naj­młod­szego agenta. Poszli i zaczęli krążyć dokoła obozu, każdy po półkolu. 
Za­pamię­tałem sobie dokładnie punkty, w których regularnie się spotykali. Jeden 
z tych punktów znajdował się w pobliżu konia, który należał do Boba. Uważałem to 
za pomyślną okoliczność, ponieważ należało przy­puszczać, że Murzynowi nie dano 
dobrego konia preriowego, przed którym trzeba by się mieć na baczności.

Poczołgałem się ostrożnie ku 
niemu. Był to istotnie cierpliwy, łagodny człapak, gdyż nie zdradził mego 
zbliżenia się ani parsk­nięciem, ani żadnym ruchem. Dzięki temu mogłem przylgnąć 
do jego ciała tak szczelnie, że w ciem­nościach nie było mnie widać.

Za chwilę nadeszli strażnicy. 
Zanim zawrócili, doleciały mnie całkiem wyraźnie na­stępu­jące słowa:

— Ja jego, a ty Murzyna!

Był to głos Williamsa. Gdy się 
spotkali powtórnie, usłyszałem znowu:

— Oczywiście, że ich także!

Widocznie towarzysz Williamsa 
zapytał, gdy się spotkali na przeciw­ległym punkcie koła, o mnie i o Sama. Gdy 
się znowu do mnie zbliżyli, zabrzmiały słowa:

— Pshaw! Jeden jest mały, a 
drugi... To będzie przecież we śnie!

Małym był oczywiście Sam, 
a drugim ja. Nie ulegało wąt­pli­wości, że po­stano­wili nas zamordować, 
chociaż nie wiedziałem dlaczego. Gdy się znowu spotkali, usłyszałem wyraźną 
odpowiedź:

— Wszystkich trzech!

Być może, iż po drugiej stronie 
koła, po którym krążyli, padło pytanie, czy trzej kupcy mają podzielić nasze 
losy. A więc tych pięciu rzekomych agentów chciało na nas napaść; pięciu 
przeciwko pięciu. Byli pewni powodzenia. Byliby nas uśmiercili, gdybym nie 
postanowił ich podsłuchać. Teraz Williams i jego towarzysz znowu się spotkali.

— Ani minuty prędzej... Sprawa 
załatwiona! — rzekł Williams do towarzysza.

Zajmująca rozmowa dobiegła 
końca. Ostatnie słowa odnosiły się oczywiście do chwili, kiedy mieli spełnić 
swoje zamiary. Czy to miało być dzisiaj, czy jutro? Zapewne dzisiaj, ą że za 
kwadrans miała nastąpić zmiana straży, więc należało ich uprzedzić.

Przygotowałem się do skoku. 
Spotkali się znowu i zawrócili, nie za­mie­niwszy już ani słowa. Gdy Williams 
mnie minął, zerwałem się z ziemi, pochwyciłem go lewą ręką za gardło, tak że nie 
zdołał dobyć głosu, a prawą pięścią uderzyłem go w skroń tak silnie, że runął na 
ziemię.

Teraz ruszyłem naprzeciwko jego 
towarzysza. Nie spodziewał się niczego i wziął mnie za Williamsa. Spotkał go ten 
sam los co tamtego. Nie zwlekając ani chwili, pobiegłem do obozu. Dwóch jeszcze 
nie spało: Bernard, tak za­nie­poko­jony tym, co mu po­wie­działem, że nie mógł 
zasnąć, oraz Sam.

Odwinąłem lasso z bioder, a gdy 
Sam uczynił to samo, szepnąłem:

— Tylko tych trzech agentów! — a 
potem zawołałem: — Dalej, wstawać, ludzie!

W okamgnieniu wszyscy byli na 
nogach, nawet Murzyn Bob, ale równo­cześnie pętle naszych lass owinęły się 
dokoła rąk i ciała dwóch agentów. Bernard Marshall na pół bezwiednie rzucił się 
na trzeciego i przy­trzymał go, dopóki go nie związałem jego własnym lassem. 
Stało się to tak prędko, że było już po wszystkim, kiedy jeden z kupców 
opamiętał się i krzyknął, chwytając strzelbę: 

— Zdrada! Do broni!

— Nie lękajcie się, nie stanie 
wam się nic złego! — rzekłem. — Oni chcieli nas zamordować. Dlatego trzeba ich 
było uwięzić.

Jeńcy milczeli. Liczyli zapewne 
na pomoc straży.

— Bobie, tam leży Williams, a 
tam jego towarzysz. Przynieś ich! — rozkazałem Murzynowi.

— Już nieżywi? — zapytał.

— Tylko nieprzytomni.

— Ja ich przynieść!

Olbrzymi Czarny przyniósł 
jednego, potem drugiego łotra na swych szerokich barkach, po czym na­tych­miast 
ich związano. Teraz mogłem już wyjaśnić kupcom, dlaczego to uczy­nili­śmy. Kupcy 
wpadli we wściekłość i domagali się bez­zwłocznego ukarania agentów. Na to 
zgodzić się nie mogłem.

— Również sawanna ma swoje prawa 
i ustawy. Gdyby wystąpili przeciwko nam z bronią w ręku i nasze życie byłoby w 
nie­bezpie­czeństwie, moglibyśmy ich wystrzelać, ale w obecnej sytuacji byłoby 
to morderstwo. Musimy złożyć sąd nad nimi.

— Och, och, tak, jury — rzekł 
Murzyn, ciesząc się z góry z widowiska — a potem Bob powiesić wszystkich pięciu!

— Teraz nie czas na to. Noc 
ciemna, ogniska nie mamy, więc trzeba zaczekać do świtu. Jest nas siedmiu. 
Pięciu może spać swobodnie, a dwóch będzie czuwało.

Przez całą noc nie odezwał się 
żaden z pojmanych. Kiedyśmy jednak powstali, zauważyłem, że Williams i jego 
towarzysz już byli przytomni. Zjedliśmy śniadanie, daliśmy koniom kukurydzy, po 
czym przy­stą­pili­śmy do sprawy. Sam wskazał na mnie i rzekł: 

— Oto nasz szeryf. Możemy 
zaczynać.

— Nie, Samie, ty będziesz 
prze­wodni­czącym.

— Ja? Co ci się stało? Sam 
Hawerfield szeryfem! Ten, kto pisze książki, lepiej się do tego nadaje!

— Nie jestem obywatelem Stanów, 
a prócz tego ty dłużej przebywasz na sawannie. Jeśli ty się usuwasz, zrobi to 
Bob!

— Bob? Murzyn szeryfem? To ci 
dopiero! A więc zgadzam się.

Usiadł, przybrał uroczystą minę 
i rzekł:

— Usiądźcie w koło, moi panowie! 
Będziecie wotantami wotant – sędzia nieprzewodniczący w rozprawie, ale biorący udział w wydaniu wyroku, a Bob niech stoi, ponieważ będzie konstablem konstabl – tu: funkcjonariusz policji lub służb sądowych i porządkowych!

Bob ściągnął pas i starał się 
przybrać minę pełną jak naj­większej godności.

— Konstablu, rozwiąż jeńców, 
gdyż znajdujemy się w kraju wolnym. Niechaj nawet mordercy stają tutaj przed 
sędzią wolni.

— A jeżeli drapnąć wszyscy pięć, 
to... — ośmielił się za­pro­testować Murzyn.

— Cicho! — huknął nań Sans-ear. 
— Nikt nie umknie, bo ode­brali­śmy im broń, a zanimby zrobili dziesięć kroków, 
dosięgłyby ich nasze kule!

Gdy ich uwolniono, podnieśli się 
bez słowa.

— Ty nazywasz się Williams — 
zaczął Sam. — Czy to twoje prawdziwe nazwisko?

— Nie będę odpowiadał — odparł 
Williams. — To wy jesteście mordercami; wy na­padli­ście na nas i po­winni­ście 
stanąć przed sądem!

— Rób, co chcesz, mój chłopcze; 
masz wolną wolę. Ale pamiętaj, że milczenie będziemy uważali za przyznanie się 
do winy. A więc, czy rzeczy­wiście jesteś agentem handlowym?

— Tak.

— Udowodnij to! Gdzie masz 
listy?

— Nie mam żadnych.

— Dobrze, chłopcze! To 
wystarczy; już wiemy, z kim mamy do czynienia. Powiedz mi, o czym wczoraj na 
straży mówiłeś ze swoim to­wa­rzyszem i co po­stano­wiłeś?

— Nic! Nie zamieniliśmy ze sobą 
ani słowa.

— Ten czcigodny gentleman 
podszedł was i wszystko słyszał. Nie jesteście westmanami, gdyż prawdziwy 
westman byłby się mądrzej zabrał do rzeczy.

— My nie jesteśmy westmanami? Do 
licha, skończcie już raz tę komedię, a my wam potem pokażemy, że się was nie 
boimy. Któż wy jesteście? Greenhorny, które zaskoczyły nas we śnie, aby nas 
zamordować i ograbić!

— Nie unoś się niepotrzebnie, 
mój synu! Dowiesz się jeszcze, kto są te greenhorny, które mają cię sądzić na 
śmierć i życie. Ten gentleman powalił was pięścią, a zrobił to tak sprawnie, że 
nikt tego nie spostrzegł, nawet wy sami. Właściciel tej pięknej pięści nazywa 
się Old Shatter­hand. A teraz przy­patrzcie się mnie! Czy ten, któremu Nawahowie 
obcięli uszy, może przybrać nazwisko Sans-ear? To my jesteśmy tymi dwoma, którzy 
mogą się sami zapuścić w Llano Estaccado.

Wrażenie, jakie nasze nazwiska 
wywarły na tych pięciu ludziach, było całkiem inne niż się tego spodziewał 
Sans-ear. Pierwszy zabrał głos Williams. Roz­wa­żywszy wszystko, doszedł do 
prze­ko­nania, że nic im nie grozi, bo rzekł:

— Jeśli rzeczywiście jesteście 
tymi, za kogo się podajecie, to spo­dzie­wamy się spra­wiedli­wego wyroku. 
Powiem wam prawdę. Nosiłem dawniej inne nazwisko, lecz to nie zbrodnia, gdyż wy 
właściwie także nie nazywacie się Old Shatter­hand i Sans-ear. Każdemu wolno 
przybrać takie nazwisko, jakie mu się spodoba.

— Well! Nie jesteś też oskarżony 
o zmianę nazwiska!

— A morderstwa także nie możecie 
nam zarzucić, gdyż ani go nie po­peł­nili­śmy, ani nie chcieliśmy popełnić. 
Mówiliśmy wprawdzie wczoraj wieczorem o mor­der­stwie, ale czy wy­mó­wili­śmy 
przy tym wasze nazwiska?

Poczciwy Sam patrzył długo przed 
siebie, aż wreszcie rzekł z nie­za­dowo­loną miną:

— Tego istotnie nie 
uczyniliście, ale z waszych słów można to było wy­wnio­skować.

— Wniosek to jeszcze nie dowód. 
Taki sąd preriowy to rzecz chwalebna, ale może sądzić tylko na podstawie faktów, 
a nie domysłów. My uprzejmie przy­jęli­śmy Sans-eara i Old Shatter­handa, a oni 
w nagrodę za to chcą nas zabić. Dowiedzą się o tym wszyscy myśliwi od Wielkiego 
Jeziora aż po Missi­ssippi, od Zatoki Meksy­kańskiej aż do Rzeki Nie­wol­niczej, 
i każdy powie, że ci dwaj wielcy westmani są zbójami i mordercami.

Musiałem przyznać, że łotr 
dobrze się bronił, a Sam był tym tak zaskoczony, że się zerwał i zawołał:

— Nikt tego nie powie, gdyż nie 
skażemy was na śmierć. Gdyby chodziło o moje zdanie, jesteście wolni. Co wy na 
to, panowie?

— Są istotnie niewinni! — rzekli 
trzej kupcy, którzy od początku nie bardzo wierzyli w winę oskar­żonych.

— Ja także nie mogę o nich 
powiedzieć nic złego — rzekł Bernard. — Kim są i jak się nazywają, to nas nic 
nie obchodzi, a nasze oskarżenie opiera się tylko na domysłach, a nie na 
dowodach.

Byłem zadowolony z obrotu, jaki 
sprawa wzięła; prze­widy­wałem go zresztą i dlatego w nocy radziłem odłożyć 
rozprawę do rana, a dzisiaj złożyłem jej losy w ręce Sama. Był to wprawdzie 
człowiek bardzo przebiegły, ale jako sędzia śledczy nie dorastał do wysokości 
zadania, a mnie chodziło nie o skazanie na śmierć tych ludzi, lecz o nasze 
bez­pie­czeństwo. Niemniej nie mogłem darować Samowi tego, że pozwolił, by 
wymogli na nim swe uwolnienie, zamiast żeby to był akt naszej łaski. Dlatego, 
gdy zapytał o moje zdanie, odrzekłem:

— Czy wiesz, Samie, co jest 
zaletą twojej Tony? Że ma olej w głowie.

— Ach! Ale co ja jestem temu 
winien, że jestem myśliwym, a nie uczonym w prawie? Ty może byś potrafił wydobyć 
co z tych ludzi, więc dlaczego nie przyjąłeś godności szeryfa? Teraz trzeba ich 
uwolnić, żeby dotrzymać słowa.

— Oczywiście. Uwalnia się ich od 
oskarżenia o usiłowanie morderstwa, ale na tym jeszcze nie koniec. Master 
Williams, zapytam was teraz o coś, a od waszej odpowiedzi będzie zależało, co z 
wami będzie. Którędy można się najprędzej dostać nad Rio Pecos?

— Jadąc prosto na zachód.

— Jak długo trzeba jechać?

— Dwa dni.

— Uważam was za stakemanów, 
chociaż wczoraj ostrze­gali­ście nas przed nimi. Po­je­dziecie z nami jako nasi 
jeńcy. Jeżeli do tego czasu nie dotrzemy do rzeki, zginiecie, gdyż ja sam 
poczęstuję was kulą lub odbędzie się nowy sąd nad wami. Teraz wiecie, o co 
chodzi! Przy­wiążcie ich do koni i w drogę!

— Ach! och! To być dobrze! — 
zawołał Bob. — Jeśli nie dojść do rzeki, to Bob powiesić ich na drzewie!

W kwadrans później wyruszyliśmy 
w drogę. Jeńcy, przy­wiązani do koni, jechali w środku. Bob nie chciał wńdocznie 
złożyć urzędu konstabla, gdyż nie odstępował ich i nie spuszczał ich z oka. Sam 
był w straży tylnej, a ja z Marshallem pro­wa­dziłem pochód.

Przedmiotem naszej rozmowy był 
oczywiście wczorajszy wypadek, ja jednak nie miałem ochoty zbyt się nad nim 
rozwodzić. Marshall przerwał w końcu tę rozmowę i zapytał:

— Czy to prawda, co mówił 
Sans-ear, że to wy wy­wo­łali­ście deszcz?

— Tak.

— W takim razie wszyscy 
zawdzięczamy wam życie. Bylibyśmy zginęli z pragnienia.

— Nie bylibyście zginęli z 
pragnienia, lecz z ręki morderców. Przy­patrzcie się tylko derkom tych rzekomych 
agentów: mają pod nimi wory pełne wody. Oni nie cierpieli pragnienia. Byłbym ich 
wystrzelał, gdybym nie czuł wstrętu do przelewu krwi ludzkiej. Jak się nazywa 
najmłodszy z nich, który wczoraj stał na straży razem z Williamsem?

— Meercroft.

— Zapewne także przybrane 
nazwisko. Ten łotr, pomimo swego młodego wieku, zrobił na mnie najgorsze 
wrażenie. Wydaje mi się, że podobną twarz już gdzieś widziałem w niezbyt miłych 
oko­licz­nościach. Teraz opo­wiedzcie mi, w jaki sposób za­mordo­wano i 
ograbiono waszego ojca.

— Niewiele się dowiecie. Allan 
udał się do San Francisco na zakup złota; było nas zatem w domu czworo z Bobem i 
gospodynią, ponieważ pracownicy firmy mieszkali osobno. Ojciec co dnia odbywał 
wieczorem prze­chadzkę, jak wiecie. Pewnego poranka zna­leźli­śmy jego zwłoki w 
zamkniętej sieni. Pracownia i sklep były otwarte, i wszystko, co przed­sta­wiało 
jakąś wartość, zniknęło. Ojciec zawsze nosił klucz, którym odmykało się 
wszystkie drzwi. Klucz ten zabrano ojcu i posłużono się nim, by dokonać rabunku.

— Czy nie mieliście kogo w 
po­dej­rzeniu?

— Jeden z pracowników mógł był 
wiedzieć o kluczu, ale śledztwo policyjne nie dało wyniku. Pomiędzy 
zrabo­wa­nymi klejnotami były cenne depozyty, za które musiałem zapłacić. 
Pozostała kwota wy­star­czyła mi zaledwie na podróż do Kalifornii w celu 
odszukania brata, który nagle przestał się odzywać.

— Więc nie spodziewacie się 
schwytać kiedyś złodzieja i odebrać przy­najmniej części zrabo­wanych 
przed­miotów?

— Nie! Sprawcy uciekli zapewne 
ze swą zdobyczą za granicę, a chociaż umieściłem ogłoszenie o tym strasznym 
wypadku we wszystkich większych gazetach Europy i Ameryki i dokładnie opisałem 
zrabowane przedmioty, mimo to na nic mi się to nie przyda, gdyż wytrawny 
złoczyńca zawsze znajdzie sposoby, żeby się za­bez­pieczyć przed pościgiem.

— Chciałbym przeczytać to 
ogłoszenie!

— Proszę! Noszę przy sobie numer
Morning Herald, aby na wszelki wypadek mieć ogłoszenie pod ręką.

Przeczytawszy ogłoszenie, 
złożyłem gazetę i oddałem Mar­shal­lowi, mówiąc:

— A co by było, gdybym wymienił 
sprawcę, a przy­najmniej jednego ze sprawców?

— Wy, Charley? — zawołał.

— I dopomógł wam do odzyskania 
przy­najmniej części straty?

— Żarty na bok, Charley! 
Byliście na prerii wówczas, kiedy popełniono zbrodnię.

— Więc popatrzcie na to!

Po tych słowach podałem mu 
sakiewkę. Wziął ją drżącymi rękami, a gdy rzucił okiem na jej zawartość, 
zawołał:

— Nasze diamenty! Tak, to one! 
Naprawdę te same! W jaki sposób...

— Stójcie! — przerwałem mu. — 
Pohamujcie się, mło­dzieńcze! Ci tam za nami nie powinni słyszeć, o czym mówimy. 
Jeśli to wasze kamienie, to je za­trzy­majcie, a żebyście mnie przy­padkiem nie 
wzięli za opryszka, opowiem wam, w jaki sposób do nich przy­szedłem.

— Charley, co wy mówicie! Jak 
możecie przy­puszczać, że...

— Powoli, powoli! Krzyczycie, 
jak gdyby w Australii mieli usłyszeć, o czym mowa!

Poczciwy Bernard nie posiadał 
się z radości. Cieszyłem się z całego serca jego szczęściem i żałowałem tylko, 
że razem z kamieniami nie mogłem mu zwrócić ojca.

— Opowiadajcie, Charley! 
Ciekawym, jak te kamienie dostały się w wasze ręce — poprosił po chwili.

— Sprawcę mordu i rabunku miałem 
już prawie w ręku, a potem ścigał go Sam, niestety bez­sku­tecznie. Lecz 
spodziewam się, że mi znowu wpadnie w ręce i to może wkrótce, po drugiej stronie 
Rio Pecos. Tam bowiem ruszył, zapewne celem po­peł­nienia jakiegoś nowego 
łajdactwa, na ślad którego również wpadniemy.

— Opowiadajcie, Charley, 
opo­wia­dajcie!

Opowiedziałem mu o napadzie 
Ogel­la­lajów na pociąg, a potem prze­czy­tałem list Patryka do Freda Morgana. 
Bernard przy­słu­chiwał się uważnie, a potem rzekł:

— Schwytamy go, Charley, 
schwytamy i dowiemy się, gdzie się podziała reszta klejnotów! A te kamienie? Czy 
mi je chcecie oddać, nie żądając nic w zamian?

— Oczywiście, przecież są wasze!

— Charley, jesteście... lecz 
po­słu­chajcie! — po tych słowach wyciągnął z sakiewki duży diament. — Zróbcie 
mi tę przy­jemność i weźcie to na pamiątkę ode mnie!

— Pshaw! Ani mi się śni! Nie 
możecie mi nic darować, gdyż te kamienie należą nie tylko do was, lecz i do 
waszego brata.

— Allan zgodzi się na to, co 
czynię!

— Wierzę, że tak jest, ale 
zważcie, że te koszto­wności to zaledwie część tego, co stra­cili­ście. 
Za­trzy­majcie zatem ten kamień. Teraz jedźcie dalej, a ja zaczekam na Sama.

Zatrzymałem się, a po chwili 
nadjechał Sans-ear.

— O czym takim mówiliście tam na 
przedzie — zapytał — że tak wy­machi­wali­ście rękami? Wyglądało to na przykład 
tak, jak balet na koniach.

— Czy wiesz, kto jest 
mordercą ojca Bernarda?

— No? Chyba nie teraz się o tym 
do­wie­działeś?

— Owszem!

— Masz tobie! Wszystko ci się 
udaje. Inny szuka latami, a ty we śnie ruszysz ręką i już masz, czego ci trzeba. 
No, któż to taki? Spodziewam się, że się nie prze­liczyłeś!

— Fred Morgan!

— Fred Morgan? On? Charley, 
uwierzę we wszystko, tylko nie w to. Morgan to łotr tutejszy, na Wschód nie 
zachodzi.

— Nie będę się sprzeczał. Ale 
kamienie były własnością Marshalla i już mu je oddałem.

— Ha, skoro to uczyniłeś, to 
musiałeś mieć powód po temu. Ucieszy się biedny chłopiec! A rachunek tego 
Morgana staje się coraz większy! Obym jak najprędzej mógł się spotkać z tym 
łotrem!

— A co potem zrobimy, gdy już 
będzie po wszystkim?

— Co zrobimy? Hm, może pojadę do 
starej Kalifornii, gdzie podobno nie brak nad­zwyczaj­nych przygód.

— W takim razie pojedziemy 
razem. Mam jeszcze kilka miesięcy czasu, a nie chciałbym poczciwego Bernarda 
puszczać samego w tę daleką i nie­bez­pieczną drogę.

— A więc zgoda! Postaraj się 
tylko o to, żebyśmy się wydostali z tego piasku i z tego to­wa­rzystwa, które mi 
się teraz jeszcze mniej podoba aniżeli rano. Szcze­gólnie nie przypada mi do 
smaku twarz tego młodego. Zdaje mi się, że go już widziałem przy jakiejś złej 
robocie.

— Mnie też się tak zdaje. Może 
sobie przypomnę, gdzie się z nim zetknąłem.

Jechaliśmy bez przeszkody aż do 
wieczora. Gdy się ściemniło, za­trzy­mali­śmy się, za­opa­trzyli­śmy konie i 
zjadłszy po kawałku twardego, suszonego mięsa udaliśmy się na spoczynek. Jeńców 
skrę­po­wali­śmy na noc i po­sta­wili­śmy straż nad nimi, żeby się nie uwolnili. 
Gdy nadszedł ranek, udaliśmy się w dalszą drogę i już około południa 
zna­leźli­śmy się na obszarze mniej jałowym. Kaktusy, napotkane po drodze, były 
soczystsze, a tu i ówdzie wystawały już z piasku kępki żółto­zielonej trawy, 
którą konie żarłocznie skubały. Z wolna zaczęły się te kępki łączyć w większe 
płasz­czyzny, a potem pustynia zamieniła się w łąkę, wobec czego zsiedliśmy z 
koni, aby je napaść.

Gdyśmy się cieszyli, że straszna 
pustynia została już nareszcie za nami, przystąpił do mnie Williams i zapytał:

— Sir, czy teraz wierzycie, że 
po­wie­działem prawdę?

— Wierzę.

— Więc oddajcie nam broń i konie 
i puśćcie nas wolno. Nie zrobiliśmy wam nic złego i mamy prawo tego żądać.

— Być może, ale nie mogę sam 
roz­strzygać; muszę poradzić się innych.

Zeszliśmy się na naradę, którą 
ja zagaiłem dawno ułożonymi słowami:

— Panowie! Szczęśliwie minęliśmy 
pustynię i wjechaliśmy w żyzne okolice. Zastanówmy się, co dalej. Dokąd 
za­mie­rzacie się udać? — zwróciłem się przede wszystkim do kupców.

— Do Paso del Norte — brzmiała 
odpowiedź.

— My czterej pojedziemy do Santa 
Fe, więc nasze drogi się rozchodzą. A teraz zachodzi jeszcze pytanie, co zrobić 
z tymi pięcioma ludźmi?

Po krótkiej naradzie 
po­stano­wiono wypuścić więźniów na wolność i to nie­zwłocznie. Nie 
sprze­ci­wiało się to moim planom, więc zwró­cili­śmy jeńcom ich własność i 
po­zwo­lili­śmy im odejść. Na pytanie, dokąd pójdą, od­po­wiedział Williams, że 
ruszą wzdłuż rzeki Pecos aż do Rio Grande, aby tam zapolować na bizony. W pół 
godziny po nich odjechali także kupcy i niebawem obie grupy zniknęły na 
widnokręgu.

— Co myślisz o nich, Charley? — 
zapytał po chwili Sam.

— Że nie pójdą do Rio Grande, 
lecz zastąpią nam drogę do Santa Fe.

— Well, ja tak samo myślę. 
Roztropnie postąpiłeś, mówiąc im, że tam się udamy. Czy zatrzymamy się tutaj, 
czy też zaraz ruszymy?

— Ja bym radził zostać tutaj. 
Kto wie, może czekają nas trudy, którym nie po­dołały­by na razie nasze konie. 
Dobrze będzie, jeśli pozwolimy im do jutra spocząć i paść się.

— A jeśli ci ludzie wrócą w nocy 
i napadną na nas? — zapytał Marshall.

— To byśmy wreszcie tak z nimi 
pogadali, jak na to zasługują. Zresztą pojadę na zwiady. Wezmę to na siebie, 
ponieważ mój koń jest naj­sil­niejszy. Wy oczywiście zo­sta­niecie tutaj aż do 
mego powrotu, który nastąpi prawdo­podobnie dopiero wieczorem.

Dosiadłszy konia, pojechałem w 
ślad za rzekomymi agentami. Wiódł on w kierunku południowo-zachodnim, a trop 
kupców szedł bardziej ku południowi.

Jechałem kłusem. Agenci oddalili 
się wolnym krokiem, potem jednak nie­wąt­pliwie ruszyli szybciej, gdyż upłynęło 
pół godziny, zanim ich zobaczyłem. Wiedziałem, że nie mieli lornetki, więc 
mogłem jechać za nimi i śledzić ich, bez obawy, że mnie spostrzegą.

Po jakimś czasie jeden z nich 
odłączył się ku memu zdumieniu od reszty i zwrócił się prosto ku zachodowi, 
gdzie widać było pasma zarośli, jakie zazwyczaj towarzyszą na prerii potokom. Co 
miałem zrobić i za kim podążyć? Za tymi czterema, czy za tym jednym? Przeczucie 
mówiło mi, że właśnie ten samotny jeździec jest dla nas nie­bez­pieczny. Dokąd 
jechali tamci, było mi obojętne, ponieważ oddalali się od naszego obozu, ale 
trzeba było się dowiedzieć, co ten zamierzał. Dlatego ruszyłem za nim.

W niecałą godzinę zniknął w 
zaroślach. Puściłem się za nim cwałem, za­kre­ślając łuk, by się z nim nie 
spotkać, gdyby powracał tą samą drogą. Za­głę­biwszy się w gąszcz, dotarłem 
wkrótce do małej polanki pokrytej soczystą trawą. Biło tu również źródło czystej 
wody, więc zsiadłem z konia i uwiązałem go tak, by mógł się napaść i napoić. 
Potem sam napiłem się wody i poszedłem szukać tropu jeźdźca.

Znalazłem go wkrótce, a raczej, 
ku mojemu zdumieniu, ślad wielu jeźdźców w postaci dobrze wydeptanej ścieżki.

Pójść nią byłoby niebezpiecznie, 
gdyż mógł był jej ktoś pilnować i po­czę­stować mnie kulą, więc puściłem się 
równolegle do niej przez zarośla.

Ścieżka wychodziła na dość 
rozległą polanę, pośrodku której rosła duża kępa krzaków. Były one tak 
obrośnięte dzikim chmielem, że nie było przez nie nic widać, ale roz­lega­jące 
się wśród nich głosy świadczyły, że tai się tam większa liczba ludzi.

Czy miałem tam iść? Było to 
nie­bez­pieczne przedsię­wzięcie, ale mimo to po­stano­wiłem je wykonać. Szybko 
prze­biegłem przez polanę i ruszyłem wzdłuż zarośli, lecz wszędzie były tak 
gęste, że nie dało się ich przebić wzrokiem. Tylko w jednym miejscu, tuż przy 
ziemi, gąszcz był mniej zbity, tak że można było weń wpełznąć. Rzecz była 
niełatwa, ale pełznąc powoli, dopiąłem swego. Jak się okazało, środek zwartego 
bez wątpienia niegdyś gąszczu był wycięty, tak że utworzyła się tutaj wolna 
przestrzeń o średnicy mniej więcej trzy­dziestu łokci. Po jednej stronie tego 
wyrębu stało osiem­naście koni, po drugiej, nieopodal mojej kryjówki, siedziało 
na ziemi siedem­nastu mężczyzn obok stosu naj­rozma­itszych przed­miotów 
przy­kry­tego skórami.

Poznałem człowieka, który 
właśnie przemawiał: był to Williams. A więc to jego ślady przy­prowa­dziły mnie 
tutaj. Słyszałem wyraźnie, co mówił.

— Zapewne jeden z nich nas 
podsłuchał, gdyż nagle uderzono mnie pięścią w głowę tak silnie, że straciłem 
przy­tomność.

— Podsłuchano cię? — zapytał 
surowo człowiek, odziany w dosyć bogaty strój meksykański. — Jesteś bałwan! Nie 
mamy z ciebie pożytku. Jak można dać się podsłuchać i to w dodatku na Estaccado, 
na którym nie ma gdzie się ukryć!

— Nie bądź zbyt surowy, 
kapitanie! — rzekł Williams. — Gdybyś wiedział, kto to był, przyznał­byś, że sam 
czujesz obawę.

— Ja? Czy mam ci kulą łeb 
strzaskać? A więc nie tylko cię pod­słu­chano, lecz nawet powalono! I to 
pięścią, jak dziecko?

Williamsowi nabrzmiały żyły na 
czole.

— Wiesz, kapitanie, że nie 
jestem tchórzem. Ten, który mnie pokonał, powaliłby i ciebie jednym uderzeniem.

Kapitan roześmiał się głośno i 
zawołał:

— Opowiadaj dalej!

— Patryk, który przybrał teraz 
nazwisko Meercroft, również padł od jego uderzenia.

— Patryk? Przecież on ma czaszkę 
byka! I co potem?

Williams opowiedział całe 
zdarzenie aż do chwili, kiedy wy­puś­cili­śmy ich na wolność.

— Łotrze, zastrzelę cię jak psa! 
Ten drab pozwolił, żeby go jakieś przybłędy pod­słu­chały, a potem powaliły i 
pojmały jak chłopca, który jeszcze się trzyma matczynego fartucha!

— Do pioruna, kapitanie, czy 
wiesz, kto byli ci dwaj ludzie, z których jednego zwano Charleyem, a drugiego 
Samem Hawer­fieldem? To byli Old Shatter­hand i mały Sans-ear!

Dowódca zerwał się z miejsca i 
zawołał:

— Kłamiesz, żeby 
uspra­wie­dliwić swoje tchó­rzostwo!

— Kapitanie, zabij mnie, a 
przekonasz się, że nawet nie zadrżę!

— A więc mówisz prawdę?

— Tak.

— Jeśli tak, to muszą zginąć, bo 
oni nie spoczną, dopóki nas nie znajdą i nie wygubią!

— Nic nam nie zrobią, gdyż 
po­stano­wili jechać na­tych­miast do Santa Fe.

— Milcz! Jesteś tysiąc razy 
głupszy od nich, a mimo to niepytany nie po­wiedział­byś im, dokąd naprawdę się 
wybierasz. Ja znam sposoby tych północnych obieży­światów. Jeśli będą szukać 
naszych śladów, to znajdą je, choćbyśmy się unieśli w powietrze. Nie jestem 
nawet pewny, czy który z nich nie siedzi teraz w krzakach i nie słyszy naszej 
rozmowy!

Zrobiło mi się nieswojo, ale 
człowiek w me­ksy­kańskim stroju ciągnął dalej:

— Tak, znam dobrze ich sposoby, 
gdyż przez cały rok byłem to­wa­rzyszem słynnego Flori­monta, którego Biali 
nazywali Track Smeller Track Smeller (ang.) – Wywąchiwacz Tropów, a Indianie As-ko-lah As-ko-lah – Niedźwiedzie Serce. U jego boku poznałem wszystkie 
ich sztuczki. Zapewniam was, że ci ludzie nie udadzą się do Santa Fe, ani nie 
opuszczą dzisiaj swego obozu. Wiedzą, że jeszcze jutro znajdą wasze ślady i że 
przede wszystkim ich konie muszą wypocząć. Jutro wyruszą za nami wzmocnieni na 
duchu i na ciele i chociaż na pewno położymy ich trupem, nas zginie przy tym 
przy­najmniej połowa. Słyszałem, że Old Shatter­hand ma strzelbę, z której może 
strzelać przez cały tydzień, nie nabijając. Dostał ją cd diabła, za co mu 
zapisał swoją duszę. Wobec tego musimy na nich napaść jeszcze dzisiaj w nocy, 
gdy będą spali. Czy wiesz, gdzie obozują?

— Tak — odrzekł Williams.

— To bądźcie gotowi. Musimy tam 
być o północy, a pójdziemy pieszo. Zaskoczymy ich, tak że nie będą mieli czasu 
pomyśleć o obronie.

Zacny kapitan nie znał nas mimo 
wszystko tak dobrze, jak przy­puszczał, gdyż byłby wydał zupełnie inne 
za­rzą­dzenia.

— Gdzie jest Patryk i reszta? — 
zapytał.

— Udał się do Head Peak, by tam 
czekać na ojca, jak ci o tym sam mówił. Przy tej spo­sob­ności zabierze się do 
tych trzech kupców, którzy mają bardzo ładną broń i wiozą dużo pieniędzy.

— A więc przyśle zdobycz?

— Przez dwóch ludzi, a trzeciego 
weźmie z sobą.

— Najlepsze strzelby zabierzemy 
tym myśliwcom. Słyszałem, że ze strzelby Sans-eara można strzelać na odległość 
tysiąca dwustu kroków.

Nagle odezwało się w oddali 
szczekanie psa preriowego. Znak był źle obrany, gdyż w tych stronach nie ma tych 
zwierząt.

— To Antonio z palami, które 
potem zaniesiemy na Estaccado — rzekł kapitan.

Teraz byłem już całkiem pewny, 
że mamy do czynienia z dobrze zor­ga­nizo­waną bandą stakemanów i że ukryte pod 
skórami przedmioty są łupami wydartymi po­mordo­wanym podróżnym.

W tej chwili rozchyliła się 
na­przeciwko mnie część ściany zarośli utworzona ze zwisa­jących powoi, dzięki 
czemu łatwo dała się podnosić. Przez otwór wjechało trzech jeźdźców, których 
konie wlokły za sobą znaczną ilość tyk przy­moco&wanych rze­mie­niami do siodeł, 
tak jak to czynią Indianie z tykami na­mioto­wymi.

Przybycie tych ludzi tak zajęło 
uwagę ich kompanów, że mogłem się spokojnie wycofać i zatrzeć ślady za sobą. Do 
obozu wróciłem o zmierzchu. Widziałem po minach, że się tu już o mnie 
nie­pokojono i z nie­cierpli­wością oczekiwano mojego powrotu.

— Przyjść massa Charley! — 
zawołał Bob. — O, Bob i wszyscy być w strachu o massa Charley!

Inni byli powściągliwsi. Kazali 
mi usiąść obok siebie, po czym Sam zapytał:

— No?

— Kupcy przepadli!

— Przypuszczałem, że tak będzie. 
Agenci, a raczej stakemani, zmienili kierunek jazdy i napadną na nich w nocy, 
jeśli jeszcze za dnia tego nie uczynili.

— Zgadnij, kto był ten 
Meercroft!

— Mówiłem ci już nieraz, że 
chętniej borykam się z niedź­wiedziem, niż odgaduję to, co mi można zaraz 
powiedzieć!

— Ten człowiek nazywa się Patryk 
Morgan!

— Pa...tryk... Mor...gan! — Sam 
po raz pierwszy, odkąd go znałem, przybrał smutną minę. — Patryk Morgan! Czy to 
być może? O, Samie Hawer­field, jakiż z ciebie osioł! Masz łotra w rękach, 
jesteś szeryfem w sądzie, przed którym staje, i puszczasz go wolno! Charley, czy 
to na pewno on?

— Na pewno. Wiem już teraz, 
dlaczego mi się zdawało, że go znam: jest podobny do ojca.

— All right! Dlatego i mnie 
przyszło na myśl, że go już gdzieś widziałem. Gdzie on jest? Przy­puszczam, że 
nam nie umknie?

— Zamorduje tych trzech kupców, 
a potem uda się do Skettel Peak i Head Peak, aby się spotkać z ojcem.

— W takim razie ruszamy za nim!

— Stój, Samie! Zapada wieczór, 
więc nie zobaczymy jego śladów, a oprócz tego musimy się przy­gotować na 
zaszczytne odwiedziny.

— Odwiedziny? Kogoż się 
spo­dziewasz?

— Patryk jest członkiem bandy 
stakemanów, których obóz leży w pobliżu. Ich dowódca, Meksykanin, którego 
nazywają kapitanem, odbył wcale niezłą szkołę pod starym Flori­montem. 
Pod­słu­chałem tych łotrów, gdy Williams opowiadał im o naszej przygodzie. Chcą 
na nas uderzyć o północy.

— Ilu ich jest?

— Dwudziestu jeden.

— To trochę za dużo na nas 
czterech! Wobec tego radzę tak zrobić: zapalmy ognisko, po­ukła­dajmy dokoła 
nasze bluzy, a sami ustawmy się nieco dalej, żeby napastnicy weszli pomiędzy nas 
a ognisko. W ten sposób będziemy mieli dobry cel.

— To dobry plan — oświadczył 
Bernard. — Jedyny, jaki się da wykonać w naszym położeniu.

— Pięknie! Więc poszukajmy zaraz 
paliwa, zanim się całkiem ściemni — rzekł Sam, powstając.

— Siadaj! — odrzekłem na to. — 
Ja mam inny plan, i zdaje mi się lepszy. Uderzymy na ich kryjówkę i zabierzemy 
im konie oraz zapasy, gdy będą nas tutaj szukali.

— Do licha, to dobra myśl! Ale 
mówisz o upro­wa­dzeniu koni. Czy wybierają się na nas pieszo?

— Właśnie. Z tego też wnoszę, że 
opuszczą swoją kryjówkę dwie godziny przed północą, gdyż tyle czasu trzeba, żeby 
się tu dostać.

— Przypuszczam, że zostawią 
kogoś na straży.

— Wiem, gdzie szukać strażnika.

— Za kwadrans będzie zupełnie 
ciemno. To będzie odpowiednia pora.

— O, to być pięknie! — rzekł 
Murzyn. — Bob też jechać i wziąć wszystkie rzeczy, jakie znaleźć u zbójców. To 
lepiej, niż tu zostać i oni zastrzelić Boba!

Noc zrobiła się tak ciemna, że 
było widać zaledwie na kilka kroków. Wtedy wy­ru­szyli­śmy, ja na czele, a 
reszta za mną gęsiego, wzorem Indian.

Oczywiście nie puściliśmy się 
wprost ku kryjówce bandytów, lecz za­to­czyli­śmy wielkie koło, i 
za­trzy­mali­śmy się w zaroślach w miejscu oddalonym o milę angielską od obozu 
stakemanów. Tu przy­wią­zali­śmy konie i udaliśmy się pieszo ku niemu. Chociaż 
zarówno Marshall jak i Murzyn nie mieli wielkiej wprawy w skradaniu się, mimo to 
dotarliśmy nie­postrze­żenie na skraj polany, pośrodku której mieściła się 
kryjówka bandytów.

Nad zaroślami unosiła się 
poświata świadcząca, że w obozie płonęło ognisko lub pochodnia, ale dokoła nas 
było tak ciemno, że mogłem bez obawy przejść przez polanę w wy­prosto­wanej 
postawie. Odnalazłem szczę­śliwie miejsce, z którego przedtem pod­słuchi­wałem 
bandytów, i prze­cis­nąwszy się pomiędzy korzeniami, ujrzałem wszystkich, jak 
stali w pełnym uzbrojeniu, gotowi do drogi.

— Hoblyn, czy na pewno widziałeś 
wszystkich czterech siedzących razem? — zapytał dowódca bandytów.

— Wszystkich czterech! Było 
trzech Białych i jeden Czarny, a ich konie, z których jeden nie miał ogona i 
wyglądał jak kozioł bez rogów, pasły się obok.

— To stara klacz Sans-eara, 
sławna jak on sam. Oczywiście nie widzieli cię?

— Nie. Podjechałem z Williamsem 
tak daleko, jak na to pozwalał wzgląd na nasze bez­pie­czeństwo, a potem 
czołgałem się ku nim, dopóki nie zobaczyłem dobrze wszys­tkiego.

Uczeń Florimonta wysłał zatem 
ludzi na zwiady, na szczęście dopiero wówczas, kiedy już byłem z powrotem w 
obozie.

— W takim razie na pewno nam się 
powiedzie! Ty, Williams, jesteś znużony, więc zostaniesz tutaj, a Hoblyn obejmie 
straż na drodze. Reszta za mną!

Jeszcze nie wszyscy zniknęli 
byli na ścieżce, kiedy znów znalazłem się obok Sama.

— Jak tam, Charley? Zdaje mi 
się, że wyruszają!

— Tak. Dwóch zostało w obozie, 
jeden jako straż na drodze, a Williams w samej kryjówce. Strażnik ma już 
strzelbę w ręku, natomiast Williams nie jest uzbrojony. Zaczekamy jeszcze na 
wypadek, gdyby zapomnieli czego i mieli powrócić. Przy­gotu­jemy się tymczasem. 
Chodź, Samie! Wy dwaj zo­sta­niecie tutaj, dopóki was nie zawołamy lub nie 
przyj­dziemy po was!

Poszliśmy ku ścieżce i ukryliśmy 
się w krzakach na­przeciwko siebie. Po dziesięciu minutach ukazał się strażnik. 
W chwili, gdy znalazł się pomiędzy nami, Sam chwycił go za gardło, a ja 
oderwałem z jego bluzy duży kawałek materiału, zwinąłem go w kłąb i 
za­kneblo­wałem mu usta. Następnie jego własnym lassem skrę­po­wali­śmy mu ręce 
i nogi i przy­wią­zali­śmy go do krzaka.

Potem ruszyliśmy ku wejściu do 
kryjówki. Od­su­nąwszy nieco zasłonę, ujrzałem Williamsa. Siedział przy ogniu i 
piekł kawałek mięsa. Był zwrócony tyłem do mnie, dzięki czemu zbliżyłem się 
nie­postrze­żenie do niego.

— Trzymajcie wyżej, master 
Williams, bo przy­palicie! — odezwałem się nagle.

Stakeman odwrócił się. Gdy mnie 
poznał, zdrętwiał z prze­ra­żenia.

— Ach! Dobry wieczór! Omalże nie 
za­pom­niałem przywitać się z wami, a gentle­manom waszego pokroju należy się 
grzeczność nie byle jaka.

— Old... Old... Shat... 
Shatter­hand! — wyjąkał, wy­trzesz­czając na mnie oczy. — Czego tu chcecie?

Po tych słowach spojrzał w bok, 
jak gdyby chciał się przekonać, czy zdoła dosięgnąć strzelby.

— Siedźcie spokojnie, master, bo 
za naj­mniejszy ruch zapłacicie życiem. Wystarczy wam spojrzeć ku wejściu, aby 
się przekonać, że jest nas tu więcej!

Stakeman odwrócił się i 
dostrzegł Sama, który mierzył do niego z rusznicy.

— Do diabła... jestem zgubiony!

— Może jeszcze nie, jeśli 
będziecie posłuszni. Przy siodłach wiszą lassa, Bobie. Weź jedno i zwiąż tego 
człowieka!

— O, wszystkie piekła! Żywcem 
mnie już drugi raz nie po­chwy­cicie!

Z tymi słowy pchnął się stakeman 
własnym nożem w serce i padł na ziemię.

— Boże, bądź miłościw jego 
duszy! — rzekłem.

— Ten łotr ma na sumieniu 
niejednego człowieka — odezwał się Sam ponuro. — Nigdy jeszcze nóż nie trafił 
właściwiej jak tym razem w tego człowieka.

— Sam siebie osądził — odparłem. 
— Dobrze, że my nie musieliśmy tego uczynić.

Następnie wysłałem Boba po 
Hoblyna. Niebawem leżał przed nami na ziemi. Gdy mu wyjęto knebel z ust, 
odetchnął głęboko i utkwił przerażone oczy w zwłokach towarzysza rozbojów.

— Zginiesz jak on, jeśli nie 
będziesz mówił.

— Powiem wszystko!

— Gdzie schowaliście złoto?

— Zakopaliśmy je za workami z 
mąką.

Zaczęliśmy badać schowek. Było 
tam mnóstwo wszys­tkiego, co kiedy­kolwiek przewożono przez Estaccado. Broń 
wszelkiego rodzaju, proch, ołów, naboje, lassa, siodła, worki, koce, ubrania 
myśliwskie, sukna i płótno, fałszywe korale i sznury pereł noszone z 
upo­do­baniem przez Indianki, różne narzędzia, dużo konserw i innej żywności, a 
po wszystkim poznać było, że pochodziło z grabieży.

Marshall wyszukał między 
narzędziami motykę i łopatę. Wzięto się do kopania i niebawem wydobyto tyle 
piasku złotego i ziarnek, że można było dobrze objuczyć tym konia.

Zgroza mnie zdjęła na myśl, ilu 
po­szuki­waczy złota musiało zginąć, zanim na­groma­dzono tutaj taką ilość 
deadly dust deadly dust (ang.) – śmiertelny pył, który słusznie zasługuje na to miano. Po­wraca­jący 
po­szuki­wacze zazwyczaj niosą jednak tylko cząstkę swej zdobyczy w naturalnej 
postaci, a przeważną część zamieniają na przekazy bankowe lub banknoty. 
Po­mordo­wani mieli nie­za­wodnie te papiery przy sobie. Gdzie się podziały?

— Gdzie są pieniądze i papiery, 
które za­brali­ście ograbionym? — zapytałem Hoblyna.

— W kryjówce, daleko stąd. 
Kapitan nie chciał ich tu prze­cho­wywać, gdyż byli wśród nas ludzie, którym nie 
ufał.

— Więc tylko on wie o tej 
kryjówce?

— On i porucznik.

— Kto jest porucznikiem?

— Patryk Morgan.

Wzbogacimy się w każdym razie 
– pisał Patryk Morgan do ojca. Czyżby zamierzał zdradzić swego to­wa­rzysza?

— Czy wiesz, gdzie znajduje się 
ta kryjówka?

— Nie. Przypuszczam, że kapitan 
nie dowierza po­ruczni­kowi, który pojechał dzisiaj z jednym to­wa­rzyszem do 
Head Peak nad Rio Pecos. Jutro miałem z dwoma innymi udać się za nim, żeby go 
śledzić.

— Ach! Więc kapitan opisał ci 
dokładnie to miejsce?

Hoblyn milczał, zakłopotany.

— Powiedz prawdę! W przeciwnym 
razie zginiesz! A jeśli nie skłamiesz, darujemy ci życie, chociaż wszyscy 
za­słu­żyli­ście na stryczek.

— Dobrze się domyślacie, sir!

— Gdzie to jest?

— Miałem tam jechać i zastrzelić 
porucznika, gdyby się tam pokazał. Jest to mała dolinka, którą znam bardzo 
dobrze, ponieważ już raz tam byłem. Opis nie na wiele by wam się przydał, gdyż 
nie zdo­łali­byście jej znaleźć.

— To mi wystarcza. Daruję ci 
życie, pod tym warunkiem, że nas za­pro­wadzisz do tej doliny. Pamiętaj jednak, 
że pożegnasz się ze światem, gdybyś nas usiłował oszukać. Teraz pojedziesz z 
nami jako jeniec.

— Well! — rzekł Sam. — A więc 
skoń­czyli­śmy nasze badania tutaj. Co dalej?

— Zabierzemy tylko złoto i to, 
czego po­trzebu­jemy, jak amunicję, tytoń i żywność oraz kilka drobnostek na 
podarunki dla Indian na wypadek, gdybyśmy ich spotkali. Wy wy­bie­rajcie, a ja 
przypatrzę się tymczasem koniom.

Od razu wpadły mi w oko cztery 
krępe kłusaki mi­chi­gańskie, które doskonale nadawały się do dźwigania 
ciężarów. Oprócz nich mogły nam się przydać jeszcze tylko trzy mustangi. Dwa z 
nich prze­zna­czyłem dla Bernarda i Boba, którzy jechali dotąd na lichych 
człapakach, a trzeciego dla Hoblyna.

Przedmioty, które mieliśmy 
zabrać, zawinięto w koce; powstało z tego osiem pakunków, po dwa na jednego 
konia. Resztę ułożyliśmy w wielki stos, umie­ściwszy na spodzie proch, którego 
nie po­trzebo­wali­śmy, oraz wszystkie łatwo zapalne materiały.

— Co zrobimy z tamtymi końmi? — 
zapytał Sam.

— Bob je rozpęta i wypędzi na 
prerię. Nie jest to wprawdzie najlepszy sposób po­zba­wienia stakemanów koni, 
ale żal mi zabijać niewinne zwierzęta. Ty prowadź pochód, a ja zostanę i podpalę 
stos.

— Dlaczego nie uczynić tego 
zaraz? — zapytał Marshall.

— Ogień będzie widać z daleka. 
Stakemani, nie znalazłszy nas w naszym obozie, wrócą tu czym prędzej i mogliby 
nas doścignąć pomimo ciemności. Lepiej zatem będzie, jeśli od­je­dziecie, a ja 
was wkrótce dogonię.

— Well, to słuszne, Charley. A 
więc naprzód, boys! — zawołał Sam i ruszył przodem, prowadząc jednego z koni 
jucznych; za nim szły trzy inne, a Bernard i Bob zamykali pochód, wiodąc między 
sobą przy­wiąza­nego do konia Hoblyna.

W kwadrans później podpaliłem 
stos i ruszyłem za nimi. Jechałem tak szybko jak na to pozwalały ciemności 
nocne, aby się jak najprędzej oddalić od płonącej kryjówki zbójeckiej. Tymczasem 
ogień pożerał mienie stakemanów zagrabione nie­szczę­śliwym podróżnym Estaccada.


 

 

 

 

 

Rozdział III

Wśród Komanczów

 


Tam gdzie się stykają obszary 
Teksasu, Arizony i Nowego Meksyku, a zatem nad dopływami rzeki Rio Grande del 
Norte, wznoszą się góry Sierra de los Organos, Rianca i Guadelupe złożone z 
dzikich, bezładnie roz­rzu­conych pasm górskich. Są to olbrzymie, nagie wały 
skalne, bądź też pokrywają je gęste dziewicze bory, a oddzielają je od siebie 
już to kaniony o prawie prosto­padłych ścianach, już to doliny o łagodnych 
zboczach zdawałoby się zupełnie odcięte od świata ze­wnętrz­nego. A mimo to 
wiatr przenosi pył kwiatowy i nasiona przez te grzbiety i granie, dzięki czemu 
rozwija się tam ro­ślin­ność; mimo to błądzi po skałach czarny szary niedźwiedź 
szukający w nich samotności; mimo to znalazł tu bizon kilka przesmyków, którymi 
w trzodach liczących tysiące sztuk wkracza tutaj podczas swoich wiosennych i 
jesiennych wędrówek; mimo to zjawiają się tutaj ludzie biali i czerwoni, tak 
dzicy jak te okolice, a gdy znikną, nikt nie wie, po co tu byli, gdyż chropawe 
kamienne olbrzymy są nieme, milczy puszcza dziewicza a człowiek nie rozumie 
dotąd mowy zwierząt.

U stóp tych gór stykają się z 
sobą krainy Apaczów i Komanczów, a na tym pograniczu toczą się zaciekłe wojny, o 
których milczy historia.

Rio Pecos wytryska w Sierra 
Jumanes, płynie z początku w kierunku południowo-wschodnim, a w Sierra Rianca 
zwraca się wprost na południe. Opusz­czając to pasmo, zakreśla na zachód wielki 
łuk. Góry schodzą tu tak blisko ku rzece, że wzdłuż nich ciągnie się tylko wąski 
pas prerii pokryty bujną trawą, gubiący się tuż w borze, który spływa ze wzgórz. 
Jest to teren bardzo nie­bez­pieczny, bo mało tu dolin bocznych. Kto tu spotka 
się z wrogiem, niełatwo go wyminie, jeśli nie zechce porzucić konia, bez którego 
może również zginie.

Jechaliśmy właśnie tą doliną. 
Byłem tu już niegdyś, jednakże w licz­niejszym to­wa­rzystwie. Teraz było nas 
tylko czterech, a na domiar złego mieliśmy jeńca, który wprawdzie okazywał 
nad­zwyczajne po­słu­szeństwo, ale mógł był chować zdradę w sercu. Jechał on w 
środku obok Boba. Sam prowadził, a ja z Marshallem, który okazał się dzielnym 
to­wa­rzyszem, zamykałem pochód. Uciąż­liwość podróży zwiększała ta 
oko­liczność, że jakkolwiek była to połowa sierpnia, mimo to przez większą część 
doby dokuczał nam chłód, gdyż słońce chowało się za górami zaraz po południu. 
Nic też dziwnego, że dość rzadko zdej­mo­wali­śmy z siebie koce.

Pewnego dnia przed południem 
zapytał mnie Marshall: 

— Czy daleko jeszcze do Skettel 
Peak i Head Peak?

— Jutro może dotarlibyśmy do 
nich, jeślibyśmy nie musieli przedtem zboczyć w prawo, co Hoblyn uważa za 
konieczne.

— Czy nie lepiej udać się 
pierwej w góry, by odszukać Freda Morgana?

— To właśnie byłoby niedobre, 
gdyż mógłby nas spostrzec. On nie­zawodnie już tam jest; wszak dzisiaj mamy 
czternasty sierpnia. Sądzę jednak, że Patryk pojechał do owej doliny, a gdzie 
będzie syn, tam znajdzie się zapewne i ojciec. Zresztą Patryk jest tuż przed 
nami, gdyż ciągle na­stępo­wali­śmy mu na pięty. Dzisiaj w nocy obozował o sześć 
mil stąd, a jeśli wyruszył równo­cześnie z nami, z brzaskiem dnia, to jest o 
trzy godziny drogi od nas... Powiedzcie mi — zapytałem Hoblyna — jak daleko 
jeszcze do miejsca, gdzie od rzeki skręca się do dolinki?

— Około dwóch godzin drogi, 
jeśli sobie dobrze przy­po­minam.

— Więc jedźmy tam. Jeśli Patryk 
obrał tę drogę, to podążył do kryjówki, a jeśli zachowa obecny kierunek, to chce 
widocznie wpierw pójść po ojca. My pójdziemy za nim. Musieli tutaj długo bawić, 
skoro są zaledwie o godzinę drogi przed nami. Dlatego należałoby tutaj chwilę 
zaczekać, by nas nie spostrzegł, gdyby się gdzie zatrzymał po drodze.

— All right, Charley! Posłuchamy 
twej rady. Lecz nie bądźmy tacy nieostrożni jak on i nie zo­sta­wiajmy koni na 
otwartym miejscu. Za­pro­wadźmy je między drzewa i weźmy się do jedzenia, gdyż 
ja na przykład nie miałem nic w ustach od wschodu słońca.

Postąpiliśmy według jego rady i 
ułożyliśmy się na mchu. Nagle Hoblyn wskazał pomiędzy drzewa i zawołał:

— Popatrzcie tam w parów, 
panowie! Zdawało mi się, że zobaczyłem tam coś błysz­czą­cego, jak gdyby ostrze 
włóczni.

— To niemożliwe! — odrzekł Sam. 
— Kto by na taką odległość spostrzegł koniec włóczni?

— Niemożliwe to nie jest — 
od­powie­działem — zwłaszcza, jeśli wzrok spocznie przy­padkiem właśnie na tym 
przed­miocie. Ale włócznie noszą tylko Indianie, więc... — Urwałem, gdyż nagle i 
ja ujrzałem błysk w górze parowu, a potem nieco niżej. — Uwaga! — zawołałem. — 
Nadchodzą Indianie!

Wydobyłem lunetę i spojrzałem w 
parów. Widok, który mi się przed­stawił, bardzo mnie za­nie­pokoił. — Przypatrz 
im się, Samie! — rzekłem, podając mu lunetę. — Jest ich przy­najmniej stu 
pięć­dziesięciu.

Sam spojrzał, po czym dał lunetę 
Bernardowi, mówiąc:

— Zobaczcie i wy raz 
Czerwono­skórych! Czy mieliście już do czynienia z Komanczami?

— Nie. Czy to oni?

— Tak. Czy widzicie czerwone i 
niebieskie pasy, którymi pomalowali sobie twarze? To znak, że są na ścieżce 
wojennej. Dlatego wy­pole­ro­wali groty włóczni, a w ich kołczanach tkwią 
zatrute strzały, o których dziś na przykład nie chciałbym nic słyszeć.

Tymczasem Indianie doszli już do 
wylotu parowu, zatrzymali się i wysłali kilku wojowników na zwiady.

— Hurra! Nie idą tutaj! — 
zawołał Sam z radością.

— Z czego to wnosicie? — zapytał 
Bernard.

— To nic trudnego. Dwaj 
wywiadowcy jadą wzdłuż stoków góry z biegiem rzeki, a trzeci ruszył ku rzece. 
Chcą się zatem przeprawić, lecz nie pójdą w górę rzeki, gdyż nie 
prze­szuki­wali­by terenu w dole rzeki, lecz w górze. Tamci dwaj szukają śladów, 
a trzeci ma szukać dogodnej przeprawy przez rzekę.

Niebawem wrócili wszyscy trzej, 
po czym cały oddział ruszył wprost ku rzece. Teraz mogliśmy ich policzyć gołym 
okiem; jak się okazało, było ich więcej niż przy­pusz­czałem. Byli to sami 
młodzi i silni ludzie, którzy należeli prawdo­podobnie do dwóch plemion lub wsi, 
ponieważ prowadzili ich dwaj wodzowie.

— Czy ci dwaj z orlimi piórami 
to wodzowie? — zapytał Bernard.

— Tak.

— Słyszałem, że wodzowie zawsze 
jeżdżą na siwkach.

— Na siwkach, chi! chi! chi! — 
zaśmiał się Sam.

— Źle wam powiedziano — rzekłem. 
— U nas zdarza się, że wódz jeździ na siwym koniu, ale tu nie. Indianin w ogóle 
nie lubi koni jasnych maści, bo nie może ich używać nawet na polowaniu, ponieważ 
biel odstrasza zwierzynę. Tylko w zimie, kiedy ta barwa niknie na tle śniegu, 
dosiada niekiedy siwego konia i narzuca na siebie białą opończę. Ja sam 
próbowałem już tego z dobrym skutkiem na północy.

Tymczasem wszyscy Komancze 
wjechali już w wodę, a chociaż rzeka miała tu wielki spadek, konie trzymały się 
tak dzielnie, że wylądowały po drugiej stronie zaledwie o kilka łokci niżej.

Odetchnęliśmy z ulgą, gdyż 
groziło nam wielkie nie­bezpie­czeństwo.

— Ale co będzie na przykład z 
Patrykiem i jego stakemanem? — zapytał po chwili Sam. — Wszak Indianie na pewno 
zobaczą jego ślady.

— Nic mu nie zrobią — odrzekł 
Hoblyn.

— Nic? A to dlaczego?

— Bo go znają. To są Komancze z 
plemienia Ra­kur­ro­jów. Kapitan i on palili z nimi fajkę pokoju, gdyż to, co 
nam zostawało, przeważnie im sprze­da­wali­śmy.

— To źle, bo gotów się do nich 
przyłączyć.

— Musimy czekać cierpliwie, 
Samie — po­cie­szałem go. — Nie weźmie ich chyba z sobą do owej doliny. Może z 
grzecz­ności spędzi z nimi kilka godzin, aby wypalić kalumet, a potem pójdzie 
swoją drogą.

Poszedłem na skraj lasu i 
wysunąłem głowę, by wyjrzeć za Komanczami, którzy zniknęli już za naj­bliższym 
zakrętem rzeki. Zanim zawróciłem, rzuciłem mimo woli okiem w górę rzeki i czym 
prędzej schowałem głowę między gałęzie krzaka. Sam zauważył mój przestrach i 
zapytał:

— Co tam? Czy stamtąd także 
nadchodzą Indianie?

— Zdaje się. Spostrzegłem 
przy­najmniej jednego.

Sans-ear spojrzał przez lunetę i 
rzekł:

— To prawda! Tylko jeden, jeśli 
inni się nie ukryli. Ale co widzę? Toż to na przykład Apacz! I to wódz! Teraz 
zjeżdża ku rzece.

— Daj no mi lunetę! — zawołałem.

Spojrzałem, lecz i przez nią 
niestety nic już nie zobaczyłem, gdyż Indianin skrył się już poza wy­nios­łością 
gruntu. W kilka minut potem doleciał nas tętent konia. Moi towarzysze cofnęli 
się, a ja położyłem się poza gęstym krzakiem. Indianin jechał powoli, uważnie 
patrząc na ziemię. Czyżby spostrzegł kilka zdeptanych źdźbeł trawy lub jakie 
inne ślady? Widocznie tak było, bo nagle zatrzymał się na­przeciwko mnie i w 
mgnieniu oka stanął na ziemi z to­ma­hawkiem w ręku.

— Uwaga, Charley! - szepnął Sam, 
ja jednak szybko zerwałem się z ziemi i postąpiłem ku In­diani­nowi. Jego 
muskularna ręka zamierzyła się do strasz­li­wego ciosu.

— Winnetou! Czy wielki wódz 
Apaczów chce zabić swojego brata. Czerwono­skóry opuścił rękę, a jego ciemne 
oczy zabłysły.

— Szarlih! Z ust jego padło 
tylko to jedno słowo, po czym wziął mnie w ramiona i przycisnął do piersi. 
Uradowany tym spotkaniem zapytałem:

— Co mój brat robi tutaj nad Rio 
Pecos?

On zaś zatknął tomahawk za pas i 
odparł:

— Te psy, Komancze, opuściły 
swój obóz. Wielki Duch mówi, że Winnetou zabierze ich skalpy. A co sprowadza 
mego białego brata w tę dolinę? Wszak brat mój mówił, że pojedzie przez Wielką 
Wodę do wigwamu swojego ojca, a potem uda się na wielką pustynię, strasz­liwszą 
aniżeli Mapimi i Estaccado!

— Widziałem wigwam mojego ojca i 
byłem na Saharze, lecz duch sawanny wzywał mnie do siebie w dzień i w nocy. 
Dlatego wróciłem.

— Brat mój dobrze postąpił. 
Serce prerii jest wielkie i szerokie, kto raz poczuł jego tętno, choć odejdzie, 
zawsze wróci. Howgh!

Wziął konia za uzdę i poszedł za 
mną pod drzewa. Tu zobaczył moich to­wa­rzyszów, których się nie spodziewał, 
ponieważ nie uprze­dziłem go o ich obecności. Mimo to nie okazał zdziwienia, 
sięgnął do torby przy siodle, wydobył fajkę i worek z tytoniem i usiadł z 
godnością na ziemi.

— Winnetou jeździł daleko na 
północ po świętą glinę do fajki. Szarlih pierwszy z niej ze mną zapali.

— Dziś jeszcze inni wypuszczą z 
niej dym pokoju.

— Winnetou pali tylko z 
walecznymi mężami, lecz wie, że jego biały brat wdaje się tylko z takimi ludźmi.

— Czy wielki wódz Apaczów 
słyszał o dzielnym i rozumnym strzelcu Sans-earze?

— Winnetou go zna, lecz go 
jeszcze nie widział. Sans-ear jest chytry jak wąż, roztropny jak lis, mężny jak 
jaguar i zabija tylko złych. Widzę jego konia. Dlaczego się nie zbliży, by 
wypalić z Winnetou fajkę pokoju?

Sam podniósł się i przystąpił, 
trochę zakłopotany obecnością człowieka, który znany był jako naj­walecz­niejszy 
i naj­sprawied­liwszy wojownik prerii.

— Mój czerwony brat dobrze się 
wyraził: zabijam tylko złych, a dobrzy mogą liczyć na mnie — rzekł.

Teraz skinąłem na Bernarda i 
rzekłem:

— Niechaj wódz Apaczów spojrzy 
na tego wojownika, który za sprawą białych bandytów stracił ojca i majątek. 
Morderca jest tu nad Rio Pecos i zginie z jego ręki.

Winnetou jest jego bratem i 
pomoże mu schwytać mordercę ojca. Howgh!

Przyrzeczeń takich Winnetou 
zawsze do­trzy­mywał. Uzyskałem więc dla Bernarda pomoc, o jakiej nawet nie 
marzyliśmy. Tymczasem Apacz napełnił fajkę i zapalił. Wy­dmuch­nąwszy dym po 
trzykroć ku niebu i ku ziemi, a potem we wszystkie cztery strony świata, podał 
mi kalumet. Ja po­wtó­rzyłem ceremonię i wręczyłem fajkę Samowi, a on 
Mar­shal­lowi, po czym fajka wróciła do rąk Winnetou. Następnie Sam zapytał 
Apacza:

— Ilu wojowników ma w pobliżu 
mój czerwony brat?

— Uff! Niech mi mój biały brat 
powie, ile niedź­wiedzi trzeba do stra­to­wania tysiąca mrówek?

— Tylko jednego.

— Winnetou nie jest wodzem 
jednego szczepu, lecz wszystkich Apaczów. Gdy wyciągnie rękę, śpieszy tysiące 
wojowników pod jego rozkazy. Ma on wiele języków, które mu donoszą, co czynią 
synowie Komanczów, i ma dość tomahawków, by wytępić swoich wrogów. — Następnie 
zwrócił się do mnie: — Niechaj mi mój biały brat powie, co go złączyło z tymi 
ludźmi, których przy nim zastałem.

Zdałem mu krótko, ale dokładnie 
sprawę z wypadków, które sprowadziły nas nad Rio Pecos. Słuchał uważnie, a potem 
rzekł:

— Niech moi biali bracia udadzą 
się za mną!

To rzekłszy, wyprowadził swego 
konia z zarośli i ruszył przodem, my za nim. Do­je­chawszy do tropu Komanczów, 
stwier­dzili­śmy, że czuli się tutaj całkiem bez­piecznie, gdyż nie zadawali 
sobie trudu, żeby zatrzeć swe ślady. Jechaliśmy tak godzinę, za­trzy­mując się 
na każdym zakręcie drogi, aby rzucić okiem przed siebie. Nagle Apacz szarpnął 
konia w tył i dał znak, żebyśmy milczeli i byli ostrożni. Wy­ciąg­nąłem szyję i 
wytężyłem wzrok, lecz nic nie spo­strzegłem, a Winnetou powiesił strzelbę na 
kuli u siodła, zsiadł z konia i nie rzekłszy ani słowa, zniknął między drzewami.

— Co to może być, Charley? — 
zapytał Sam.

— Nie wiem.

— To dziwne stworzenie ten 
Apacz! Czy nie mógł nam powiedzieć, co zamierza zrobić?

— Czy nie słyszałeś jego zdania, 
że mąż powinien przemawiać czynami? Widocznie zauważył coś po­dej­rzanego i 
poszedł na zwiady. Nie­wątpliwie sam się tego domyśliłeś, więc nie 
po­trze­bujesz wyjaśnień.

— Ale mógł był powiedzieć, co 
spostrzegł.

— To i my niebawem zobaczymy.

— Massa! Och! ach! Usłyszeć 
massa? — przerwał Bob naszą sprzeczkę.

— Co?

— Jakiś człowiek krzyknąć! Tam 
za zakrętem!

Spojrzałem na Sama i Bernarda, 
ale i oni nic nie słyszeli. Nagle zabrzmiał – teraz nie uszło to niczyjej uwagi 
– głos ptaka prze­drze­źniacza.

— Wipp-por-will tutaj? — rzekł 
Sam. — Ciekawy jestem, gdzie nie ma tej kreatury.

— Tę kreaturę widziałeś i 
słyszałeś dzisiaj po raz pierwszy. To Winnetou nas woła. Jedźmy! Widzę go tam, 
na skraju lasu. Teraz znikł.

Wziąłem konia Apacza za wodze i 
ruszyliśmy skrajem lasu ku miejscu, w którym go spo­strzegłem. Przybywszy tam, 
zsiadłem z konia i wszedłem w las, gdzie zobaczyłem Apacza, a u jego stóp 
młodego człowieka, skrę­powa­nego własnym pasem. Patrzył z trwogą na Winnetou i 
jęczał.

— Biały, Jankes! — zawołał Sam. 
— Dlaczego mój czerwony brat postępuje z nim jak z wrogiem?

— Złe oko! — odrzekł zwięźle 
Winnetou.

Nagle rozległ się za nami 
okrzyk:

— Holfert! A wy skąd tutaj?

— Mister Marshall! — odrzekł 
zagadnięty, widocznie znajomy Bernarda. Jego zachowanie się świadczyło jednak, 
że widok mego przyjaciela sprawił mu przykrą nie­spodziankę.

— Co to za człowiek? — 
zapytałem.

— Pochodzi z Louisville, nazywa 
się Holfert i był praco­wnikiem naszej firmy — odrzekł Bernard.

Pracownik Marshalla w pobliżu 
miejsca, gdzie spodziewaliśmy się zastać Morgana!

— Czy był u was do końca? — 
zapytałem.

— Tak.

— Master Holfert, szukaliśmy was 
już od dawna — rzekłem do jeńca. — Powiedzcie mi, gdzie się znajduje wasz dobry 
przyjaciel nazwiskiem Fred Morgan?

Widziałem, że się przestraszył. 
Po chwili zapytał:

— Czy jesteście detektywem, sir?

— Czym jestem, dowiecie się w 
swoim czasie. Na razie powiem tylko, że nie chciałbym wam dać odczuć całej 
surowości prawa, bo przy­puszczam, iż daliście się tylko namówić do złego. A 
więc mówcie. Gdzie Morgan?

— Rozwiążcie mnie, sir, a 
wszystko wyjawię.

— Możemy wam tylko rozluźnić 
więzy. Bobie, zrób to!

— Bobie, i ty tutaj? — zawołał 
Holfert zdumiony.

— Bob także tu, yes! Och, gdzie 
massa Bern, tam Nigger Bob. Dlaczego massa Holfert nie zostać w Lu’ville, lecz 
pójść w góry? Dlaczego massa Holfert być związany?

Gdy mu rozluźniono więzy, 
Holfert usiadł, po czym podjąłem śledztwo na nowo:

— A więc po raz trzeci: gdzie 
Morgan?

— Koło Head Peak.

— Gdzie go spotkaliście?

— Umówił się ze mną w Austinie.

— Umówił? Ach! Więc znaliście 
się przedtem?

Nie otrzymawszy odpowiedzi, 
wydobyłem rewolwer i rzekłem:

— Wiem dobrze, z kim mam do 
czynienia, ale życzę sobie, żebyście mi opo­wie­dzieli o śmierci Marshalla i o 
zniknięciu jego mienia. Jeżeli będziecie milczeć lub skłamiecie, do­sta­niecie 
kulą w łeb. Tu, na Zachodzie, robimy krótki proces z bandytami.

— Nie jestem mordercą! — wyjąkał 
przerażony.

— Powiedziałem wam, że dobrze 
wiem, kto jesteście. A zatem jak dawno znacie Morgana?

— To mój krewny.

— Czy odwiedzał was w 
Louisville?

— Tak.

— Co dalej? Odtąd nie będę wam 
zadawał pytań; mówcie sami.

— Powiem wszystko, jeśli 
odejdzie master Marshall.

Postanowiłem uwzględnić rozterkę 
zbrod­niarza i skinąłem na Bernarda. Oddalił się bez protestu, ale obszedł nas i 
stanął za plecami jeńca.

— A zatem!

— Morgan często bywał u mnie i 
zachęcał mnie do gry. Z początku sprzyjało mi szczęście, więc grałem dalej. 
Potem prze­gry­wałem coraz więcej, aż zadłużyłem się u niego na kilka tysięcy 
dolarów Gdy mu nie miałem czym zapłacić, zagroził mi doniesieniem, gdyż na 
za­bezpie­czenie długu dawałem mu weksle ze sfał­szo­wanym podpisem właściciela 
firmy. Nie mogłem się inaczej ratować; musiałem mu powiedzieć, gdzie się 
prze­cho­wuje klucz od sklepu.

— Czy wiedzieliście, czego tam 
chciał?

— Tak. Mieliśmy się podzielić 
zdobyczą i uciec do Meksyku. W obawie przed pościgiem musieliśmy się 
rozdzielić... Potem mieliśmy się spotkać w Austinie.

— Czy mu powiedzieliście, że 
szef zawsze nosi klucz?

— Tak lecz nie przypuszczałem, 
że Patryk go zamorduje; mówił, że go tylko ogłuszy. Za­cza­ili­śmy się obaj na 
niego, ale on, zamiast go tylko uderzyć, przebił go nożem. Potem otwo­rzyli­śmy 
bramę i wnieśliśmy zwłoki do sieni. Co zna­leźli­śmy, roz­dzie­lili­śmy zaraz 
pomiędzy siebie.

— On zabrał diamenty, a wy 
resztę?

— Tak. Mnie, jako kupcowi, nie 
było trudno zamienić moją część, oczywiście ze stratą, na pieniądze...

— A teraz... Ach, zgaduję! Teraz 
Morgan wam je odebrał.

— Tak.

— Jak to się stało?

— Wczoraj wieczorem on odbywał 
straż, a ja spałem. Nagle uczułem, że mnie ktoś dotknął i zbudziłem się. Morgan 
zabrał mi już broń i pieniądze i zamierzał mnie zabić. Strach dodał mi sił. 
Ode­pchnąłem go, zerwałem się i uciekłem. Ścigał mnie, ale w ciem­nościach nie 
mógł mnie schwytać. Biegłem przez całą noc, gdyż przy­pusz­czałem, że pójdzie za 
moim śladem, gdy dzień nastanie. Dopiero chwilę temu ukryłem się tutaj, aby się 
trochę przespać, ale mi się nie udało, gdyż nadeszli Indianie. Wobec tego 
po­stano­wiłem uciekać dalej, gdy wtem zobaczyłem tego Czerwono­skórego, który 
mnie spostrzegł, mimo że starałem się ukryć.

Zbrodniarz był istotnie bardzo 
znużony. Może to sprawiło, że się tak otwarcie przyznał do wszys­tkiego, gdyż w 
jego głosie nie było nuty żalu czy wzruszenia.

— Co z nim zrobicie? — zapytałem 
Bernarda.

Młodzieniec, przejęty wyznaniem 
zbrod­niarza, milczał.

W jego sercu niewątpliwie chęć 
zemsty walczyła z litością. Zapytał jeszcze jeńca o to i owo, a wreszcie rzekł:


— Ten łotr zasłużył może na 
śmierć, ale puśćmy go wolno. Bóg go osądzi! Ja bym radził dać mu jednego z 
naszych koni jucznych i trochę broni. Zapytajcie Winnetou!

Apacz przysłuchiwał się z boku 
tej rozmowie. Teraz przystąpił do Holferta, rozwiązał mu ręce i zapytał:

— Czy biały człowiek zmył ze 
swej ręki krew za­mor­dowa­nego?

— Tak — odrzekł Holfert, 
prze­stra­szony brzmieniem jego głosu.

— Krwi nie zmywa się wodą, lecz 
także krwią. Tak chce Manitou. Czy biały człowiek widzi gałąź, tam, nad brzegiem 
rzeki?

— Widzę.

— Więc niech pójdzie po nią. 
Jeśli mu się ją uda zerwać, będzie mu wolno żyć, gdyż gałązka jest oznaką pokoju 
i łaski.

Holfert poszedł ku brzegowi 
oddalonemu o czterysta kroków. Warunek, który mu postawił Winnetou, nie był 
ciężki, gdyż gałązka zwisała nie nad wodą, lecz tuż nad brzegiem. Holfert był 
już na miejscu i sięgnął po nią ręką, gdy wtem Winnetou podniósł strzelbę. Padł 
strzał i Holfert runął z prze­strze­loną głową do wody.

Winnetou nabił wystrzeloną lufę 
i rzekł:

— Biały człowiek musiał umrzeć. 
Duch sawanny jest spra­wied­liwy i nie użycza łaski skryto­bójcom.

Po tych słowach Apacz dosiadł 
konia i odjechał, nie oglądając się za nami. Ruszyliśmy za nim w milczeniu. 
Ślady Komanczów były całkiem wyraźne. Byli na wyprawie wojennej, jak tego 
dowodziły ich pomalowane twarze, ale mieli widocznie jeszcze szmat drogi przed 
sobą, bo inaczej byliby się za­chowy­wali ostrożniej. Winnetou znał 
nie­wąt­pliwie ich zamiary, ale jako człowiek małomówny nie odzywał się z tym. 
Właśnie miałem go o to zapytać, gdy wtem usły­szeli­śmy przed sobą huk jednego, 
a potem jeszcze dwóch strzałów. Za­trzy­mali­śmy się na­tych­miast, a Winnetou 
sam pojechał do naj­bliższego zakrętu. Tam zsiadł z konia i wszedł w krzaki, ale 
niebawem wychylił się z nich i przywołał nas skinieniem do siebie.

— Komancze i dwie blade twarze!

To rzekłszy, wrócił w zarośla. 
Udaliśmy się za nim we trzech, a Bob został przy Hoblynie i koniach.

Tuż nad prawym brzegiem rzeki, 
zatknąwszy włócznie w ziemię, siedzieli na trawie obaj wodzowie Komanczów, paląc 
kalumet z dwoma Białymi. Byli zbyt daleko, by można było rozpoznać twarze, więc 
spojrzałem przez lunetę. Potem podałem ją Sans-earowi i rzekłem:

— Zobacz no, Samie, kto to jest!

— Patrzcie! Fred Morgan z synem! 
Skąd się oni tutaj wzięli?

— To łatwo wytłumaczyć. Patryk 
był stale tuż przed nami, a jego ojciec zapędził się tutaj za Hol­fertem. W ten 
sposób doszło do spotkania, a jak sły­szeli­ście, Komanczów się nie obawiają.

— Zostańmy tutaj i patrzmy, co 
zrobią. Czy konie ukryjemy?

Winnetou skinął głową na znak 
zgody, więc odszedłem, by się tym zająć. Gdy wróciłem, Hoblyn wskazał ręką w 
dolinę i rzekł:

— Sir, tam na prawo widać parów, 
który prowadzi do schowka Morganów.

— Tam? To bardzo źle, bo nie 
możemy się tam dostać przed Mor­ga­nami. Przecież po odejściu Komanczów 
natychmiast wyruszą w drogę.

— Nie obawiajcie się, sir! — 
rzekł Hoblyn. — Tę drogę zna tylko kapitan i ja. Patryk Morgan pójdzie inną 
drogą, biegnącą łożyskiem pewnego dopływu Rio Pecos.

Patrzyliśmy wszyscy na Indian i 
Morganów. W pewnej chwili odwróciłem się, aby spojrzeć na drogę, którą 
przy­byli­śmy, i ku memu wielkiemu prze­ra­żeniu zobaczyłem dwóch jeźdźców, 
po­suwa­jących się skrajem lasu i przy­patru­jących się uważnie tropowi 
Komanczów.

— Baczność, nadchodzą jacyś 
ludzie! — ostrzegłem towarzyszów.

Wszyscy spojrzeli poza siebie, a 
Hoblyn zawołał:

— Kapitan z Conchezem!

— To naprawdę on! Prędzej w las 
i zatrzeć ślady!

Stało się to w dwie minuty, po 
czym wszyscy się cofnęli; tylko ja i Winnetou za­trzy­mali­śmy się w pobliżu, 
aby śledzić ruchy przybyszów.

Byli już opodal nas i zapewne 
byliby pojechali dalej, gdyby nie to, że Indianie wydali naraz okrzyk wojenny. 
Jeźdźcy osłupieli, rzucili ostrożnie wzrokiem poza zakręt drogi i za­prowa­dzili 
konie tam, gdzie jeszcze przed chwilą stały nasze. Wtedy cofnęliśmy się do 
to­wa­rzyszów.

— Co zrobimy z tymi dwoma? — 
zapytałem.

— Puśćmy ich spokojnie, Charley! 
— odparł Sam.

Na te słowa Winnetou potrząsnął 
głową i rzekł:

— Niechaj moi biali bracia 
pamiętają, że mają tylko jeden skalp na głowie.

— Któż by go nam miał zabrać? — 
spytał Sam.

— Te węże, Rakurrojowie.

— To im się nie uda. A zresztą 
wnet stąd pójdą, gdyż są na ścieżce wojennej.

— Mój biały brat jest roztropnym 
strzelcem, lecz nie zna dróg Komanczów. Oni zdążają do grobu swojego wodza 
Czu-ga-chata Czu-ga-chat – Ciemny Dym, jak to czynią co roku w dniu, w którym go zabił wódz Apaczów, 
Winnetou.

Teraz dopiero zrozumiałem, 
dlaczego Winnetou śledził ten oddział.

— To obojętne — rzekł Sam. — 
Jeśli tak, to po jakiego licha trosz­czyli­by się na przykład o nas i o 
stakemanów?

— Ja także nie chcę się plamić 
krwią nie­potrzebnie — dodałem.

— Niechaj moi biali bracia 
czynią, co im się podoba — rzekł Apacz. — Ja twierdzę, że moi bracia 
osz­czę­dzają wroga, który jest roz­bój­nikiem i mordercą, i zapłacą za to 
własną krwią. Apacz powiedział. Howgh!

Było mi przykro, że musiałem 
wystąpić przeciw Winnetou, lecz dzisiaj przelano już krew jednego człowieka, i 
nie chciałem jej znowu przelewać, choćby to była krew morderców, jeśli tego nie 
nakazywała konieczność obrony własnej.

Jeszcze mnie zaprzątały te 
myśli, kiedy od obozu Komanczów doleciały nas okrzyki, które świadczyły, że 
zaszło tam coś nie­zwykłego. Spo­strzegłem, że wywarło to silne wrażenie na 
kapitanie i jego towarzyszu. Nie tracąc czasu, pomknąłem na skraj lasu, aby się 
dowiedzieć, co było przyczyną zgiełku.

Ujrzałem Komanczów stłoczonych 
nad brzegiem i przy­patru­jących się jakiemuś przed­miotowi, którego nie mogłem 
rozpoznać. Po jakimś czasie wrzucono go znowu do wody, po czym wszyscy wojownicy 
utworzyli krąg dokoła wodzów i obydwu Białych. Potem wszyscy szybko dosiedli 
koni i wyruszyli w dalszą drogę. Wtedy powróciłem do to­wa­rzyszów.

— Co się tam stało? — zapytał 
Bernard.

— Znaleźli coś w rzece, może 
trupa Holferta.

Winnetou zaczął się uważnie 
przy­słu­chiwać naszej rozmowie, gdyż obecność nasza byłaby zdradzona, gdyby się 
nasze domysły sprawdziły.

— Czy mój biały brat sądzi, że 
człowiek nieżywy może popłynąć tak daleko?

— To zależy od różnych 
okoliczności. Rzeka jest tutaj głęboka, rwąca i ma gładkie brzegi, więc niełatwo 
co na nich osiądzie.

Nie rzekłszy ani słowa, Apacz 
powstał i zniknął pomiędzy drzewami. Domyśliłem się, że pójdzie lasem w górę 
rzeki tak daleko, żeby go nie można było zobaczyć, a potem popłynie rzeką na 
podejrzane miejsce, by się przekonać, jaki to przedmiot zwrócił na siebie uwagę 
Komanczów.

Było to niebezpieczne 
przedsię­wzięcie, bo kapitan i Conchez mogli w tym samym celu udać się nad 
rzekę; po wtóre nie było pewne, czy Komancze nie powezmą po­dej­rzenia i nie 
wrócą, aby szukać tego, kto był sprawcą śmierci człowieka, którego zwłoki 
wyłowili z rzeki.

Przestrzeń, którą Winnetou miał 
przepłynąć w dół, a potem z powrotem, wynosiła około pół mili. Jako dobry pływak 
po­trze­bował na to około pół godziny, do­li­czywszy już do tego dziesięć minut 
drogi lądowej. Ale nie minął jeszcze kwadrans, kiedy kapitan z to­wa­rzyszem 
ruszyli z miejsca. Niestety nie mogliśmy ich zatrzymać.

Jak się tego spodziewałem, 
pojechali do miejsca postoju Komanczów, ku rzece. Trzeba było ratować Winnetou. 
Opuściłem kryjówkę i tak szybko, jak na to pozwalały gęsto rosnące drzewa, 
po­śpie­szyłem skrajem lasu w dół rzeki ku miejscu, w którym Komancze wyłowili 
ów zagadkowy przedmiot. Byłem już niedaleko, gdy wtem kapitan podniósł strzelbę 
do oka i wypalił w nurty rzeki. Na szczęście chybił, dzięki niezwykłej 
zręczności Winnetou w nurkowaniu. W niespełna pięć sekund po wystrzale wyskoczył 
Apacz z wody na brzeg i rzucił się na kapitana, gdy wtem z dołu zabrzmiało 
głośne wycie. Sprawdziło się moje przy­pusz­czenie: Komancze nie odjechali 
daleko i usły­szawszy strzał kapitana wracali cwałem.

Apacz pojął, jakie 
nie­bezpie­czeństwo mu zagraża, wytrącił kapitanowi z rąk strzelbę, wrzucił ją 
do wody i popędził w górę rzeki skokami ściganej pantery.

Wiedziałem, że w niespełna 
dziesięć minut dotrze do swego ubrania, po czym skręci w las i powróci do nas 
pod jego osłoną. Pobiegłem co tchu do naszej kryjówki.

— Wstawać! Musimy uciekać! — 
rzekłem.

— Licho nadało! A to dokąd na 
przykład? — zapytał Sam.

— Komancze nadchodzą! Miną nas i 
zajmą się szukaniem śladów Winnetou. Biegnijcie po konie! Gdy nas tamci miną, 
pędźcie co siły ich własnym tropem w dół rzeki. Ja zaczekam na Apacza.

— Well! A więc naprzód! Komancze 
już nas minęli.

Gdy Sam z towarzyszami odjechał, 
zatarłem nasze ślady, jak się dało. Ledwie się z tym uporałem, za­szele­ściło 
podszycie lasu i Winnetou stanął przede mną.

— Uff! Ci szakale, Komancze, 
szukają śladów Apacza. Gdzie towarzysze mojego brata?

— Pojechali naprzód.

— Myśli mojego brata są zawsze 
trafne. Blade twarze niedługo będą czekały.

— Co mój brat znalazł w rzece? — 
zapytałem.

— Zwłoki bladej twarzy. Winnetou 
postąpił dzisiaj dwa razy jak nierozumny chłopiec, lecz spodziewa się, że biali 
bracia mu przebaczą.

Dumny Apacz nie byłby się 
przyznał do błędu wobec nikogo innego, ale nie od­powie­działem nic na to, gdyż 
jego mustang wziął już taki pęd, że mój tylko z trudem mógł mu nadążyć.

Za chwilę skręciliśmy w boczną 
dolinę wskazaną przez Hoblyna. Tu zwol­nili­śmy, gdyż dno zasypane było złomami 
skał i drzewami, które obalił wiek lub burze. Koło wieczora dotarliśmy do 
łańcucha wzgórz biegnącego równolegle do Sierry z północy na południe. 
Przebywszy je, jechaliśmy dalej aż do zachodu słońca, po czym roz­ło­żyli­śmy 
się obozem.

Wieczór i noc minęły spokojnie, 
a krótkie zwiady, na jakie się udałem, utwier­dziły mnie w prze­ko­naniu, że nas 
nie ścigano.

Jechaliśmy ciągle w kierunku 
zachodnim, aż wreszcie zarysowały się przed nami porosłe lasem wzgórza Sierra 
Rianca. U ich stóp na­pot­kali­śmy znowu liczne dopływy Rio Pecos, a wśród nich 
ten, który wytryskał w dolinie, której szukaliśmy.

Dotarliśmy do niej późno po 
południu. Była niewielka, zajmowała przestrzeń długą może na półtorej mili, a 
około pół mili szeroką. Okalały ją wzgórza pokryte lasem, a nad wijącym się na 
jej dnie potokiem rosła bujna trawa. Niestety nie mogliśmy tu popaść koni, gdyż 
byłoby to zaraz zdradziło naszą obecność.

— Czy to na pewno ta dolina, o 
którą nam chodzi? — zapytałem Hoblyna.

— Na pewno, sir. Tam w górze pod 
dębem nocowałem z kapitanem, gdy byłem tu po raz pierwszy.

— Ja bym radził obejrzeć się za 
jaką boczną doliną i zostawić tam konie na paszy. W ten sposób ułat­wili­byśmy 
sobie robotę, bo mielibyśmy wolne ręce.

— To niezły pomysł — rzekł Sam — 
ale co byśmy poczęli, jeślibyśmy nagle po­trzebo­wali koni? Ja swojej Tony nie 
puszczę tak daleko od siebie!

— Well! Więc musimy szukać 
kryjówki w lesie. Ja z Bobem zbadam tę stronę, a Winnetou drugą.

Zsiadłem z konia, wziąłem 
rusznicę i udałem się z Murzynem w las. Szliśmy osobno, równolegle do siebie. 
Nagle doleciał mnie krzyk Boba:

— Massa! Och! ach! Massa przyjść 
prędko!

Pobiegłem ku niemu i 
spo­strzegłem, że wspina się na niski buk.

— Co się stało, Bobie?

— Massa prędko pomóc Czarnemu! 
Nie! Biec i sprowadzić wszystkich, by zabić potwór!

Nim zdołałem zapytać, co ma na 
myśli, „potwór” wypadł z zarośli. Był to szary niedźwiedź, tak zwany grizzly.

Na osiem kroków przede mną 
potężny zwierz stanął na tylnych łapach i rozwarł paszczę. Wy­mie­rzyłem w oko 
potwora i wypaliłem; drugi strzał wy­mie­rzyłem w serce, po czym rzuciłem 
strzelbę i dobyłem noża. Olbrzymi zwierz, jak gdyby obydwie kule chybiły, zrobił 
ku mnie jeden krok, drugi, trzeci, czwarty, ale w chwili, kiedy za­mie­rzałem 
skoczyć ku niemu i zadać mu cios, opuścił łapy, ryknął chrapliwe i runął na 
ziemią.

— Ach, ach! Dobrze, pięknie! — 
zawołał Bob. — Czy niedźwiedź być dobrze zabity?

— Tak. Zejdź na dół!

— Ale czy on na pewno nie żyć, 
massa? Nie pożreć Boba?

— Jest całkiem martwy.

Tak samo szybko, jak uciekł na 
drzewo, zszedł Bob na ziemię, ale gdy się zbliżył do niedź­wiedzia zadrżały mu 
nogi.

— Och, ach, wielki niedźwiedź, 
większy jak cały Bob! Czy Bob może jeść niedźwiedź?

— Tak, szynka i łapy są 
delikatne.

— O, massa, dać Bobowi łapy i 
szynki! Bob    także bardzo delikatny.

— Dostaniesz swoją część, jak 
każdy z nas. Ale zaczekaj tutaj; ja zaraz przyjdę.

— Bob czekać tutaj? A jeśli 
niedźwiedź ożyć?

— To wejdziesz z powrotem na 
drzewo!

Zbadawszy ślady, przeko­nałem 
się, że zabity niedźwiedź był samotnikiem. Zresztą nie byliśmy długo sami. Nasi 
towarzysze usłyszeli oczywiście strzały, a ponieważ nie wiedzieli, dlaczego 
strzelałem, na­tych­miast ku nam po­spie­szyli. Apacz pomógł mi zdjąć skórę ze 
zwierzęcia i odciąć naj­cenniejsze kawałki mięsa. Resztę przy­kryli­śmy 
gałęziami i kamieniami, ziemią i mchem, ażeby nie spo­strzegły jej sępy, które 
mogłyby zdradzić naszą obecność.

Kiedy ja walczyłem z 
niedź­wiedziem, wyszukał Winnetou po drugiej stronie doliny kryjówkę dla koni. 
Ponieważ był jeszcze jasny dzień, od­wa­żyli­śmy się rozniecić ogień, by upiec 
soczyste łapy niedź­wiedzie, które też wybornie nam smakowały. Gdy się 
ściemniło, usta­no­wili­śmy porządek straży, owinęliśmy się kocami i udaliśmy 
się na spoczynek. Spaliśmy spokojnie przez całą noc i tak samo spę­dzili­śmy 
większą część następnego przed­południa. Około południa Sam, który właśnie stał 
na straży, przybiegł do obozu i zawołał: 

— Nadchodzą!

— Kto? — zapytałem.

— No, tego na przykład nie mogę 
dokładnie powiedzieć, bo są jeszcze daleko. Jest ich dwóch.

Udałem się z nim i spojrzałem 
przez lunetę. Byli to Morganowie, oddaleni o kwadrans drogi od doliny. Wszystkie 
ślady naszej obecności były skrzętnie zatarte, a ponieważ oprócz tego 
prze­ważali­śmy liczebnie, mogliśmy spokojnie oczekiwać ich przybycia.

Zawróciliśmy do doliny, gdy wtem 
za­trzesz­czało nad nami w zaroślach. Pomyślałem, że to niedźwiedź, ale 
uważ­niejsze nad­słuchi­wanie po­wie­działo mi, że to jakieś inne istoty schodzą 
ku nam z góry.

— Do licha, Charley, kto to może 
być?

— Zaraz zobaczymy. Chodźmy czym 
prędzej w krzaki!

Z góry schodzili dwaj ludzie, 
prowadząc konie za sobą. Byli to kapitan i Conchez. Po ich koniach widać było 
znużenie, a i po­wierz­chowność jeźdźców dowodziła, że odbyli ciężką podróż. 
Stanęli nieopodal naszej kryjówki, skąd otwierał się swobodny widok w dal.

— Nareszcie! — zawołał kapitan z 
wes­tchnieniem ulgi. — To była jazda! Ale na czas przybywamy, bo widzę, że tu 
jeszcze nikogo nie było.

— Po czym to poznajecie? — 
zapytał jego towarzysz.

— Moja kryjówka nie jest jeszcze 
naruszona. Morganów tu zatem nie było, a innych się nie obawiam.

— Nie myślicie już o Sans-earze 
i Old Shatter­handzie?

— W istocie nie biorę ich w 
rachubę. Gdyby byli ścigali Morganów, byliby musieli natknąć się na Komanczów, 
co byłoby im prze­szko­dziło w dalszym pochodzie.

— Więc sądzicie, że 
Czerwono­skórzy na pewno idą za nami?

— To nie ulega wątpliwości. 
Zabili Indianina, jeśli był ich nie­przyja­cielem – w co jednak wątpię, gdyż 
Apacz nie zapędzałby się tak daleko – a potem ruszyli za nami. Przecież z 
pośpiechu zo­sta­wili­śmy za sobą tak wyraźne ślady jak trzoda bizonów.

— A jeśli nas tutaj znajdą?

— To nic. Jesteśmy przecież ich 
przyjaciółmi. Będą się dziwić, że nie daliśmy im się poznać, ale ja im to 
wytłumaczę w ten sposób, że opowiem im o poruczniku... Do diabła! Dam się 
powiesić, jeśli to nie on nadchodzi!

— To on!

— Dobrze! Więc nareszcie go 
mamy! Niech poczuje, co to znaczy oszukiwać kapitana i to­wa­rzyszów!

— Jest ich tylko dwóch. Ale, 
kapitanie, czy naprawdę chcecie dzisiaj wydobyć skarb? I dla kogo?

— Dla nas.

— Dla nas to może znaczyć 
dla całej naszej kompanii albo tylko dla nas dwóch.

— Co byś ty wolał?

— To łatwiej pomyśleć, aniżeli 
powiedzieć. Jeśli jednak przy­pom­nicie sobie, co się stało z naszą kryjówką, to 
wiecie, że lepiej tam nie wracać. Po tak długich trudach i mękach, jakieśmy 
wy­cier­pieli, pragnie człowiek w końcu spokoju i wygód. Wam nie będzie o to 
trudno, dzięki temu, co się znajduje tu w schowku, a jest tego tyle, że i dla 
mnie wystarczy.

— Podziwiać wymowę! Teraz jednak 
idzie przede wszystkim o to, żeby tym dwóm łajdakom dobrze dać po łapach! 
Ukryjmy się; tam mamy miejsce jak wymarzone, a skarb znajduje się w pobliżu. 

Czyżby niespodziewający się 
niczego kapitan miał na myśli nasz obóz? Istotnie, prowadząc konie za sobą, 
poszli prosto w tę stronę, nie troszcząc się o nic tak dalece, że nie dojrzeli 
naszych śladów. Co prawda, trzeba było mieć dobre oczy, aby je rozpoznać. My z 
Samem poszliśmy oczywiście za nimi.

Nasi towarzysze usłyszeli, że 
zbliża się ktoś obcy i podnieśli się z ziemi.

— Hoblyn! — zawołał Conchez, 
poznawszy swego kompana.

— Hoblyn? — spytał kapitan. — 
Naprawdę! Jak dostałeś się do Sierra Rianca i kto są ci ludzie?

— Znajomi, sami znajomi, 
kapitanie. Proszę, usiądźcie i rozgośćcie się swobodnie! — od­powie­działem, 
podszedłszy do niego z tyłu.

— A wy kto, señor? — zapytał.

— Ja przedstawię wam tych ludzi, 
wobec czego na mnie przyjdzie kolej na końcu. Ten czarny master nazywa się Bob i 
był najlepszym przy­ja­cielem niejakiego mister Williamsa, którego dobrze 
znaliście. Ten biały gentleman to pan Marshall z Louis­ville, który chce pomówić 
z Morganami, waszymi rywalami w pewnym zawodzie. Ten brązowy gentle­man nazywa 
się Winnetou. To nazwisko zapewne już nieraz obiło się o wasze uszy, więc nie 
będę wam wyjaśniał, kto to taki. Tego gentle­mana nazywają Sans-ear, a mnie Old 
Shatter­hand.

Kapitan tak osłupiał ze strachu, 
że z trudem wyjąkał słowa:

— Czy to być może?

— Nawet bardzo! Usiądźcie sobie 
wygodnie, tak jak ja to zrobiłem, kiedy was pod­słuchi­wałem w waszej kryjówce. 
Bobie, odbierz im broń i zwiąż ich!

— Señor!— wybuchnął Meksykanin.

— Dobrze już, dobrze! Pomówimy z 
wami jak z bandytami. Nie trudźcie się na­daremnie, bo zanim nadejdą Morganowie, 
będziecie skrępowani albo... martwi.

To poskutkowało.

— Gdzie się znajduje schowek, do 
którego tak się rwą Morganowie? — zapytałem.

— To nie wasza sprawa.

— Róbcie, jak chcecie! A teraz 
pozwólcie się za­kne­blować. To tylko na to, żebyście nas nie zdradzili przed 
Morganami.

Ledwo uporaliśmy się z nimi, 
kiedy u wylotu doliny ukazali się obaj Morganowie. Zatrzymali się na chwilę i 
rozejrzeli się wokoło, po czym spięli konie ostrogami i puścili się kłusem w 
naszą stronę; widocznie nie mieli zamiaru zabawić tutaj dłużej. Opodal nas, w 
odległości dwu­dziestu kroków, rósł młody krzak ożyn.

— To tutaj! — rzekł Patryk, 
kierując się ku niemu.

— Tu? Kto by przypuszczał, że 
tak niepokaźne miejsce kryje skarb w sobie!

— Musimy się spieszyć! Nie 
wiadomo, kto byli ci dwaj Biali i czy Komancze ich schwytali.

Zeskoczyli z siodeł i 
przy­wią­zali konie nad brzegiem potoku, po czym uklękli, rzucili broń na trawę 
i wzięli się do roz­kopy­wania ziemi.

— Jest! — rzekł Patryk i wyjął 
jakąś paczkę troskliwie zaszytą w skórę bizonią.

— Czy to już wszystko?

— Wszystko, ale jest tego dosyć: 
banknoty, przekazy i tak dalej. Teraz trzeba prędko zasypać dziurę i uciekać.

— Może zostaniecie trochę 
dłużej!

Te słowa wypowiedział Sam. 
Równo­cześnie jednym skokiem stanąłem pomiędzy nimi a ich bronią, a nasi 
towarzysze wymierzyli do nich z rusznic.

— Kto wy jesteście? — zapytał 
Fred Morgan.

— To wam powie rzekomy mister 
Meercroft, wasz syn.

— Jakim prawem napadacie na nas?

— Takim samym, jakim wy 
na­pa­dali­ście na innych, na przykład na mister Marshalla w Louis­ville, potem 
na pociąg, a jeszcze dawniej na farmę niejakiego Sama Hawer­fielda, który teraz 
stoi przed wami. Bądźcie łaskawi położyć się plackiem na ziemi!

— Ani nam się śni!

— Sądzę, że wasz upór zmięknie, 
gdy wymienię nasze nazwiska. Tu stoi wódz Apaczów, Winnetou, to jest Sans-ear, 
dawny Sam Hawer­field, a mnie znacie już zapewne z opo­wia­dania waszego syna. 
Liczę do trzech. Jeśli się nie położycie, zginiecie. Raz!... dwa!...

Z zaciśniętymi zębami i 
pięściami posłuchali rozkazu.

— Bobie, zwiąż ich!

— Bob związać bardzo pięknie, 
całkiem mocno, massa! — rzekł Czarny i na­tych­miast przystąpił do spełnienia 
tej obietnicy.

Bernard pilnował tymczasem 
kapitana i Concheza. Teraz zastąpił go Bob, więc przyszedł do nas. Ujrzawszy go, 
Fred Morgan rozwarł szeroko oczy, jak gdyby na widok widma.

Bernard nie rzekł ani słowa; 
rzucił nań tylko krótkie spojrzenie, ale było w nim po­stano­wienie 
spra­wiedli­wego odwetu.

— Bobie, przyprowadź tamtych! — 
rzekł Sam. — I my nie będziemy się tu dłużej za­trzy­mywać i osądzimy krótko i 
węzłowato tych ludzi!

Murzyn sprowadził Concheza i 
kapitana, a za nimi przyszedł Hoblyn.

— Kto będzie mówił? — zapytał 
Bernard.

— Charley! — rzekł Sam.

— Nie — odparłem. — My wszyscy 
jesteśmy po­krzywdzo­nymi, z wyjątkiem Winnetou. On jest wodzem prerii, niech 
przeto zabierze głos, żebyśmy mogli, roz­strzygnąć sprawę.

— Wódz Apaczów słyszy mowę ducha 
sawanny i będzie spra­wied­liwym sędzią — rzekł Winnetou. — Niech moi bracia 
wezmą broń do rąk, gdyż jedynie mężowie mogą sądzić pojmanych!

Był to zwyczaj Indian, więc 
speł­nili­śmy to życzenie, po czym Winnetou zapytał:

— Jak się nazywa ten Biały?

— Hoblyn — odparł Sam.

— Co on uczynił?

— Był stakemanem.

— Czy zabił kogo spośród moich 
braci?

— Nie,

— Komu teraz pomagał?

— Nam.

— Więc niech moi bracia 
roz­strzy­gają sercem, nie strzelbą. Winnetou życzy sobie, żeby ten człowiek był 
wolny, lecz nie wracał już do stakemanów!

Wszyscy przyjęliśmy wyrok, który 
na mnie tak podziałał, że po­chwy­ciłem strzelbę i nóż Freda Morgana i podałem 
Hoblynowi, mówiąc:

— Weźcie tę broń! Jesteście 
wolni.

— Dziękuję — rzekł uradowany. — 
Nie zrobię wam zawodu.

Widać było, że ma szczerą chęć 
do­trzy­mania tej obietnicy.

Teraz Winnetou zapytał:

— Kto jest ta blada twarz?

— Dowódca bandytów.

— To wystarczy: musi umrzeć! Czy 
moi bracia sądzą tak samo?

Nikt się nie sprzeciwił, a tym 
samym wyrok za­twier­dzono.

— A jak się nazywa ten człowiek?

— Conchez.

— To imię, jakie noszą fałszywi 
ludzie z Południa. Czym był?

— Stakemanem.

— Czego tutaj szukał?

— Chciał ograbić własnych 
towarzyszów.

— Ma dwie dusze i dwa języki. 
Niechaj umiera!

I teraz nikt nie wystąpił w 
obronie stakemana.

Winnetou rzekł:

— Nie zginą z ręki uczciwego 
męża, lecz z ręki tego, którego jeszcze mamy osądzić. Jak się nazywa ten 
człowiek?

— Patryk.

— Zdjąć z niego więzy i niech 
wrzuci bandytów do wody! Broń nie śmie ich dotknąć. Niechaj utoną!

Za chwilę było po wszystkim, po 
czym Bob znowu związał Patryka.

— Kto są te dwie blade twarze? — 
zapytał Winnetou.

— Ojciec i syn.

— Jakie zbrodnie zarzucają im 
moi bracia?

— Ja — odrzekł Sam — oskarżam 
ich o mord popełniony na mojej żonie i moim dziecku.

— Ja oskarżam starszą bladą 
twarz o to, że zamordowała mego ojca — dodał Bernard.

— A ja go oskarżam o 
roz­bój­niczy napad na pociąg i zabicie dróżnika kolejowego — do­koń­czyłem. — 
Jego syna oskarżam o zamach morderczy na mnie i na was. Te zbrodnie wystarczą, 
choć można by ich więcej przytoczyć.

— Mój brat słusznie powiedział: 
to wystarczy! Niechaj umrą, a zabije ich czarny mąż!

— Stój! — zawołał Sam. — Ich 
życie do mnie należy! Gdy odpokutują za morderstwo popełnione na mojej rodzinie, 
Sans-ear będzie zadowolony i wraz ze swoją Tony znajdzie odpoczynek gdzieś w 
szczelinie górskiej lub na prerii, gdzie bieleją kości tysiąca strzelców.

— Żądanie mego brata jest 
słuszne. Niech więc weźmie morderców i postąpi z nimi jak zechce!

— Samie! — powiedziałem po 
cichu, pochylając się ku niemu, ażeby nikt słów moich nie usłyszał. — Nie plam 
się krwią morderców, nie strzelaj do bez­bronnych. To nie będzie kara, lecz 
zemsta, która cię zhańbi!

Zawzięty myśliwiec utkwił wzrok 
w ziemi i milczał.

W tej samej chwili z miejsca, 
gdzie stały nasze konie, doleciało mnie trwożne parsk­nięcie, które, jak mi się 
zdawało, wydał mój mustang. Za­nie­poko­jony tym poszedłem do niego i 
zobaczyłem, że najeżył grzywę i stara się zerwać z uwięzi, jak gdyby w pobliżu 
znajdowało się drapieżne zwierzę albo Indianie. Uświa­do­miwszy to sobie, 
krzyknąłem, by ostrzec to­wa­rzyszów, ale oni już mnie nie dosłyszeli, gdyż w 
tej samej chwili rozległo się wokół nas okropne wycie. Po­sko­czyłem czym 
prędzej na skraj zarośli i spojrzałem przez gałęzie. Oczom moim przed­stawił się 
groźny widok. Cała polana roiła się od Czerwono­skórych. Trzech czy czterech 
klęczało nad Samem, którego powalili na ziemię. Dwóch innych zarzuciło lasso na 
szyję Winnetou i wlokło go za sobą. Hoblyn leżał na ziemi ze strzaskaną czaszką, 
a Bernarda w ogóle nie zdołałem dojrzeć, gdyż rzuciło się nań całe mrowie 
na­past­ników.

A więc Rakurrojowie udali się 
istotnie za kapitanem, podeszli nas nie­postrze­żenie podczas sądu i tak 
nie­spo­dzianie wpadli na polanę, że wszelki opór byłby sza­leń­stwem. Co miałem 
uczynić? Trzeba było się ratować. Mogłem co prawda zastrzelić kilku 
Czerwono­skórych, ale komu by to przyniosło korzyść? Oprócz Hoblyna nikt jeszcze 
nie zginął, a znając Komanczów, spo­dzie­wałem się, że wezmą jeńców do domu, aby 
tam zadać im powolną śmierć u pala. Wróciłem więc do swego konia, odwiązałem go 
i ciągnąc go za sobą zacząłem się z pośpiechem wspinać na górę. Na ratowanie 
innych koni nie było czasu, gdyż Komancze nie­wąt­pliwie widzieli, że wchodziłem 
w zarośla, i byliby usiłowali mnie pochwycić. Wspinałem się wraz z koniem z 
wielką trud­nością, gdyż stok góry był stromy, ale gdy się dostałem na szczyt, 
skończył się drzewostan, który mi prze­szkadzał w ucieczce. Tam wskoczyłem na 
siodło i puściłem się wzdłuż grzbietu z takim pośpiechem, jak gdyby mnie ścigała 
zgraja Indian. Po jakimś czasie zjechałem w sąsiednią dolinę. Śladów swoich nie 
starałem się ukryć, bo wiedziałem, że pościg je na pewno znajdzie i pójdzie za 
nimi. Chciałem tylko wywieść Czerwono­skórych w pole.

Na takiej gonitwie w kierunku 
zachodnim upłynęła mi znaczna część dnia, po czym napotkałem rzeczkę, która 
nadawała się do moich celów, bo miała kamieniste łożysko. Wjechałem w nią i nie 
zo­sta­wiając za sobą śladów jechałem nią przez dłuższy czas, aby znużyć moich 
prze­śla­dowców. Po krótkim odpoczynku owinąłem koniowi nogi szmatami i okrężną 
drogą ruszyłem tam, skąd roz­po­cząłem ucieczkę. Było już po zachodzie słońca, 
kiedy ujrzałem pasmo wzgórz, za którym leżała nie­szczęsna dolina. Dalej nie 
mogłem się już posunąć tego dnia, więc wyszukałem sobie w lesie miejsce pokryte 
mchem, stosowne na nocleg. Mój koń był tak wyczerpany wskutek tego, że szedł 
długo, mając owinięte kopyta, iż nie miał ochoty się paść, lecz na­tych­miast 
położył się obok mnie.

Jakże prędko zmieniła się nasza 
sytuacja! Nie byłem jednak uspo­so­biony do tkliwych rozmyślań. W tym położeniu 
tylko czyny coś znaczyły, a żeby być do nich zdolny, po­trzebo­wałem przede 
wszystkim spoczynku i snu. Poleciwszy się opiece boskiej, zasnąłem i zbudziłem 
się dopiero kiedy słońce stało już wysoko na niebie. Najpierw ro­zej­rzałem się 
za paszą dla konia, przy­wią­załem go i wybrałem się w drogę, aby oglądnąć pole 
walki wczo­rajszej. Był to wprawdzie zamiar bardzo nie­bez­pieczny, ale musiałem 
się nań odważyć, jeśli miałem dopomóc to­wa­rzyszom. Posuwałem się powoli, krok 
za krokiem, ku szczytowi, a potem jeszcze ostrożniej zacząłem schodzić z góry. 
Gdy mijałem potężny stary dąb, usłyszałem psyknięcie. Ro­zej­rzałem się, lecz 
nic nie do­strzegłem.

— Pst!

Wydawało mi się, że głos 
dochodzi z góry, więc spojrzałem w tym kierunku.

Ach! Ponad pierwszym konarem 
są­sied­niego drzewa widać było dziuplę, a z niej wy­krzy­wiała się do mnie w 
uśmiechu twarz Boba.

— Czekać, massa, Bob zejść! — 
szepnął, po czym z lekkim szmerem rozstąpiły się przede mną gałęzie leszczyny 
rosnące dokoła pnia.

— Massa wejść tu do pokoju. 
Żaden Indian nie znaleźć potem mądry Bob i massa!

Poszedłem za jego radą i 
znalazłem się we wnętrzu spróch­nia­łego drzewa z otworem tuż przy ziemi całkiem 
zakrytym leszczyną.

— Jakże to odkryłeś? — 
zapytałem.

— Bydlę uciekać przed Bobem, 
wleźć w drzewo i wyglądać z okna u góry. Bob zrobić tak samo.

— Jakie to było zwierzę?

— Bob nie wiedzieć. Być wielkie, 
mieć cztery nogi, dwa oczy i ogon.

Z tego zarówno dokładnego jak 
bystrego opisu do­my­śliłem się, że to był szop.

— Kiedy znalazłeś to drzewo?

— Zaraz, kiedy przyjść Indian.

— A więc od wczoraj siedzisz 
tutaj? Co słyszałeś i co widziałeś w tym czasie?

— Bob słyszeć i widzieć dużo 
Indian.

— Czy tutaj ich nie było?

— Być tu, ale nie zauważyć Boba. 
Potem zrobić ogień, kiedy przyjść wieczór, i piec szynkę. Dlaczego oni jeść nasz 
niedźwiedź?

Oburzenie poczciwego Murzyna 
było wprawdzie uspra­wiedli­wione, ale fakt nie dał się zmienić.

— Potem być rano i Indian 
odejść.

— Ach, odeszli! Dokąd?

— Bob nie wiedzieć, bo nie iść 
za nimi, ale widzieć, jak dużo Indian opuścić dolinę. Widzieć wszystko z góry, 
gdzie być okno. Być także massa Winnetou i massa Sam i massa Bern! Mieć dużo 
sznurów i rzemieni na rękach. Potem kręcić się Indian tu i tam, chcieć schwytać 
Bob, ale Bob być mądry.

— Ilu ich tu jeszcze jest?

— Bob nie wiedzieć, ale znać 
miejsce gdzie.

— No?

— Tam, gdzie niedźwiedź. Bob 
patrzyć z okna.

Spojrzałem i przekonałem się, że 
pustym wnętrzem drzewa można było wspiąć się w górę, czego zresztą dowiódł Bob. 
Spró­bo­wałem tego i udało mi się. Dotarłszy do otworu, który Bob nazywał oknem, 
stwier­dziłem, że istotnie widać z niego przeciwną stronę doliny. Pod bukiem, na 
który Bob uciekł przed niedź­wiedziem, siedział Indianin. Komancze odeszli i 
upro­wadzili jeńców, po­zosta­wiwszy w dolinie kilku ludzi, aby nas pojmali, 
gdybyśmy wrócili.

Wahałem się, co począć. Zszedłem 
i rzekłem do Murzyna:

— Tam jest tylko jeden, Bobie!

— Gdzie indziej być jeszcze 
jeden i jeszcze jeden, ale Bob nie wiedzieć dokładnie gdzie.

— Zaczekaj tutaj na mnie!

— Massa chcieć iść? O, massa 
zostać tu z Bobem!

— Musimy dołożyć starań, żeby 
ocalić naszych przyjaciół.

— Ocalić massa Bern? O, to być 
bardzo pięknie, bardzo dobrze! Bob także ocalić massa Bern i massa Sam, i massa 
Winnetou!

— Więc siedź cicho, żeby cię nie 
schwytano!

W godzinę potem znajdowałem się 
po drugiej stronie doliny, o trzy łokcie od Indianina. Był to młody chłopiec, 
który zapewne po raz pierwszy brał udział w wyprawie wojennej. Ozdoby głowy, 
czysty ubiór i dobra broń świadczyły, że to syn wodza. Czy miałem go zabić? Nie!

Podszedłem do niego bez szmeru i 
chwyciłem go za gardło lewą ręką, a prawą uderzyłem go w głowę. Cios nie był 
silny; dorosły wojownik byłby go zniósł, ale jego od razu ogłuszył.

W pobliżu było niezawodnie 
więcej Indian, więc skrę­po­wałem go i za­kneblo­wałem mu usta. Teraz trzeba się 
było dowiedzieć, gdzie stoją konie Indian, więc po­stano­wiłem naśladować rżenie 
ogiera. Groziło mi to nie­bezpie­czeństwem, ale dostałem odpowiedź: odezwało się 
kilka koni stamtąd, gdzie przedtem stały nasze.

Teraz wziąłem jeńca na plecy i 
pobiegłem do koni. Było ich sześć, a więc jeszcze pięciu Indian pilnowało 
doliny; czaili się oni nie­zawodnie bliżej jej wylotu, miałem przeto dosyć czasu 
na swoje przy­goto­wania. Najpierw udałem się do Boba, który wyzierał ze swego 
okna. Gdy mnie zobaczył, zsunął się na dół.

— Massa złapać Indian! Czy massa 
go zabić?

— Nie. Weźmiesz go na plecy i 
poniesiesz w górę, a potem prosto w dół, aż dojdziesz do wielkiego klonu. Tam 
położysz go na ziemi i zaczekasz na mnie.

— Bob tak zrobić, massa.

— Ale nie tykaj jego więzów. 
Gdyby się uwolnił, byłbyś zgubiony.

— Bob nie być zgubiony.

— To dobrze. A więc ruszaj!

Olbrzymi Murzyn zarzucił sobie 
jeńca na plecy i odszedł, a ja wróciłem do koni Komanczów. Miałem z upartymi 
zwie­rzę­tami dużo kłopotu, ale mimo to dostałem się z nimi szczę­śliwie na 
szczyt, a potem po­prowa­dziłem je w dół. Komancze, pozbawieni koni, nie mogli 
już teraz pospieszyć za swoimi po­bratym­cami, a oprócz tego spełzł na niczym 
ich zamiar ujęcia mnie i Boba.
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Murzyn siedział pod klonem i 
pilnował Indianina. Było mu widocznie nieswojo w tym sam na sam z 
nie­przyja­cielem, bo się wielce ucieszył gdy mnie ujrzał.

— Och, pięknie, że przyjść 
massa! Indianin robić oczy jak diabeł, mruczeć i chrząkać jak bydlę, ale Murzyn 
Bob uderzyć jego gęba, żeby być cicho!

— Nie powinieneś go bić, Bobie; 
przecież jest bezbronny. Oprócz tego za taką obrazę Indianie mszczą się krwawo. 
Gdyby kiedyś odzyskał wolność i spotkał się z tobą, byłbyś zgubiony!

— Bob zgubiony? Och, ach, massa! 
Więc lepiej zaraz zabić Indian, żeby nie odzyskać wolność!

Dobył noża i dotknął jego 
ostrzem piersi Komancza.

— Stój, Bobie! On nam się 
przyda. Pomóż mi go przy­wiązać do konia.

Wyjąłem knebel z ust Indianina i 
rzekłem:

— Niech mój czerwony brat 
oddycha, ale nie wolno mu mówić, dopóki go nie zapytam!

— Maram będzie mówił, kiedy mu 
się spodoba — odparł Indianin. — Blada twarz i tak mnie zabije i weźmie mój 
skalp, choć będę milczał.

— Maram będzie żył i zachowa 
swój skalp, gdyż Old Shatter­hand nie zabija jeńców.

— Blada twarz jest Old 
Shatter­hand? Uff!

— To prawda. Maram nie jest już 
moim wrogiem, lecz przy­ja­cielem. Old Shatter­hand zaprowadzi go do wigwamu 
jego ojca.

— Ojcem Marama jest Tokej­chun, 
wódz Ra­kur­rojów. On zabije Marama za to, że dał się wziąć w niewolę bladej 
twarzy.

— Czy mój brat chce być wolny?

Indianin spojrzał na mnie ze 
zdzi­wieniem.

— Jeśli mój młody czerwony brat 
przyrzeknie, że nie umknie, lecz będzie mi towarzyszyć do wigwamów swojego 
plemienia, to zdejmę mu więzy i dam mu konia i broń wiszącą u siodła.

— Uff! Old Shatterhand ma silną 
pięść i wielkie serce i nie jest podobny do innych bladych twarzy. Ale czy jego 
język nie jest podwójny?

— Zawsze mówię prawdę. Czy mój 
czerwony brat będzie mi posłuszny, dopóki nie staniemy przed obliczem 
Tokej­chuna?

— Maram podda się woli Old 
Shatter­handa!

— Więc niechaj weźmie z moich 
rąk ogień pokoju, który go pochłonie, jeśli nie dotrzyma słowa!

Przyprowadziłem mojego konia i 
wyjąłem z torby u siodła dwa cygara z zapasów stakemanów. Znalazły się zapałki i 
po uwolnieniu Indianina z więzów za­pa­lili­śmy cienkie habanos wśród 
zwy­czajnych for­mal­ności.

— Czy blade twarze nie mają 
Wielkiego Ducha, który by kazał róść świętej glinie na kalumet? — zapytał Maram.

— Biali mają ducha, który im dał 
dużo gliny, ale oni palą fajki tylko w swoich wigwamach, a na prerii jedzą dym 
pokoju z cygar nie­za­biera­jących tyle miejsca co fajka.

— Uff! Sikarr? Wielki duch 
bladych twarzy jest mądry. Sikarr łatwiej nosić niż kalumet.

Bob zrobił zdziwioną minę, 
widząc, że palę cygara z Indianinem, którego jeszcze przed chwilą miał 
przywiązać do konia.

— Massa, Bob także zapalić 
pokój! — powiedział.

— Masz tu cygaro, ale pal na 
koniu, bo musimy już ruszać!

Po chwili ruszyliśmy w drogę. 
Dostawszy się na trop Komanczów, jechaliśmy nim w milczeniu do wieczora i 
dotarliśmy do Rio Pecos, gdzie wy­szu­kali­śmy sobie miejsce na nocleg. Konie 
indiańskie niosły sporo suszonego mięsa, dzięki czemu mieliśmy co jeść i nie 
musieliśmy polować, a od owych pięciu Komanczów byliśmy tak daleko, że nas w 
nocy nie mogli doścignąć.

Maram położył się spać, a ja 
czuwałem na przemian z Bobem. O świcie zdjąłem z czterech luźnych koni wszystko 
co miały na sobie i wpędziłem je w rzekę. Popłynęły i zniknęły w lesie na drugim 
brzegu. Indianin patrzył na to, nie rzekłszy ani słowa.

Trop Komanczów był bardzo 
wyraźny, co dowodziło, że nie żywili żadnych obaw. Jechali ciągle prawym 
brzegiem, aż do miejsca, gdzie Rio Pecos wkracza w górną Sierra Guadelupe. Tutaj 
trop się roz­dzielił ku mojemu zdumieniu. Większa część Czerwono­skórych 
skierowała się ku górom, a reszta zachowała do­tych­czasowy kierunek. Zsiadłem z 
konia, by zbadać ślady, i w tropie mniejszego oddziału zobaczyłem odciski kopyt 
starej Tony, które znałem zbyt dobrze, żebym się mógł pomylić.

— Synowie Komanczów udali się w 
góry, by odwiedzić grobowiec wielkiego wodza? — zapytałem Marama, prze­ry­wając 
milczenie.

— Mój brat powiedział.

— A ci — rzekłem, wskazując na 
drugi trop — mają zaprowadzić jeńców do wigwamów Komanczów.

— Tak kazali wodzowie 
Ra­kur­rojów.

— A gdzie Komancze rozbili swoje 
wigwamy?

— Na sawannie, położonej między 
tą rzeką a rzeką, zwaną przez blade twarze Rio Grande.

— Czyli między tymi dwoma 
pasmami górskimi. W takim razie nie pojedziemy tym tropem, lecz wprost na 
południe.

— Niech mój brat czyni, jak 
chce, lecz niech wie, że tam nie ma wody dla niego ani dla koni!

Spojrzałem mu ostro w oczy i 
rzekłem:

— Czy mój czerwony brat widział 
kiedy góry, położone nad wielką rzeką, a pozbawione wody?

— Mój brat się przekona, że nie 
kłamię.

— Domyślam się, dlaczego Maram 
nie chce iść w góry.

— Niechaj mi to mój brat powie!

— Synowie Rakurrojów jadą z 
jeńcami łukiem wzdłuż rzeki. Jeśli pójdziemy wprost na południe, doścignę ich, 
zanim się dostaną do obozu.

Czerwonoskóry zamilkł, czując, 
że go przej­rzałem. Śladów, jak się prze­ko­nałem, było szesnaście, czyli że 
Winnetou, Sama i Bernarda prowadziło trzynastu Indian. Jeńcy byli zapewne 
troskliwie związani, dlatego nawet gdybym ich doścignął, trzeba było liczyć 
raczej na fortele aniżeli na siłę. Skręciłem więc na południe, przy­na­glając 
konie do jak naj­większego pośpiechu. Była to jazda bardzo uciążliwa, ponieważ 
nie znałem okolicy, a od Marama trudno się było dowiedzieć czegoś pewnego. Mimo 
to szczę­śliwie już następnego dnia w południe prze­byli­śmy góry i ujrzeliśmy 
rozległą sawannę. Po lewej stronie lśniła Rio Pecos, ku której zdążaliśmy.

Nad jednym z potoków 
wpada­jących do Rio Pecos, na­pot­kali­śmy znowu ślady Komanczów po­zosta­wione 
tam w przeddzień w południe. Po­stano­wiłem tutaj nieco odpocząć, nie 
za­trzy­małem się jednakże nad samą rzeką, lecz nieco dalej w zaroślach. 
Zaledwie usiedliśmy z Maramem, wrócił Bob, który poszedł był napoić konia i 
zawołał:

— Massa, och, och, oni się 
zbliżać! Jeden, dwa, pięć, sześć jeźdźców. Uciekać, massa, czy zabić jeźdźców?

Poskoczyłem na skraj zarośli i 
ujrzałem dwóch jeźdźców pro­wa­dzących po dwa konie juczne. Mieliśmy więc do 
czynienia tylko z dwoma nie­przyja­ciółmi, jeśli to istotnie byli 
nie­przyja­ciele, gdyż mimo znacznego oddalenia widziałem, że to Biali.

Za nimi pędziło pięciu Indian. 
Nie ulegało wąt­pli­wości, że to pościg, więc przy­ło­żyłem lunetę do oczu.

— Do licha! — wyrwało mi się 
mimo woli, gdyż pierwszym jeźdźcem był Fred Morgan, a drugim jego syn Patryk.

Zbliżali się do nas coraz 
bardziej, a Indianie byli od nich o pięćset kroków. Za chwilę mieli uciekający 
minąć naszą kryjówkę, lecz zanim się to stało, wypaliłem dwa razy. Mierzyłem do 
ich koni. Padły oba, a przy­wią­zane do nich konie juczne, prze­stra­szone 
strzałami, jęły się rwać na uwięzi. Rzuciłem się ku jeźdźcom leżącym na ziemi, 
gdy wtem rozległ się tuż za mną wojenny okrzyk Czerwono­skórych i nad moją głową 
błysnęły tomahawki i noże.

— Cha! — zawołał Maram i 
podniósł rękę. — Ta blada twarz jest przy­ja­cielem Marama!

Napastnicy odstąpili ode mnie, 
lecz skutków ich napadu niepodobna już było naprawić, bo Morganowie 
sko­rzy­stali z za­mie­szania i uciekli w krzaki, a konie juczne, przerażone 
wyciem Indian, zerwały się z uwięzi i jak szalone pobiegły do rzeki, a że były 
ciężko obładowane, utonęły. Były to nasze konie juczne; od razu je poznałem.

Czterej Indianie pognali za 
zbiegami; piątego zatrzymałem i rzekłem:

— Niech mi mój czerwony brat 
powie, dlaczego wojownicy Komanczów ścigają swoich białych przyjaciół?

— Biali mają usta jak węże, a 
języki o dwóch końcach. W nocy zabili straż i uciekli ze skarbami.

— Ze złotem?

— Zabrali kruszec i to, co było 
zaszyte w skórą.

Po tym wyjaśnieniu pobiegł za 
to­warzy­szami.

Zacząłem się zastanawiać, co 
zrobić. Oczywiście, troska o przyjaciół przeważyła nad chęcią schwytania 
Morganów. Zresztą podjęło się tego pięciu Komanczów, na których można było 
spokojnie zdać pościg. Co się tyczy przyjaciół, otuchy dodała mi myśl, że 
dotychczas to­warzy­szyło im trzynastu ludzi, a teraz, po odliczeniu obu 
Morganów i pięciu Komanczów oraz za­mordo­wanej straży, zostało ich tylko 
pięciu. W tych oko­licz­nościach można ich było łatwiej ocalić. 
Przy­spie­szywszy więc tempo jazdy, dotarliśmy o zmroku do miejsca, w którym, 
jak wykazało dokładne badanie śladów, mały oddział Indian odpoczywał około 
południa. Widocznie ucieczka Morganów, za­mordo­wanie straży i pewność, że ich 
nikt nie ściga, sprawiły, że się już tak nie spieszyli.

Chociaż Maram ciągle się 
rozglądał za miejscem na nocleg, mimo to uje­chali­śmy jeszcze około czterech 
mil an­giel­skich, dopóki tak się nie ściemniło, że już nie można było rozpoznać 
śladów. Wtedy dopiero pozwoliłem zsiąść z koni. Skoro świt ruszyliśmy w dalszą 
drogę. Ślady wiodły teraz na sawannę, wciąż na południe. Badając je, widziałem, 
że zbliżamy się coraz bardziej do ściganych. Już mi się zdawało, że doścignę ich 
około południa, ale czekało mnie roz­czaro­wanie, bo przy­byli­śmy na miejsce 
mocno stratowane, skąd wiodły na południe ślady co najmniej czter­dziestu koni.

— Uff! — zawołał Maram, a w jego 
oczach zabłysła radość. Nie dodał ani słowa, ale wiedziałem, co ma na myśli: oto 
wojownicy, którzy prowadzili naszych to­wa­rzyszów, spotkali się w tym miejscu z 
większym oddziałem współ­plemieńców i pod ich osłoną po­śpie­szyli do obozu.

— Jak daleko jeszcze do obozu 
Komanczów? — spytałem.

— Rakurrojowie nie mieszkają w 
obozie, lecz zbudowali sobie wieś większą od miast bladych twarzy. Jeśli mój 
brat prędko pojedzie, dostanie się do niej zanim słońce skryje się poza trawami.

Istotnie pod wieczór ukazało się 
na widnokręgu kilka ciemnych linii, w których przez lunetę poznałem długie 
szeregi namiotów. Wstrzy­małem konia i zapytałem Marama:

— Tam są wigwamy Komanczów?

— Tak, to one — odrzekł 
Indianin.

— Czy będzie tam wielki wódz, 
Tokejchun?

— Ojciec Marama jest zawsze przy 
swoich dzieciach.

— Niech mój czerwony brat jedzie 
do niego i powie mu, że Old Shatter­hand chce go odwiedzić.

Spojrzał na mnie ze zdziwieniem 
i zapytał:

— Czy Old Shatter­hand nie czuje 
strachu? On zabija bizona i szarego niedź­wiedzia, ale nie zdoła zabić 
Komanczów, których jest tak dużo jak drzew w lesie.

— Old Shatterhand zabija dzikie 
zwierzęta, ale nie chce zabijać swoich czerwonych braci. Nie obawia się 
Komanczów, bo jest przy­ja­cielem wszystkich dzielnych wojowników. Old 
Shatter­hand tu zaczeka. Niech mój brat idzie!

— Ależ Maram jest jego jeńcem! 
Co będzie, jeśli teraz umknie memu bratu?

— Maram nie jest już moim 
jeńcem. Maram jadł ze mną dym pokoju, więc jest wolny!

— Uff! — Z tym słowem na ustach 
ścisnął Indianin konia piętami i odjechał cwałem. My z Bobem zsiedliśmy z koni i 
puściliśmy je na paszę. Poczciwy Murzyn przybrał stroskaną minę i zapytał:

— Massa, co Indian zrobić Bob, 
jeśli go massa zabrać do Indian?

— Zobaczymy.

— Zobaczyć, to być źle, 
niedobrze, bardzo niedobrze. Bob nie chcieć czekać, aż Indian go spalić.

— Może nie będzie tak źle jak 
myślisz. Musimy udać się do Komanczów, jeśli chcemy ocalić twojego massę 
Bernarda.

— Och! ach! Tak, Murzyn Bob dać 
się upiec i pożreć, żeby ocalić massa Bern! — To heroiczne po­stano­wienie 
przy­pieczę­tował okropnym grymasem, po czym zajął się kawałkiem suszonego 
mięsa, aby przed śmiercią męczeńską skosztować jeszcze życiowych rozkoszy.

Skutek naszego poselstwa nie dał 
na siebie długo czekać, bo po chwili nadjechał liczny oddział Czerwono­skórych. 
Na czele jechało czterech wodzów. Zsiadłszy z koni podeszli ku nam i najstarszy 
zapytał:

— Dlaczego biały mąż nie 
wstanie, gdy się do niego zbliżają wodzowie Komanczów?

— By im okazać, że ich chętnie 
wita — odparłem. — Niech moi czerwoni bracia usiądą obok mnie!

— Wodzowie Komanczów mogą usiąść 
obok wodza. Gdzie biały mąż ma swoje wigwamy i swoich wojowników?

Na to wziąłem tomahawk do ręki i 
rzekłem:

— Wódz musi być mocny i dzielny. 
Jeżeli czerwono­skórzy mężowie nie wierzą, że jestem wodzem, niech walczą ze 
mną, a dowiedzą się, czy mówię prawdę.

— Jak bladej twarzy na imię?

— Czerwoni i biali wojownicy 
nazywają mnie Old Shatter­hand.

— Biały mąż wypowiada dumne 
słowa; będzie mógł udowodnić, czy jest odważny. Niech wsiądzie na swego konia i 
pojedzie z wo­jowni­kami Ra­kur­rojów!

— Czy ci wojownicy wypalą ze mną 
kalumet?

— Wprzód muszą się naradzić, czy 
mogą to uczynić.

— Mogą, gdyż przybywam do nich w 
pokoju!

Dosiedliśmy koni. O Murzyna nikt 
się nie troszczył, mnie natomiast wzięli wodzowie między siebie i szalonym pędem 
ruszyliśmy ku wsi, a potem pośród namiotów ku naj­większemu, gdzie 
Czerwono­skórzy zatrzymali się i zsiedli z koni. Ja uczyniłem to samo.

Wódz, który przedtem do mnie 
przemawiał, chwycił za moją strzelbę i rzekł:

— Niech blada twarz odda nam 
broń!

— Zatrzymam ją, ponieważ 
przybyłem do was dobro­wolnie, a nie jako jeniec.

— Mimo to biały mąż nie może 
mieć broni w ręku, dopóki się nie dowiemy, czego żąda.

— Czy czerwoni mężowie boją się 
Old Shatter­handa? Kto żąda, bym mu oddał broń, ten się mnie boi.

— Wojownicy Komanczów nie znają 
trwogi! Biały mąż może zatrzymać swoją broń — odrzekł      
dumnie wódz.

— Jak się nazywa mój brat 
czerwony?

— Old Shatterhand stoi przed 
To­kej­chunem, przed którym drżą nie­przyja­ciele.

— Proszę mego brata 
To­kej­chuna, by mi wyznaczył chatę, w której mógłbym zaczekać, dopóki wodzowie 
Komanczów nie rozmówią się ze mną!

— Twoje słowa są dobre. Blada 
twarz zamieszka w namiocie, zanim wojownicy Ra­kur­rojów nie naradzą się, czy 
mają zapalić z nim kalumet.

Namiot, do którego mnie 
wpro­wa­dzono, był mały i chwilowo nie­za­mieszkany. Po chwili w drzwiach 
ukazała się stara Indianka. Zrzuciwszy z pleców grubą wiązkę chrustu, wyszła, po 
czym wróciła z dużym lecz nadbitym garnkiem glinianym, roznieciła ogień i 
wstawiła weń garnek. Wy­ciąg­nąłem się na ziemi i jąłem się jej przy­pa­trywać w 
milczeniu. Według pojęć in­diań­skich splamiłbym swój  honor, gdybym się do 
niej odezwał, a wiedziałem, że przez szpary w namiocie obserwuje mnie mnóstwo 
oczu. Woda w garnku zawrzała i po namiocie rozszedł się zapach wołowiny. W 
godzinę później starucha postawiła przede mną garnek z wrzątkiem i wyszła. 
Wziąłem się do jedzenia i muszę wyznać, że nie po­gar­dziłem ani zna­le­zionym w 
garnku dużym kawałkiem polędwicy bizoniej, ani rosołem, pomimo że naczynie było 
prze­raź­liwie brudne, a potrawie brakowało soli, o której Indianie nie chcą 
słyszeć. Posiliwszy się, wy­ciąg­nąłem się znowu, podłożyłem sobie koc pod głowę 
i oddałem się roz­myś­laniom, które długo nie pozwoliły mi zasnąć. Dzięki temu 
zauważyłem, że nakarmiono także mego konia i że dokoła mojej chaty krążą po 
cichu dwaj strażnicy. Nareszcie ogień się wypalił, a wkrótce potem zasnąłem. 
Czekały nas wprawdzie ważne wypadki, ale czuwanie na nic by mi się nie przydało. 
Rano zbudził mnie jakiś trzask. Gdy otworzyłem oczy, ujrzałem znowu starą 
Indiankę, jak roz­nie­ciwszy ogień, wstawiała weń znany nam już garnek.

Robiła swoje w milczeniu, nie 
rzuciwszy nawet okiem na mnie, a ja nie miałem powodu uskarżać się na tę 
obojętność. Po śniadaniu po­stano­wiłem wyjść przed namiot, zaledwie jednak 
wychyliłem z niego głowę, skoczył ku mnie strażnik, czyniąc taki ruch włócznią, 
jak gdyby chciał mnie na nią nadziać, i wydał okrzyk, który poruszył cały obóz.

Po drugiej stronie ulicy wznosił 
się duży namiot, znacznie większy od tego, w którym mieszkałem; obok jego drzwi 
stały trzy tarcze. Na krzyk straży uchylono zasłony i z namiotu wyjrzała głowa 
dziew­częcia. Na małą chwilę spoczęła na mnie para czarnych ognistych oczu i 
głowa znowu zniknęła. W dwie sekundy później wyszli z namiotu czterej wodzowie. 
Na skinienie To­kej­chuna strażnicy ustąpili na bok.

— Co blada twarz robi przed 
chatą?

— Czy dobrze słyszę? Mój 
czerwony brat chciał zapewne spytać, co ci dwaj wojownicy mają tutaj do 
czynienia!

— Baczą, żeby bladej twarzy nie 
stało się co złego. Dlatego niech biały mąż nie wychodzi ze swojej chaty.

— Czy wśród wojowników 
To­kej­chuna znajdują się tak źli ludzie, czy też jego rozkazy znaczą tak mało, 
że musi otaczać strażą swoich gości? Old Shatter­hand nie potrzebuje opieki. Moi 
czerwoni bracia mogą spokojnie wrócić do swego wigwamu, ja zaś oglądnę wieś, a 
potem przyjdę do nich.

Wróciłem do namiotu, aby zabrać 
strzelby, ale kiedy znowu chciałem wyjść na dwór, zagrodził mi drogę rząd 
włóczni. A więc byłem w niewoli! Czy miałem się bronić, czy też poddać? Po 
krótkim namyśle poszedłem ku tylnej ścianie namiotu i to­ma­hawkiem wyrąbałem w 
niej otwór, przez który wydostałem się na zewnątrz. Kiedy się pokazałem, 
ujrzałem przed sobą osłupiałe twarze, po czym podniósł się taki ryk, jak gdyby 
sto niedź­wiedzi spuszczono z łańcuchów. Wodzowie, którzy wrócili do swego 
namiotu, wyszli zeń znowu z pośpiechem mało licującym z ich zwyczajnym spokojem 
i roz­trą­cając wojowników ruszyli ku mnie, jak gdyby mnie chcieli pojmać. 
Gdybym chwycił za broń, byłbym zgubił siebie i to­wa­rzyszów, więc szybko 
wyjąłem lunetę, roz­dzie­liłem ją na dwie części i wy­mie­rzyłem je ku nim, 
przy­brawszy groźną minę,

— Stójcie! Inaczej zginą wszyscy 
synowie Komanczów!

Nie zawiodłem się, bo się 
cofnęli. Zapewne jeszcze nie znali lunety, a jeśli już ją widzieli, nie 
wiedzieli, czy nie można jej użyć jako broni.

— Co biały człowiek zamierza 
zrobić? — zapytał To­kej­chun. — Dlaczego nie siedzi w wigwamie?

— Old Shatterhand jest wielkim 
cza­row­nikiem bladych twarzy — odrzekłem. — Kto by mu uczynił coś złego, umrze! 
Howgh!

Po tych słowach ruszyłem przez 
wieś nie­za­trzymy­wany przez nikogo. Przed jednym z sąsiednich namiotów stała 
straż; bez wątpienia znajdował się tam więzień. Kto to mógł być? Jeszcze się 
namyślałem, czy zapytać o to strażnika, kiedy wewnątrz odezwał się głos dobrze 
mi znany:

— Massa, och, ach, wypuścić 
Murzyn Bob! Indian złapać Bob, zabić i zjeść!

Na te słowa podszedłem do 
namiotu, otworzyłem drzwi i wy­puś­ciłem Murzyna. Straż była tak prze­ra­żona, 
że nie broniła mi tego; również w tłumie, który szedł za mną, nie odezwał Się 
ani jeden głos sprzeciwu.

— Czy wrzucono cię tu zaraz, gdy 
przy­szliśmy do obozu? — zapytałem Czarnego.

— Tak, massa. Indian zdjąć Boba 
z konia i za­pro­wadzić do chaty. Tam Bob siedzieć do tej pory.

— A więc nie wiesz, gdzie jest 
twój massa Bernard?

— Bob nic nie wiedzieć i nie 
słyszeć o massa Bern.

— Chodź ze mną.

Zaledwie minęliśmy kilka 
namiotów, spot­kali­śmy czterech wodzów na czele licznej gromady wojowników. 
Przemknęli się oni poza namiotami i zastąpili nam drogę. Położyłem rękę na 
kolbie sztucera, lecz To­kej­chun dał mi z daleka znak, że nie ma złych 
zamiarów. Wobec tego stanąłem, by zaczekać na niego.

— Dokąd się mój biały brat 
wybiera? Niechaj przyjdzie na miejsce narady, gdzie wodzowie Komanczów będą z 
nim mówić.

Dotychczas byłem dla 
To­kej­chuna białym mężem albo bladą twarzą, a teraz nazywał mnie 
swoim białym bratem. Ta zmiana wska­zy­wała, że nabrali dla mnie 
szacunku.

— Czy moi czerwoni bracia zapalą 
ze mną kalumet?

— Najpierw z nim pomówią, a 
jeśli jego słowa będą dobre, stanie się synem Komanczów.

— Więc niechaj moi bracia 
zaprowadzą tam Old Shatter­handa!

Ruszyliśmy z powrotem obok 
mojego namiotu i wkrótce przy­byli­śmy na miejsce, gdzie ulica namiotów 
roz­sze­rzała się i tworzyła kolisty majdan, wokół którego stał tłum Indian. Tam 
zapewne miała się odbyć narada.

Wodzowie usiedli na środku 
majdanu, a na­przeciwko nich usadowiło się półkolem kilkunastu zna­ko­mitszych 
wojowników. Nie bawiąc się w ceremonie usiadłem także i dałem znak Bobowi, żeby 
poszedł za moim przykładem. Moje po­stępo­wanie nie podobało się widocznie 
wodzom, gdyż To­kej­chun zapytał:

— Dlaczego biały mąż siada, gdy 
ma się odbyć sąd nad nim?

Wzruszyłem ramionami i 
od­powie­działem:

— A dlaczego czerwono­skórzy 
mężowie siadają, kiedy Old Shatter­hand chce ich sądzić?

— Język białego męża lubi żarty. 
Pozwalamy białemu mężowi siedzieć. Ale dlaczego biały mąż uwolnił czarnego męża 
i sprowadził go na naradę? Czy nie wie, że Murzynowi nie wolno siedzieć obok 
Czerwono­skórego?

— On jest moim służącym. Gdy mu 
każę usiąść, posłucha mnie, chociażby tysiąc wodzów nie­chętnie na to patrzyło. 
Jestem gotów. Narada może się zacząć!

Wiedziałem, że tylko 
zuch­walstwo może mnie ocalić. To im imponowało, natomiast bierne 
po­słu­szeństwo mogło mnie zgubić. Nie wolno mi było tylko ich obrazić.

Tokejchun zapalił kalumet i 
puścił go wokoło; mnie przy tym pominięto. Potem podniósł się i zaczął mówić. 
Rozpoczął, jak zwykle Indianie w takich wypadkach, od oskarżenia przeciwko całej 
rasie bladych twarzy:

— Niechaj biały mąż słucha, gdyż 
przemówi wódz Komanczów, To­kej­chun! Ubiegło już wiele słońc od czasu, kiedy 
czerwoni mężowie mieszkali sami pomiędzy obydwiema Wielkimi Wodami i byli bardzo 
szczęśliwi. Wtem zjawiły się blade twarze, których skóra jest jako śnieg, lecz 
serce jako sadza. Przyszło ich mało, a czerwoni mężowie przyjęli ich w swoich 
wigwamach. Oni jednak przywieźli broń ognistą i wodę ognistą, przynieśli zdradę, 
choroby i śmierć. Przybywało ich coraz to więcej przez Wielką Wodę. Języki ich 
były fałszywe, a noże ostre. Czerwoni mężowie wierzyli im, a za to byli 
oszukiwani. Musieli im wydać kraj, w którym leżały groby ich ojców, wypędzano 
ich z wigwamów i myś­liw­skich ostępów, a kiedy się bronili, zabijano ich bez 
miło­sierdzia. Blade twarze, chcąc zwyciężyć Czerwonych, siały niezgodę wśród 
ich plemion, które giną teraz jak kujoty w pustyni. Niech na wszystkich Białych 
spadnie prze­kleństwo!

…— Jedna z tych bladych twarzy — 
ciągnął dalej — przybyła do chat Komanczów. Ten człowiek ma skórę kłamców i 
język zdrajców. Ale czerwoni wojownicy osądzą go spra­wied­liwie. Niechaj 
zabierze głos w swej obronie!

Tokejchun usiadł, po czym 
przemówili inni wodzowie, kończąc oskarżenia białej rasy wezwaniem, żebym się 
uspra­wied­liwił. Gdy się to działo, wydobyłem szkicownik i starałem się 
narysować siedzących przede mną wodzów, razem ze stojącymi za nimi 
wo­jowni­kami. Po czwartej przemowie To­kej­chun zapytał:

— Co robi biały mąż, gdy 
wodzowie Komanczów prze­ma­wiają?

Wydarłem kartkę i podałem mu ją, 
po czym rzekłem:

— Niechaj wielki wódz 
Ra­kur­rojów sam zobaczy, co robiłem!

— Uff! — zawołał głośno, 
rzuciwszy okiem na kartkę.

— Uff, uff, uff! — rozległo się 
po trzykroć, gdy trzej inni wodzowie ujrzeli rysunek.

— To są jakieś czary — rzekł 
Tokejchun. — Biały człowiek zaklina dusze Komanczów na tej białej skórze!... 
Tutaj jest To­kej­chun, tutaj jego trzej bracia, a tam wojownicy i namioty. Co 
blada twarz z tym uczyni?

— Czerwony mąż zaraz zobaczy!

Odebrałem mu kartkę i pozwoliłem 
ją obejrzeć stojącym za nim wojownikom. Potem zmiąłem ją w kulkę i włożyłem do 
lufy rusznicy, mówiąc:

— Tokejchunie, sam powiedziałeś, 
że zakląłem wasze dusze na tym papierze. Teraz tkwią one w lufie mej strzelby. 
Czy mam je wystrzelić w powietrze, żeby je wszystkie wichry rozniosły i żeby 
nigdy nie dotarły do wiecznych ostępów?

Żart ten wywołał o wiele 
silniejsze wrażenie niż się spo­dzie­wałem. Wszyscy wodzowie zerwali się z 
ziemi, a wojownicy wydali okrzyk zgrozy. Chcąc ich uspokoić, rzekłem:

— Niechaj czerwoni mężowie 
usiądą i zapalą ze mną kalumet. Gdy się staną moimi braćmi, oddam im ich dusze.

Obok Tokejchuna leżała jeszcze 
fajka i skórzany worek z tytoniem zmieszanym, jak zwykle u Indian, z liśćmi 
konopi. Wziąłem ją, napełniłem tytoniem, i odezwałem się w te słowa:

— Moi czerwoni bracia wierzą w 
Wielkiego Ducha i mają słuszność, gdyż ich Manitou jest także moim Manitou. On 
jest panem nieba i ziemi, ojcem wszystkich narodów i chce, żeby wszyscy ludzie 
żyli z sobą w pokoju i zgodzie. Czerwonych mężów jest tylu, ile źdźbeł trawy 
pomiędzy tymi namiotami, a blade twarze są tak liczne jak źdźbła wszystkich 
sawann. Biali przybyli tu przez Wielką Wodę i wypędzili Czerwonych z 
my­śliwskich ostępów. Źle zrobili, ale Old Shatter­hand nie należy do tych, 
którzy by czerwonym wojownikom uczynili kiedy­kolwiek coś złego. Niechaj moi 
czerwoni bracia przypatrzą się Old Shatter­handowi, który stoi przed nimi! Czy 
widzą u jego pasa skalp czerwonego męża? On pojmał Marama, syna To­kej­chuna, 
ale go nie zabił, lecz oddał mu jego broń i za­pro­wadził go do wigwamu jego 
ojca. Teraz uwięził w lufie swojej strzelby dusze Komanczów, ale mimo to nie 
chce ich zgubić. Wodzowie Komanczów są mężni, mądrzy i spra­wie­dliwi. Dlatego 
Old Shatter­hand zje teraz z nimi dym pokoju.

Zapaliłem fajkę i wypuściłem 
kłąb dymu ku niebu, ku ziemi i w cztery strony świata, a potem podałem ją 
To­kej­chu­nowi. Wziął ją ma­chi­nalnie, pociągnął sześć razy i podał ją 
sąsiadowi. Gdy tym sposobem obeszła wszystkich wodzów, usiadłem, lecz tym razem 
już pomiędzy nimi.

— Czy mój biały brat odda nam 
teraz nasze dusze? — zapytał jeden z wodzów.

— Czy czerwoni mężowie uważają 
mnie już za syna Komanczów? — zapytałem ostrożnie.

— Old Shatterhand jest naszym 
bratem. Dostanie namiot i może czynić, co mu się podoba.

— Który namiot mi dacie?

— Old Shatterhand jest wielkim 
wojownikiem, więc otrzyma ten namiot, który sobie sam wybierze.

— A więc niech moi czerwoni 
bracia pójdą ze mną, abym mógł się przyjrzeć namiotom.

Wodzowie spełnili moje życzenie. 
Szedłem ulicą, aż dotarłem do namiotu, przed którym stało na straży czterech 
wojowników. Tam, przy­ło­żywszy ręce do ust, zawyłem jak kujot, a kiedy 
otrzymałem taki sam znak z namiotu, po­sko­czyłem ku drzwiom i zawołałem: 

— Tu będzie mieszkanie Old 
Shatter­handa.

Wodzowie osłupieli.

— Tego namiotu mój brat nie 
dostanie... On należy do nie­przy­jaciół Komanczów.

— Co to za ludzie?

— Dwaj Biali i jeden 
Czerwono­skóry.

— Jak się nazywają?

— Czerwonoskórym jest Winnetou, 
wódz Apaczów, a jednym z Białych Sans-ear, zabójca Indian.

— Old Shatterhand chce zobaczyć 
tych ludzi! — Z tymi słowy na ustach wszedłem do namiotu, a wodzowie poszli w 
moje ślady.

Jeńcy leżeli na ziemi ze 
związanymi rękami i nogami przy­wiąza­nymi do drągów pod­piera­jących namiot.

— Co ci ludzie zawinili? — 
zapytałem.

— Są winni śmierci naszych 
wojowników.

— Rakurrojowie muszą tego 
dowieść. Ten namiot jest mój, a ci trzej ludzie są moimi gośćmi!

— Ci ludzie muszą umrzeć! Mój 
biały brat nie może ich uważać za swoich gości!

— Kto mi tego zabroni?

— Wodzowie Rakurrojów!

— Niech się ośmielą!

Stanąłem pomiędzy nimi a 
jeńcami, a potem rzekłem do Murzyna, który wszedł za wodzami do namiotu:

— Bobie, rozcinaj sznury! 
Najpierw Winnetou!

— Niech czarny człowiek schowa 
nóż! — zawołał wódz, lecz Winnetou był już wolny.

— Uff! — wrzasnął wódz, widząc, 
że zlekceważono jego rozkaz, i chciał się rzucić na Boba, który klęczał już koło 
Sama.

Zastąpiłem mu drogę, on zaś 
dobył noża i ugodził mnie w ramię. Jednym ude­rzeniem pięści powaliłem go na 
ziemię; drugie powaliło jego sąsiada, po czym chwyciłem za gardło trzeciego, a 
Winnetou, mimo że mu ręce spuchły od więzów, przydusił To­kej­chuna. Pomimo 
straży przed namiotem staliśmy się w oka mgnieniu jego panami, a wodzowie leżeli 
na ziemi związani i za­kneblo­wani.

— To się nazywa pomoc! — rzekł 
Sam, roz­cie­rając sobie zdrętwiałe od więzów członki. — Charley, jak tego 
dokazałeś?

— Później wam to wyjaśnię, a 
teraz uzbrójcie się przede wszystkim. Tym tutaj nie brak broni.

Na wszelki wypadek nabiłem 
sztucer na nowo i wyszedłem z namiotu.

— Czy moi bracia słyszeli, że 
zostałem wodzem Komanczów? — zapytałem strażników, a gdy spuścili oczy, na znak, 
że o tym wiedzą, rzekłem: — Niechaj tedy dobrze pilnują namiotu i nie pozwolą 
wejść nikomu, dopóki wodzowie nie zmienią rozkazu.

Z kolei postąpiłem ku gapiom, 
którzy stali opodal, i zawołałem:

— Niechaj moi bracia zwołają 
wszystkich na naradę! — po czym udałem się na majdan. Kto nie zna zwyczajów 
Indian, gotów mniemać, że postąpiłem bardzo zuchwale, ale myliłby się. Indianin 
nie jest bynajmniej dzikim, za jakiego po­wszechnie uchodzi. Ma on swoje 
nie­wzruszone prawa i obyczaje. Kto z nich umie korzystać, nie naraża się na 
wielkie nie­bezpie­czeństwo. Szło zresztą o śmierć albo życie, więc trzeba było 
wszystko postawić na jedną kartę.

Po dziesięciu minutach majdan 
obozu zapełnił się wo­jowni­kami. W środku usiedli uprzy­wi­lejo­wani. Wszędzie 
takim zebraniom towarzyszy hałas, natomiast tutaj, wśród tak zwanych dzikich, 
panował spokój i cisza. Przy­cho­dzili poważnie i cicho, szukali sobie miejsca, 
a potem stali w milczeniu, czekając na to, co miało nastąpić.

— Old Shatterhand został wodzem 
Komanczów. Moi bracia już zapewne o tym wiedzą? — zapytałem starszyzny.

— Wiemy o tym — odrzekł jeden za 
wszystkich.

— Miał on jako wódz otrzymać 
chatę, która mu się spodoba, a on wybrał sobie namiot, w którym znajdują się 
jeńcy. Czy ten namiot stał się jego wła­sno­ścią?

— Tak!

— A mimo to nie chciano mu go 
oddać. Czy wodzowie Komanczów są kłamcami? Jeńcy zażądali ochrony od Old 
Shatter­handa! Czy mógł im tego odmówić?

— Nie.

— Old Shatterhand wziął ich w 
opiekę i powiedział, że są jego gośćmi. Czy mu było wolno to uczynić?

— Miał do tego prawo, a nawet 
powinien był to uczynić, ale musi ich wydać, gdy będą mieli stanąć przed sądem. 
Wolno mu ich tylko bronić i umrzeć z nimi.

— Ale może rozwiązać ich pęta, 
jeśli swoją osobą za nich zaręczy?

— Oczywiście.

— A więc Old Shatter­hand 
uczynił tylko to, do czego miał prawo, a mimo to jeden z wodzów chciał go zabić. 
Co wolno zrobić Komanczowi, jeśli ktoś chce go zabić w jego własnym namiocie?

— Wolno mu go zabić.

— Moi bracia są mądrzy i 
spra­wied­liwi. Czterej wodzowie Ra­kur­rojów usiłowali mnie zabić, ale 
darowałem im życie. Powaliłem ich tylko na ziemię. Teraz leżą związani w mojej 
chacie, a moi goście ich pilnują. Krew za krew, łaska za łaskę! Żądam uwolnienia 
moich gości w zamian za wolność tych, którzy na mnie zdra­dziecko napadli. Niech 
się moi bracia naradzą; ja zaczekam. Niechaj jednak zostawią moich gości w 
spokoju, bo jeśli do namiotu wejdzie kto inny, nie Old Shatter­hand, oni zabiją 
wodzów.

Po tych słowach usunąłem się na 
bok, aby nie słyszeć ich słów. Narada trwała bardzo długo, po czym przyszło do 
mnie trzech wojowników i jeden z nich rzekł:

— Postanowiliśmy, że Old 
Shatter­hand i jego goście będą się cieszyć wolnością przez czwartą część 
słońca.

A więc dawali nam sześć godzin 
czasu. Termin był krótki, ale gdybyśmy wyruszyli w drogę sześć godzin przed 
zachodem słońca, objąłby oprócz tego całą noc, bo w ciem­nościach nie mogliby 
nas ścigać. Zważywszy naszą sytuację, wy­stawił­bym sobie smutne świadectwo, 
gdybym nie przyjął tych warunków, ale nie należało tego okazać. Dlatego rzekłem:

— Old Shatterhand zgadza się na 
to, jeśli jego goście otrzymają z powrotem swoją broń.

— Dostaną ją.

— I wszystko, co do nich należy?

Mówiąc wszystko, miałem 
na myśli głównie ko­szto­wności i papiery, które były własnością Bernarda, gdyż 
nie wiedziałem, czy mu je odebrano.

— Wszystko!

— Moich białych gości pojmano, 
chociaż nie zrobili Ra­kur­rojom nic złego, a wodzowie mają odzyskać wolność, 
mimo że usiłowali mnie zabić. To nierówna zamiana!

— Czego jeszcze mój brat żąda?

— Za owo pchnięcie nożem dadzą 
nam wodzowie trzy konie, które sobie sam wybiorę. Dam im za to trzy nasze.

— Mój brat jest mądry jak lis; 
wie, że jego konie są zmęczone, ale stanie się według jego życzenia. Kiedy Old 
Shatter­hand wypuści wodzów ze swojego wigwamu?

— Gdy będzie odjeżdżał od 
czerwonych braci.

— A wyda nam dusze, które tkwią 
w lufie jego strzelby?

— Tak.

— A więc niechaj rusza, dokąd mu 
się podoba. Old Shatter­hand jest wielkim wo­jow­nikiem i chytrym szakalem. 
Zmysły wodzów były przyćmione, kiedy palili z nim kalumet pokoju. Howgh!

Tak skończyły się układy, więc 
mogłem odejść. Towarzysze czekali na mnie nie­cierpliwie.

— I cóż? — spytał Bernard, nie 
mogąc już po­wściągnąć ciekawości.

— Jesteśmy wolni na sześć 
godzin.

— Wolność, massa? — zawołał Bob. 
— Och, ach! Bob być wolny i massa Bern. Ale tylko sześć godzin, a potem Indian 
znowu złapać massa Bern i Bob?

— Well! — rzekł Sam. — To 
przechodzi nasze naj­śmielsze nadzieje. A co tam z Tony?

— Otrzymasz ją i wszystko, co 
twoje. Inne konie są bardzo znużone. Jakkolwiek niechętnie wyrzekam się mego 
zacnego mustanga, to jednak wymówiłem sobie, że dadzą mi trzy konie ze stadniny 
wodzów.

— Brawo, Charley! — uradował się 
Sam. — Sześć godzin i pięć dobrych koni, to dość dla takich trzech starych wygów 
jak my.

Nagle rozległo się jakieś 
niewyraźne wołanie koło namiotu. Wyszedłszy, zobaczyłem staruchę, która mi 
gotowała.

— Niechaj blada twarz idzie!

— Dokąd?

— Do Marama.

Zawiadomiwszy towarzyszów, 
udałem się do chaty położonej na­przeciwko mojego wczo­raj­szego mieszkania.

— Niechaj mój brat wybierze 
sobie konie! — rzekł Maram.

A więc o to chodziło! Dosiadłszy 
konia, pojechałem z Maramem na prerię, gdzie pasło się mnóstwo spętanych koni. 
Młody Indianin po­pro­wadził mnie wprost do karego ogiera i rzekł:

— To najlepszy koń Ra­kur­rojów. 
Maram otrzymał go od ojca i daruje go Old Shatter­handowi za to, że mu nie 
zabrał skalpu.

Ten bogaty, niemal wspaniały dar 
był dla mnie wielką nie­spo­dzianką. Na takim koniu niepodobna było mnie 
doścignąć. Oczywiście nie odrzuciłem daru, a dla Bernarda i Boba wziąłem dwa 
konie, z których mogli być zadowoleni.

Na widok karego ogiera wszyscy, 
a zwłaszcza Sam, wpadli w zachwyt.

— Charley! — rzekł Sans-ear. — 
On wart prawie tyle co moja Tony, tylko ona ma krótszy ogon i dłuższe uszy. Ale 
już szósta. Ruszajmy. Potem niech szukają wiatru w polu.

Ukończywszy przygotowania do 
drogi, uwol­nili­śmy naszych jeńców.

— Massa, teraz precz! — upominał 
Bob. — Bardzo prędko precz, żeby Indian nie nadejść i nie złapać massa Bern, Sam 
Charley i Winnetou!

Wodzowie nie ruszyli się, dopóki 
byliśmy w namiocie. Wreszcie do­siedli­śmy koni i puściliśmy się w drogę. Ulica 
była pusta. Nie pokazał się ani jeden Indianin, chociaż z pewnością zewsząd nam 
się przy­patry­wali. Sto serc oczekiwało z utęsk­nieniem pory, kiedy będzie 
można rozpocząć pościg za nami.


 

 

 

 

 

Rozdział IV

W Kalifornii

 


Przebywszy szczęśliwie Rio 
Colorado i obszary Pahutów, zbli­żali­śmy się do wschodnich odnóży gór Nevada, 
gdzie nad jeziorem Mona za­mie­rzali­śmy zatrzymać się na kilka dni i wypocząć. 
Od kraju Komanczów do tych okolic jest dość daleko. Trzeba było przebyć 
nie­skończone na pozór sawanny, niebo­tyczne góry, a potem rozległe obszary 
słonej pustyni. Chociaż konie i jeźdźcy byli bardzo silni, to przecież takie 
nie­wywczasy musiały się na nich odbić.

Co zniewalało nas do odbycia tej 
dalekiej drogi, której celem była Kalifornia? Po pierwsze Bernard Marshall 
chciał tam szukać swojego brata; po wtóre przy­pusz­czali­śmy, że Morganowie, 
utraciwszy tak nagle nad Rio Pecos swoją zdobycz, udali się do tego kraju 
pełnego złota.

Kiedy wyjechaliśmy ze wsi 
Komanczów, jechaliśmy bez wy­tchnienia przez całą noc i nazajutrz w południe 
ujrzeliśmy przed sobą górną Sierra Guadelupe. Klacz Sama i człapak Winnetou 
spisywały się doskonale pomimo długiego wysiłku, a inne konie były tak rześkie, 
że nie baliśmy się o nie. I Guadelupe zo­sta­wili­śmy za sobą nieścigani, a 
kiedy w kilka dni później prze­pra­wili­śmy się przez Rio Grande, byliśmy już 
zupełnie bezpieczni.

Przebywszy w szybkim tempie 
Sierra Nevada udaliśmy się do Stokton, a stamtąd do San Francisco. Stanęliśmy w 
hotelu Valladolid na Sutter Street. Był to typowy zajazd ka­lifor­nijski, wąski 
i długi, jedno­piętrowy budynek drewniany.

Winnetou i Sam zostali w hotelu, 
a Bernard udał się ze mną do swego bankiera. Do­wie­dzieli­śmy się od niego 
tylko tyle, że Allan był u niego kilka razy, a potem, sprze­dawszy papiery 
war­to­ściowe, wyjechał do kopalń, by zająć się skupem złota.

Wróciwszy do hotelu, zastaliśmy 
Sama w barze. Gdy nas ujrzał, skinął, byśmy usiedli przy nim.

— Słuchajcie! — szepnął. — Tu 
obok nas prowadzą bardzo zajmującą rozmowę.

— O czym?

— W kopalniach złota zaszły 
przykre wypadki. Pojawiło się tam mnóstwo opryszków, prawdo­podobnie Białych, 
którzy napadają na wraca­jących z kopalń po­szuki­waczy złota, zabijają ich i 
okradają. Tam siedzi kopacz, któremu udało się ujść z życiem z takiej przygody. 
Właśnie o tym opowiada. Słuchajcie!

— Well — mówił nieznajomy — jestem 
znad Ohio. Wiecie, co to znaczy. Przeżyłem już niejedno. Zetknąłem się z 
korsarzami rzecznymi na Missi­ssippi i opryszkami w Wood­landzie i walczyłem z 
nimi. Wiem, że zdarzają się na świecie różne osobliwe wypadki, ale żeby takie 
rzeczy działy się na tak ruchliwym gościńcu i to w biały dzień, to już 
przechodzi ludzkie pojęcie.

— A jednak trudno w to uwierzyć 
— rzekł inny. — Było was piętnastu na ośmiu. Czybyście się nie powinni wstydzić, 
gdyby tak było, jak mówicie?

— A to z was mędrek! Wpierw 
trzeba samemu spróbować. To prawda, było nas piętnastu, a mianowicie sześciu 
mulników i dziewięciu kopaczy. Kto by jednak polegał na mulnikach, jest 
zgubiony, a trzech kopaczy trapiła febra. Z trudem trzymali się w siodłach, a 
gorączka tak nimi trzęsła, że strzelby chwiały im się w rękach. A więc czy nas 
było piętnastu?

— Skoro tak, to sprawa istotnie 
była trudna. Opo­wiedzcież wszystko od początku, żebyśmy dokładnie wiedzieli, 
jak to było.

— Chętnie! Otóż nad owym 
jeziorem zna­leźli­śmy miejsce jakich mało. Wierzcie mi, że po ośmiu tygodniach 
wszyscy czterej mieliśmy po cetnarze złotego pyłu i nuggetów. Pra­co­wali­śmy, 
dopóki nie wy­płu­kali­śmy wszys­tkiego do cna, przy czym dwóch z nas nabawiło 
się reumatyzmu. Niełatwa to rzecz stać od rana do nocy po pas w wodzie i 
potrząsać bateą batea – naczynie do wypłukiwania złota z piasku. Spa­ko­wali­śmy się zatem i wróciliśmy do 
Yellow-water-ground, gdzie naszą zdobycz sprze­dali­śmy pewnemu Jankesowi, który 
płacił znacznie więcej niż ci łajdacy handlarze wymienni, dający za uncję złota 
funt lichej mąki, albo pół funta jeszcze pod­lej­szego tytoniu. Ów Jankes robił 
mimo to świetne interesy. Zdaje mi się, że się nazywał Marshall, a pochodził z 
Kentucky czy skądś z tamtych stron.

Na te słowa Bernard odwrócił się 
szybko i zapytał:

— Czy jest tam jeszcze?

— Nie wiem i nic mnie to nie 
obchodzi. Nie prze­ry­wajcie mi nie­potrzeb­nymi pytaniami, bo jeśli mam 
wszystko dokładnie opo­wiedzieć, jak chce ten człowiek, to nie trzeba mi 
prze­szkadzać. A więc ten Marshall – zdaje się, że się nazywał Allan Marshall – 
kupił od nas wszystko. Bylibyśmy najmądrzej postąpili, gdybyśmy byli zaraz 
ruszyli w drogę, ale chcieliśmy wypocząć po trudach, a po wtóre chwila nie 
wydawała nam się sposobna do wyjazdu. Prze­bąki­wano o napadach ra­bun­kowych po 
drodze, a nawet wymieniano nazwiska ludzi, którzy opuścili kopalnie i przepadli 
w drodze do Sacramento czy San Francisco. Tak zeszło nam kilka tygodni. 
Wydaliśmy dużo pieniędzy, bo drożyzna tam straszna, więc kiedy naszym chorym 
nieco się polepszyło, po­stano­wili­śmy wyruszyć w drogę. Miało nam 
to­wa­rzyszyć pięciu kopaczy, którym również już się tam sprzy­krzyło. Było nas 
teraz dziewięciu, a po wynajęciu mułów nasza gromadka po­więk­szyła się o 
sześciu mulników. Wszyscy byli znakomicie uzbrojeni, tak my jak i mulnicy, 
chłopy na schwał. Zrazu szło wszystko dobrze, ale później zaczęły padać deszcze, 
wskutek czego chorzy na nowo dostali gorączki. Na domiar złego ziemia tak 
rozmiękła, że z trudem się po­su­wali­śmy, robiąc zaledwie po osiem mil 
dziennie. Mokliśmy nawet w namiotach, wskutek czego stan chorych tak się 
pogorszył, że ruszając w dalszą drogę musieliśmy ich przy­wią­zywać do mułów.

— Przykra sprawa! — przerwał 
ktoś. — Ja też zaznałem takich przy­jem­ności, więc wiem, jak się człowiek wtedy 
czuje.

— Well! W ten sposób przebyliśmy 
dwie trzecie drogi. Wieczorem za­trzy­mali­śmy się, roz­nie­cili­śmy wielkie 
ognisko, tak, że dokoła było jasno jak w dzień i wzięliśmy się do rozbijania 
namiotów. Nagle posypały się na nas kule ze wszystkich stron. Mnie nie 
do­strze­żono, ponieważ klęczałem właśnie w cieniu namiotu i przy­wiązy­wałem 
sznur do kołka. Ani jeden strzał nie chybił: wszyscy nasi towarzysze byli 
martwi. Tylko ja jeden zostałem przy życiu, a bandytów razem z mulnikami, którzy 
nas wydali, było czternastu. Pieniądze miałem w kieszeni, a mój muł stał opodal 
namiotu. Kiedy bandyci jęli prze­trząsać namioty, chyłkiem pobiegłem do niego, 
dosiadłem go i uciekłem. Na szczęście było to spokojne zwierzę, nie uparte jak 
inne muły. Usłyszałem głośne prze­kleństwa bandytów, zgiełk, a potem tętent, ale 
było ciemno i uszedłem szczę­śliwie.

— A potem?

— Potem? Dotarłem do San 
Francisco i siedzę tutaj zdrowy i cały i popijam porter.

— Czy pamiętacie twarze 
bandytów?

— Byli w czarnych maskach. Jeden 
tylko, jak się zdaje dowódca, podniósł maskę. Wtedy zobaczyłem jego 
fizjo­gnomię. Poznałbym tego łotra od razu, gdybym go spotkał. Był to Mulat i 
miał na twarzy bliznę, prawdo­podobnie od noża.

— A mulnicy?

— Poznałbym wszystkich, ale nie 
pójdę już do tego piekła, gdzie diabeł topi swoje złoto na ludzką zgubę.

— Jak się nazywał mulero mulero (hiszp.) – dowódca mulników? 
Dobrze jest znać nazwiska takich ludzi.

— Wołano go Sanchez, ale tacy, 
jak on, często zmieniają nazwisko. Teraz już wszystko wiecie. Skończyłem.

— Jeśli tak — rzekł Bernard — to 
pozwólcie, że zapytam jeszcze raz o owego Allana Marshalla, o którym mówiliście. 
To mój brat.

— Wasz brat? Doprawdy, zdaje mi 
się, że jesteście podobni do niego! Mówcież, czego chcieli­byście się 
dowiedzieć?

— Wszystkiego, co o nim wiecie. 
Kiedy go wi­dzieli­ście po raz ostatni?

— Pięć tygodni temu.

— Czy sądzicie, że jest jeszcze 
w Yellow-water-ground?

— Wątpię. W kopalniach jest 
człowiek dzisiaj tu, jutro tam, chociażby nawet postanowił siedzieć w jednym 
miejscu. Czy jedziecie do brata?

— Tak.

— Well! W takim razie udzielę 
wam dobrej rady, a czy jej po­słu­chacie, to już wasza rzecz. Czy wiecie, gdzie 
leży Yellow-water-ground?

— Dotąd wiem tylko, że jest to 
dopływ rzeki Sacramento, i nic ponadto.

— Droga ciągnie się dokoła 
zatoki San Francisco, a potem przez Rio San Joaquin do doliny Sacramento. Tam 
już każdy wam wskaże dalszą drogę. Jeśli nie macie ciężkich pakunków, to 
dostaniecie się tam za pięć dni. Ale tą drogą nie radzę wam jechać.

— Dlaczego?

— Jest to droga wygodniejsza, 
ale nie krótsza, a oprócz tego nie­bez­pieczna, bo właśnie tam grasują owi 
bandyci. Wreszcie jest to droga brukowana, mianowicie dolarami wy­ciąga­nymi 
podróżnym z kieszeni. W oberżach dokonał się już taki postęp, że dają rachunki 
na piśmie, ale łatwiej je przeczytać, aniżeli zapłacić. Płacicie tam: za pokój 
dolara – a śpicie na dziedzińcu; za łóżko dolara – a do­sta­niecie dwie garści 
słomy; za światło dolara – a świeci wam księżyc zamiast latarni; za obsługę 
dolara – a nie widzicie nikogo; za miednicę dolara – a musicie myć się w rzece; 
za ręcznik dolara – a obcieracie twarz bluzą. Jedyną pozycją, za którą słusznie 
płacicie, jest: za wy­sta­wienie rachunku – jeden dolar. Jak wam się to 
podoba, master Marshall?

— Nieźle!

— Ja też tak sądzę. Dlatego 
wskażę wam inną, lepszą drogę, którą, jeśli macie dobrego konia, do­sta­niecie 
się do Yellow-water-ground w czterech dniach. Przez zatokę prze­pra­wicie się 
promem, a potem ruszycie wprost na Saint John. Następnie skie­ru­jecie się na 
wschód, a gdy znaj­dziecie się nad Sacramento, będziecie u celu podróży, a 
przy­najmniej bardzo blisko niego.

— Dziękuję, sir! Pójdę za waszą 
radą.

— Well, a jeśli tam nad 
Sacramento spotkacie Mulata z blizną na twarzy, to strzelcie mu w łeb. Wierzcie 
mi, że spełnicie dobry uczynek!

Nazajutrz rano przeprawiliśmy 
się przez zatokę i ruszyliśmy w kierunku, który nam wskazał po­szu­kiwacz złota. 
Trzeciego dnia wieczorem dotarliśmy do St. John, po czym skrę­cili­śmy na 
wschód. Następnego dnia w południe znaleźliśmy się nad rzeką Sacramento, a 
wieczorem dotarliśmy do Yellow-water-ground, długiej i wąskiej doliny, na której 
dnie wił się mały potoczek, dopływ Sacramento. Zbocza doliny były zasłane od 
góry do dołu jamami, z których wybierano złotodajny piasek; nie brakowało 
również domów i namiotów, niemniej widać było, że naj­świet­niejsza epoka tej 
kopalni należała już do prze­szłości.

Mniej więcej w środku doliny 
stała niska lecz obszerna chałupa z desek, a nad wejściem do niej wisiał napis:
Sklep i restauracja w Yellow-water-ground. Właściciel tego przybytku, w 
którym kupowała i piła cała okolica, mógł nam udzielić naj­lepszych wiadomości. 
Zsiedliśmy więc z koni, zo­sta­wili­śmy przy nich Boba i weszliśmy do sklepu.

— Czym panom można służyć? — 
spytał gospodarz.

— Napijemy się piwa — 
odpowiedział Bernard.

— A czy możecie także za nie 
zapłacić, moi panowie?

Bernard sięgnął do kieszeni.

— Czekajcie, master Bernard! — 
rzekł Sam. — Ten rachunek ja płacę. Ile kosztuje piwo?

— Butelka trzy dolary, razem 
piętnaście.

— To wcale tanio, mój człowieku, 
zwłaszcza, że butelkę można zabrać. Prawda?

— Istotnie.

— Ale my je wam zostawimy, gdyż 
ludzie znający miejsca, gdzie złoto leży na wierzchu całymi stertami, nie 
troszczą się o kawałek szkła. Przy­nieście wagę!

— Płacicie złotem?

— Tak.

Sam otworzył worek z kulami i 
wyjął kilka nuggetów, z których jeden był wielkości gołębiego jaja.

— Do licha, gdzie to 
zna­leźli­ście?

— U siebie.

— A gdzie to jest? Czy stąd 
daleko do tego miejsca?

— Do którego? Ja znam cztery czy 
pięć.

— Aż tyle! To niemożliwe! Gdyby 
tak było, nie przy­cho­dzili­byście do nędznego Yellow-water-ground, gdzie już 
niemal nic znaleźć nie można.

— Czy w to uwierzycie, czy nie, 
to wasza rzecz!

— Ja bym kupił od was 
cośkolwiek, sir?

— Nie zdołalibyście za to 
zapłacić. Czy macie na przykład tyle, żeby pięć­dziesiąt lub sześć­dziesiąt 
cetnarów złota wymienić na monetę albo banknoty?

— Do licha! Aż tyle? Trzeba by 
się postarać o wspólnika, a nawet dwóch albo trzech. Hm, z takim jak Allan 
Marshall, który przybył tu z kilkoma tysiącami dolarów, a odjechał z 
praw­dzi­wymi skarbami, można by coś zrobić. On się znał na rzeczy! Cóż, kiedy 
zniknął nagle i nie wiadomo gdzie się podział. Onegdaj szukano go tutaj.

— Ach! Kto taki?

— Trzej ludzie. Dwóch Białych i 
Mulat. Pytali mnie o niego.

— Czy ci dwaj Biali to ojciec i 
syn?

— Tak. A ów Mulat to ich i mój 
znajomy.

— Ja też go znam, jeśli ma 
bliznę na prawym policzku.

— Tak, to on. To Shelley.

— A dokąd się udali?

— Do namiotu Marshalla, a potem 
długo siedzieli tutaj nad jakimś papierem, który, jak mi się zdaje, znaleźli w 
namiocie. Rzuciłem na to okiem i spo­strzegłem, że to jakaś mapa albo plan.

— A później?

— Pytali o dolinę Short 
Rivulet. Gdy    im ją opisałem i wyjaśniłem, którędy mają do niej 
jechać, zaraz się tam udali.

— Sam opis nie wystarczy, aby 
tam trafić.

— Czy znacie tę dolinę?

— Byłem tam przed laty. Ale czas 
nam w drogę.

Wyszliśmy z gospody, wsiedliśmy 
na konie i ruszyliśmy ku dolinie Sacramento.

— Gdzie leży Short Rivulet? — 
zapytał Bernard.

— Musimy jechać w górę rzeki 
Sacramento — odrzekł Sam. — Tego tylko nie pojmuję, Charley, skąd Morganowie 
wiedzieli, że Allan udał się do Short Rivulet?

— Zapewne była wzmianka o tym na 
owym planie, który znaleźli w jego namiocie. Allan go zgubił, albo też był to 
brudnopis, który niebacznie wyrzucił.

— I to możliwe. Allan nie jest 
westmanem i nie wie, że niekiedy nasze życie zależy od drobiazgu. A jeśli tam 
dotarł szczę­śliwie, to jeszcze nie wiadomo, jak sobie poradzi z Szoszonami, 
którzy tam mają swoje wsie.

— Czy oni są tacy sami, jak 
Komancze? — zapytał Bernard z obawą.

— Oni wszyscy jednacy, dobrzy 
dla przyjaciół, groźni dla wrogów. My możemy tam jechać, gdyż bawiłem u nich 
przez długi czas i każdy Szoszon zna Sans-eara, jeśli nie osobiście, to z 
imienia.

— Wódz Apaczów też zna Szoszonów 
— rzekł Winnetou. — Wojownicy Szoszonów są dzielni i wierni. Ucieszą się 
widokiem Winnetou, który nieraz palił z nimi kalumet.

W ten sposób spadły nam z serca 
dwie troski. Zarówno Winnetou jak i Sama łączyły przyjazne stosunki z 
tam­tej­szymi Indianami i obaj znali okolicę, w której należało szukać doliny 
Short Rivulet.

Teren, przez który wiodła nasza 
droga, był przeważnie górzysty, gdyż opuściwszy dolinę Sacramento 
skie­ro­wali­śmy się w góry San Jose. Była to droga uciążliwa, lecz naj­prostsza 
i naj­krótsza, dzięki czemu spo­dzie­wali­śmy się wyprzedzić bandytów, mimo że 
wyjechali o dwa dni wcześniej. O tym, że obrali inną, dłuższą drogę, świadczyło 
to, że nie na­tra­fili­śmy na ich trop. Z gór San Jose skrę­cili­śmy na północny 
wschód i w tydzień po odjeździe z Yellow-water-ground dotarliśmy do podnóża 
potężnej góry w kształcie ściętego stożka. U jej stóp rosły lasy liściaste, a 
zbocza pokryte były dziewiczym borem szpilkowym. W samym środku płasz­czyzny 
szczytowej, która miała około piętnastu mil średnicy, leżało jezioro, zwane dla 
swego posępnego otoczenia Black Eye Black Eye (ang.) – Czarne Oko. Do niego wpada od zachodu Short Rivulet.

Ruszyliśmy pod górę i jadąc 
powoli, krok za krokiem, dostaliśmy się na równinę szczytową, gdzie jazda była 
już nieco łatwiejsza. Pod wieczór dotarliśmy do południowego brzegu Czarnego 
Oka, którego głębokie, nieruchome wody błyszczały fo­sfo­rycznym blaskiem.

W dolinie było już ciemno, tu 
jednak zmrok dopiero zapadał, dzięki czemu mogliśmy jeszcze przeszukać część 
brzegów.

— Czy pojedziemy dalej? — 
zapytał Marshall, który chciał jak najprędzej zobaczyć brata.

— Moi bracia rozłożą się tu 
obozem! — rzekł Winnetou krótko i dobitnie, jak to było jego zwyczajem.

— Well — zgodził się Sam. — Jest 
tu pyszny mech na legowiska, a nad wodą trawa dla koni. Jeśli sobie zaraz 
wyszukamy jakieś zasłonięte miejsce, to możemy nawet rozniecić małe ognisko, aby 
upiec indyka, którego Bob upolował.

Wkrótce znaleźliśmy miejsce, 
jakiego Sam sobie życzył, i rozłożyliśmy się obozem. Niebawem zapłonął.ogień i 
Bob zajął się gorliwie skubaniem indyka przeznaczonego na wieczerzę. Tymczasem 
zapadła noc. Po wieczerzy udaliśmy się na spoczynek i spaliśmy spokojnie do 
rana. O świcie ruszyliśmy dalej i niebawem dotarliśmy do doliny Short-Rivulet. 
Jak wskazywała nazwa Jak wskazywała nazwa – Short Rivulet znaczy Krótka Rzeczka, był to niewielki potok, prawdo­podobnie zupełnie 
wy­sycha­jący w porze gorącej.

Zastaliśmy tu stargane, puste 
namioty i mnóstwo śladów gwałtownej walki. Nie ulegało wąt­pli­wości, że na 
po­szuki­waczy złota napadli bandyci. Nigdzie jednak nie było widać trupów. Po 
dłuższych po­szuki­waniach zna­leźli­śmy opodal wśród drzew trochę większy 
namiot, również podarty i pocięty. Namiot ten był całkiem pusty; nie 
zna­leźli­śmy w nim niczego, co by nam po­wie­działo, do kogo należał.

— Tu mieszkał Allan! — rzekł 
stanowczo Bernard.

Przypuszczenie było 
prawdo­podobne. Ob­je­chali­śmy dokoła dolinę otoczoną puszczą i na zachodnim 
zboczu zna­leźli­śmy liczne ślady.

— Allan uciekł, a zbóje puścili 
się za nim — rzekł znowu Bernard.

— Być może — odrzekłem. — Ale 
to, że nigdzie nie widać trupów, nie dowodzi jeszcze, że napadnięci uszli. 
Przy­puszczam, że zabitych wrzucono do jeziora.

Głęboko pod wodami Black-eye 
leżeli może teraz ludzie, którzy marzyli o bogactwie. Demon, zwany złotem, 
wyrwał ich z tych marzeń, i rzucił w objęcia śmierci.

— A kim byli mordercy? — zapytał 
Marshall.

— Mulat i dwaj Morganowie, 
którzy nam się tak długo wymykają.

— Ale teraz już nam się nie 
wymkną — rzekł Sans-ear. — Wówczas tylko Sam Hawer­field będzie miał do nich 
prawo.

— A zatem naprzód i za nimi.

Naliczyliśmy ślady dwudziestu 
zwierząt: szesnastu wierz­chowców i czterech jucznych mułów, które często się 
narowiły. Musiało to hamować pochód szajki, więc spo­dzie­wali­śmy się, że ich 
dopadniemy zanim dościgną Allana.

Po południu dotarliśmy do 
miejsca, gdzie bandyci nocowali po raz pierwszy. Po krótkim odpoczynku 
ruszyliśmy dalej i jechaliśmy aż do zmroku, dopóki trop był widoczny. 
Wy­ru­szyli­śmy o świcie, dzięki czemu już przed południem dotarliśmy do miejsca 
drugiego noclegu szajki, czyli zbli­żyli­śmy się do nich o jeden dzień drogi. 
Wieczorem chcieliśmy już być nad górnym Sacramento i spo­dzie­wali­śmy się, że 
nazajutrz do­ścig­niemy bandytów. Niestety spotkała nas niemiła przeszkoda: trop 
się podzielił. Trop mułów i sześciu jeźdźców skręcał na lewo, a inne poszły w 
dawnym kierunku.

— To fatalne — rzekł Sam. — Czy 
to podstęp, czy przypadek?

— Zapewne przypadek — odrzekłem.

— Ale dlaczego się podzielili? — 
zapytał Bernard.

— To łatwo wytłumaczyć — 
od­powie­działem. — Muły, niosące zdobycz znad Black Eye, prze­szka­dzają łotrom 
w szybkiej jeździe. Dlatego wysłali je inną drogą naprzód, a sami puścili się 
spiesznie za Allanem. Gdy go obrabują, połączą się znowu z tamtymi gdzieś nad 
Sacramento.

— Well, zostawmy zatem muły, a 
jedźmy za ści­gają­cymi — rzekł Sam. — Moja Tony od dawna już gniewa się na mnie 
za to, że wleczemy się jak ślimaki!

— Ślimacze tempo, Samie?! A więc 
jedźmy!

Wieczorem przeprawiliśmy się 
przez Sacramento i rozbiliśmy obóz na drugim brzegu. Nazajutrz rano ruszyliśmy 
dalej. Trop był coraz wy­raź­niejszy, a w południe był już tak świeży, że 
spo­dzie­wali­śmy się lada chwila zobaczyć bandytów. Ale cóż to? Ujrzeliśmy nowy 
trop, potężnej gromady jeźdźców liczącej co najmniej stu ludzi. Opodal widniały 
ślady walki. Zbadaliśmy dokładnie to miejsce. W lewo szły ślady trzech koni, a 
trop gromady jeźdźców wiódł prosto. Ruszyliśmy co tchu za nimi. Byli to na pewno 
Indianie. Przebywszy około mili ujrzeliśmy istotnie namioty indiańskie.

— Szoszoni! — rzekł Winnetou.

W środku obozu stało przeszło 
stu Indian wokół swego wodza. Na nasz widok chwycili za strzelby i tomahawki i 
utworzyli koło.

— Kotucho! — zawołał Winnetou, 
podjeżdżając do wodza.

Zagadnięty wyciągnął rękę do 
Apacza i zawołał: 

— Winnetou, wodz Apaczów! Radość 
gości wśród wojowników Szoszonów a rozkosz w sercu ich wodza, gdyż Kotucho 
pragnął się zobaczyć ze swym walecznym bratem, Winnetou!

— A ze mną nie? — zapytał Sam. — 
Czy wódz Szoszonów nie zna już swego przy­ja­ciela, Sans-eara?

— Kotucho zna wszystkich swoich 
przyjaciół i braci. Niechaj będą po­zdro­wieni w wigwamach jego wojowników!

Nagle odezwał się okrzyk 
rozpaczy. Był to głos Bernarda. Ogląd­nąwszy się, ujrzałem go obok jakiejś 
postaci leżącej na ziemi. Pod­szedłszy ku niemu prze­ko­nałem się, że ów 
człowiek już nie żył. Był to Biały i tak podobny do Bernarda, jak brat do brata. 
To po­do­bieństwo pouczyło mnie o wszystkim, niestety! Nasi towarzysze również 
się zbliżyli, lecz nikt nie przemówił ani słowa. Bernard długo klęczał w 
milczeniu nad za­mordo­wanym. Potem podniósł się i zapytał:

— Kto go zabił?

Wódz odpowiedział:

— Kotucho wysłał wojowników, 
żeby ćwiczyli konie. Ci zobaczyli trzy blade twarze, a za nimi wielu 
prze­śla­dowców, również Białych. Kiedy czternastu ludzi ściga trzech, to 
ścigający nie są dobrzy ani waleczni. Dlatego moi wojownicy po­spie­szyli tym 
trzem z pomocą. Lecz wtedy tamci zaczęli strzelać i jedna kula ugodziła tę bladą 
twarz. Potem czerwoni wojownicy wzięli jedenastu ści­ga­jących do niewoli, a 
trzech uciekło. Ten Biały zmarł, a owi dwaj, którzy z nim byli, spoczywają na 
rogożach w wigwamie.

— Chcę z nimi mówić. Ten zabity 
jest moim bratem... synem mojego ojca — dodał Bernard, przy­pom­niawszy sobie 
dalsze znaczenie słowa brat u Czerwono­skórych.

— Mój biały brat przybył z 
Winnetou i Sans-earem, przy­ja­ciółmi Szoszonów, więc Kotucho spełni jego 
życzenie. Niech mój brat pójdzie za mną!

Zaprowadzono nas do wielkiego 
namiotu, gdzie leżeli jeńcy ze związanymi nogami i rękami. Był między nimi Mulat 
z blizną na prawym policzku, natomiast nie było Morganów.

— Co moi bracia zrobią z tymi 
bladymi twarzami? — zapytałem.

— Czy biały brat ich zna?

— Znam. To rozbójnicy, którzy 
mają na sumieniu śmierć wielu ludzi.

— W takim razie osądzą ich biali 
bracia.

Porozumiałem się spojrzeniem z 
towarzyszami i odpowiedziałem:

— Zasłużyli na śmierć, lecz nie 
mamy czasu, by ich osądzić. Oddajemy ich naszym czerwonym braciom.

— Mój brat słusznie postąpił.

— Gdzie są ci Biali, którzy byli 
towarzyszami zabitego?

— Niech moi bracia pójdą za mną!

Wprowadzono nas do drugiego 
namiotu, w którym spali dwaj ludzie w ubiorach mulników. Zbudzono ich, lecz nie 
do­wie­dzieli­śmy się od nich niczego, gdyż nie byli wta­jemni­czeni w sprawy 
Allana. Wyszliśmy przeto i wróciliśmy do to­wa­rzyszów.

— Dzień ten obchodzić będą 
uroczyście we wszystkich wigwamach Szoszonów — rzekł Kotucho. — Bracia moi 
zatrzymają się w naszych chatach, będą jeść mięso, pić fajkę przyjaźni i 
przy­pa­trywać się zabawom naszych wojowników.

— Biali mężowie będą gośćmi 
czerwonych braci, ale nie dzisiaj. Wrócą później, a teraz popędzą za mordercami 
— odrzekłem.

— Tak — potwierdził Bernard. — 
Zostawię tu zwłoki Allana i jadę na­tych­miast. Kto jedzie z nami?

— Oczywiście wszyscy! — 
zapewniłem stro­skanego towarzysza.

Winnetou i Sam ruszyli do swoich 
koni. Wódz Szoszonów wydał swoim wojownikom kilka cichych rozkazów, po czym 
przy­prowa­dzono mu pysznego rumaka. — Kotucho pójdzie ze swoimi braćmi — rzekł. 
— Kobiety będą opłakiwały zabitego, a jego mienie przechowa się w wigwamie 
wodza.

Ze śladów, które pozostawili za 
sobą trzej zbiegli, wynikało, że wy­prze­dzili nas o dwie godziny drogi, ale 
nasze konie, jak gdyby rozumiejąc nasz zamiar, tak pędziły, że byłyby krzesały 
iskry, gdyby grunt był kamienisty. Było już późne popołudnie, a morderców 
należało doścignąć przed wieczorem. Po trzech godzinach szalonej jazdy zsiadłem 
z konia, by zbadać ślady. Odciski były bardzo ostre, chociaż trawa była w tym 
miejscu niska; nie podniosło się jeszcze ani jedno źdźbło. Bandyci byli zatem 
około milę przed nami.

Od czasu do czasu patrzyłem 
przez lunetę, aby przeszukać widnokrąg, aż wreszcie ujrzałem trzy punkty 
posuwające się przed nami.

— Są! — zawołałem.

— Spieszmy! — krzyknął Bernard i 
podciął konia.

— Powoli! — odpowiedziałem. — To 
się na nic nie przyda. Trzeba ich otoczyć. Mój ogier i ogier wodza wytrzymają 
jeszcze szybką jazdę. Ja pojadę w prawo, Kotucho w lewo. Wy­prze­dzimy ich za 
dwa­dzieścia minut; wtedy dopiero uderzycie na nich.

— Uff! — potwierdził wódz 
Szoszonów i puścił się cwałem w lewo.

Ja ruszyłem w prawo i po chwili 
straciłem to­wa­rzyszów z oczu, chociaż i oni puścili się za ucie­kają­cymi. Koń 
mój nie okazywał znużenia pomimo trudów dni ostatnich; nie miał ani płatka piany 
na pysku i ani śladu potu na gładkiej skórze; sadził naprzód tak ela­stycznie, 
jak gdyby jego piękne ciało było z kauczuku. Po piętnastu minutach skręciłem w 
lewo i po chwili, spoj­rzawszy przez lunetę, ujrzałem zbrod­niarzy z boku za 
sobą, a wodza Szoszonów nieco w tyle, ale także przed nimi. On również pędził 
już ku mordercom. Ponieważ zbli­żali­śmy się do siebie, wnet nas spo­strzegli. 
Spojrzeli poza siebie i spo­strzegli, że stamtąd także ich ścigano. Pozostał im 
tylko jeden środek ratunku: przebić się pomiędzy nami. Rzucili się przeto ku 
Szoszonowi.

Wydawszy ostry, przeraźliwy 
okrzyk, który tre­sowa­nego po indiańsku konia pobudza do wytężenia wszystkich 
sił, podniosłem się w strze­mionach, aby mu jak naj­bardziej ulżyć ciężaru i 
ułatwić oddychanie. Nagle jeden z bandytów, w którym na­tych­miast poznałem 
Freda Morgana, zatrzymał konia i podniósł strzelbę do oka. W chwili, kiedy dał 
ognia, wódz Szoszonów runął z koniem, jakby rażony piorunem. Sądziłem, że kula 
przeszyła wodza lub jego rumaka, lecz na szczęście pomyliłem się, bo Kotucho w 
okamgnieniu znalazł się z powrotem na siodle i rzucił się na bandytów. Była to 
jedna ze sztuczek, których Indianie latami uczą swoje konie. Ogier Kotucha 
wy­treso­wany był w ten sposób, że na jakieś tajemne hasło padał bły­ska­wicznie 
na ziemię.

W chwili gdy wódz Szoszonów 
powalił to­ma­hawkiem swego prze­ciw­nika, ja wpadłem na Freda Morgana. Chciałem 
go schwytać żywcem; nie zważałem też na to, że wymierzył do mnie z rusznicy, w 
której miał jeszcze drugi nabój. Wypalił, lecz jego koń nie stał spokojnie i 
kula przebiła tylko rękaw mojej bluzy. Rzuciłem lasso, koń mój zawrócił i 
pocwałował. Nastąpiło silne szarp­nięcie; pętla przy­cis­nęła Morganowi obie 
ręce do ciała, wyrwała go z siodła i ściągnęła na ziemię. Równo­cześnie dopadli 
nas Sam, Bernard i Bob. Trzeci bandyta strzelił do Bernarda, lecz w tej samej 
chwili położyły go trupem kule Sama i wodza Szoszonów.

Nareszcie mieliśmy w ręku Freda 
Morgana. Na razie był nie­przytomny, ogłuszony upadkiem z konia. Zsiadłem, 
zdjąłem z niego moje lasso i związałem go jego własnym. Na to nadjechali moi 
towarzysze.

— Tamci nie żyją? — zapytałem.

— Obaj — odparł Bernard, któremu 
krew płynęła z ramienia.

— Czy was zraniono?

— Tylko draśnięto.

— I to niedobrze, bo czeka nas 
jeszcze daleka jazda. Musimy ścigać tamtych. Co zrobimy z Morganem?

— On jest mój! zawołał Sam. — Ja 
będę roz­strzygał o jego losie. Oddaję go master Bernardowi i Bobowi, którzy go 
zawiodą do obozu Szoszonów i przy­pil­nują, dopóki nie powrócimy. Bernard jest 
ranny, Bob musi z nim zostać. Przy­puszczam, że nas czterech wystarczy na 
tamtych sześciu, którzy prowadzą muły.

— Plan dobry, a zatem do dzieła!

Przywiązaliśmy Morgana do 
konia, po czym Bernard i Bob wzięli go pomiędzy siebie i udali się do obozu 
Szoszonów. Po ich odjeździe roz­ło­żyli­śmy się obozem obok miejsca utarczki, 
aby odpocząć i napaść konie.

— Nie możemy tu długo bawić — 
rzekłem. — Musimy wyruszyć przed wieczorem, by skorzystać ze światła dziennego.

— Dokąd jadą moi bracia? — 
spytał Kotucho.

— Ku wodom Sacramento pomiędzy 
górami San John i San Jose — odrzekł Sam.

— Wódz Szoszonów zna drogę do 
tych wód. Moi bracia mogą napaść swoje konie, a potem jechać nocą.

Wyruszyliśmy w drogę o zmroku i 
jechaliśmy przez całą noc. Preria dawno została za nami. Obecnie drapaliśmy się 
na stoki górskie, to znowu zjeż­dżali­śmy w doliny. Od­po­cząwszy nad ranem, 
jechaliśmy dalej w tym samym kierunku, aż wreszcie ujrzeliśmy znowu przed sobą 
dolinę Sacramento.

Na wprost nas, w miejscu, w 
którym schodziły się dwie boczne doliny, stał w dolinie Sacramento dom z napisem
Hotel nad drzwiami. Punkt był doskonale wybrany, gdyż przed domem stało 
mnóstwo wozów, koni wierz­chowych i jucznych, a wnętrze nie mogło widać 
pomieścić wszystkich gości, bo i za stołami usta­wio­nymi na dworze siedziało 
mnóstwo ludzi.

— Czy wstąpimy tam, aby się 
czegoś dowiedzieć? — zapytał Sam.

— A masz jeszcze nuggety? — 
odrzekłem, śmiejąc się.

— Znajdą się!

— To jedźmy.

Zajechaliśmy przed dom, 
przy­wią­zali­śmy konie i weszliśmy do przy­budówki zbitej z desek, na której 
widniał szumny napis Weranda.

— Czym można służyć? — spytał 
służący, który się zaraz zjawił.

— Prosimy o piwo. A ile 
kosztuje? — odpowiedział Sam.

Poczciwy westman był dzisiaj 
przezorniejszy, niż w Yellow-water-ground.

— Porter pół dolara, ale ale (ang.) – odmiana piwa tak 
samo.

— Prosimy o porter!

Służący przyniósł cztery 
butelki, postawił przed nami i zaraz odszedł. Mimo że się spieszył, Sam chciał 
go zatrzymać, ale zamilkł, gdy mu dałem znak ręką.

Oto spojrzawszy w okno od strony 
drogi, a raczej w dziurę, która je zastępowała, ujrzałem sześciu ludzi jadących 
ku nam jedną z bocznych dolin; na czele jechał Patryk Morgan, a dwaj prowadzili 
cztery muły. Za chwilę stanęli przed hotelem, przy­wią­zali zwierzęta i usiedli 
za stołem pod naszym oknem. Dlaczego jednak ich muły nie były objuczone? Zapewne 
schowali łupy w jakiejś kryjówce i ruszyli naprzeciw kompanów.

Zamówili brandy i wszczęli 
rozmowę.

— Czy też spotkamy już kapitana? 
— rzucił ktoś pytanie.

— Być może — odrzekł Patryk. — 
Jechali prędzej, a z Marshallem załatwili się chyba bez trudu. Miał przecież 
tylko dwóch to­wa­rzyszów.

— To bardzo nierozważny 
człowiek. Wiózł takie skarby, a odbywał podróż tylko samotrzeć.

— Tym lepiej dla nas! Zdaje się, 
że zawsze był nie­ostrożny, gdyż nie byłby w Yellow-water-ground wyrzucił planu 
podróży. Ale, do stu diabłów, co to?

— Co?

— Przypatrzcie się tamtym 
koniom!

— Trzy znakomite, ale czwarty, 
to prawdziwa osobliwość. Któryż rozumny człowiek jeździ na takiej kreaturze!

Sam ścisnął pięści.

— Dam ja wam kreaturę! — 
mruknął.

— Ten koń to naprawdę unikat. 
Chociaż tak wygląda, jest to jednak jeden z naj­słyn­niejszych koni na Dzikim 
Zachodzie. Wiecie, czyj jest? Sans-eara!

— Do licha! Tak, on podobno 
jeździ na takim koźle!

— A więc ten łajdak jest tutaj! 
Pijcie prędko i ruszajmy stąd! Nie chciałbym, żeby mnie poznał.

— Mimo to nie uda ci się tego 
uniknąć — mruknął Sam.

Bandyci wsiedli na konie i 
odjechali.

— Oto ludzie, których szukamy — 
wyjaśniłem Szoszonowi. — Moi czerwoni bracia wyprzedzą ich, a my z Samem 
pojedziemy za nimi. Weźmiemy ich we dwa ognie.

— Uff! — odrzekł Kotucho i 
ruszył ku drzwiom.

Obaj z Winnetou wsiedli na konie 
i odjechali. Sam zapłacił za porter, wcale niezły, po czym ruszyliśmy za 
Patrykiem, tak jednak, żeby nas nie dostrzegł. Okolica opu­sto­szała niebawem, a 
gdy dostaliśmy się w teren, gdzie nie mogły już nas zasłonić ani zarośla, ani 
zakręty, roz­puś­cili­śmy konie i dopadliśmy łotrów, zanim się domyślili, że to 
ich ścigamy. Tuż przed nimi pojawili się Winnetou i Kotucho.

— Dzień dobry, master Meercroft! 
— rzekł Sam. — Czy to jeszcze te konie, które ukrad­li­ście Komanczom?

— Do diabła! — zaklął zagadnięty 
i porwał za strzelbę, lecz Winnetou zarzucił nań lasso i ściągnął go z siodła, 
zanim Patryk zdołał wypalić. Inni bandyci się roz­pro­szyli. Sam i Szoszon 
rzucili się w pogoń za nimi.

— Stójcie, dajcie im pokój! — 
zawołałem. — Przecież mamy w ręku naj­więk­szego łajdaka!

Nie usłuchali jednak. Padły 
cztery strzały, a piątego łotra zrzucił z konia goniący za nim Kotucho.

— Cóż wy robicie? — złajałem 
Sama. — Ich ślady za­prowa­dziły­by nas na miejsce umówionej schadzki, a potem 
tam, gdzie ukryli skarby.

— Morgan musi nam to powiedzieć!

— Nie zechce.

Nie omyliłem się, gdyż Patryk 
Morgan nie od­po­wiedział na nasze pytania. Złoto, dla którego tylu ludzi 
straciło życie, przepadło. Deadly dust!

Przywiązaliśmy Patryka, jak 
przedtem jego ojca, do konia, prze­pra­wili­śmy się, aby ominąć „hotel”, przez 
Sacramento i dotarliśmy do gór nie­zacze­pieni przez nikogo. Także podczas jazdy 
nie wy­do­byli­śmy z jeńca ani słowa. Dopiero gdy dotarliśmy do obozu, mruknął 
przez zęby jakieś prze­kleństwo. Za­prowa­dziłem go do namiotu, gdzie znajdowali 
się inni pojmani, a między nimi jego ojciec.

— Mister Morgan, oto wasz syn, 
za którym na pewno bardzo się stę­sknili­ście — rzekłem do niego.

Stary błysnął wściekle oczyma, 
lecz nie wyrzekł ani słowa.

Ponieważ zbliżał się wieczór, 
sąd nad jeńcami trzeba było odłożyć. Zjedliśmy wieczerzę w namiocie wodza i 
wy­pa­lili­śmy kalumet pokoju. Potem udaliśmy się do swych namiotów.

Znużony wysiłkami ostatnich dni, 
spałem bardzo twardo, na co zresztą tu w obozie mogłem sobie pozwolić. Śniło mi 
się, że walczę z jakimiś okropnymi stworami. Broniłem się dzielnie, lecz 
nie­przy­jaciół przybywało, jak gdyby wyrastali spod ziemi. Śmier­telnie 
przerażony zbudziłem się i usłyszałem przeraźliwy zgiełk na dworze. Zerwałem się 
na­tych­miast, chwyciłem za broń i wybiegłem z namiotu. Jeńcy zdołali się 
uwolnić w jakiś, nawet potem nie­wytłu­ma­czony sposób, wymknęli się z namiotu i 
rzucili się znienacka na straże, które na szczęście były do­sta­tecznie liczne.

Ze wszystkich namiotów 
wy­skaki­wali Indianie uzbrojeni to w noże, to w tomahawki, to w strzelby. Zaraz 
także nadbiegł Winnetou i objąwszy jednym rzutem oka sytuację, począł wydawać 
rozkazy. Widziałem, że nie jestem potrzebny, tym bardziej, że jeńcy nie mieli 
broni palnej, a Indianie prze­wyż­szali ich liczbą dziesięcio­krotnie; gdy 
ponadto usłyszałem w tej wrzawie głos Sama, uspokoiłem się zupełnie. Istotnie, w 
niespełna dziesięć minut potem zabrzmiał krzyk przed­śmiertny ostatniego 
bandyty. Zobaczyłem z daleka jego blade oblicze. Był to Fred Morgan, którego 
dosięgła kula Sans-eara.

Mały westman wyszedł powolnym 
krokiem spomiędzy namiotów, a do­strzegłszy mnie zapytał:

— Charley, dlaczego nam nie 
pomogłeś?

— Wiedziałem, że sami podołacie.

— Well, tak się też stało. Ale 
gdybym nie był siedział przed namiotem, byliby uciekli. Leżałem tuż przy ścianie 
i usłyszałem szmer wewnątrz.

— Czy kto umknął?

— Nikt! Policzyłem ich 
dokładnie. Inaczej jednak wyobrażałem sobie porachunek z Morganami!

To rzekłszy, usiadł przede mną i 
zaczął wycinać na swojej strzelbie od dawna upragnione dwa karby.

— Ci, których kochałem, są już 
pomszczeni, a teraz niech śmierć przyjdzie, choćby dzisiaj.

— Raczej powinniśmy jak 
prawdziwi chrze­ści­janie zakończyć te smutne wypadki modlitwą: niech im Bóg 
okaże swoje miło­sierdzie!

— Well, Charley! Nad grobem 
powinna ustać wszelka nienawiść. Niech dostąpią prze­baczenia!

Odszedł powoli i wszedł do 
namiotu.

Nazajutrz odbyła się smutna 
uro­czystość: pogrzeb Allana. W braku trumny owinięto zwłoki bizonimi skórami. 
Szoszoni zbudowali z kamieni czworobok, w którym złożono zwłoki, po czym 
wzniesiono nad nimi piramidę. Na prośbę Bernarda prze­mówiłem krótko a 
serdecznie nad grobem i pomodliłem się głośno za duszę zmarłego.

Po pogrzebie Szoszoni nie 
pozwolili Bernardowi oddać się boleści. Cały tydzień jeszcze spę­dzili­śmy u 
nich na łowach, zabawach wojennych i innych rozrywkach. Wreszcie, po­żeg­nawszy 
gościnnych Indian, po­wró­cili­śmy do San Francisco...


 

 

 

 

 

Rozdział V

Zrywacze szyn

 


Poznałem Góry Skaliste od źródeł 
rzeki Frazer aż do wąwozu Hell Gate i od Parku Północnego aż do pustyni Mapimi 
na południu, ale nie znałem jeszcze prze­strzeni od wąwozu Hell Gate do Parku 
Północnego, a tu właśnie leżą naj­ciekawsze partie tych gór: trzy Tetony, góry 
Wind River, Przełęcz Południowa, a szczególnie źródliska Yellowstone, Rzeki 
Wężowej i Kolumbii. Nikt tam nie dotarł jeszcze, oprócz Indian albo nie­licznych 
traperów, dlatego coś mnie po prostu ciągnęło, żebym spróbował wedrzeć się w owe 
nie­gościnne parowy i kaniony za­miesz­kałe według podań in­diań­skich przez złe 
duchy. Nie było to oczywiście tak łatwą rzeczą, jakby się może zdawało. Ileż to 
przy­gotowań czyni turysta, zanim się wybierze w Alpy! Czym zaś jest jego 
przedsię­wzięcie w porównaniu z przedsię­wzięciem samotnego westmana 
po­ry­wają­cego się z zaufaniem tylko we własne siły i w dobrą strzelbę na 
nie­bezpie­czeństwa, o których europejski turysta nie ma pojęcia?

Byłem należycie wyekwipowany do 
tej wyprawy. Brakowało mi tylko dobrego konia, ale tym niezbyt się trapiłem. 
Starego wałacha, na którym przy­je­chałem do Omahy, sprzedałem i wsiadłem do 
wagonu kolejowego z tą nadzieją, że w razie potrzeby znajdę od­powied­niego 
wierz­chowca.

Na niektórych odcinkach linii Pacific ruch pociągów odbywał 
się wtenczas jeszcze tymczasowo, toteż w wielu miejscach widziało się jeszcze 
robotników zajętych budową mostów i wiaduktów bądź to nie­dokoń­czonych, bądź 
też już popsutych. Ludzie ci, jeśli nie pracowali w pobliżu osad wy­rasta­jących 
wzdłuż kolei jak grzyby po deszczu, mieszkali zazwyczaj w obozach. Był to 
konieczny środek ostro­żności, ponieważ Indianie byli przeciwni budowaniu kolei 
i utrudniali je wszelkimi sposobami. Ale nie tylko Czerwono­skórzy napadali na 
koleje i budujących je robotników. Po preriach włóczyło się mnóstwo hołoty, 
którą tworzyły przeważnie wyrzutki spo­łe­czeństwa cy­wili­zowa­nego Wschodu. 
Ludzie ci łączyli się w różnych złych celach w szajki, bardziej krwio­żercze od 
naj­dzikszych hord in­diań­skich. Za czasów budowy kolei napadali oni głównie na 
obozy robotników i małe osady powstałe wzdłuż linii kolejowej; nic też dziwnego, 
że obozy te przy­pomi­nały twierdze, a ich mieszkańcy nawet do pracy szli z 
bronią w ręku. Z powodu napadów na pociągi, których bandyci dokonywali w ten 
sposób, że zrywali szyny, aby pociąg zmusić do za­trzy­mania się, nazywano ich 
rail­troublerami czyli zrywaczami szyn.

Wyjechałem z Omahy pewnej 
niedzieli po południu. Wśród podróżnych nie było nikogo in­tere­sują­cego. 
Dopiero nazajutrz wsiadł we Fremont człowiek, którego po­wierz­chowność zajęła 
od razu moją uwagę. Nieznajomy usiadł naprzeciw mnie, więc mogłem mu się 
przyjrzeć dokładnie. Był to człowiek gruby jak beczka, ubrany w kożuch barani 
obrócony do góry włosem, bluzę z czerwonej flaneli, czarne spodnie skórzane, 
buty podkute olbrzymimi gwoździami oraz mocno zniszczony kapelusz. Pas 
zastępował mu stary, wypłowiały szal, za którym tkwił prastary pistolet i nóż 
bowie. Obok noża wisiał worek z kulami i z tytoniem, małe lusterko, manierka i 
cztery pa­tento­wane podkowy, które można koniowi nasadzać na kopyta jak obuwie 
za pomocą śrub. Obok nich wisiało pudełko, którego prze­zna­czenia nie mogłem 
się domyślić; później dopiero do­wie­działem się, że mój sąsiad woził w nim 
przybory do golenia, całkiem nie­potrzebne, jak mi się zdawało, na prerii. 
Naj­dziwacz­niejsza była jednak twarz tego człowieka. Gładko wygolona świeciła 
się, jak gdyby dopiero przed chwilą wyszedł od golarza. Pomiędzy nadzwyczaj 
grubymi i- wystającymi policzkami tkwił mały, perkaty nosek, a żywe oczka z 
trudnością z nich wyzierały.

Siedział przede mną, trzymając 
między słonio­watymi nogami strzelbę podobną jak dwie krople wody do strzelby 
mego starego Sama Hawkensa. Na początku, gdy mnie zobaczył we Fremoncie, powitał 
mnie krótkim dzień dobry, sir, po czym przestał się mną zajmować. W 
godzinę później zapytał uprzejmie, czy pozwolę, żeby zapalił fajkę.

Zdziwiło mnie to ogromnie, gdyż 
prawdziwy traper nie dba o to, czy to, co chce uczynić, spodoba się innym.

— Palcie, ile chcecie, master! — 
odrzekłem. — Ja wam dotrzymam to­wa­rzystwa. Może przyj­miecie ode mnie cygaro?

— Dziękuję, sir! — odpowiedział. 
— To, co nazywają cygarami, jest dla mnie za wytworne. Wolę fajkę.

Umilkł i tak dojechaliśmy do 
stacji Nordplate. Tu grubas wysiadł, poszedł do przednich wagonów i zajrzał do 
swego konia. Wróciwszy, milczał dalej jak przedtem i dopiero po południu, gdyśmy 
£ę zatrzymali w Cheyenne u stóp gór Black Hills, rzekł:

— Może stąd jedziecie koleją 
Colorado ku Denver, sir?

— Nie — odparłem.

— Well. Więc jedziemy razem 
dalej.

— Czy daleko jedziecie? — 
spytałem.

— Hm! Tak i nie; jak mi się 
spodoba. A wy?

— Chciałbym się dostać do Ogden 
City.

— Aha, żeby zobaczyć miasto 
mormonów?

— Właśnie, a potem jadę w góry 
Wind River i w Tetony.

Grubas przypatrzył mi się z 
nie­dowie­rzaniem i rzekł:

— Tam? Na to może sobie pozwolić 
tylko bardzo śmiały westman. Z kim jedziecie?

— Sam.

— Sam? Tam w Tetony? Między Siuksów i 
szare niedź­wiedzie? Pshaw! Czy wiecie, co to znaczy Sjuks lub szary niedźwiedź?

— Cokolwiek.

— Aha! Hm! Czy wolno spytać, 
czym jesteście, sir?

— Pisarzem.

— Pisarzem? Więc robicie 
książki?

— Tak.

Na te słowa roześmiał się na 
całe gardło i rzekł:

— To pięknie! Chcecie zapewne 
napisać książkę o trzech Tetonach?

— Zamyślam.

— A tam w kocu macie strzelbę?

— Tak.

— W takim razie posłuchajcie 
dobrej rady, sir! Wysiądźcie czym prędzej i wracajcie do domu. Jesteście 
wprawdzie chłop, co się zowie, ale wątpię, czybyście potrafili zastrzelić 
wiewiórkę, a cóż dopiero niedź­wiedzia. Za­mro­czyli­ście sobie książkami głowę. 
Szkoda waszego młodego życia! Czy­tali­ście Coopera?

— Czytałem.

— Tak myślałem! Zapewne 
sły­szeli­ście także o sławnych myśliwcach preriowych?

— Tak — odrzekłem znów skromnie.

— O Winnetou, Old Firehandzie, 
Old Shatter­handzie, o grubym Walkerze i o długim Hilbersie?

— O wszystkich! — 
po­twier­dziłem.

Grubas ani nie przypuszczał, że 
bawił mnie co najmniej tak samo, jak ja jego.

— Takie książki — ciągnął dalej 
— są nie­bez­pieczne jak zaraza. Czyta się je przyjemnie i łatwo, ale – master, 
nie weźcie mi tego za złe! – żal mi was. Gdyby Winnetou czy też Old Firehand 
albo inny wielki myśliwiec powiedział mi, że udaje się sam w Tetony, uważałbym 
to za myśl bardzo zuchwałą, ale przy­puszczał­bym, że tego dokona. Ale wy, 
pisarz! Pshaw! A gdzie wasz koń?

— Nie mam konia.

Na te słowa roześmiał się na 
całe gardło:

— Chi! chi! chi! Bez konia 
chcecie iść w Tetony!! Czy zwa­rio­wali­ście, sir?

— Zdaje mi się, że nie. Nie mam 
konia, ale go sobie kupię lub złowię.

— Kiedy?

— Gdy się nadarzy sposobność.

— To komiczne, sir! Macie 
wprawdzie lasso, ale nawet muchy na nie nie złapiecie, a co dopiero mustanga.

— Dlaczego?

— Pomyślcie tylko, jak wy 
wyglądacie! Przy­patrzcie się kiedy praw­dzi­wemu westmanowi i po­rów­najcie go 
ze sobą! Wasze buty lśnią jak miedziany rondel; wasze spodnie ze skóry łosiowej 
i koszula myśliwska, to arcydzieło! Wasz kapelusz kosztował co najmniej 
dwanaście dolarów, a wasz nóż i rewolwery nie zrobiły pewnie jeszcze nikomu nic 
złego! Czy umiecie strzelać, sir?

— Cokolwiek. Byłem nawet swego 
czasu królem kurkowym — odrzekłem z poważną miną.

— Królem kurkowym! Hm! Tak, tak! 
Strze­lali­ście do drew­nia­nego ptaka i zo­stali­ście królem kurkowym! Sir, 
proszę was serdecznie, wracajcie, bo zginiecie! Dziki Zachód nie jest dla 
gentle­manów waszego pokroju!

Tą przestrogą zakończył rozmowę, 
a ja nie starałem się jej ponownie zawiązać.

Minęliśmy wreszcie stacje Carbon 
i Green River, położoną o 846 mil od Omahy. Krajobraz był tu już całkiem inny. 
Miejsce pustych, jałowych skał zajęły łagodne wzgórza okryte bujną 
roślin­nością. Pędziliśmy właśnie przez piękną dolinę, gdy wtem lokomotywa 
wydała kilka prze­raź­liwych świstów, po czym zgrzytnęły hamulce i pociąg 
stanął. Gdy wy­sko­czyli­śmy z wagonu, przedstawił nam się straszny widok. Na 
nasypie i u jego stóp leżały szczątki pociągu dowożącego robotników kolejowych 
do miejsca pracy. Było to dzieło zrywaczy szyn. Z całego pociągu zostały tylko 
części żelazne, bo rail­troublerzy po ograbieniu wagonów podłożyli pod nie 
ogień. W zgli­szczach zna­leźli­śmy smutne szczątki zabitych podczas katastrofy, 
bądź też potem przez roz­bój­ników. Nikt nie uszedł z życiem.

Nasz pociąg tylko dzięki temu 
uniknął katastrofy, że tor biegł w tym miejscu po linii prostej, tak że 
maszynista zawczasu spostrzegł grożące nam nie­bezpie­czeństwo. Gdyby nie ta 
oko­liczność, byłby i nas spotkał los pociągu ro­botni­czego, gdyż lokomotywa 
zatrzymała się zaledwie o kilka metrów od miejsca zbrodni.

Kolejarze i podróżni, złorzecząc 
bandytom, grzebali w zgli­szczach, lecz nie było już nic do ocalenia. Nie 
po­zosta­wało więc nic innego, jak co prędzej naprawić tor i ruszyć dalej, by 
jak najrychlej zawiadomić o po­peł­nionej zbrodni następną stację. Wszystko 
inne, a więc i ściganie bandytów, należało do sądu, który wówczas tworzył się 
na­tych­miast w razie potrzeby.

Kiedy inni grzebali daremnie w 
zgli­szczach, ja uznałem za lepsze rozejrzeć się za śladami rail­troublerów. 
Teren stanowiła otwarta równina porośnięta trawą i rzadkimi krzakami. 
Ro­zej­rzawszy się w sytuacji, obszedłem miejsce katastrofy półkolem. Szedłem 
powoli, tak że nic nie mogło ujść mojej uwagi. W odległości trzystu kroków od 
miejsca katastrofy znalazłem pogiętą trawę, a dalsze ślady za­prowa­dziły mnie 
na miejsce, gdzie stały konie bandytów. Obej­rzawszy je dokładnie, 
stwier­dziłem, jakie i ile było koni. Wracając spotkałem się z moim grubym 
sąsiadem, który badał okolicę po drugiej stronie toru. Zo­ba­czywszy mnie, 
zapytał ze zdzi­wieniem:

— Co tu robicie, sir?

— Szukam śladów rozbójników.

— Wy? Aha! Dużo znajdziecie! To 
byli sprytni łotrzy i potrafili zatrzeć ślady za sobą. Ja niczego nie znalazłem, 
więc cóż odkryje taki greenhorn jak wy?

— Może ten greenhorn ma lepsze 
oczy, master? — od­powie­działem z uśmiechem. — Dlaczego tutaj szukacie śladów? 
Chcecie uchodzić za starego prze­bie­gacza prerii, a nie widzicie, że teren po 
prawej stronie o wiele lepiej nadaje się na obozowisko i kryjówkę niż po lewej, 
gdzie nie widać ani krzaka?

Grubas spojrzał na mnie 
przeciągle i rzekł:

— Hm, to niezła myśl! 
Zna­leźli­ście co?

— Tak. Obozowali tam za krzakami 
dzikiej czereśni, a tam za leszczyną stały ich konie.

— Ach! Pójdę tam, bo wy nie 
potraficie określić, ile było koni.

— Dwadzieścia sześć.

— Dwadzieścia sześć? — powtórzył 
z nie­dowie­rzaniem. — Skąd wiecie?

— Nie wyczytałem tego w 
chmurach, sir — ro­ze­śmiałem się. — Osiem koni było okutych, a osiem­naście 
bosych. Wśród jeźdźców było dwu­dziestu trzech Białych i trzech Indian. Dowódcą 
bandy był Biały, który kuleje na prawą nogę, a jeździ na gniadym mustangu. Wódz 
Indian, który im to­wa­rzyszył, jeździ na karym ogierze. Przy­puszczam, że jest 
to Siuks z plemienia Ogel­la­lajów.

Grubas słuchał z otwartymi 
ustami i wy­ba­łuszo­nymi oczyma.

— Do licha! — zawołał w końcu. — 
Wam się to wszystko chyba przy­widziało!

— Przekonajcie się! — odparłem 
sucho.

— Skąd wiecie, ilu było Białych 
a ilu Indian, który koń był gniady a który kary, który jeździec kuleje i do 
jakiego szczepu należą Indianie?

— Proszę was, żebyście ślady 
sami zobaczyli, a potem się okaże, kto ma lepsze oczy: ja, greenhorn, czy wy, 
do­świad­czony westman.

— Well! Idę, sir! Zobaczymy! — 
zawołał i, śmiejąc się, pospieszył na wskazane miejsce, a ja powoli ruszyłem za 
nim.

Po dziesięciu minutach 
troskliwego badania rzekł:

— Tak, to prawda. Było 
dwudziestu sześciu ludzi, osiem koni było podkutych, a osiem­naście nie. Ale 
reszta to nie­dorzeczność. Tutaj obozowali, a w tym kierunku odjechali. Nic 
więcej nie widać.

— Czy tak? — zapytałem. — A więc 
pokażę wam, jakie nie­dorzecz­ności widzą oczy greenhorna.

— Well, jestem ciekawy! — 
od­po­wiedział i przybrał wesołą minę.

— Przypatrzcie się zatem jeszcze 
raz śladom końskim. Trzy konie stały na boku, spętane nie z przodu lecz na 
krzyż; były to zatem konie indiańskie.

Grubas schylił się, aby 
odmierzyć odstępy kopyt.

— Doprawdy! — zawołał zdumiony. 
— To były szkapy indiańskie!

— A teraz proszę dalej, do tej 
kałuży! Tu Indianie myli sobie twarze i malowali je na nowo wojennymi farbami, 
roz­robio­nymi niedź­wiedzim tłuszczem. Czy widzicie te małe, pier­ścienio­wate 
wgłębienia w ziemi? Tutaj stały miseczki z farbami. Był upał i farby rozpuściły 
się i kapały. Patrzcie! Tu w trawie! Jedna czarna, jedna czerwona i kilka 
nie­bieskich kropelek!

— Yes! To prawda!

— A czy te barwy nie są 
wojennymi barwami Ogel­la­lajów?

Grubas skinął tylko głową, ale 
jego osłupiała twarz zdradzała, co się w nim działo.

— Chodźmy dalej! Gdy tutaj 
przybyli, zatrzymali się obok tej kałuży. Dowodzą tego odciski kopyt, które 
napełniły się wodą. Tylko dwaj pojechali naprzód, prawdo­podobnie dowódcy, żeby 
zbadać otoczenie. Czy widzicie tu w błocie ślad koński? Jeden koń był okuty, a 
drugi nie, i ten uderzał silniej tylnymi nogami, a więc siedział na nim 
Indianin. Natomiast drugim jeźdźcem był Biały, bo koń jego stąpał przodem ciężej 
niż tyłem. Wiecie zapewne, jak siedzi na koniu Biały, a jak Indianin?

— Sir, ciekawy jestem, skąd 
wy...

— Dajcie temu na razie spokój! 
— przerwałem. — A teraz patrzcie! O sześć kroków dalej pokąsały się konie. Po 
tak długiej jeździe, jaką odbyli ci ludzie, mogły to uczynić tylko ogiery.

— Kto wam powiedział, że się 
kąsały?

Było doprawdy zabawne, z jaką 
miną grubasek mierzył mnie oczyma od stóp do głów.

— Kto wy jesteście właściwie? — 
zawołał w końcu.

— Już wam to powiedziałem.

— Pshaw! Nie jesteście 
green­hornem, ani skrobi­piórkiem, chociaż wasz elegancki strój na to wskazuje. 
Jesteście tak wylizani i czyści, że mogli­byście się zaraz pokazać na scenie 
jako westman. Ale wśród stu westmanów zaledwie jeden umie tak czytać ślady, jak 
wy. Myślałem, że ja też coś potrafię, ale ani się do was umyłem!

— Ja jednak istotnie jestem 
pisarzem, ale już od lat przebiegam tę prerię z północy na południe i ze wschodu 
na zachód. Stąd też znam się dość dobrze na śladach.

— Już wierzę, sir, wierzę! 
Widzę, że graliście wobec mnie komedię! Nic nie szkodzi. Chodźcie no ze mną! — 
Po tych słowach pociągnął mnie na miejsce, gdzie ślady końskie były 
naj­wyraź­niejsze. Tam wydobył z kieszeni kawałek papieru i przyłożył go do 
jednego ze śladów. — Well, tak jest — rzekł w zamyśleniu. — Sir, czy udajecie 
się prosto w Tetony, czy też mogli­byście odbyć przedtem małą wycieczkę?

— Mam czas i mogę robić, co mi 
się podoba.

— Well, w takim razie coś wam 
powiem. Czy sły­szeli­ście już kiedy o grubym Fredzie Walkerze?

— Tak. Podobno dzielny westman, 
jeden z najlepszych od­najdy­waczy ścieżek w górach.

— To ja nim jestem, sir!

— Tak przypuszczałem. Oto moja 
ręka! Cieszę się z całego serca, że was spotkałem, sir.

— Doprawdy? Mam sprawę z 
niejakim Hallerem. W ostatnich czasach był on dowódcą szajki konio­kradów, nie 
licząc jego daw­niejszych grzechów. Ten papier jest dokładnym odbiciem tylnych 
kopyt jego konia i zgadza się zupełnie z tym śladem. Dlatego przy­puszczam, że 
dowódca bandytów, którzy wywołali tę katastrofę, i on to jedna i ta sama osoba.

— Haller? — spytałem. — Jak mu 
na imię?

— Sam, Samuel, ale on przybiera 
różne imiona.

— Samuel Haller? Ach, słyszałem 
o nim. Czy nie był niegdyś bu­chal­terem księcia naftowego Rallowa? Mówią, że 
umknął, sprze­nie­wie­rzywszy wielką sumę!

— Tak, to on. Nakłonił kasjera, 
żeby okradł kasę i uciekł z nim, a potem go zastrzelił. Ścigany przez policję 
zabił dwu konstablów, którzy go chcieli aresztować. Potem uciekł na Dziki Zachód 
i od tego czasu grasuje jak dzikie zwierzę. Czas z tym skończyć.

— Chcecie go schwytać?

— Żywego albo umarłego.

— A więc macie z nim osobiste 
porachunki?

Westman patrzył przez chwilę w 
ziemię, a potem odrzekł:

— Niezbyt chętnie o tym mówię, 
sir. Powiem wam, gdy się bliżej poznamy, co nie­wąt­pliwie wkrótce nastąpi. Traf 
chciał, że jechałem właśnie tym pociągiem. Mimo to byłbym jeszcze długo szukał 
śladów Hallera, gdyby nie wy. Opuszczę pociąg i pójdę w ślad za Hallerem. Może 
mi będziecie to­wa­rzyszyć, sir?

— Ja, greenhorn? — zapytałem z 
uśmiechem.

— Pshaw! Nin bierzcie mi tego za 
złe. Sądziłem po wyglądzie. A zatem pójdziecie ze mną, sir?

— Hm! Może byłoby lepiej 
przyłączyć się do ludzi, którzy wkrótce przybędą z sąsiednich stacji, aby ścigać 
bandytów.

— Nie mówcie mi o takiej pogoni! 
Jeden westman znaczy więcej aniżeli cała kopa takiej zbieraniny.

— To prawda — odparłem. — Ale 
nie lubię mieszać się do cudzych spraw. Ten Samuel Haller nic mnie nie obchodzi, 
a poza tym nie wiem, czy będę stosownym dla was to­wa­rzyszem. W doborze 
to­wa­rzystwa trzeba być bardzo ostrożny. Zdarza się przecież, że ktoś spotyka 
miłego na pozór człowieka, jedzie z nim, wieczorem kładzie się spać, a nazajutrz 
jest już trupem, towarzysz zaś odjeżdża sobie spokojnie z łupem.

— Do licha! Czy mnie uważacie za 
hultaja, sir?

— Nie, widać po was, że 
jesteście uczciwi. Co więcej, należycie do policji, a przecież wiadomo, że ta 
nie znosi wśród siebie hultajów.

Gruby westman pobladł.

— Sir! — zawołał. — Co wam na 
myśl przychodzi?

— Spokojnie, master Walker! Nie 
wyglądacie wprawdzie jak policjant, ale może właśnie dlatego jesteście dobrym 
detektywem. Uwa­żali­ście mnie za nowicjusza, ale was przej­rzałem. W 
przyszłości bądźcie ostroż­niejsi! Jeśli w tych sze­ro­kościach geo­graficznych 
zaczną sobie opowiadać, że gruby Walker tylko dlatego włóczy się po prerii, żeby 
unie­szkod­liwić kilku zbiegłych gentle­manów, to niebawem znikniecie bez śladu.

— Mylicie się, sir! — starał się 
mnie przekonać.

— Pozwólcie! Wasza propozycja mi 
się podoba, a nie­bezpie­czeństwo mnie nie odstrasza, bo tu na prerii wszędzie 
na nas czyha. Ale po­wstrzy­muje mnie to, że mas­ko­wali­ście się właśnie przede 
mną. Jeśli wybieram się z kimś w drogę, chcę wiedzieć, z kim mam do czynienia.

Fred Walker spojrzał w 
zamyśleniu na ziemię, po czym podniósł głowę i powiedział:

— Dobrze, sir, stanie się zadość 
waszemu życzeniu. Choć jesteście tak wystrojeni, mimo to jest w was coś, co 
budzi zaufanie. W wagonie długo wam się przy­patry­wałem i powiadam szczerze, że 
polubiłem was. Dlatego będę szczery. Istotnie jestem urzęd­nikiem prywatnego 
biura wy­wiado­wczego doktora Suntera. Wyznaczono mi pracę tu na Zachodzie; 
przykre to życie, ale mimo to pracuję gorliwie. Dlaczego to czynię, opowiem wam 
później, gdy będziemy mieli czas na to. To smutna historia. A teraz powiedzcie 
mi, sir, czy się do mnie przy­łą­czycie?

— Oto moja ręka! Bądźmy wiernymi 
to­warzy­szami i dzielmy odtąd wspólnie wszelkie nie­wywczasy i 
nie­bezpie­czeństwa, master Walker!

Grubas z radością wyciągnął do 
mnie rękę i rzekł:

— Dziękuję, sir. Spodziewam się, 
że nam będzie dobrze razem. Zamiast master Walker mówcie mi krótko i 
węzłowato Fred, a ja już będę wiedział, do kogo to się odnosi. A teraz 
czy wolno spytać, jak się nazywacie?

Powiedziałem mu swoje imię i 
nazwisko i dodałem:

— Wołajcie mnie Charles; to 
wystarczy. Ale patrzcie, tor już naprawiony. Niebawem pojadą dalej.

— Wobec tego zabiorę swego 
konia. Nie prze­straszcie się go przy­padkiem. Wygląda nijako, ale nosił mnie 
przez dwanaście lat i nie za­mienił­bym go na naj­lepszego wyścigowca w świecie. 
Czy macie co w wagonie?

— Nie. Czy tamtym powiemy, co 
zamierzamy?

— Nie. Im mniej będą wiedzieli, 
tym lepiej dla nas.

Poszedł do wagonu, w którym 
znajdował się jego koń i kazał otworzyć drzwi. Teren nie nadawał się bynajmniej 
do wy­łado­wania konia, ani też nie było pomostu, ale rzecz odbyła się inaczej 
niż myślałem.

— Wiktor, chodź!

Na ten okrzyk zwierzę spojrzało 
na ziemię, zastrzygło długimi uszami i wypadło jednym szalonym skokiem na nasyp. 
Wszyscy, którzy to widzieli, przy­klas­nęli. Koń, jakby to zrozumiał, machnął 
ogonem i zarżał głośno.

Z wyglądu nie zasługiwało to 
zwierzę na imię Wiktor Wiktor – Zwycięzca. Chudy ten, o cienkich nogach, przy­najmniej 
dwudziesto­letni kasztan grzywy już całkiem nie miał, a z ogona zostało tylko 
kilka kosmyków. Mimo to od razu oceniłem go wysoko. Koń był osiodłany. Fred 
dosiadł go i zjechał z nasypu, nie rzekłszy do nikogo ani słowa. Nikt się też o 
nas nie troszczył. Nie znali nas i przyjęli to obojętnie, że odchodzimy.

Na dole Walker zatrzymał się i 
rzekł:

— Widzicie, Charles, jakby to 
było dobrze, gdybyście także mieli konia.

— Wkrótce się o to postaram — 
odrzekłem. — Na waszym koniu łatwo go schwytam.

— Wy? No, to ja muszę się tym 
zająć, bo nie za­jedziecie na nim daleko. On prócz mnie nikogo na sobie nie 
ścierpi.

— To by się pokazało!

— Wierzcie mi, że tak jest. 
Moglibyśmy się zmieniać, aby was chód nie męczył, lecz na pewno by was zrzucił, 
więc jesteście skazani na podróż piechotą, dopóki nie spotkamy stada mustangów. 
To bardzo przykra rzecz, bo stracimy dużo czasu. Ale patrzcie, pociąg odjeżdża.

Tak też było. Maszyna wypuściła 
kłąb pary, koła zaczęły się obracać i pociąg potoczył się dalej na zachód. Po 
chwili zniknął nam z oczu, a my roz­po­częli­śmy pogoń za zbójami.

Trop ich prowadził prosto na 
północ i był całkiem wyraźny. Około południa przer­wali­śmy pochód, by dać 
spocząć koniowi i sami sko­rzy­stali­śmy z tego postoju, by się cokolwiek 
posilić.

Okolica, przez którą teraz 
szliśmy, była pa­górko­wata i dobrze zalesiona. Ślad wiódł w górę rzeczki, 
której brzegi były częścią piasz­czyste, a częścią porośnięte bujną trawą, 
dzięki czemu ślady wyciśnięte przez konie bandytów były całkiem wyraźne. Po 
południu za­strze­liłem tłustego szopa, którego mięso miało nam posłużyć na 
wieczerzę, a kiedy się ściemniło, stanęliśmy obozem w małym, lesistym parowie 
skalnym, gdzie bez obawy mogliśmy rozniecić ogień i upiec mięso. Czuliśmy się w 
tym miejscu tak bez­piecznie, że obydwaj po­łoży­liśmy się spać, gdy Fred 
zaopatrzył na noc konia.

Nazajutrz wyruszyliśmy o świcie 
i już po południu dotarliśmy do miejsca, w którym bandyci obozowali po­przedniej 
nocy. Ślady wskazywały, że rozniecili kilka ognisk, jak gdyby kpili z wszelkiego 
pościgu. Jadąc dalej wzdłuż tej samej rzeczki, zna­leźli­śmy się pod wieczór 
opodal lasu, który potężną ścianą zamykał dolinę. Bandyci byli o dzień drogi 
przed nami i czuliśmy się tym bez­pieczniej, ze w naszej wędrówce nie 
na­tra­fili­śmy nigdzie na ślady innych ludzi. Byliśmy zaledwie o kilka kroków 
od lasu, gdy wtem opodal nas wyjechał z niego Indianin. Siedział na karym 
wierz­chowcu i prowadził drugiego, jucznego konia. Gdy nas spostrzegł zsunął się 
bły­ska­wicznie z konia, stanął za nim jakby za zasłoną i wymierzył do nas. 
Stało się to wszystko tak szybko, że zobaczyłem zaledwie zarys jego postaci i to 
nie­dokładnie.

Fred z tą samą zręcznością 
zeskoczył z konia i zajął za nim stanowisko obronne, ja zaś dałem susa do lasu i 
skryłem się poza grubym bukiem. W tej samej chwili padł strzał z rusznicy 
Indianina i kula uderzyła w pień buka. Gdybym się był spóźnił o dziesiąta część 
sekundy, byłaby mnie przeszyła. Czerwono­skóry pojął widocznie od razu, ze byłem 
dlań bardziej nie­bez­pieczny niż Fred, ponieważ mogłem go obejść lasem i 
strzelić do niego z tyłu.

Do­świad­czonym westmanom 
wiadomo, że każda strzelba ma swój własny głos. Kto często słyszał huk jakiejś 
strzelby, ten pozna ja pośród setek innych. Stąd pochodzi, że myśliwcy, którzy 
kiedyś z sobą przebywali, a potem się długo nie widzieli, rozpoznają się z 
daleka po głosie strzelb. Tak było w tej chwili ze mną. Znałem doskonale głos 
strzelby, z której wypalił Czerwono­skóry. Nie słyszałem jej już dawno, mimo to 
od razu ją poznałem. To była strzelba słynnego wodza Apaczów, Winnetou! Ale w 
czyim teraz była ręku?

— Nie strzelaj, jestem twoim 
przy­ja­cielem! — zawołałem spoza drzewa w narzeczu Apaczów.

— Nie wiem kto jesteś. Wyjdź! — od­po­wiedział.

— Jesteś Winnetou, wódz Apaczów? — spytałem.

— Jestem nim! — odrzekł.

Na te słowa wyszedłem zza drzewa.

— Szarlih! — zawołał z 
radością. Otworzył ramiona i padliśmy sobie w objęcia. — Szarlih, mój 
przy­ja­cielu, mój bracie! - powtarzał.

Ja także byłem tak przejęty tym 
nie­spo­dzianym spotkaniem, że łzy mi się w oczach zakręciły. Winnetou 
przy­pa­trywał mi się wzrokiem pełnym miłości, aż wreszcie przy­pomniał sobie, 
że nie jesteśmy sami.

— Kto jest ten człowiek? — 
zapytał, wskazując na Walkera.

— To dobry człowiek, mój i twój 
przyjaciel — od­powie­działem.

— Jak się nazywa?

— Gruby Walker.

Na to Apacz wyciągnął rękę do 
Freda i rzekł:

— Przyjaciel mojego brata jest 
zarazem moim przy­ja­cielem! Omal nie przyszło do walki, ale na szczęście 
Szarlih poznał głos mojej strzelby. Co moi biali bracia tu robią?

— Ścigamy wrogów, których trop 
widzisz tu w trawie — odrzekłem.

— Spostrzegłem go dopiero przed 
chwilą. Przybywam od wschodu. Jaką barwę mają ludzie, których ścigacie?

— To Biali, rail­troublerzy, i 
kilku Ogel­la­lajów, którzy wykoleili pociąg.

Gdy to usłyszał, zmarszczył 
brwi. Położył dłoń na lśniącym tomahawku zatkniętym za pas, i rzekł:

— Synowie Ogellalajów to 
ropuchy. Czy mogę pójść z moim bratem, aby ich zobaczyć?

Nie mogliśmy sobie życzyć nic 
lepszego. Winnetou jako sprzy­mie­rzeniec znaczył to samo co dwudziestu 
westmanów. Nie wątpiłem wprawdzie, że nie byłby mnie opuścił po tak długiej 
rozłące, ale to, że mi sam ofiarował swoją pomoc, dowodziło, że nasza wyprawa 
budziła jego za­inte­reso­wanie.

— Wielki wódz Apaczów — 
od­powie­działem mu na to — przybywa do nas jak promień słońca w zimny poranek. 
Niechaj jego tomahawk będzie naszym!

— Moja ręka jest waszą ręką, a 
moje życie waszym życiem. Howgh! Moi bracia — mówił dalej — ścigają 
Ogel­la­lajów i B zwanych rail­troublerami. Do tego trzeba dobrych koni. Oto tam 
stoi koń, który przeszedł doskonałą indiańską tresurę, a mój brat zna się na tym 
lepiej niż każda inna blada twarz.

Winnetou darował mi był już 
swego czasu wspa­nia­łego mustanga, więc nie chciałem przyjąć daru i odrzekłem:

— Mój brat pozwoli, że sobie 
złowię konia. Tamten koń musi nieść juki.

Ale Apacz potrząsnął głową i 
odparł:

— Dlaczego mój brat zapomina, że 
wszystko, co moje, należy do niego? Dlaczego chce tracić czas na chwytanie 
konia? Wszak to polowanie może nas zdradzić przed Ogel­la­lajami? Mój brat wie 
dobrze, że Winnetou nie potrzebuje juków, gdy jest na wyprawie wojennej. 
Winnetou je zakopie i koń będzie wolny. Howgh!

Na to już nie było odpowiedzi i 
trzeba było dar przyjąć. Był to ciemny szpak szpak – tu: koń, który z wiekiem siwieje, lekki a silnie zbudowany. 
Potężna grzywa sięgała poniżej szyi, a ogon dotykał ziemi. Wnętrze nozdrzy miało 
barwę czerwoną, co Indianie wysoko cenią, a duże oczy, pełne ognia i odwagi, 
pozwalały przy­puszczać, że dobry jeździec może mu zaufać.

— Ale siodła nie ma! rzekł Fred. 
— Nie po­je­dziecie chyba na jucznym, Charles!

Apacz skinął głową i rzekł:

— Winnetou widział niedaleko 
stąd nad wodą świeży ślad wielkiego wilka. Nim słońce zajdzie, dostaniemy jego 
skórę i żebra, z czego spo­rzą­dzimy dobre siodło.

Niebawem znaleźliśmy legowisko 
wilka i zabiliśmy go, a wkrótce potem się­dzieli­śmy już przy ognisku i 
zabraliśmy się do pracy nad siodłem. Nazajutrz za­ko­pali­śmy juki Winnetou, po 
czym puściliśmy się w dalszą drogę.
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Koń, którego mi podarował 
Winnetou, okazał się doskonałym biegunem. Jeździec nieznający in­diań­skiej 
tresury nie utrzymałby się na nim ani chwili, ale ze mną mustang wnet się 
pogodził. Fred Walker patrzył na to z wielkim podziwem.

Stary Wiktor dzielnie 
do­trzy­mywał kroku młodszym to­wa­rzyszom, więc po­su­wali­śmy się naprzód dość 
szybko. Około południa dotarliśmy do ostatniego obozowiska roz­bój­ników, czyli 
dzieliło nas od nich jeszcze pół dnia drogi. Winnetou badał odtąd ślady bardzo 
uważnie, a wreszcie zatrzymał się i zapytał:

— Jak myśli mój brat, dokąd dążą 
rail­troublerzy?

— Do pastwisk Ogel­la­lajów, 
które leżą za tymi wzgórzami.

— Jak to? — zapytał Walker. — 
Oni udali się do Ogel­la­lajów?

— Hm! Nie bierzcie mi tego za 
złe, kochany Fredzie, ale zdaje mi się, że nasze role się zmieniły: dziś ja 
mógłbym was nazwać green­hornem — od­powie­działem grubemu westmanowi.

— A to dlaczego?

— Czy sądzicie, że banda, 
złożona z dwudziestu Białych, odważyłaby się sama grasować w tych stronach?

— Oczywiście, że nie!

— Cóż więc musieli zrobić Biali?

— Hm! Udać się pod opiekę 
Czerwono­skórych!

— A czy przypuszczacie, że w tym 
celu weszli z sobą w przymierze, żeby się wylegiwać na skórach niedźwiedzich?

— Ależ skądże!

— Otóż to. Myślę, że wnet uknują 
nowe łajdactwo, zwłaszcza że ostatni napad tak im się udał. Zastanówmy się, komu 
kierownik naszego pociągu najpierw doniósł o zamachu na linię kolejową?

— Oczywiście zawiadowcy 
naj­bliższej stacji, Echo Canyon.

— Więc zapewne stamtąd wyślą 
ludzi w celu zbadania miejsca katastrofy i ścigania jej sprawców. Wskutek tego 
stacja będzie ogołocona z ludzi i napad na nią nie przed­stawiał­by wielkiego 
ryzyka.

— Ach! Zaczynam się domyślać, do 
czego zmierzacie!

— Tak. Przypuszczam, że bandyci 
wyprawią się na Echo Canyon. Ale patrzcie, oto źródło potoku!

Droga stała się stroma i trudna, 
więc trzeba było przerwać rozmowę. Wy­do­stawszy się na grzbiet wzgórza 
zje­chali­śmy w sąsiednią dolinę, gdzie ścigani od­poczy­wali w południe. 
Przebywszy jeszcze kilka wzgórz i dolin zna­leźli­śmy się pod wieczór na 
szczycie wyniosłego pagórka, gdy wtem jadący na czele Winnetou zatrzymał się, 
wskazał ręką przed siebie i stłumionym głosem zawołał:

— Uff!

Spojrzeliśmy. U naszych stóp 
leżała równina mająca kilka mil w obwodzie. W środku wznosiło się kilka­naście 
namiotów in­diań­skich, koło których krzątało się mnóstwo ludzi. Poza namiotami 
leżały szkielety kilku bizonów, a na sznurach, rozpiętych między tykami, suszyło 
się mięso. W bujnej trawie pasło się stado koni.

— Ogel­lala­jowie! Trzy­dzieści 
dwa namioty — odezwał się Fred.

— Dwustu wojowników — dodał 
Winnetou.

— Razem z Białymi — rzekłem. — 
Policzmy konie. To będzie naj­pew­niejsze.

Naliczyliśmy dwieście pięć koni. 
Ponieważ dolina nie nadawała się do łowów na bizony, była to wyprawa wojenna, 
nie myśliwska. Wskazywała na to również mała ilość mięsa, jaką suszono.

— Jak myśli mój brat Szarlih, 
czy Ogel­lala­jowie długo tu pozostaną? — zapytał Winnetou.

— Nie. Szkielety bawołów już 
zbielały, a więc leżą już około pięciu dni na słońcu. Wnioskuję z tego, że mięso 
jest już dość suche, a gdyby tak było, Czerwono­skórzy wnet wyruszą. Wydaje mi 
się, że się nie mylę.

— Tak. Przyznaję wam słuszność — 
rzekł Fred. — Ale któż to wychodzi z namiotu wodza?

Winnetou wydobył lunetę, aby się 
przypatrzyć In­diani­nowi, o którym mówił Fred Walker. Gdy ją odjął od oka, jego 
twarz zapałała nagłym gniewem.

— Koitse! Kłamca i zdrajca! — 
rzekł, podając mi lunetę.

Spojrzałem na Ogel­la­laja. 
Koitse znaczy Ogniste Usta. Właściciel tego imienia był dobrym mówcą, 
dzielnym wo­jow­nikiem i nie­ubła­ganym wrogiem Białych, szeroko znanym na 
sawannie i w górach. Podałem lunetę Walkerowi i rzekłem:

— Musimy się ukryć. Widać dużo 
koni, a mało ludzi. Zapewne siedzą w namiotach, ale może niektórzy włóczą się po 
okolicy.

— Niech moi bracia zaczekają — 
rzekł Apacz. — Winnetou poszuka kryjówki.

Po chwili wrócił i poprowadził 
nas wzdłuż grzbietu wzgórza w las gęsto podszyty. Tu leżeliśmy do późnego 
wieczora w gęstej, wonnej trawie. Gdy się całkiem ściemniło, Winnetou poszedł na 
skraj lasu, by spojrzeć w dolinę. Wrócił z wia­do­mością, że w obozie zapalono 
kilka ognisk.

— Winnetou pójdzie tam i dowie 
się, co zamierzają — dodał.

— Ja też pójdę — odparłem. — 
Fred zostanie przy koniach.

Nasz gruby przyjaciel zgodził 
się na to natychmiast; chociaż bowiem nie brakowało mu odwagi, nie lubił narażać 
życia, jeśli to nie było koniecznie potrzebne.

Noc była pochmurna i 
bez­księży­cowa, więc nadawała się doskonale do naszego przedsię­wzięcia. Gdy 
wy­do­stali­śmy się z gęstwiny, Apacz poszedł na prawo, a ja na lewo. 
Prze­my­kając się bez szmeru między krzakami i drzewami rosnącymi na zboczu, 
dostałem się na dno doliny. Tu położyłem się na ziemi i po­czoł­gałem się ku 
namiotowi wodza, oddalonemu o kilkaset kroków. Przed namiotem płonęło ogromne 
ognisko, więc namiot rzucał głęboki cień w moją stronę. Posuwałem się naprzód 
cal za calem. Wiatr wiał ku mnie, więc nie obawiałem się, że mnie zwęszą konie 
indiańskie i parskaniem zdradzą moją obecność. Pod tym względem Winnetou 
narażony był na większe trudności.

Upłynęło przeszło pół godziny 
zanim dotarłem do namiotu. Wreszcie znalazłem się tuż za nim, o osiem kroków od 
ogniska i siedzących przy nim ludzi. Rozmawiali po angielsku. Wy­chy­liwszy 
nieco głowę, ujrzałem pięciu Indian i trzech Białych.

— Jak daleko stąd do Echo 
Canyon? — padło pytanie.

— Około stu mil — odparł wysoki, 
brodaty mężczyzna z blizną na twarzy. — Można się tam łatwo dostać w trzech 
dniach.

— A co będzie, jeśli się okaże, 
że nie wysłali pogoni za nami i w obozie jest tyle samo ludzi co zawsze?

Brodacz roześmiał się 
pogardliwie i odrzekł:

— Wygadujesz niedorzeczności. Na 
pewno wyruszyli w pogoń za nami. Przecież po­zosta­wili­śmy za sobą wyraźne 
ślady. W pociągu zginęło trzydziestu ludzi. Tego nam nie puszczą płazem i 
przynajmniej spróbują nas ścigać.

— Skoro tak, to musi nam się 
udać. A ilu jest ludzi w Echo Canyon, Rollinsie?

— Około stu pięćdziesięciu. 
Oprócz tego jest tam kilka dobrze za­opa­trzonych sklepów, kilka barów, no i 
kasa kolejowa. Słyszałem, że z tej kasy płacą wszystkie wydatki na prze­strzeni 
od Green River do Promontory. Liczy ona dwieście trzy­dzieści mil, więc się 
spodziewam, że się obłowimy.

— Oby się to spełniło! Czy przed 
nami pójdą wywiadowcy?

— Oczywiście! Pójdą jutro rano 
wprost do Echo Canyon i będą nas oczekiwali na Painter­hill. Rozkazy już 
wydałem. Gdybyśmy nawet w Echo Canyon zastali całą załogę, nic nam nie grozi. 
Mamy nad nimi przewagę, a zanim pomyślą o obronie, połowa zginie.

To, czego się dowiedziałem, 
wy­star­czyło mi zupełnie, więc roz­po­cząłem odwrót. Dostawszy się na skraj 
lasu, przy­ło­żyłem ręce do ust i za­skrze­czałem, naśladując głos dużej 
zielonej ropuchy. Był to umówiony znak do odwrotu. Byłem pewny, że go Winnetou 
dosłyszy i posłucha, a nie bałem się, że Indianie zaczną coś po­dej­rzewać, gdyż 
w wysokiej wilgotnej trawie mogły się znajdować ropuchy.

— No, jakże wam się powiodło? — 
zapytał Fred, gdy dotarłem do naszej kryjówki.

— Zaczekajcie, aż nadejdzie 
Winnetou.

— Dlaczego? Pali mnie ciekawość!

— Trudno! Nie lubię w kółko 
mówić tego samego, a musiałbym powtarzać sprawo­zdanie Apaczowi.

Mój gruby towarzysz musiał na 
tym poprzestać, chociaż minęło sporo czasu, zanim wrócił Winnetou.

Usiadłszy obok mnie zapytał:

— Czy mój brat miał szczęście?

— Tak. Jakie wiadomości przynosi 
wódz Apaczów?

— Niestety, Winnetou niczego się 
nie dowiedział! Zużył dużo czasu na przejście obok koni, a gdy dostał się do 
pierwszego ogniska, usłyszał wołanie ropuchy. Niech mój brat opowie, co widział.

Gdy skończyłem, Fred zapytał:

— A jak wyglądał ten brodacz? 
Czy miał bliznę na czole?

— Tak.

— To on, chociaż dawniej nie 
miał brody. Ten cios otrzymał podczas napadu na pewną farmę obok Leawen­worth. A 
jak go zwano?

— Rollins.

— Trzeba to sobie zapamiętać. To 
już czwarte fałszywe nazwisko, jakie słyszę. Ale co robić, sir? Dziś go już nie 
dostaniemy!

— To niemożliwe. Wyprzedzimy ich 
i ostrzeżemy załogę Echo Canyon.

— Well! To mi się podoba. Może 
uda nam się schwytać bandytów żywcem. Ale boję się, że ich jest za dużo.

— W Echo Canyon znajdziemy 
sprzy­mie­rzeńców.

— Niewielu ich tam zastaniemy. 
Większa część bierze udział w pościgu.

— Postaramy się, żeby wrócili. 
Zawiadomię ich, co się u nich dzieje. Napiszę kartkę i przybiję ją koło tropu 
bandytów.

— A czy jej uwierzą? Przecież 
mogą to wziąć za podstęp rail­troublerów, który ma ich skłonić do za­nie­chania 
pościgu.

— Przypuszczam, że kierownik 
naszego pociągu powiedział im, że dwaj podróżni wysiedli w miejscu katastrofy, a 
oprócz tego znajdą nasze ślady.

— Uff! — rzekł Winnetou. — 
Ruszajmy. O świcie musimy być już daleko stąd.

— A jeśli rano znajdą nasze 
ślady? — spytał Walker.

— Ogellalajowie nie mają tu 
czego szukać. Pojadą wprost do celu. Howgh!

O świcie byliśmy już o dziewięć 
mil an­giel­skich od obozu Ogel­la­lajów. Tu za­trzy­mali­śmy się na chwilę. 
Wyrwałem kartkę z notesu, wypisałem na niej wskazówki dla ludzi z Echo Canyon i 
przybiłem ją do drzewa rosnącego tuż obok śladów Ogel­la­lajów i naszych. Potem 
ruszyliśmy dalej. W południe prze­pra­wili­śmy się przez Greenfork i jechaliśmy 
bez przerwy do wieczora. Od rana prze­byli­śmy około czter­dziestu mil 
an­giel­skich, więc choć stary Wiktor nie okazywał zmęczenia, po­stano­wili­śmy 
się zatrzymać. Roz­glą­dali­śmy się właśnie za miejscem na obóz, gdy wtem 
rozstąpiły się przed nami wzgórza i zna­leźli­śmy się w obszernej kotlinie. Na 
jej dnie wiła się rzeczka, prze­pływa­jąca przez staw, lecz co innego sprawiło 
nam nie­spo­dziankę. Oto stoki kotliny były pokryte uprawnymi polami, nad stawem 
pasło się stado bydła, koni, kóz i owiec, a u stóp wzgórza opodal nas stało 
kilka domów.

Z najbliższego wyszła czysto 
odziana staruszka. Podjechałem ku niej i rzekłem:

— Dobry wieczór, babciu! Proszę 
się nie lękać, jesteśmy uczciwymi ludźmi. Czy moglibyśmy się tu na noc 
zatrzymać?

Skinęła głową i z uśmiechem 
odrzekła:

— Dobry wieczór! Chętnie gościmy 
uczciwych ludzi. Oto mój mąż i syn.

Ze wzgórza schodziła szybko 
gromadka ludzi, z rześkim starcem i silnym mężczyzną na czele. Również z domów 
wychodzili ludzie i biegli ku nam.

Starzec podał mi rękę i rzekł:

— Witam, sir, w osadzie 
Helldorf! Gość w dom, Bóg w dom.

Zsiadłem z konia i 
po­dzięko­wawszy mu za miłe powitanie, zapytałem:

— Czy przyjmiecie nas na noc?

— Zawsze chętnie widzimy gości — 
od­po­wiedział.

Na to podjechali ku nam Winnetou 
i Walker. Widok Indianina za­niepo­koił nieco osadników, ale roz­pro­szyłem ich 
obawy, mówiąc:

— To mój przyjaciel z sawanny, 
Walker, a to Winnetou, wódz Apaczów, który nie uczyni wam nic złego.

— Winnetou? Czy być może? — 
zawołał starzec. — Słyszałem o nim sto razy i zawsze tylko dobrze. — Witajcie u 
nas, sir! — rzekł do Indianina i podał mu rękę.

Apacz skinął uprzejmie głową, 
uścisnął jego dłoń i odparł:

— Winnetou jest przy­ja­cielem 
wszystkich dobrych Białych.

Jak się okazało, wszyscy 
osadnicy chcieli mieć zaszczyt goszczenia nas u siebie. Kres tej miłej sprzeczce 
położył starzec – jak się do­wie­działem, nazywał się Hillman – mówiąc:

— Zsiedli przed moim domem, więc 
należą do mnie. Aby jednak nikt nie czuł się po­krzyw­dzony, proszę was 
wszystkich na dzisiejszy wieczór do siebie. A teraz dajcie spokój gościom, bo są 
znużeni.

Wieczerza przeciągnęła się do 
późna, po czym udaliśmy się na spoczynek. Nazajutrz rano, po­dzięko­wawszy 
serdecznie za gościnne przyjęcie, roz­stali­śmy się z tymi zacnymi ludźmi i 
wy­ru­szyli­śmy w dalszą drogę. Osadnicy bywali często w Echo Canyon i opisali 
nam dokładnie najbliższą drogę wiodącą do stacji, dzięki czemu dostaliśmy się 
tam jeszcze tego samego dnia wieczorem.


 

 

 

 

 

Rozdział VII

U stóp góry Hancock

 


 

Wyrazem canyon oznacza 
Amerykanin parów skalisty. Przez Echo Canyon kolej biegła już od dłuższego 
czasu, ale tor był tu jeszcze ciągle tymczasowy. Budowa linii na­strę­czała dużo 
trudności i wymagała wielkiej ilości robotników.

Zjechawszy na dno parowu 
rozpadliną skalną, już po kilku krokach spot­kali­śmy gromadkę robotników 
zajętych roz­sa­dzaniem skał. Widok dwóch nie­zna­jomych Białych i Indianina, 
uzbrojonych od stóp do głów, tak ich za­niepo­koił, że odłożyli na bok narzędzia 
i chwycili za broń.

Dałem im znak ręką i 
pod­je­chałem ku nim cwałem.

— Dzień dobry! — rzekłem. — 
Odłóżcie strzelby! Nie mamy złych zamiarów.

— Coście za jedni? — zapytali.

— Jesteśmy myśliwymi i 
przynosimy wam bardzo ważną wiadomość. Kto dowodzi w Echo Canyon?

— Inżynier pułkownik Rudge. Jego 
jednak nie ma, więc musicie się zwrócić do kasjera, mister Ohlersa.

— Gdzie jest pułkownik Rudge?

— Wyruszył w pościg za bandą 
rail­troublerów, która zniszczyła pociąg.

— Gdzie jest mister Ohlers?

— W obozie, w największej 
chacie.

Po pięciu minutach stanęliśmy w 
obozie. Składał się on z domów rozmaitej wielkości, zbudowanych z 
nie­ocio­sanych kamieni, a otoczony był murem, wysokim na pięć stóp. Mocna, 
drewniana brama stała otworem. Po obozie kręciło się kilku ludzi.

Zsiadłszy z koni, weszliśmy do 
naj­więk­szego budynku, którego wnętrze składało się tylko z jednej izby. Leżało 
tu mnóstwo pak, beczek i worów, co świadczyło, że był to skład żywności. Na 
skrzyni pod ścianą siedział mały chudy człowieczek w stalowych okularach. Gdy 
nas ujrzał, zerwał się na równe nogi.

— Czego tu chcecie? — zapytał 
cienkim głosem. Ujrzawszy Winnetou, odskoczył i zawołał — Indsman! Wszelki duch 
Pana Boga chwali!

— Nie bójcie się, sir! — 
rzekłem. — Szukamy kasjera, mister Ohlersa.

— To ja jestem — odparł i 
spojrzał na nas z trwogą.

— Właściwie chcieliśmy mówić z 
kolonelem Rudge’em, ale ponieważ go nie ma, a wy go za­stępu­jecie, więc musicie 
nas wysłuchać.

— Słucham! — rzekł, patrząc 
tęsknym wzrokiem na drzwi.

— Ilu ludzi poszło z 
puł­kow­nikiem Rudge’em?

— Czy musicie to wiedzieć?

— Niekoniecznie. A ilu ludzi 
zostało?

— Czy i to musicie wiedzieć?

Po tych słowach podszedł do 
drzwi.

— Na razie mniejsza o to — 
od­powie­działem. — Kiedy wyruszył pułkownik?

— Czy to także musicie wiedzieć? 
— pytał z coraz większym prze­strachem.

— Zaraz wam objaśnię, 
dlaczego...

Urwałem, bo mister Ohlers jednym 
susem wypadł za drzwi i zatrzasnął je za sobą. Zgrzytnęła zasuwa w potężnym 
zamku: byliśmy uwięzieni.

— Ten człowiek uważa nas za 
opryszków! — zawołał Walker.

Na dworze zabrzmiał głos syreny 
alarmowej. Za chwilę wpadło na podwórze kilku­nastu robotników. Zamknęli bramę i 
wy­słu­chawszy rozkazów Ohlersa, pobiegli do domów, prawdo­podobnie po strzelby.

— Wkrótce zacznie się egzekucja 
— oznajmiłem towarzyszom. — Co będziemy robili do tego czasu?

— Zapalimy cygaro — odparł Fred.

Sięgnął do pudełka z cygarami, 
leżącego na jednej z pak, wyjął cygaro i zapalił. Poszedłem za jego przykładem; 
tylko Winnetou odmówił sobie tej przy­jem­ności.

Niebawem uchylono ostrożnie 
drzwi i odezwał się głos Ohlersa:

— Nie strzelajcie draby, bo i my 
mamy strzelby! — po czym w progu ukazało się kilku robotników z gotowymi do 
strzału strzelbami w rękach, a wreszcie do izby wszedł Ohlers i ukrył się za 
wielką beczką. — Kto wy jesteście? — spytał głosem człowieka pewnego siebie.

— Dziwny z was człowiek! — 
roześmiał się Walker. — Przed chwilą na­zwali­ście nas drabami, a teraz pytacie, 
kim jesteśmy. Wyjdźcie zza tej beczki, a będziemy mówić z wami.

— Ani mi się śni! A więc jeszcze 
raz: kto jesteście?

— Myśliwi z prerii.

— Czego tu chcecie?

— Ostrzec was.

— Ostrzec? Aha! Przed kim?

— Przed railtroublerami i 
Indianami, którzy chcą napaść na Echo Canyon.

— Pshaw! Nie bądźcie śmieszni! 
Wy sami do nich należycie i chcecie nas podejść. Ale źle się wy­brali­ście! — Po 
tych słowach zwrócił się do swoich ludzi i rozkazał: — Pochwyćcie ich i 
zwiążcie!

— Niech się nikt nie waży! — 
zawołałem, usły­szawszy te słowa i przy­brawszy jak naj­groź­niejszą minę, z 
rewolwerem w ręce ruszyłem ku drzwiom, a Winnetou i Walker za mną. Waleczny 
kasjer dał nurka za beczkę, tak że tylko lufa strzelby wskazywała, gdzie go 
należy szukać w razie potrzeby, a robotnicy, biorąc przykład z dowódcy, usunęli 
się i pozwolili nam wyjść na podwórze. Tacy więc byli ludzie, którzy mieli 
stawić opór Ogel­la­lajom i bandytom! Widoki na dni najbliższe wcale nie były 
po­ciesza­jące.

— Teraz wydobądźcie zza beczki 
mister Ohlersa, ażebyśmy mogli z nim pomówić — rozkazałem robotnikom. — Nie ma 
ani chwili do stracenia.

Gdy kasjer usłyszał nasze 
opo­wia­danie, zbladł jak ściana.

— Sir, teraz wam wierzę — zaczął 
niepewnym głosem — gdyż opowiadano nam, że na miejscu nie­szczęścia wysiedli 
jacyś dwaj ludzie. A zatem ten gentleman jest mister Winnetou? Składam swe 
usza­no­wanie, sir! — i głęboko ukłonił się Apaczowi. — A ten drugi master, to 
mister Walker, którego nazywają Grubym Walkerem? Składam swe usza­no­wanie, sir! 
A teraz chciałbym poznać wasze nazwisko!

Wymieniłem swoje właściwe 
nazwisko, a nie przydomek, pod którym byłem znany na prerii.

— Składam swe uszanowanie, sir! 
— rzekł także z ukłonem. — Więc myślicie, że kolonel zobaczył kartkę i zawrócił?

— Przypuszczam.

— Bardzo by mnie to ucieszyło, 
wierzcie mi.

Byłbym mu uwierzył i bez tego 
za­pew­nienia!

— Mam tylko czterdziestu ludzi — 
mówił dalej. — Czy nie byłoby najlepiej opuścić zaraz Echo Canyon i schronić się 
na naj­bliższej stacji?

— Co wam do głowy przyszło? Co 
po­my­śleli­by o was prze­ło­żeni? Stra­cili­byście na­tych­miast posadę!

— Wiecie, co wam powiem, sir? 
Dla mnie życie ma większą wartość niż stanowisko!

— Wierzę, wierzę. Ilu ludzi ma 
pułkownik?

— Stu, i to najdzielniejszych.

— O tym się przekonałem!

— A ilu jest Indian?

— Przeszło dwustu wraz z 
rail­troublerami.

— O, biada! Wystrzelają nas co 
do nogi! Nie widzę innego środka ratunku prócz ucieczki.

— Pshaw! Która z pobliskich 
stacji ma największą załogę?

— Promontory. Jest tam teraz 
około trzystu robotników.

— Więc zatelegrafujcie tam i 
każcie sobie przysłać stu uzbro­jonych ludzi!

Kasjer wytrzeszczył na mnie 
oczy, po czym klasnął w ręce i zawołał:

— Doprawdy! To dziwne, że dotąd 
o tym nie pomyślałem!

— Jesteście, zdaje mi się, 
prawdziwym geniuszem stra­te­gicznym. Niech tamci przywiozą sobie żywność i 
amunicję, na wypadek gdyby nam jej zabrakło. A pa­mię­tajcie, że wszystko musi 
się odbyć w naj­większej tajemnicy, żeby wywiadowcy bandytów nie spo­strzegli, 
że odkryto ich zamiary. Każcie tak samo zachować się ludziom z tamtej stacji. 
Jak daleko stąd do Pro­mon­tory?

— Dziewięćdziesiąt mil.

— Więc jeśli teraz 
za­tele­grafu­jecie, posiłki mogą tu być jutro do dnia, a jutro wieczorem 
nadejdą wywiadowcy. My wyjdziemy na­przeciwko nich, a gdy ich ujrzymy, 
doniesiemy wam o tym. Robotnicy ukryją się w domkach, więc bandyci będą sądzili, 
że mają do czynienia tylko z kilkunastu ludźmi. Przy­puszczam, że pułkownik 
wróci jutro, a wtedy będzie nas razem z ludźmi z Pro­mon­tory dwustu 
czter­dziestu, przeciwko dwustu bandytom. My będziemy ukryci za murem, a oni 
będą atakować bez osłony i nie będą się spo­dzie­wali obrony. A więc 
po­spieszcie się, bo musicie jeszcze dać nam jeść, wskazać nam miejsce do spania 
i za­tele­grafować do Pro­mon­tory.

— Wszystko zaraz zrobię, sir. 
Ani myślę umykać przed Czerwono­skórymi. A wy do­sta­niecie wieczerzę, z której 
będziecie zadowoleni. Byłem kiedyś kucharzem. Pojmujecie?

Konie nasze dostały dobrej 
paszy, a nas wspaniale ugościł master Ohlers, widocznie lepiej obeznany z 
chochlą aniżeli ze strzelbą.

Wczesnym rankiem przybyło stu 
ludzi z Pro­mon­tory, wioząc z sobą broń, amunicję i żywność. Po obiedzie 
Winnetou, Walker i ja opu­ścili­śmy obóz, aby wyglądać wy­wia­dowców. Kto by ich 
ujrzał, miał wrócić do obozu i wezwać dwóch po­zo­stałych do powrotu wystrzałem 
petardy. Musieliśmy się bowiem podzielić. Indianie mieli nadejść z północy, a 
jak nas objaśnił kasjer, wiodły stamtąd ku obozowi trzy drogi. Ja udałem się na 
zachód, Winnetou drogą środkową, a Walker wschodnią, którą tutaj przy­byli­śmy.

Wspiąwszy się na krawędź parowu, 
poszedłem na północny zachód. Po trzech kwa­dransach marszu znalazłem miejsce, 
które się nadawało do mego celu. Rósł tam na szczycie wznie­sienia olbrzymi dąb, 
a obok niego wysmukła jodła. Wyszedłem na nią, prze­sko­czyłem z niej na gruby 
konar dębu i usiadłem na nim tuż koło pnia. Z dołu niepodobna było mnie ujrzeć, 
a sam miałem przed oczyma całą okolicę.

Siedziałem tak na straży przez 
kilka godzin i nie spo­strzegłem nic osobliwego. Mimo to nie spusz­czałem 
okolicy z oka, aż wreszcie ujrzałem zrywające się z drzew stado gawronów. Mógł 
to być wprawdzie przypadek, ale ptaki nie wzbiły się w powietrze zwartą gromadą, 
aby polecieć na jakiś obrany punkt, lecz roz­pro­szyły się w powietrzu, długo 
krążyły nad wierz­choł­kami drzew i ostrożnie opadły nieco dalej. Widocznie ktoś 
je spłoszył.

Wkrótce powtórzyło się to 
jeszcze raz. Teraz już byłem pewny, że ktoś skradał się przez las. Zszedłem 
szybko z drzewa i pomknąłem w tym kierunku, zacierając ślady za sobą.

W ten sposób dostałem się w 
gęstwinę bukową, która mogła mi użyczyć schro­nienia. Tu położyłem się na ziemi 
i czekałem. Niebawem przeszło, bez­szelestnie jak widma, sześciu Indian obok 
mojej

kryjówki. Byli to wywiadowcy.

Zaledwie mnie minęli, wyszedłem 
z gęstwiny. Ogel­lala­jowie musieli przemykać się ukradkiem, ja natomiast mogłem 
iść prosto i znacznie ich wyprzedzić. Tak się też stało, bo w niespełna kwadrans 
byłem z powrotem na stacji.

Panował tam ruch gorączkowy. 
Zauważyłem od razu, że przybyło ludzi. Idąc torem ku obozowi, zobaczyłem ku 
swemu wielkiemu zdumieniu Winnetou scho­dzą­cego do parowu. Za­cze­kałem nań i 
zapytałem, gdy się do mnie zbliżył:

— Mój czerwony brat wraca. Czy 
co widział?

— Winnetou już wraca — odrzekł 
Apacz — gdyż jego brat Szarlih odkrył już wy­wia­dowców.

— Skąd Winnetou wie o tym?

— Winnetou siedział na drzewie i 
przez lunetę zobaczył daleko na zachodzie drugie drzewo nadające się do 
obserwacji. W długi czas potem ujrzał Winnetou dużo punktów na niebie. Były to 
ptaki uciekające przed wy­wiado­wcami. Mój brat nie­wątp­liwie także to zauważył 
i wyśledził wy­wia­dowców. Wódz Apaczów wrócił przeto do obozu.

Opodal bramy spotkaliśmy 
nie­znajo­mego mężczyznę.

— Ach, sir, wracacie z 
poszukiwań? — zapytał. — Moi ludzie spo­strzegli was, gdy scho­dzili­ście ze 
skały, i donieśli mi o tym. Jestem kolonel Rudge i pragnę wam gorąco 
po­dzię­kować.

— Na to czas jeszcze, sir — 
odrzekłem. — Teraz trzeba przede wszystkim zapalić petardę, aby ostrzec naszego 
towarzysza. Wydajcie także rozkaz, żeby się ludzie ukryli w domach, gdyż już za 
kwadrans będą się wywiadowcy Ogel­lala­jów przy­patry­wali z góry obozowi.

— Well, to się stanie! Wy 
tymczasem wejdźcie do obozu, a ja tam zaraz przyjdę.

W kilka chwil potem zagrzmiał 
wystrzał tak silny, że Walker musiał go usłyszeć. Następnie robotnicy weszli do 
domów, z wyjątkiem kilku, którzy krzątali się koło toru.

Za chwilę przyszedł Rudge.

— Cóżeście widzieli, sir? — 
zapytał.

— Sześciu Ogellalajów, wysłanych 
na zwiady. Czy zna­leźli­ście moją kartkę?

— Znalazłem.

— I posłuchaliście przestrogi?

— Zawróciliśmy natychmiast. W 
przeciwnym razie nie bylibyśmy przecież jeszcze tutaj. Myślę, że wróciliśmy w 
samą porę. Kiedy spo­dzie­wacie się rail­troublerów i Ogel­la­lajów?

— Uderzą na nas dziś w nocy.

— No, to mamy czas, żeby się 
lepiej poznać, sir — roześmiał się Rudge. — Chodźcie do mnie wraz ze swoim 
Czerwono­skórym przy­ja­cielem! Będziecie miłymi gośćmi!

Zaprowadził mnie i Winnetou do 
innego budynku, po­dzielo­nego na kilka izb, z których jedna stanowiła jego 
mieszkanie. Miejsca tam było pod dostatkiem. Pułkownik Rudge był dzielnym 
czło­wiekiem, wnet też zawiązała się rozmowa, na której spędziliśmy czas aż do 
zmroku. Tymczasem wrócił Fred. Nie widział nic, ale sygnał słyszał wyraźnie.

Gdy nastał wieczór i wywiadowcy 
już nie mogli nas widzieć, do­koń­czyli­śmy przy­gotowań obronnych.

Było to w czasie nowiu. Parów 
pogrążył się w ciemności, potem zabłysły gwiazdy, roz­ja­śniając okolicę na 
tyle, że można było objąć okiem dość szeroką przestrzeń dokoła muru. Czuwały 
przy nim straże, ponieważ Indianie zazwyczaj ruszają do ataku po północy, krótko 
przed świtem; reszta obrońców leżała w trawie, roz­ma­wiając po cichu.

Okolicę zalegała niezmącona 
cisza, lecz był to zwodniczy spokój. O północy cała załoga, w sile dwustu 
dziesięciu ludzi, zajęła stanowiska za murem. Nasza trójka stanęła przy bramie.

Czas wlókł się powoli, jak 
ślimak. Wielu pomyślało zapewne, że nasze obawy były płonne, gdy wtem dał się 
słyszeć lekki brzęk, jak gdyby uderzenie kamyczka o szynę. Nad­cho­dzili 
Indianie.

— Uwaga! — szepnąłem memu 
sąsiadowi. Ostrze­żenie poleciało z ust do ust dokoła muru. Znikome, do widm 
podobne cienie pomykały już bez­szelestnie wzdłuż muru. Napastnicy otaczali 
obóz. Lada chwila należało się spodziewać ataku.

Cienie zbliżały się coraz 
bardziej. Gdy znajdowały się w odległości sześciu kroków od muru, rozległ się w 
ciemności gromki okrzyk:

— Śmierć Ogellalajom! Tu stoi 
Winnetou, wódz Apaczów! Ognia!

Podniósł srebrem obitą rusznicę 
i wypalił. Dokoła muru poleciała wstęga ognia i jak grom padła salwa z dwustu 
strzelb. Znowu na ułamek sekundy zapanowała ciemność i cisza, a potem rozległ 
się potworny ryk za­sko­czonych na­past­ników.

— Za mur i na nich! — zawołał 
pułkownik Rudge potężnym głosem, górującym nad tą straszliwą wrzawą.

Za chwilę wszczęła się zaciekła 
walka wokół muru, ale nie trwała długo, gdyż szeregi prze­ciw­ników były tak 
prze­rzedzone, że musieli się ratować ucieczką. Dotychczas nie wy­strze­liłem 
ani razu; teraz jednak, dojrzawszy gromadę ucie­ka­jących rail­troublerów, 
posłałem im kilka kul.

Wkrótce potem zapłonęły pod 
murem liczne ogniska i oświetliły pole walki zasłane zabitymi i rannymi 
prze­ciwni­kami. Nie chcąc patrzyć na to żałosne żniwo, wróciłem do mieszkania 
pułkownika. Zaledwie usiadłem, ukazał się Winnetou.

— Dlaczego mój brat strzelał 
tylko do Białych? — zapytał. — Pojmaliśmy ich. Jest ich ośmiu i wszyscy mają 
prze­strze­lone nogi.

Było to istotnie moim zamiarem: 
chciałem dostać żywcem tych ludzi, licząc na to, że może wśród nich znaleźć się 
Haller.

Nagle wpadł do izby Walker i 
zawołał z radością:

— Chodźcie! Mamy Hallera!

— Doprawdy? Kto go schwytał?

— Nikt. Postrzelono go w nogi 
podczas ucieczki. Dlaczego tu siedzicie? Chodźcie! Myślę, że zaledwie połowa 
bandytów uszła z życiem.

To było straszne! Ale kto był 
temu winien? Oczywiście napastnicy!

Po południu przybył pociągiem 
lekarz, który zbadał i opatrzył rannych. Dla Hallera nie było ratunku. Wiedział 
o tym, ale mimo to nie okazał ani cienia skruchy. Powiedział mi to Walker, który 
to­wa­rzyszył lekarzowi podczas badania rannych. On również przyniósł nieco 
później wiadomość, która mną po prostu wstrząs­nęła.

— Wstawaj, Charles! — zawołał, 
wpadając do izby. — Musimy zaraz ruszać do osady Hillmana!

— Po co?

— Ogellalajowie zamierzają na 
nich napaść.

— Skąd o tym wiecie?

— Haller mi to powiedział. Byłem 
u jeńców z puł­ko­wnikiem i wspom­niałem o gościnnym przyjęciu, jakie 
zna­leźli­śmy u Hillmana. Na to Haller roześmiał się szyderczo i powiedział, że 
wracając z Echo Canyon mieli zamiar napaść na Hillmana.

— Spieszmy się! — zawołałem. — 
Biegnijcie po Winnetou i przy­pro­wadźcie konie. Ja pójdę jeszcze do pułkownika. 
— Po tych słowach wybiegłem z izby.

— Niestety, to niemożliwe — 
od­po­wiedział pułkownik, gdy mu przed­sta­wiłem prośbę o pomoc dla Hillmana. — 
Chętnie bym dał ludzi i sam bym ich po­pro­wadził, ale jako urzęd­ni­kowi 
kolejowemu nie wolno mi tego zrobić.

— Więc ci biedni ludzie mają 
zginąć?

— Posłuchajcie! Mnie nie wolno 
opuścić obozu, chyba że idzie o jego dobro. Nie mogę też rozkazać robotnikom, 
żeby poszli z wami, ale mogę zrobić co innego: pozwalam wam pomówić o tym z 
robotnikami. Kto będzie chciał iść z wami, tego nie będę za­trzy­mywał i 
wszystkim ochotnikom użyczę koni, broni, amunicji i żywności.

— Dziękuję, sir! Wiem, że to 
wszystko, co możecie uczynić. Nie gniewajcie się, że odrywam waszych ludzi od 
pracy, ale musimy pomóc tym nie­szczę­śliwym.

W dwie godziny później 
pędziliśmy na czele czter­dziestu uzbro­jonych robotników na północ, do osady 
Hillmana. Znając drogę jechaliśmy przez całą noc i po południu stanęliśmy na 
krawędzi kotliny, w której leżała osada. Jeden rzut oka przekonał nas, że Haller 
nie kłamał: z domów zostały tylko zgliszcza.

Pojechaliśmy tam i zsiedliśmy z 
koni. Nie znalazłszy nigdzie ani śladu żywej istoty, kazałem przeszukać 
zgliszcza, a potem brzegi stawu, ale nigdzie nie znaleźliśmy szczątków ludzkich. 
Napastnicy pojmali wszystkich mieszkańców osady i jak mówiły ślady, udali się z 
nimi i z łupami ku granicy Idaho i Wyomingu. Do zmroku brakowało jeszcze trzech 
godzin, więc puściliśmy się w dalszą drogę i dopiero z za­pad­nięciem nocy 
stanęliśmy, by zażyć dobrze zasłużonego spoczynku.

Nazajutrz rano pokazało się, że 
Ogel­lala­jowie są o niecały dzień drogi przed nami. Trzeciego dnia pościg 
trafił na przeszkodę, trop się rozdzielił. Część śladów biegła w pierwotnym 
kierunku na północ, a reszta zbaczała ku zachodowi. Oddział, który poszedł na 
północ, był licz­niejszy. Winnetou zatrzymał pochód i dał mi znak ręką, po czym 
puścił się w ślad za oddziałem, który pojechał na zachód.

— Co mój brat widział? — 
zapytałem, gdy wrócił.

— Jeńców powleczono na zachód — 
od­po­wiedział.

— Skąd to przypuszczenie? — 
zapytał z nie­dowie­rzaniem Fred Walker.

— Winnetou wie już wszystko. 
Nowy trop wiedzie do jaskini w górze zwanej przez białych Hancock.

— Dlaczego tak myślisz? — 
zapytałem.

— W tej jaskini składają 
Siuksowie ofiary ze swoich jeńców Wielkiemu Duchowi. Ogel­lala­jowie się 
podzielili. Większa część pojechała na północ, aby zebrać roz­pro­szone siły 
plemienia, a mniejsza prowadzi jeńców do jaskini.

— Jak daleko stąd do tej góry?

— Moi bracia dostaną się tam 
wieczorem.

— To niemożliwe. Góra Hancock 
leży pomiędzy górnym biegiem Rzeki Wężowej i Yellow­stone.

— Niech mój brat zważy, że są 
dwie góry Hancock.

— Czy Winnetou zna tę drugą?

— Tak. Winnetou zawarł w tej 
jaskini przymierze z ojcem wodza Koitsego, a Koitse później je złamał. Moi 
bracia zejdą teraz z tropu i pójdą za wodzem Apaczów.

Jechaliśmy kilka godzin, aż 
nagle góry rozstąpiły się i ukazała się rozległa preria.

— To jest I-akom-akono, to 
znaczy krwawa preria — wyjaśnił Winnetou, nie zwalniając jazdy.

A więc to była ta straszna 
krwawa preria, o której tyle słyszałem! Tutaj to Siuksowie spro­wa­dzali 
swoich jeńców, puszczali ich i ścigali jak dzikie zwierzęta. Tu nie 
za­pusz­czali się Indianie należący do innych plemion, a tym bardziej Biali, my 
zaś jechaliśmy przez tę równinę tak swobodnie, jak gdybyśmy byli w najbardziej 
cy­wi­lizo­wanym kraju! Tak, ale naszym prze­wod­nikiem był Winnetou.

Konie zaczynały się już męczyć 
tą gonitwą. Wtem wynurzyła się przed nami od­osob­niona grupa kilku nie­wysokich 
gór. U ich stóp, w gęsto podszytym lesie, daliśmy spocząć koniom.

— To jest góra Hancock — rzekł 
Winnetou.

— A jaskinia? — spytałem.

— Jest po drugiej stronie góry. 
Mój brat zobaczy ją za godzinę. Niechaj zostawi swoje strzelby i uda się za mną.

— Ja sam mam iść?

— Tak. Jesteśmy na miejscu 
śmierci. Niechaj blade twarze ukryją się pod drzewami i czekają!

Pięliśmy się po zachodnim zboczu 
góry, zmierzając zygzakiem ku szczytowi. Droga była uciążliwa, a Winnetou szedł 
tak ostrożnie, jak gdyby za każdym krzakiem spodziewał się nie­przyja­ciela. 
Minęła istotnie godzina, zanim wy­do­stali­śmy się na górę.

— Moj brat zaraz ujrzy jaskinię 
— szepnął Winnetou i położywszy się na ziemi, wczołgał się pod krzaki 
za­gradza­jące nam drogę.

Poszedłem za jego przykładem i 
omal nie cofnąłem się z prze­strachu, gdyż zaledwie wychyliłem głowę z gałęzi 
krzaków, ujrzałem pod sobą jamę o stromych ścianach, głęboką na sto 
pięć­dziesiąt stóp. Lejkowaty kształt jamy świadczył, że był to krater wygasłego 
wulkanu. Na dnie, mającym około czter­dziestu stóp szerokości, leżeli z 
po­wiąza­nymi rękami i nogami mieszkańcy znisz­czonej osady. Policzyłem ich. Nie 
brakowało nikogo, ale pilnowała ich liczna straż.

Obejrzałem cały obwód krateru, 
aby się przekonać, czyby się dało zejść na dno. Tak, odważny człowiek mógł tego 
dokonać, gdyby miał długą linę. Było tam kilka występów skalnych, na których 
można było wypocząć podczas jazdy na linie. Należało tylko znaleźć sposób 
usunięcia straży.

— Gdzie jest wejście? — 
spytałem, gdy się cofnęliśmy w krzaki.

— Po stronie wschodniej, ale 
tamtędy nikt się nie dostanie.

— Więc zejdziemy tędy. Mamy 
lassa, a robotnicy kolejowi postronki do wiązania koni.

Ruszyliśmy z powrotem i o 
zachodzie słońca zna­leźli­śmy się wśród to­wa­rzyszów. Zaraz rozpoczęły się 
przy­goto­wania. Przede wszystkim spletliśmy ze wszystkich postronków długą, 
mocną linę, a potem Winnetou wybrał spośród robotników dwudziestu 
naj­sil­niejszych, a resztę przeznaczył do strzeżenia koni. Dwaj z nich mieli w 
godzinę po naszym odejściu objechać górę od wschodu i daleko na prerii rozniecić 
kilka ognisk. Miały one odwrócić uwagę Indian od nas, a ściągnąć ją na ognie.

Wydawszy rozkazy, Winnetou 
odszedł. Już przedtem spo­strzegłem, że był tego dnia inny niż zwykle: na jego 
gładkim czole ukazały się zmarszczki, oczy błądziły nie­spokojnie, jak gdyby go 
coś gnębiło. Miałem nie tylko prawo, lecz obowiązek spytać go o przyczynę tego 
dziwnego niepokoju. Poszedłem, by go poszukać.

Winnetou stał na skraju lasu, 
oparty o drzewo, i patrzył nie­ruchomym wzrokiem na kłębowisko chmur po 
zachodniej stronie nieba, których wierz­chołki płonęły jeszcze czerwonym 
blaskiem, choć słońce już dawno skryło się za widno­kręgiem. Jakkolwiek stąpałem 
bardzo cicho, usłyszał moje kroki i domyślił się, kto nadchodzi, bo nie 
ogląd­nąwszy się za siebie, rzekł:

— Mój brat Szarlih szuka swego 
przy­ja­ciela. Dobrze uczynił, bo już wnet go nie ujrzy.

— Mojego brata opanowało 
przeczucie śmierci — od­powie­działem, kładąc dłoń na jego ramieniu. — Nie 
trzeba mu się poddawać. To prawda, dzisiaj czeka nas nie­bez­pieczna przygoda, 
ale ileż to już razy pa­trzyli­śmy śmierci w oczy i żyjemy! Odpędź smutek, który 
cię trapi! Jego źródłem są cielesne i duchowe wysiłki ostatnich dni.

— Znużenie nie zdołałoby odebrać 
Winnetou pogody ducha. Niechaj mi mój brat wierzy: dzisiaj odchodzę do 
wiecznych...

Urwał. Chciał powiedzieć, 
stosownie do wierzeń in­diańskich: do wiecznych ostępów. Co go 
po­wstrzy­mało? Domyślałem się przyczyny: już od dawna w duszy był 
chrze­ścija­ninem, chociaż o tym nie mówił. Po chwili milczenia ciągnął dalej:

— Pójdę tam, dokąd kiedyś za mną 
przyjdzie mój brat Old Shatter­hand. Tam się znów zobaczymy. Nie będzie już 
wtedy żadnej różnicy pomiędzy białymi i czerwonymi dziećmi jednego Ojca, który 
wszystkie jednaką darzy miłością. Zapanuje wieczny pokój, ustanie mordowanie 
ludzi, którzy chętnie przyjęli w swój dom blade twarze, za co ich wytępiono. 
Kiedy Dobry Manitou będzie ważyć uczynki Białych i Czerwono­skórych oraz krew, 
którą przelano niewinnie, Winnetou stanie przy nim i będzie prosił o 
miło­sierdzie dla morderców swoich braci.

Byłem głęboko wzruszony, bo i 
mnie coś mówiło, że go przeczucie nie myli. Mimo to starałem się go odwieść od 
tych smutnych myśli, mówiąc:

— Mój brat Winnetou uważa się za 
sil­niej­szego, aniżeli jest w istocie. Jest naj­dziel­niejszym wo­jow­nikiem 
swojego szczepu, ale mimo to tylko czło­wiekiem. Nie widziałem, by kiedy osłabł, 
ale dziś jest znużony, albowiem zbyt wiele trudów musieliśmy znosić w ostatnich 
czasach. To przygniata duszę i osłabia wiarę w samego siebie. Posępne myśli 
znikną, gdy ustąpi znużenie. Niech mój brat spocznie! Niech zostanie dzisiaj w 
obozie.

Winnetou potrząsnął głową i 
zapytał:

— Czy brat Szarlih mówi 
poważnie?

— I owszem! Widziałem jaskinię i 
obejrzałem ją dokładnie. Wystarczy, jeśli sam poprowadzę naszych ludzi.

— A ja mam zostać tutaj? — 
zapytał, a jego oczy nagle nabrały blasku.

— Zrobiłeś już dość. Możesz 
wypocząć.

— A czy ciebie też to nie 
dotyczy? Nie zostanę!

— Nawet gdybym cię o to prosił, 
żądał tego w imię naszej przyjaźni?

— Nawet wtedy! Czy ludzie mają 
mówić, że Winnetou, wódz Apaczów, obawiał się śmierci?

— Nikt się nie poważy!

— A jednak tak jest! Ja sam 
nazwałbym się tchórzem, gdybym został w obozie, a mojemu bratu kazał iść 
walczyć. Czy mam znie­na­widzić samego siebie? Nie, wolę śmierć!

Zapadło milczenie. Winnetou 
przerwał je po chwili, mówiąc:

— Mój brat powiedział mi pewnego 
razu, co mam zrobić, gdyby zginął. Mam wziąć jego notes, przeczytać zawarte w 
nim polecenia i wykonać je. Blade twarze nazywają to testa­mentem. Winnetou 
także sporządził testament, lecz dotychczas o tym nie mówił. Dziś musi to 
uczynić, bo przeczuwa bliskość śmierci. Tylko ty jeden potrafisz to zrobić, o co 
cię poproszę. Czy przy­po­minasz sobie, że ongiś, kiedy jeszcze nie znałem cię 
tak dobrze jak dzisiaj, roz­ma­wiali­śmy o bogactwie?

— Pamiętam to dokładnie.

— Wiesz, że znam wiele miejsc, 
gdzie znajduje się złoto. Wy­star­czyło­by ci wskazać jedno miejsce, a zostałbyś 
czło­wiekiem bogatym, lecz nie przy­niosło­by ci to szczęścia. Nie jesteś 
stworzony do używania bogactw. Dlatego zawsze trwałem w po­stano­wieniu, żeby ci 
nie powiedzieć o żadnym pokładzie złota. Czy gniewasz się na mnie za to?

— Nie — odrzekłem szczerze.

— Zobaczysz jeszcze złoto, dużo 
złota — mówił dalej — lecz nie jest ono prze­zna­czone dla ciebie. Jeśli umrę, 
odszukaj grób mego ojca. Kopiąc od strony zachodniej, znajdziesz testament 
Winnetou, którego wtedy już tu nie będzie. Tam spisałem moje życzenia, a ty je 
spełnisz.

— Masz moje słowo! — zapewniłem 
go ze łzami w oczach. — Żadne nie­bezpie­czeństwo, choćby największe, nie 
powstrzyma mnie od wykonania tego, co napisałeś!

— Dziękuję ci! Nasza rozmowa 
jest skończona, nadszedł czas do walki. Nie przeżyję jej, więc się pożegnajmy, 
drogi, kochany bracie! Serce moje czuje więcej, aniżeli słowa mogą wyrazić! Nie 
płaczmy, bo jesteśmy mężami! Pochowaj mnie w górach Gros Ventre nad brzegiem 
rzeki Metsur, na koniu, w pełnym uzbrojeniu i z moją strzelbą srebrzystą, która 
nie powinna przejść w niczyje ręce. A jeśli potem wrócisz do ludzi, z których 
żaden nie będzie cię tak kochał, jak ja, to pomyśl niekiedy o swoim 
przy­ja­cielu i bracie, o Winnetou.

— Winnetou, to tylko myśl cię 
mami!

— Nie! — odrzekł cicho i 
zawrócił ku obozowi.

Byłem do głębi wzruszony, a i on 
także, pomimo wielkiej władzy, nad sobą, nie mógł opanować wzruszenia. Głos 
drżał mu, gdy mówił:

— Już całkiem ciemno. Ruszajmy! 
Niech moi bracia idą za mną!

Wspinaliśmy się gęsiego na górę 
tą samą drogą, którą przedtem szedłem wraz z Winnetou. Pochód w ciem­nościach 
był o wiele trud­niejszy aniżeli przedtem i upłynęła przeszło godzina, zanim 
dostaliśmy się do krateru. W dole płonęło olbrzymie ognisko, oświe­tlając jeńców 
i ich dozorców. Przy­moco­wali­śmy linę do głazu i czekaliśmy na pojawienie się 
ognisk na prerii. Wkrótce ukazało się na wschodzie pięć ognisk podobnych do 
obozowych. Z za­cieka­wieniem, spoj­rzeli­śmy w głąb kotła. Nie po­my­lili­śmy 
się, gdyż niebawem wyszedł ze szczeliny sta­no­wiącej wejście do krateru 
Czerwono­skóry, który tam stał na straży, i powiedział coś do tych, którzy 
pilnowali jeńców. Zerwali się na­tych­miast i udali się za nim do szczeliny, aby 
się przy­patrzyć ogniom. Nasza godzina wybiła. Ująłem początek liny, ale 
Winnetou rzekł:

— Prowadzi wódz Apaczów. Niech 
mój brat idzie za nim!

Winnetou zsunął się pierwszy, ja 
drugi, a za mną Fred. Zsuwaliśmy się w dół o wiele prędzej, aniżeli pierwotnie 
przy­pusz­czali­śmy, gdyż ledwie mogliśmy się utrzymać. Na szczęście lina była 
tak mocna, że urwaniem się nie groziła. Sunąc po niej strą­cali­śmy w głąb 
mnóstwo kamieni, czego w ciemności niepodobna było uniknąć. Być może, iż 
spadający kamień uderzył jedno z dzieci, gdyż zaczęło krzyczeć. Na­tych­miast 
ukazała się w szczelinie oświetlonej ogniskiem głowa Indianina. Usły­szawszy 
grzechot kamieni spojrzał w górę i wydał głośny okrzyk ostrze­gawczy.

— Spiesz się, Winnetou! — 
zawołałem. — Inaczej wszystko przepadło.

W pół minuty potem byliśmy już 
na ziemi, ale równo­cześnie ze szczeliny padły dwa strzały i Winnetou runął na 
ziemię.

Stanąłem, nie mogąc kroku zrobić 
z prze­ra­żenia.

— Winnetou, mój przyjacielu — 
zawołałem — czy cię zraniono?

— Winnetou umiera — odparł z 
bólem Apacz.

Porwała mnie wściekłość, której 
nie zdołałem się oprzeć. Nie tracąc czasu na zdej­mo­wanie sztucera z ramienia, 
ani na wy­doby­wanie rewolweru, rzuciłem się z pięściami na pięciu Indian, 
którzy wypadli ze szczeliny. Na przedzie biegł wódz.

— Koitse, giń! — zawołałem i 
uderzyłem go pięścią w skroń, a on padł na ziemię jak kłoda. Biegnący za nim 
wojownik podniósł już na mnie tomahawk. Wtem blask ognia oświetlił moją twarz i 
Czerwono­skóry opuścił topór.

— Old Shatterhand! — zawołał 
przerażony.

— Tak! Old Shatter­hand! Giń! — 
od­powie­działem i zwaliłem go z nóg ude­rzeniem pięści.

— Old Shatterhand — powtórzył 
Walker, który biegł mi już na pomoc. — To wy, Charles? O, teraz pojmuję 
wszystko! Wygraliśmy! Naprzód!

Tymczasem zeszło na dno jamy 
kilkunastu naszych to­wa­rzyszów, więc zostawiłem im walkę, a sam ukląkłem obok 
leżącego na ziemi Winnetou.

— Gdzie mego brata ugodziła 
kula? — spytałem.

— Tu — odrzekł cicho, kładąc 
rękę na prawej stronie piersi.

Tak, kula przeszyła płuca. 
Przejął mnie ból, jakiego jeszcze nigdy nie doznałem.

— Niech mój brat nie traci 
nadziei — usiłowałem go pocieszyć.

Za chwilę było po walce. Jeńcy, 
uwolnieni z więzów, głośno okazywali swoją radość i wdzię­czność. Lecz ja nie 
zważałem na nic; patrzyłem tylko na umie­rają­cego przy­ja­ciela. Krew z rany 
przestała już płynąć; był to znak, że wkrótce nastąpi krwotok wewnętrzny.

Zacni i dzielni kolejarze i 
osadnicy stali dokoła głęboko wzruszeni. Nareszcie Winnetou otworzył oczy.

— Czy mógłbym spełnić jeszcze 
jakie życzenie mego brata? — zapytałem.

On zaś skinął głową i rzekł z 
cicha:

— Niechaj mój brat Szarlih 
zaprowadzi ocalonych w góry Gros Ventre. Nad rzeczką Metsur znajdą drogie 
kamienie. Oni zasługują na to.

Potem prosił ich, żeby mu 
zaśpiewali pieśń o Królowej Niebios. Usłyszeli te słowa. Nie czekając mej 
prośby, dał im stary Hillman znak. Wdrapali się na wyskok skalny tuż nad głową 
Winnetou, aby spełnić ostatnią wolę mego przy­ja­ciela. Oczy jego poszły za nimi 
i zamknęły się, gdy stanęli na górze. Umierający ujął mnie za obie ręce i zaczął 
nad­słu­chiwać pieśni:

 

Już światło dzienne mrok 
przysłania,

Z wolna zapada cicha noc.

Gdybyż, jak dzień ten, od 
świtania

Mogła przeminąć cierpień moc!

Do Twoich stóp ślę prośby 
moje,

A Ty je nieś przed Boga tron,

Madonno, niech Cię modłów 
zdroje

I ich nabożny wita ton:

   Ave, ave Maryja!

 

Gdy zaczęto drugą zwrotkę, oczy 
jego otworzyły się na nowo i zwróciły z łagodnym wyrazem za­dowo­lenia ku 
gwiazdom. Pieśń roz­brzmie­wała dalej:

 

Promienie wiary mrok 
przysłania,

Nastaje zwątpień czarna noc,

Nadziei w Bogu z lat zarania

Chce nam coś ukraść świętą 
moc.

Madonno, niechaj ze mnie 
świeża

W starości nawet ufność 
tchnie,

Strzeż mojej harfy i 
psałterza,

Tyś me zbawienie, światło me.

   Ave, ave Maryja!

 

Po chwili, zebrawszy resztę sił, 
wyszeptał:

— Szarlih, Winnetou jest 
chrze­ści­ja­ninem. Bądź zdrów!... — i skonał.

Nazajutrz rano od­je­chali­śmy, 
gdyż lada chwila mogli przybyć Ogel­lala­jowie. Zwłoki Apacza, owinięte w koce, 
przy­moco­wali­śmy do konia. Stąd do gór Gros Ventre były tylko dwa dni drogi, 
Skie­ro­wali­śmy się w tę stronę jak naj­ostrożniej, żeby Ogel­lala­jowie nie 
odkryli naszych śladów.

Wieczorem drugiego dnia 
do­je­chali­śmy do rzeczki Metsur. Tam złożyliśmy na wieczny spoczynek zwłoki 
Winnetou. Siedzi on w pełnym uzbrojeniu wojennym na swoim koniu wewnątrz 
usypanego nad nim kurhanu. Nie powiewają z niego skalpy zabitych 
nie­przy­jaciół, jak to się zwykle widzi na grobowcach wodzów, lecz widnieje na 
nim krzyż.

W dolinie znalazły się nie tylko 
drogie kamienie, lecz nawet pokład złotego piasku, który ko­le­jarzom 
wy­na­grodził sowicie trudy wyprawy. Część ich po­stano­wiła zostać tu z 
Hillmanem i jego towarzyszami i założyć osadę. Reszta powróciła do Echo Canyon.


 

 

 

 

 

Rozdział VIII

Testament Apacza

 


Nad rzeką spędziłem dwa 
tygodnie, po czym po­stano­wiłem wyruszyć do Nugget-tsil, aby odszukać testament 
zmarłego przyjaciela. Było też moim obo­wiązkiem pojechać nad Rio Pecos i 
zawiadomić Apaczów o śmierci ich wodza. Wiedziałem wprawdzie, jak szybko biegnie 
zwykle przez prerię wieść o takich zda­rzeniach, musiałem jednak udać się tam 
jako świadek tego smutnego wypadku i przyjaciel zmarłego. Osadnikom nie byłem 
potrzebny, ponieważ Walker postanowił zabawić u nich przez jakiś czas, więc po 
serdecznym pożegnaniu wyruszyłem w daleką drogę.

Była to droga niebezpieczna, 
gdyż wiodła przez ziemie Komanczów i Kiowów, którym nie powinienem był się 
pokazywać. Spotykałem rozmaite ślady, lecz jechałem tak ostrożnie, że dotarłem 
szczęśliwie nie­spostrze­żony w pobliże rzeki Gualpa. Tam natrafiłem na trop 
ludzi jadących w tę samą stronę. Nie chcąc się z nimi spotkać, chciałem zrazu 
zboczyć z drogi, ale gdym zważył, że musiałbym wskutek tego nadłożyć drogi, 
po­stano­wiłem jechać za nimi. Ślady były po­zosta­wione przed godziną.

Niebawem stwierdziłem, że byli 
to trzej Biali, a wkrótce potem przybyłem na miejsce, gdzie się zatrzymali na 
krótki odpoczynek. Jechali powoli, bo już w dwie godziny później ujrzałem ich 
przed sobą, a zarazem spo­strzegłem wzgórza, wśród których płynęła rzeka.

Było to już pod wieczór, więc 
po­stano­wiłem prze­nocować nad rzeką. Nieznajomi mieli prawdo­podobnie taki sam 
zamiar. Gdy zniknęli w krzakach nad­rzecznych, ja byłem nieopodal, a kiedy 
dostałem się nad rzekę, oni zdejmowali właśnie siodła z koni.

Zlękli się spostrzegłszy mnie 
nie­spo­dzianie, zaraz się jednak uspokoili, a gdy się za­trzy­małem, podeszli 
ku mnie.

— Przestraszyliście nas — rzekł 
jeden z nich.

— Czy macie nieczyste sumienie, 
że mój widok tak was przeraził? — spytałem.

— Pshaw! To strony 
niebezpieczne. Gdy znienacka pokaże się obcy, ręka sama chwyta za strzelbę. Czy 
wolno spytać, dokąd jedziecie?

— Nad Rio Pecos.

— To dalej niż my. My tylko do 
Mugwort­hills.

To zwróciło moją uwagę, gdyż 
Mugwort­hills to ta sama grupa gór, którą Winnetou i jego ojciec nazywali 
Nugget-tsil. Ja także tam zmierzałem, więc trzeba było się dowiedzieć, co ich 
tam wiodło.

— Mugworthills? — zapytałem. — 
Co to za okolica?

— Bardzo piękna. Rośnie tam 
mnóstwo dzikiej bylicy. Mugworth znaczy właśnie bylica; stąd nazwa tamtych 
stron. Ale można tam znaleźć także co innego.

— Co?

— Hm! Tego wam nie powiem, bo 
zaraz chcieli­byście się udać do Mugwort­hills.

— Gaduło! — huknął nań drugi. — 
Nie plećże głupstw!

— Pshaw! Co w sercu, to na 
języku. A kto wy właściwie jesteście?

Łatwo pojąć, że to, co mówił ten 
człowiek, bardzo mnie za­cieka­wiło. Dotyczyło to istotnie Nugget-tsil; ja sam 
widziałem tam dużo bylicy. Słowa jego brzmiały tak tajemniczo, że po­stano­wiłem 
przyłączyć się do nich, nie wyjawiając, kim jestem. Od­powie­działem przeto:

— Jestem zastawiaczem sideł, 
jeśli nie macie nic przeciwko temu.

— A jak się nazywacie? A może 
chcecie zataić nazwisko?

— Nie. Nazywam się Jones.

— O! To rzadkie nazwisko, nader 
rzadkie! — śmiał się. — Czy też zdołamy je zapamiętać! A gdzie wasze sidła?

— Odebrali mi je Komancze, razem 
z tym, co złowiłem przez dwa miesiące.

— To wam się nie poszczęściło!

— Niestety! Tyle dobrze, że 
przy­najmniej sam cało wyszedłem.

— Wierzę. Oni nie oszczędzają 
Białych, zwłaszcza teraz!

— Czy Kiowowie nie są tacy sami?

— Może jeszcze gorsi.

— A mimo to wy zapuszczacie się 
na ich ziemie.

— To co innego. My się ich nie 
boimy, bo nami opiekuje się mister Santer, który jest przy­ja­cielem ich wodza 
Tangui.

Santer! Można sobie wyobrazić, 
że mnie to nazwisko po prostu zelek­tryzo­wało, ale nie dałem tego poznać po 
sobie. Ci ludzie znali Santera! Nie­wąt­pliwie mieli na myśli tego Santera, 
który był mordercą Inczu-czuny i Nszo-czi. On właśnie był przy­ja­cielem Tangui.

— Czy to wpływowy człowiek, ten 
Santer? — zapytałem.

— Niewątpliwie! Przynajmniej u 
Kiowów. Ale może zsią­dziecie z konia? Wieczór nadchodzi, a najlepiej nocować 
nad rzeką, gdzie jest i woda, i pasza dla konia.

— Hm! Nie znam was, a sami 
po­wie­dzieli­ście przed chwilą, że należy być ostrożny.

— Czy wyglądamy na złych ludzi?

— Nie, ale mnie pytaliście o 
nazwisko, a sami nie po­wie­dzieli­ście, kim jesteście.

— Zaraz się dowiecie. Trudnimy 
się raz tym, raz owym. Ja nazywam się Gates, ten obok mnie mister Clay, a trzeci 
mister Summer. Jeśli wam to wystarczy, to zsiądźcie wreszcie albo jedźcie dalej! 
Nie krępujcie, się nami zupełnie!

— Jeśli pozwolicie, zostanę z 
wami. W tych stronach zawsze lepiej mieć to­wa­rzyszów.

— Weil! Z nami będziecie 
bezpieczni. Nazwisko Santera nas obroni.

— Co to właściwie za gentle­man 
ten Santer? — zapytałem, zsiadłszy z konia.

— Gentleman w prawdziwym 
znaczeniu tego słowa.

— Dawno go już znacie?

— Nie. Dopiero niedawno 
spotkaliśmy się z nim w forcie Arkansas. Ale dlaczego tak o niego pytacie? Czy 
to wasz znajomy?

— Czy pytałbym o znajomego?

— Hm! To prawda! Siadajcie i 
rozgośćcie się. Czy macie co jeść?

— Mam kawałek mięsa.

— My mamy więcej. Jeśli wam nie 
wystarczy, możecie od nas dostać.

Z początku uważałem ich za 
włóczęgów, teraz jednak, przy­pa­trzywszy im się lepiej, gotów byłem ich wziąć 
za ludzi uczciwych.

Przez chwilę jedliśmy w 
milczeniu. Potem Gates zawiązał rozmowę na nowo. — A zatem po­stra­dali­ście 
futra i sidła? — zapytał. — To ciężka strata. Cóż teraz poczniecie?

— Na razie będę polował.

— A co chcecie robić nad Rio 
Pecos, mister Jones?

— Nic szczególnego. Podobno tam 
łatwiej polować niż tu.

— Nie myślcie, że Apacze na to 
pozwolą! Tu zabrano wam tylko sidła i futra, a tam obedrą was ze skóry. Czy 
koniecznie musicie tam jechać?

— Wcale nie.

— Więc chodźcie z nami do 
Mugwort­hills.

— A po co?

— Hm! Nie wiem, czy mi to wolno 
powiedzieć. Co wy na to, Clay i Summer?

Tamci spojrzeli na siebie, po 
czym Clay rzekł:

— Nie wiem. Santer zakazał nam o 
tym mówić, ale dodał, że przydałoby mu się do tego więcej ludzi. Rób, jak 
uważasz!

— Well! — potwierdził Gates. — 
Skoro tak, to możemy kogoś przyjąć. A więc nic was teraz nie wiąże, mister 
Jones?

— Nie — odrzekłem.

— Czy wzięlibyście udział w 
robocie, która może przynieść dużo pieniędzy?

— Dlaczego nie? Każdemu ich 
trzeba, a jeśli w dodatku ma ich być dużo, nie wiem, dlaczego nie miałbym z tego 
skorzystać. Ale muszę wiedzieć, o co idzie.

— Oczywiście! To jest właściwie 
tajemnica, ale wasza rzetelna i dobro­duszna twarz świadczy o tym, że nie 
bylibyście zdolni nas wyzyskać ani oszukać. Otóż udajemy się do Mugwort­hills, 
aby szukać nuggetów.

— Nuggetów! — zawołałem. — A są 
tam?

— Nie krzyczcie tak! Prawda, że 
was to nęci? Tak tam są nuggety.

— Kto wam to mówił?

— Właśnie mister Santer.

— Czy je widział?

— Nie, bo nie brałby nas z sobą, 
lecz zachowałby wszystko dla siebie.

— A więc nie widział? 
Przy­puszcza tylko?

— On jest pewny, że one tam są, 
ale nie zna dokładnie miejsca.

— To osobliwe!

— Osobliwe, a jednak to prawda. 
Powiem wam, jak on to nam przed­stawił. Czy sły­szeli­ście kiedy o niejakim 
Winnetou?

— O wodzu Apaczów? Tak.

— A znacie niejakiego Old 
Shatter­handa?

— Opowiadano mi o nim.

— To przyjaciele. Pewnego razu 
byli w Mugwort­hills z ojcem Winnetou oraz innymi Czerwono­skórymi i Białymi. 
Mister Santer podsłuchał, że Winnetou udaje się z ojcem w góry po nuggety, więc 
przyszedł do prze­ko­nania, że musi tam być bardzo dużo złota, skoro Indianie 
biorą stamtąd tyle, ile im potrzeba i kiedy chcą. Ja myślę, że dobrze 
wy­wnio­skował.

— Bez wątpienia.

— Słuchajcie dalej! Mister 
Santer stanął na czatach, aby pójść za Apaczami i odnaleźć to miejsce. Nie można 
mu tego brać za złe, gdyż co tym Czerwono­skórym po złocie, którego nie 
potrzebują? Nie umieją go używać.

— Czy mu się udało?

— Niestety niezupełnie. Poszedł 
za nimi – a była z nimi także siostra Winnetou – kierując się ich śladami, a na 
tym, jak wiecie, traci się zawsze sporo czasu. Kiedy się zbliżył do tego 
miejsca, oni już wracali. Powiedzcie teraz, czy to nie paskudna historia!

— Wcale nie paskudna! Mógł im 
pozwolić odejść, a potem pójść dalej za ich śladem, który za­pro­wadził­by go 
był do nuggetów.

— Do licha! To prawda! Macie 
głowę nie od parady, jak widzę. Możecie nam się przydać. Stało się niestety 
inaczej. Mister Santer postanowił ich zastrzelić, by im odebrać to, co nieśli.

— Czy trafił?

— Tylko stary Apacz i dziewczyna 
padli trupem. Tam znajdują się ich groby. Santer byłby zastrzelił także 
Winnetou, ale musiał uciekać, gdyż nagle ukazał się Old Shatter­hand, który go 
potem ścigał i zapędził aż do Kiowów. Santer za­przy­jaźnił się z wodzem tych 
Indian. Nieraz potem był w Mugwort­hills, mało sobie oczu nie wypatrzył, ale nic 
nie znalazł. Teraz dopiero wpadł na myśl, żeby wziąć ludzi do pomocy w 
po­szuki­waniach. My właśnie mamy mu pomóc i jeśli chcecie, możecie z nami 
pojechać. Cóż wy na to wszystko?

— Hm! Właściwie ta sprawa mi się 
nie podoba.

— Dlaczego?

— Do tego złota krew przylgnęła.

— Nie mówcież głupstw! Czy to wy 
albo my ją przelaliśmy? Czy to nasza wina? Nie! A zresztą o co chodzi? O dwoje 
za­strze­lonych Czerwono­skórych? I tak wszyscy będą wytępieni i wygasną! Co 
 nas to obchodzi, co się kiedyś stało? My szukamy złota. Jeśli je znajdziemy, 
będziemy żyli jak milionerzy.

Teraz już wiedziałem, z kim mam 
do czynienia. Nie byli to hultaje, jakich tu już nieraz spotykałem, ale życie 
Indianina nie przed­sta­wiało dla nich wartości.

Nie trzeba chyba mówić, jaką 
nie­spo­dziankę sprawiło mi to spotkanie i jak mi było na rękę. A więc znowu 
wpadłem na ślad Santera! Ale tym razem miałem nadzieję, że już go nie stracę. 
Nie pokazałem jednak nic po sobie, pokręciłem głową, jakby pod wpływem jakichś 
wąt­pli­wości, i rzekłem:

— Nuggetów chciałbym, ale zdaje 
mi się, że ich nie dostaniemy, choćbyśmy je znaleźli.

— Co za myśl! Jeśli je 
znajdziemy, to je będziemy mieli.

— A jeśli nam je odbiorą?

— Kto taki?

— Santer.

— Ach! To bzdury!

— Czy go tak dobrze znacie?

— Bardzo dobrze!

— A poznaliście go dopiero 
niedawno temu!

— To uczciwy człowiek. Dość na 
niego spojrzeć. A zresztą wszyscy go chwalą.

— A gdzie jest teraz?

— Rozstał się z nami wczoraj i 
pojechał nad Saltfork, do wsi Tangui, wodza Kiowów. My tymczasem mamy udać się 
do Mugwort­hills.

— Czego Santer chce u Kiowów?

— Niesie Tangui bardzo ważną 
wiadomość, a mianowicie, że Winnetou umarł.

— Jak to? Winnetou już nie żyje?

— Tak. Zastrzelili go Siuksowie. 
Tangua, który był śmier­telnym wrogiem Winnetou, bardzo się ucieszy tą wieścią. 
Z mister Santerem spotkamy się w Mugwort­hills. To człowiek bardzo przyzwoity, 
pragnący naszego dobra. Z pewnością i wam się spodoba.

— Dobrze! Przyłączę się do was, 
ale będę się miał na baczności. Kto dla kilku nuggetów strzela do dwojga ludzi, 
którzy nie zrobili mu nic złego, po tym można się spodziewać, że i nas 
zamorduje, by posiąść złoto, gdy je znajdziemy.

— Mister Jones... co wy... co 
wy?... Mister Santer jest gentle­manem!

— Cieszyłbym się, gdyby istotnie 
tak było.

— Założę się z wami, o co 
chcecie, mister Jones! Przy­patrzcie się tylko mister Santerowi, a prze­ko­nacie 
się, że zasługuje na zaufanie. A jeśli przy­pusz­czacie, że grozi wam 
nie­bezpie­czeństwo, to łatwo możecie go uniknąć.

— Jeśli nie pojadę do 
Mugwort­hills?

— Tak. W ogóle nie wiem, czy 
mister Santer będzie zadowolony, że was zabraliśmy. Myślałem, że oddaję wam 
przysługę.

Powiedział to odpychającym 
tonem, roz­draż­niony tym, że obawiam się Santera.

Rozmowa zeszła na inny temat i 
po chwili udało mi się zatrzeć złe wrażenie, jakie wywołała moja nieufność. 
Potem udaliśmy się na spoczynek.

Nazajutrz rano wyruszyliśmy 
razem do Mugwort­hills. Dzień cały spędziłem w niepokoju i trosce. Oni jechali 
pewni siebie, bo byli przekonani, że w razie spotkania z Kiowami osłoni ich 
nazwisko Santera, ja natomiast wiedziałem, że mnie Kiowowie poznają. Moi 
towarzysze uważali zatem wszelkie środki ostro­żności za zbyteczne, a ja nie 
mogłem im się sprze­ciwiać, nie chcąc ściągnąć na siebie ich gniewu albo 
po­dej­rzenia. Na szczęście nikt nas przez cały ten dzień nie spotkał.

Wieczorem rozłożyliśmy się 
obozem na otwartej prerii. Oni chcieli rozniecić ogień, lecz nie znaleźli drewna 
ani suchej trawy, co mnie bardzo ucieszyło. Zresztą nie było zimno, a nie było 
co piec. Nazajutrz rano zjedliśmy przed wy­ruszeniem w drogę ostatek suszonego 
mięsa. Odtąd skazani byliśmy na łowy.

W południe wynurzyły się przed 
nami zalesione wzgórza.

— Czy to są Mugwort­hills? — 
spytał Clay.

— Tak — odparł Gates. — Mister 
Santer opisał mi dokładnie, jak wyglądają od północy, a to, co widzimy, zgadza 
się z tym opisem. Za pół godziny będziemy u celu.

— Zapomniałeś, że Mugwort­hills 
są od północy nie­dostępne dla jeźdźców — wtrącił Summer.

— Wiem o tym. Powiadam tylko, że 
dotrzemy do nich za pół godziny. Potem pojedziemy dokoła, żeby od południa 
dostać się do doliny, która je dzieli.

Chcąc się dowiedzieć, czy Santer 
opisał im dokładnie teren, zapytałem:

— Czy w tej dolinie spotka się 
Santer z wami, mister Gates?

— Nie w dolinie, lecz na górze. 
Dojechać tam nie można. Trzeba się wspinać łożyskiem rzeczki, a konie prowadzić 
za sobą.

— Po co to? Czy musimy się tam 
drapać? A na dole nie można zostać?

— Nie, gdyż złoto znajduje się 
na górze.

— Więc należałoby konie zostawić 
na dole.

— Sami nie wiecie, co mówicie. 
Widać, że jesteście sidlarzem. Może tygodnie upłyną, zanim osiągniemy cel 
wyprawy. Czy na tak długi czas można konie zostawić na dole? Ktoś musiałby ich 
stale pilnować, a na górze będziemy je zawsze mieli koło siebie i nie będzie 
trzeba dozorcy. Czy tego nie pojmujecie?

— I owszem! Ale kto nie zna 
okolicy, może zapytać w ten sposób.

— Zresztą tam w górze jest 
bardzo ładnie i jak wam to już mówiłem, wznoszą się tam grobowce wodza Apaczów i 
jego córki.

— I przy tych grobach rozbijemy 
obóz?

— Tak.

— A w nocy?

— O co wam chodzi? — zapytał 
Gates.

— Hm! Nie każdy lubi spać nocą 
koło grobów — od­powie­działem.

— Słyszycie? Mister Jones boi 
się zmarłych! Myśli że wstaną z grobu i skoczą mu na plecy, cha! cha! cha! — 
Roześmiał się na całe gardło, a tamci mu za­wtóro­wali. — Zabobonny, co? — mówił 
dalej z przekąsem. — To niemądrze! Umarli nie wstają, więc i tych dwoje nie 
porzuci wiecznych ostępów my­śliw­skich, gdzie sobie używają na jeleniej i 
bizonej pieczeni. Gdyby wam się jednak ukazali, co nie jest całkiem wykluczone, 
to zawołajcie nas na pomoc, a my ich odpędzimy.

— Nie potrzebuję waszej pomocy, 
mister Gates — odparłem. — Nie boję się niczego, ale nie uważam za stosowne spać 
koło grobów, skoro jest dość miejsca gdzie indziej.

Podczas tej rozmowy zboczyliśmy 
na zachód i ruszyliśmy dokoła wzgórz. Dostawszy się na stronę południową, 
wje­chali­śmy w dolinę wiodącą w ich głąb, a potem skrę­cili­śmy w boczny parów. 
Jechaliśmy nim w górę aż do roz­wid­lenia, po czym zsiedliśmy z koni i 
ruszyliśmy piechotą ku grzbietowi. Tutaj do­siedli­śmy koni i po­je­chali­śmy w 
dół, na przełaj przez las, na polanę. Tu Gates się zatrzymał i zawołał:

— Dobrze, bardzo dobrze! Oto owe 
mogiły! Widzicie? Jesteśmy na miejscu. Teraz trzeba tylko mister Santera.

Tak, byliśmy na miejscu. Tu stał 
grobowiec Inczu-czuny, niegdyś wodza Apaczów. Spoczywał we wnętrzu tego 
kamiennego kopca, siedząc na swoim koniu. Obok wznosiła się piramida kamienna, 
zbudowana wokół potężnego drzewa; o jego pień oparta spała snem wiecznym 
Nszo-czi. Byłem tu kilkakroć wraz z Winnetou, a teraz witałem te groby sam, bo i 
on już nie żył. Kiedy odwiedzał to miejsce, jakie uczucie nim miotało? 
Pragnienie zemsty na Santerze! Zemsta była celem jego życia przez długie lata. 
Ale czy do końca życia?

Jemu nie udało się schwytać 
mordercy, a teraz ja miałem tutaj spotkać tego człowieka. Czyż nie byłem 
dziedzicem zemsty mego przyjaciela? Czybym dobrze postąpił, gdybym przebaczył 
mordercy? Wtem usłyszałem w duszy głos przyjaciela: Winnetou był 
chrze­ści­ja­ninem! Niestety, równo­cześnie rozległ się inny głos. Głos 
Gatesa, który wołał:

— Cóż się tak wpatrujecie w te 
dwie kupy kamieni? Czy uj­rze­liście duchy, których się tak boicie? W biały 
dzień? Co dopiero będzie w nocy?

Nie odezwałem się na to. 
Roz­kieł­znałem konia, puściłem go na paszę i poszedłem do lasu. Prze­szu­kawszy 
okolicę, wróciłem na polanę. Moi towarzysze rozgościli się już na dobre koło 
grobów.

— Szukaliście śladów? — zapytał 
Gates.

— Tak.

— A ja myślałem, że szukacie 
nuggetów.

— Nie jestem głupcem.

— Dlaczego tak mówicie?

— Czyż wiem, gdzie ich szukać? O 
tym wie tylko Santer, jeśli złoto w ogóle tu się znajduje. Ale już go tu nie ma.

— Co? Dlaczego? Skąd to wiecie?

— Mówi mi to zdrowy rozsądek. To 
dziwne doprawdy, że jako do­świad­czeni westmani już dawno na to nie wpadliście.

— Dajcie spokój zagadkom. Mówcie 
wyraźnie! Czy złoto tu było?

— Nie przeczę.

— Któż by je mógł zabrać?

— Winnetou.

— Skąd to przypuszczenie?

— To raczej ja mógłbym się 
dziwić, że to wam na myśl nie przyszło. Winnetou był nie tylko 
naj­walecz­niejszym, lecz i naj­chy­trzejszym ze wszystkich Indian.

— No, o tym wie każdy, nie tylko 
wy.

— Więc pomyślcie: Winnetou 
przybył tutaj po złoto. Santer napadł na niego, a potem umknął. Gdybyście byli 
na miejscu Winnetou, mister Gates, czybyście się nie domyślili, że ktoś odkrył 
waszą tajemnicę i wróci kiedyś, by szukać skarbu? I co byście uczynili? Czy 
zo­sta­wili­byście tutaj złoto?

— A do licha! — wybuchnął Gates. 
— Więc mówicie, że tu złota nie ma?

— Jestem tego pewny.

— Więc po co tu 
przy­je­chali­ście?

— Bo mi to dopiero teraz 
przyszło na myśl.

— Aha! Więc przedtem nie 
byliście mądrzejsi od nas! No, zaczekajmy na mister Santera. Zobaczymy, co on na 
to.

— Kiedy go się spodziewacie?

— Dziś jeszcze nie, ale jutro.

— Jutro? To niemożliwe. Znam 
okolice Saltfork, dokąd się udał. Jeśli się będzie spieszył, to może tu przybyć 
naj­wcześniej pojutrze wieczorem. Czym zajmiemy się do tego czasu?

— Polowaniem. Przecież 
po­trzebu­jemy mięsa.

— Hm! Czy ja także mam iść z 
wami?

Zadałem to pytanie w nadziei, że 
pójdą sami na polowanie. Niestety zawiodłem się, gdyż Gates od­po­wiedział:

— Prawdopodobnie wszystko byście 
popsuli. Obejdzie się bez was. Ja pójdę z Clayem i przy­puszczam, że coś 
zastrzelę. Zostańcie tutaj z Summerem. Po tych słowach odszedł z Clayem. Czyżby 
nie chciał mnie zostawić samego? Ale nie. Prawdo­podobnie lekceważył tylko moje 
umie­jęt­ności myśliwskie, bo słowo sidlarz wymawiał zawsze tonem 
po­gard­liwym. Świadczyło to jednak o wielkim braku do­świad­czenia, bo inaczej 
byłby wiedział, że sidlarz musi być dobrym strzelcem i w ogóle westmanem.

Obaj z Clayem uganiali przez 
całe popołudnie po lesie, a wieczorem przynieśli jako owoc swych trudów nędznego 
zajączka, którego mięsem tylko z biedą mogły się posilić cztery osoby. Nazajutrz 
rano poszedł Gates na polowanie z Summerem i znowu całą ich zdobycz stanowiło 
kilka dzikich gołębi tak starych, że ledwie je można było pogryźć.

— Nie mamy szczęścia — rzekł do 
mnie. — Zwierzyna się nie pokazuje!

— Well. Wobec tego ja przyniosę 
coś na pieczeń.

— Wątpię.

— Zająca lub gołębia na pewno 
znajdę!

Gates i jego towarzysze polowali 
po stronie połu­dniowej i bez wątpienia wypłoszyli stamtąd wszelką zwierzynę, 
więc sam skie­ro­wałem się ku północy, w stronę parowu, do którego niegdyś 
usi­ło­wali­śmy zwabić Kiowów. Nie było tam zapewne nikogo od wielu lat, toteż 
liczyłem na okazałą zdobycz. Ponieważ jednak zbliżało się południe, pora niezbyt 
pomyślna dla łowów, przeto, zabiwszy po upływie godziny dwa jarząbki, wróciłem 
do obozu.

Nie zastałem tam nikogo. 
Zacząłem się za­sta­nawiać, co się stało z moimi to­warzy­szami. Czy mnie skądś 
pod­patrują, czy też wybrali się jeszcze raz na polowanie? Wołałem na nich, ale 
nie otrzymałem odpowiedzi.

— Ach, gdybyż naprawdę odeszli! 
— westchnąłem i ruszyłem dokoła polany, aby dokładnie prze­trząsnąć krzaki.

Gdy się przekonałem, że ich nie 
ma, zabrałem się co tchu do roboty. Dobywszy noża wyciąłem u zachodniego 
narożnika mogiły wodza kawał trawnika i położyłem go na swoim kocu; na koc 
również sypałem wykopaną ziemię. Pracowałem z go­rącz­kowym pośpiechem, gdyż 
lada chwila mogli nadejść moi towarzysze. Gdy dziura była głęboka na dwie stopy, 
nóż uderzył o kamień. Wydobyłem go, potem drugi, leżący pod nim, i ujrzałem mały 
schowek zbudowany z gładkich kamieni. Na dnie leżało skórzane zawiniątko. 
Wyjąłem je, schowałem do kieszeni i zacząłem szybko zasypywać dziurę. Wsypałem 
do niej ziemię z koca, ubiłem ją dobrze pięścią i przykryłem wyciętym kawałkiem 
darni. Zrobiłem to tak śtarannie, że nie było widać śladów mojej pracy.

Udało się! Przynajmniej tak mi 
się zdawało. Ponieważ wokół panowała niezmącona cisza, po­stano­wiłem oglądnąć 
zawiniątko. Skóra była złożona rogami do środka, jak koperta, a w niej leżała 
druga, której brzegi zeszył Winnetou nićmi z kiszek jelenich. Gdy rozciąłem 
szwy, ujrzałem testament, spisany na kilku kartkach papieru.

Zastanawiałem się, co robić – 
schować go, czy też przeczytać? Ale dlaczego miałem zwlekać? Gdyby nadeszli moi 
towarzysze i zapytali, co czytam, musieliby się zadowolić byle odpowiedzią. Nie 
mogąc się oprzeć chęci przeczytania testamentu, usiadłem i rozłożyłem kartki. 
Tak, to było pismo Winnetou. Łzy zakręciły mi się w oczach, gdy czytałem słowa 
nie­od­żało­wa­nego przy­ja­ciela:

 

Mój kochany, dobry bracie!

Ty żyjesz, a Winnetou, który 
Cię kochał, już umarł. Ale dusza jego jest przy Tobie. Trzymasz ją w ręku, gdyż 
po­wie­rzyłem ją tym kartkom.

Dowiedz się o ostatnim 
życzeniu swego czerwonego brata.

Zobaczysz bardzo wiele złota 
i zrobisz z nim to, co ci teraz duch mój powie. Leżało ono w Nugget-tsil, ale 
pożądał go morderca Santer, dlatego Winnetou zabrał je do Deklil-to Deklil-to – Ciemna Woda, gdzie 
niegdyś z nim byłeś. Pojedziesz w górę przez Indelcze-czil Indelcze-czil – Las Świerkowy aż do Tse-szosz Tse-szosz – Skała Niedźwiedzia 
nad spadającą wodą. Tam zsiądziesz z konia i pójdziesz...

 

Nagle rozległy się za mną słowa:

— Dzień dobry, mister 
Shatter­hand! Ćwiczycie się w sy­la­bizo­waniu?

Obejrzawszy się za siebie, 
natychmiast poznałem przybysza: był to Santer! Zaskoczył mnie z mojej własnej 
winy. Czytając testament, oparłem się o grobowiec, nie plecami jednak, lecz 
bokiem, tak że drogę wiodącą z doliny ku grobom miałem za sobą. Ale nie dość na 
tym: Santer był panem obu moich strzelb, gdyż nie­opatrznie rzuciłem je na 
ziemię wraz z zabitymi jarząbkami o dziesięć kroków od grobowca.

Zerwałem się i sięgnąłem obiema 
rękami do pasa po rewolwery, lecz niestety! Byłem bezbronny! Kopiąc na klęczkach 
dziurę, zdjąłem pas i położyłem go na ziemi, ponieważ prze­szkadzał mi w pracy. 
Santer spostrzegł to, bo roześmiał się szyderczo i zawołał:

— Ani się waż ruszyć, bo 
strzelam!

Złowrogi blask jego oczu 
świadczył, że był gotów spełnić groźbę bez wahania, więc stałem spokojnie i 
patrzyłem mu z zimną krwią w oczy.

— Nareszcie wpadłeś w moje ręce! 
— mówił dalej. — Nie ruszaj się, bo inaczej poślę cię do piekła! Z tobą trzeba 
się mieć na baczności. Prawda, że się mnie nie spo­dzie­wałeś?

— Nie — odrzekłem spokojnie.

— Liczyłeś, że przybędę dopiero 
jutro wieczorem, ale twoja kalkulacja była fałszywa.

Był to dowód, że już rozmawiał z 
Gatesem i jego przy­ja­ciółmi, bo tylko oni mogli mu to powiedzieć.

— Chciałem się udać nad Saltfork 
— ciągnął dalej Santer — aby donieść Tangui, że ten pies Winnetou zginął 
nareszcie, ale spotkałem oddział Kiowów i dzięki temu przybyłem tu wcześniej. Na 
dole natknąłem się na Gatesa, który mi powiedział, że przy­pro­wadził tu 
niejakiego mister Jonesa. Gdy usłyszałem, iż mister Jones ma dwie strzelby, 
zaraz powziąłem po­dej­rzenie, że to Old Shatter­hand. Przy­szedłem tutaj, kiedy 
kopałeś dziurę w ziemi. Co to za papier masz w ręku?

— Rachunek od krawca.

— Psie, nie myśl, że możesz 
drwić ze mnie! Co to takiego?

— Rachunek od krawca. Podejdźcie 
do mnie i zobaczcie!

— Na to przyjdzie czas później, 
kiedy będę cię miał całkowicie w rękach! Co robisz w Mugwort­hills?

— Szukam skarbów.

— Przypuszczałem. Diabeł cię 
nosi wszędzie, gdzie cię nie trzeba, ale tym razem dobrze zrobił. Nareszcie 
będzie po tobie!

— Albo po was. Jeden z nas 
bez­warun­kowo musi zginąć.

— Ty psie zuchwały! Wnet 
zdechniesz, a jeszcze warczysz! Ale to ci nic nie pomoże. Już po tobie! A te 
złote kości, które chciałeś wykopać, my weźmiemy!

— Weźcie i połamcie sobie na 
nich zęby!

— Nie szydź! Powiedziałeś 
wprawdzie, że tu nic nie ma, lecz w tych papierach znajdziemy wskazówki.

— To weźcie je sobie!

— Wezmę. Zaraz się o tym 
przekonasz... Chodźcie i zwiążcie go!

Na te słowa wyszli spoza drzew 
Gates, Clay i Summer i ruszyli ku mnie. Gates wyciągnął z kieszeni kawałek 
rzemienia i rzekł do mnie tonem uspra­wiedli­wienia:

— Sir, dowiedzieliśmy się ku 
swemu wielkiemu zdumieniu, że nie nazywacie się Jones, lecz Old Shatter­hand. 
Dlaczego nie po­wie­dzieli­ście nam prawdy? Chcieli­ście nas oszukać, a teraz my 
musimy was związać. Nie próbujcie się opierać, gdyż mister Santer na­tych­miast 
was zastrzeli.

— Nie gadajcie tyle! — krzyknął 
na niego Santer, a do mnie rzekł: — Rzuć papier i podaj mu ręce.

Był pewny, że już mu się nie 
wymknę, ale miało go spotkać srogie roz­czaro­wanie. Z udaną uległością rzuciłem 
testament na ziemię i wyciągnąłem ręce do Gatesa, tak jednak, że chcąc je 
związać, musiał stanąć między mną a Santerem.

— Precz! Usuńcie się! 
Za­sła­niacie mi go sobą!... — zawołał Santer, ale zanim skończył, chwyciłem 
Gatesa wpół i rzuciłem go na niego. Łotr chciał uskoczyć na bok, ale za późno, 
bo runął na ziemię, wy­pusz­czając z rąk strzelbę. Dopadłem go jednym susem i 
ukląkłem mu na piersiach. Ogłu­szywszy go uderzeniem pięścią, zerwałem się i 
huknąłem na tamtych trzech: 

— Precz z bronią, bo strzelam! 
Rzućcie ją! Ja też mówię poważnie!

Wyrwałem Santerowi rewolwer zza 
pasa i wy­mie­rzyłem do nich, a gdy rzucili broń na ziemię, rozkazałem:

— Usiądźcie przy grobie córki 
wodza! Dobrze! A teraz siedźcie spokojnie! Nic wam się nie stanie, ponieważ was 
oszukano. Ale próbę ucieczki lub oporu przy­pła­cicie życiem.

— To straszne, to okropne! — 
skarżył się Gates, roz­cie­rając sobie członki. — Leciałem jak piłka. Zdaje mi 
się, że po­ła­mali­ście mi niektóre kości!

— Wasza w tym wina. Starajcie 
się, żeby nie było gorzej.

Skrępowawszy Santera zapytałem z 
uśmiechem:

— Czy i was mam związać?

— Dziękuję, sir! — zawołał 
Gates. — Już dość wycierpiałem. Będę tu siedział spokojnie, jak długo chcecie.

— To dobrze. Przekonaliście się, 
że nie znam się na żartach. Co do Santera, przy­puszczam, że oczy wnet wam się 
otworzą. Ja twierdzę, że nie ma większego łotra pod słońcem... Proszę, już 
przychodzi do siebie!

Santer otworzył oczy i poruszył 
się nie­spo­kojnie. Ujrzawszy mnie, a potem swoich trzech to­wa­rzyszów 
siedzących przy grobie Indianki, zapytał:

— Co się stało? Ja... ja jestem 
związany?

— Tak — potwierdziłem. — 
Położenie się zmieniło. Sądzę, że nie macie nic przeciwko temu.

— Psie! — zgrzytnął wściekle.

— Sza! Nie pogarszajcie swego 
losu!

— Niech cię diabli porwą, 
łajdaku!

— Jeszcze raz was ostrzegam! 
Przedtem mówiliście do mnie ty, a ja znosiłem to spokojnie. Sam rozum 
wskazuje, że to najlepsza droga. Wam również przydałoby się trochę więcej 
uprzejmości.

Santer spojrzał badawczo na 
swych towarzyszów i zawołał: 

— Czyście co wygadali?

— Nie — odrzekł Gates.

— Czego nie mieli wygadać? — 
zapytałem.

— Myślałem o złocie — mruknął 
niechętnie.

— Jak to o złocie?

— Gdzie leży. Powiedziałem im, 
co o tym myślę, i przy­pusz­czałem, że się wygadali.

— Czy to prawda? — spytałem 
Gatesa.

— Tak — brzmiała odpowiedź.

— Czy istotnie Santer nie ma nic 
innego na myśli?

— Nie. — Zawahał się na chwilę, 
ale potem rzekł głosem tchnącym szcze­rością: — Wierzcie mi, sir, że to nie 
kłamstwo. Mister Santer myślał tylko o złocie.

— A ja jednak nie wierzę. Obaj 
kłamiecie. Wzywam was po raz wtóry: powiedzcie prawdę! Czy Santer mówił wam, że 
spotkał Kiowów? Ilu ich było?

— Sześćdziesięciu.

— Kto nimi dowodził?

— Pida, syn Tangui.

— Gdzie są teraz?

— Wrócili do swojej wsi.

— Czy nie kłamiecie?

— Mówię prawdę, sir!

— Tym lepiej dla was, mister 
Gates. Co do złota, to na darmo tutaj je­chali­ście, bo go tu nie ma.

Po tych słowach podniosłem 
testament Winnetou z ziemi, włożyłem go do skórzanej koperty i schowałem do 
kieszeni.

— Zdaje mi się, że mister Santer 
wie to lepiej od was — od­po­wiedział Gates.

— On nic nie wie.

— A wy wiecie? Więc nam 
powiedzcie!

— Tego mi nie wolno.

— A zatem słusznie się 
oba­wiali­śmy, że nam będziecie szkodzić, zamiast pomagać.

— Złoto nie jest wasze.

— Ale będzie nasze, gdyż mister 
Santer je znajdzie i podzieli się z nami.

— On jest obecnie moim jeńcem i 
zapłaci życiem za swoje zbrodnie.

Na te słowa Santer roześmiał się 
szyderczo i zawołał:

— Wszyscy wiedzą, że Old 
Shatter­hand boi się zabić człowieka.

— To prawda, nie jestem 
mordercą, ale wy za­słu­żyli­ście na śmierć. Jeszcze przed kilku tygodniami 
byłbym was bez namysłu zastrzelił. Ale Winnetou już nie żyje, a umarł jako 
chrze­ści­janin, po­rzu­ciwszy myśl o zemście.

— Obejdzie się bez wzniosłych 
mów! Po prostu nie możecie mnie zabić i basta!

Nie zważając na te bezczelne 
słowa, które przy­pisy­wałem tylko za­twardzia­łości łotra, ciągnąłem spokojnie 
dalej:

— Ale między zemstą a karą jest 
różnica. Chrze­ści­jaństwo potępia wprawdzie zemstę, lecz każe surowo karać 
winy. Nie zemszczę się więc na was, lecz mimo to nie unikniecie kary.

— Pshaw! Nazywajcie to sobie 
karą, zemstą, czy jak wam się podoba! Nie chcecie się mścić, ale po­stana­wiacie 
mnie ukarać, przy­puszczam, że zamordować. Ale morderstwo jest zawsze 
mor­derstwem. Nie chełpcie się zbytnio swoim chrze­ści­jaństwem!

— Mylicie się. Nie mam zamiaru 
porywać się na wasze życie. Zaprowadzę was do naj­bliż­szego fortu i oddam 
sędziemu.

— Ach! Naprawdę? Jak to 
zrobicie, sir?

— To moja rzecz.

— Przypuszczam, że i moja, gdyż 
to o mnie tutaj chodzi. Ja myślę, że stanie się odwrotnie, to znaczy, że ja was 
zaprowadzę, a nie wy mnie. A ponieważ nie jestem takim pobożnym 
chrze­ścija­ninem jak wy, przeto ani mi się śni wyrzekać się zemsty. Oto ona! 
Patrzcie, już nadchodzi!

Wykrzyknął te słowa głośno i z 
radością, a jego tryumf nie był bez­pod­stawny, gdyż jeszcze gło­śniejsze było 
straszne wycie, które nagle zabrzmiało dokoła. Równo­cześnie polana zaroiła się 
od Kiowów po­mało­wanych wojennymi barwami.

A więc Gates mnie okłamał, bo 
Santer sprowadził Kiowów do Nugget-tsil. Czerwono­skórzy, do­wie­dziawszy się o 
śmierci Winnetou, po­stano­wili uświetnić to radosne dla siebie zdarzenie 
tańcami wojennymi koło grobów jego ojca i siostry. Było to prawdziwie po 
indiańsku, a zgadzało się ze sposobem myślenia mordercy, który chciał doznać 
jeszcze tej uciechy, że mnie, przy­ja­ciela Winnetou, dostanie w ręce w 
Nugget-tsil.

Ucieczka była niemożliwa, a opór 
byłby daremny, więc ich nie próbowałem. Ode­pchnąłem tylko wojowników, którzy 
się na mnie rzucili, i zawołałem:

— Old Shatterhand nie chce 
walczyć z wojownikami Kiowów. Gdzie jest ich młody wódz? Poddaję mu się 
dobro­wolnie!

Czerwoni odstąpili ode mnie i 
zaczęli się oglądać za Pidą, który nie brał udziału w napadzie, lecz stał opodal 
pod drzewem.

— Dobrowolnie? — roześmiał się 
Santer, którego to­wa­rzysze uwolnili z więzów. — Musi się poddać, bo inaczej 
zginie. Dalej na niego!

Ale sam nie śmiał rzucić się na 
mnie. Kiowowie posłuszni rozkazowi natarli znowu na mnie, ale nie bronią, lecz 
gołymi rękami, gdyż chcieli mnie wziąć żywcem. Broniłem się co sił i powaliłem 
kilku na ziemię, nie byłbym się jednak oparł przemocy, gdyby nie rozkaz Pidy:

— Odstąpcie od niego! On chce 
się mnie poddać! Wasz atak jest nie­potrzebny!

Wojownicy cofnęli się, ale 
Santer krzyknął:

— Po co go oszczędzać? Dalej na 
niego! Ja rozkazuję!

Na to Pida przystąpił do niego i 
rzekł z lekce­ważącym gestem:

— Ty tu chcesz rozkazywać? Czy 
nie wiesz, kto jest dowódcą tych wo­jow­ników?

— Ty.

— A czym ty jesteś?

— Przyjacielem Kiowów, którego 
wola chyba też coś znaczy!

— Przyjacielem? Kto ci to 
powiedział?

— Twój ojciec.

— To nieprawda! Wódz Keiowehów, 
Tangua, nigdy nie nazwał cię przy­ja­cielem. Jesteś bladą twarzą, którą tylko 
cierpimy u siebie.

Po tych słowach zwrócił się do 
mnie i rzekł:

— Old Shatterhand chce być moim 
jeńcem. Czy odda mi dobrowolnie wszystko, co posiada?

— Tak — odpowiedziałem.

— Więc oddaj mi swoją broń!

Podałem mu nóż i rewolwery, a 
tymczasem Santer szybko podniósł z ziemi moje strzelby.

— Dlaczego bierzesz te strzelby? 
— spytał Pida. — Połóż je!

— Ani mi się śni! One są moje!

— Old Shatterhand mnie się 
poddał, więc jego broń stała się moją własnością.

— Komu to zawdzięczasz, że go 
pojmałeś? Tylko mnie! On już był w mojej mocy, a zatem jego osoba i wszystko, co 
posiada, należy do mnie!

Na to Pida podniósł groźnie rękę 
i rozkazał:

— Połóż je w tej chwili!

— Nie!

— Odbierzcie mu je! — zawołał 
Pida do wojowników.

— Chcecie się porwać na mnie? — 
spytał Santer, ale widząc, ile rąk wyciągnęło się do niego, rzucił strzelby na 
ziemię i zawołał: — Oto są! Oddaję je, lecz nie na zawsze! Poskarżę się przed 
Tanguą!

— Uczyń to! — rzekł Pida z 
wyraźną pogardą.

— Więc weźcie sobie strzelby, 
lecz wszystko inne, co ma, będzie moje. Szczególnie to, co ma tutaj... — To 
mówiąc, sięgnął do mej kieszeni, w której schowałem testament Winnetou.

— Precz! — krzyknąłem na niego.

Odskoczył przestraszony, lecz 
wnet się opanował i roześmiał się szyderczo:

— Do licha, ten drab jest bardzo 
zuchwały! Jest pojmany, wie, że goni ostatkami, a jeszcze rzuca się na mnie jak 
brytan! Nic ci to nie pomoże! Chcę wiedzieć, co wykopałeś i co przedtem 
czytałeś.

— Spróbuj mi to zabrać!

— Bądź pewny, że to zrobię! Wiem 
że ci będzie przykro, ale będziesz się musiał na to zgodzić.

Znowu podszedł do mnie i 
wyciągnął rękę. Czerwono­skórzy zaczęli mnie już wiązać, ale prawą rękę miałem 
jeszcze wolną. Zadałem mu nią cios i nędznik runął na ziemię.

— Teraz możecie mnie związać — 
rzekłem, podając ręce Czerwono­skórym.

— Imię Old Shatterhanda 
potwierdzają jego czyny — pochwalił mnie młody wódz. — Co to za rzecz, której 
się Santer domaga od ciebie?

— Zapisany papier — 
od­powie­działem wymijająco.

— On mówił o jakimś skarbie!

— Pshaw! Przecież on jeszcze nie 
wie, co ten papier zawiera. Czyim jeńcem jestem właściwie twoim, czy jego?

— Moim.

— Więc dlaczego mu pozwalasz 
napadać na mnie?

— Czerwonoskórzy wojownicy chcą 
tylko twojej broni. Wszystko inne jest im nie­potrzebne.

— Czy dlatego ma to wziąć ten 
łotr? Tobie się poddałem, aby cię okryć sławą jako wojownika i wodza. Dlaczego 
tedy zapominasz, że ja także jestem wo­jow­nikiem i wodzem?

Indianin szanuje odwagę i dumę 
nawet w naj­większym wrogu. Na to liczyłem i rachuba mnie nie zawiodła, gdyż 
Pida, rzuciwszy na mnie przychylne spojrzenie, od­po­wiedział:

— Old Shatterhand jest 
naj­walecz­niejszym ze wszystkich białych wojowników. Natomiast ten, którego 
powaliłeś, ma dwa języki odmiennie mówiące i dwie twarze wy­gląda­jące raz tak, 
drugi raz inaczej. Nie będzie mu wolno sięgać do twej kieszeni.

— Dziękuję ci! Godzien jesteś 
być wodzem i będziesz kiedyś należał do naj­słyn­niejszych wojowników Kiowów. 
Szlachetny wojownik zabija nie­przyja­ciela, lecz go nie poniża.

Tymczasem Santer odzyskał 
przy­tomność, podniósł się z ziemi, wyrwał rewolwer zza pasa i wrzasnął:

— Nadeszła twoja ostatnia 
godzina, ty psie! Ruszaj do piekła! — Po tych słowach strzelił do mnie, lecz 
chybił, gdyż stojący obok niego Indianin podbił mu rękę.

— Dlaczego mi przeszkadzasz? — 
wrzasnął na Czerwono­skórego. — Ten pies mnie uderzył i musi zginąć!

— Nie — oświadczył Pida, 
przy­stę­pując do niego i kładąc mu ostrze­gawczo rękę na ramieniu. — Old 
Shatter­hand należy do mnie i nikt inny nie śmie go dotknąć.

— Już dawno poprzysiągłem mu 
zemstę!

— To mnie nic nie obchodzi. 
Ojciec mój, któremu wy­świad­czyłeś kilka przysług, zgodził się na to, żebyś u 
nas przebywał. To wszystko, co ci wolno! Pamiętaj, że zginiesz z mojej ręki, 
jeśli się porwiesz na Old Shatter­handa.

— A co chcecie z nim zrobić? — 
zapytał, zbity z tropu. — Przy­byli­ście tutaj, by się cieszyć ze śmierci 
waszego naj­więk­szego wroga, Winnetou. Czy nie najlepiej byście zrobili, 
gdybyście zaraz tutaj zamęczyli na śmierć jego naj­więk­szego przy­j­aciela, Old 
Shatter­handa?

— Tego nam nie wolno. Musimy go 
za­pro­wadzić do naszej wsi! Tam mój ojciec Tangua postanowi, w jaki sposób ma 
zginąć.

— To niedorzeczność!

— Milcz! Pida, młody wódz Kiowów 
nie mówi głupstw!

— A jednak tak jest! Czy nie 
słyszałeś, ile razy Old Shatter­hand był już pojmany? A zawsze udało mu się 
umknąć podstępnie. Jeśli go zaraz nie zabijecie, umknie wam wkrótce.

— Nie. Będziemy się z nim tak 
obchodzili, jak na to zasługuje jako słynny wojownik, lecz równo­cześnie 
będziemy go tak pilnowali, że nie zdoła uciec.

— Dobrze! Ja również będę 
czuwał, żeby go nie minęła nagroda za to, co zrobił mnie i innym. Skoro chcecie 
go zabrać do wsi, to i ja z wami pojadę.

— Tego ci nie mogę zabronić, ale 
pamiętaj: jeśli się porwiesz na niego, poniesiesz śmierć z mojej ręki! A teraz 
naradzimy się nad tym, co dalej robić.

— Nie ma się nad czym naradzać. 
Ja wam to mogę zaraz powiedzieć.

— Ty? Ty nie masz tutaj nic do 
gadania, bo nie należysz do naszych wojowników — odrzekł Pida i odszedł, a 
Santer przysiadł się do swoich to­wa­rzyszów i zaczął im coś ener­gicznie 
wyjaśniać. Domyśliłem się bez trudu, o czym rozmawiali. Tamci znali mnie ze 
słyszenia i wiedzieli, że jestem porządnym człowiekiem. Nie byli to źli ludzie, 
więc robili sobie wyrzuty, że mnie okłamali na rozkaz Santera, mówiąc, że 
Kiowowie wrócili do wsi, a Santer usiłował im przed­stawić sprawę w taki sposób, 
żeby na nowo pozyskać ich zaufanie.

Narada Czerwonoskórych trwała 
niedługo. Pida obwieścił jej wynik, mówiąc:

— Wojownicy Kiowów nie zostaną 
tutaj, lecz zaraz po jedzeniu wyruszą do wsi. Dlatego niech się przygotują do 
rychłego odjazdu!

Santer był tym zaskoczony.

— Chcecie odjeżdżać? — zapytał 
Pidy. — Przecież po­stano­wiono, że tu spędzimy kilka dni!

— Nieraz już coś postanowiono, a 
potem stało się inaczej — odrzekł wódz.

— Chcieliście święcić śmierć 
Winnetou!

— Uczynimy to jeszcze, ale nie 
dzisiaj.

— A kiedy?

— Dowiemy się od Tangui.

— Dlaczego tak nagle 
zmie­nili­ście po­stano­wienie?

— To nie twoja sprawa, ale mimo 
to powiem ci, ponieważ usłyszy to również Old Shatter­hand.

Zwrócił się do mnie i mówił 
dalej:

— Kiedy przyszliśmy tutaj, aby 
radować się śmiercią Winnetou, wodza tych psów Apaczów, nie przy­pusz­czali­śmy, 
że wpadnie nam w ręce jego przyjaciel i brat, Old Shatter­hand. Ten ważny 
wypadek podwaja naszą radość. Winnetou był naszym wrogiem, ale Czerwono­skórym; 
Old Shatter­hand jest wrogiem, a w dodatku bladą twarzą. Śmierć jego wywoła 
jeszcze większą radość, a synowie i córki Kiowów będą równo­cześnie obchodzić 
śmierć dwóch naj­sław­niejszych prze­ciw­ników swego szczepu. Tu stoi tylko 
część wojowników, a ja jestem za młody na to, by roz­strzygnąć, jak ma umrzeć 
Old Shatter­hand. Powinno się to stać w obecności całego plemienia, a wyrok na 
Old Shatter­handa musi wydać Tangua. Dlatego śpieszymy do domu, gdyż pragniemy, 
żeby nasi bracia jak najprędzej się do­wie­dzieli, co się stało.

Po posiłku przywiązano mnie do 
konia i ruszyliśmy do wsi Kiowów. Drogę od Nugget-tsil nad Saltfork już znamy, a 
w czasie jazdy nie stało się nic godnego wzmianki. Czerwono­skórzy strzegli mnie 
jak oka w głowie, a że i Santer ani na krok mnie nie odstępował, nie próbowałem 
nawet myśleć o ucieczce.

Wieś Kiowów leżała w tym samym 
miejscu co dawniej, nad ujściem Saltforku do Red River. Prze­pra­wili­śmy się 
przez tę rzekę w odległości około dwóch godzin drogi od wsi, po czym Pida wysłał 
przodem dwóch jeźdźców z wia­do­mością, że przybywamy. Jaką radość musiała 
wywołać wieść, że prowadzą Old Shatter­handa!

Byliśmy jeszcze daleko od wsi, 
kiedy ujrzeliśmy jeźdźców pędzących ku nam pojedynczo albo małymi grupkami, po 
dwóch lub trzech. Byli to wojownicy, którzy chcieli jak najprędzej zobaczyć Old 
Shatter­handa. W ten sposób oddział Pidy powiększał się z każdą chwilą, a kiedy 
wreszcie zna­leźli­śmy się w pobliżu lasu tworzącego dwa wąskie pasy u ujścia 
Saltforku, otaczało nas około stu przybyłych ze wsi dorosłych wojowników. 
Wy­wniosko­wałem z tego, że wieś Tangui po­więk­szyła się znacznie w minionych 
latach.

Pod drzewami stały namioty, w 
których nie było teraz nikogo, gdyż wszystko, co żyło, wybiegło na nasze 
spotkanie. Były tam kobiety stare i młode, do­rasta­jący chłopcy, dziewczęta i 
dzieci. Wszyscy krzyczeli, piszczeli i śmiali się; hałas był taki, że puchły 
uszy.

Wtem Pida, jadący na przedzie, 
podniósł rękę. Na ten znak tłum zamilkł i wśród głębokiej ciszy pod­je­chali­śmy 
ku wielkiemu namiotowi, którego wierz­chołek zdobiły pióra. U wejścia siedział 
Tangua, postarzały, siwy, chudy jak szkielet.

Czerwonoskórzy zdjęli mnie z 
konia i roz­wią­zali mi nogi, abym mógł stać. Tangua zmierzył mnie raz i drugi 
od stóp do głów wzrokiem, którego można się było prze­straszyć, po czym zamknął 
oczy. Wszyscy milczeli; nie­samo­witą ciszę przerywał tylko tupot koni. Po 
chwili, powoli i uroczyście, nie otwierając oczu wódz zaczął mówić:

— Kwiat spodziewa się rosy, ale 
ona nie spada i kwiat więdnie; już, już ma zginąć, kiedy wreszcie rosa się 
zjawia!

Zamilkł na chwilę, po czym 
zaczął na nowo:

— Bizon grzebie nogą w śniegu, 
lecz nie znajduje pod nim ani źdźbła trawy. Głodny, rykiem przyzywa wiosnę, ale 
ona daleko. Bawół chudnie, słabnie i już ma zginąć. Wtem nadciąga ciepły wiatr i 
bawół tuż przed śmiercią ogląda wiosnę!

Umilkł i po chwili znowu 
przemówił:

— Tangua był tym kwiatem i tym 
bizonem. Daremnie pragnął zemsty. Mijały dni, miesiące i lata. Tangua upadał na 
siłach. Już miał umrzeć ze starości, kiedy wreszcie się jej doczekał.

Teraz nagle otworzył szeroko 
oczy, wyprostował się, wyciągnął ku mnie rękę z palcami za­krzywio­nymi jak 
szpony i krzyknął prze­ry­wanym głosem:

— Tak, nadchodzi zemsta! Widzę 
ją! Ach! Psie! W jakich ty umrzesz mę­czarniach!

Zmęczony tym wybuchem skulił się 
i znów zamknął oczy. Nikt nie śmiał przerwać ciszy; milczał nawet jego syn, 
Pida. Dopiero po długiej chwili Tangua znowu podniósł powieki i zapytał:

— Jak ten pies wpadł w wasze 
ręce? Chcę wiedzieć.

Santer natychmiast skorzystał ze 
spo­sob­ności. Nie czekając na odpowiedź Pidy, odezwał się czym prędzej:

— Ja wiem najlepiej! Czy mam ci 
opo­wiedzieć?

— Mów!

Santer opowiedział wypadki 
ostatnich dni, wynosząc przy tym pod niebiosa swoje zasługi. Nikt mu nie 
przerywał. Pida był na to za dumny, a mnie były obojętne prze­chwałki łotra. 
Kończąc, dodał:

— Jak widzisz, tylko mnie 
za­wdzię­czacie, że się możecie zemścić na nim. Czy nie tak?

Tangua skinął głową.

— Czy wyświadczyłbyś mi za to 
pewną przysługę?

— Czego sobie życzysz?

— Old Shatterhand ma w kieszeni 
mówiący papier. Daj mi go.

— Czyj jest ten papier?

— Nie jego, bo on go tylko 
znalazł. Pojechałem do Mugwort­hills, aby go szukać; niestety on mnie uprzedził.

— Niech będzie twoim. Możesz mu 
go odebrać.

Santer podszedł do mnie z 
uradowaną twarzą. Nie odezwałem się ani słowem, ani też się nie poruszyłem; 
spojrzałem mu tylko groźnie w twarz. To wy­star­czyło, by go strach zdjął.

— Słyszeliście, co kazał wódz, 
sir — rzekł do mnie.

Tym razem nie powiedział mi 
ty, lecz nawet sir. Gdy i na to nie od­powie­działem, dodał:

— Nie gniewajcie się, mister 
Shatter­hand! Zgódźcie się na to! Teraz sięgnę do waszej kieszeni.

Podszedł jeszcze bliżej i 
wyciągnął rękę. Wtedy uderzyłem go pod brodę obiema związanymi rękami tak 
silnie, że runął na wznak na ziemię.

— Uff! — zawołało kilku 
Czerwono­skórych z widocznym za­dowo­leniem. Tangua jednak był innego zdania, 
gdyż zawołał:

— Ten pies broni się, chociaż 
jest skrępowany! Zwiążcie go tak, żeby się nie mógł ruszyć, a potem wyjmijcie mu 
z kieszeni mówiący papier.

Na to wreszcie po raz pierwszy 
zabrał głos jego syn, Pida, mówiąc:

— Mój ojciec, wielki wódz 
Kiowów, jest mądry i spra­wied­liwy; wysłucha on słów swojego syna.

Mroczna twarz Tangui rozjaśniła 
się, gdy usłyszał głos Pidy. Spojrzał na niego pogodnie, a kiedy się odezwał, 
głos jego nie brzmiał już tak ponuro jak przedtem.

— Dlaczego mój syn tak mówi? Czy 
to niesłuszne, czego żądała blada twarz, Santer?

— Niesłuszne, bo nie Santer 
zwyciężył Old Shatter­handa, lecz my. Old Shatter­hand zaniechał obrony, nie 
zranił nikogo i poddał mi się dobro­wolnie. Czyim zatem jest jeńcem?

— Twoim.

— Do kogo tedy należy jego koń, 
broń i wszystko, co posiadał?

— Do ciebie.

— Tak, do mnie! A więc i mówiący 
papier jest teraz moją własnością. Jest on zapewne bardzo ważny, skoro Old 
Shatter­hand i blada twarz Santer tak się o niego kłócą. Dlatego schowam go 
dobrze w mych lekach.

I włożył papiery do woreczka na 
szyi. Miało to swoje dobre i złe strony. Złe, bo jakże teraz miałem je wydostać 
w razie ucieczki? Dobre zaś o tyle, że nie do­wie­rzałem Santerowi. Gdybym je 
miał w kieszeni, na pewno usiłowałby mi je odebrać podczas mojego snu lub też 
przemocą. Wobec tego może się i lepiej stało, że je wziął młody wódz, na którego 
nie mógł się porwać. Co do Santera, rzekł on do Pidy takim tonem, jak gdyby się 
ich całkiem wyrzekał:

— Tak, zatrzymaj je! Na nic ci 
się nie przydadzą, ponieważ nie umiesz czytać. Chciałem je mieć, gdyż dla mnie 
są istotnie ważne, ale mogę się też bez nich obejść, gdyż dokładnie znam ich 
treść. Chodźcie, panowie! Nie mamy tu już co robić.

Po tych słowach odszedł z 
Gatesem, Clayem i Summerem, nie­za­trzymy­wany przez nikogo. Sprawa papierów 
była roz­strzyg­nięta; teraz należało oczekiwać, że Czerwono­skórzy zajmą się 
moją osobą. Moje przy­pusz­czenie się ziściło, przedtem jednak wódz spytał syna:

— Old Shatterhand posiadał dotychczas mówiące kartki. Czy nie wy­próż­nili­ście 
mu kieszeni?

— Nie — odrzekł Pida. — To 
wielki wojownik. Zabijemy go wprawdzie, lecz nie chcemy znieważać jego imienia i 
waleczności. Mamy jego broń i to nam wystarczy; resztę zabiorę mu, gdy umrze.

Zdawało mi się, że Tangua nie 
zgodzi się na to, ale omyliłem się, gdyż spoj­rzawszy z dumą na syna, rzekł:

— Pida, młody wódz Kiowów, jest 
szla­chetnym wo­jow­nikiem, bo oszczędza swoich naj­większych nie­przy­jaciół; 
zabija ich wprawdzie, lecz nie lży ich i nie znieważa. Imię jego będzie jeszcze 
większe i słyn­niejsze od imienia Winnetou, tego psa Apacza. Teraz zwołajcie 
starszych! Naradzimy się, w jaki sposób ten złośliwy biały pies ma zginąć. 
Tymczasem przy­wiążcie go do drzewa śmierci!

Zawleczono mnie do świerka 
grubego na dwie stopy, dokoła którego wbite były cztery pale. Prze­zna­czenie 
tych pali poznałem dopiero wieczorem. Świerk ten nazywał się drzewem śmierci, 
ponieważ przy­wiązy­wano do niego jeńców skazanych na śmierć męczeńską. 
Przy­wią­zano mnie do tego drzewa tak, jak ongiś Winnetou i jego ojca, kiedy 
dostali się w moc Kiowów. Przede mną, po prawej i lewej stronie, usiedli dwaj 
wojownicy.

Za chwilę przed namiotem Tangui 
rozpoczęła się narada starszych plemienia, która miała postanowić o moim losie, 
a tymczasem otoczył mnie tłum kobiet, dziewcząt i dzieci. Wojownicy, a nawet 
chłopcy, z wyjątkiem małych, nie zbliżali się do mnie, gdyż zwyczaje indiańskie 
nie pozwalają męż­czyznom okazywać pustej ciekawości. W twarzach kobiet nie 
dojrzałem nienawiści, tylko za­cieka­wienie połączone z szacunkiem. Chciały 
widzieć białego myśliwca, którego sławą brzmiały wszystkie prerie.

Uwagę moją zajęła młoda 
Indianka, która widocznie nie była jeszcze skwaw. Ujrzawszy, że na nią patrzę, 
odeszła na bok i spoglądała na mnie ukradkiem. W pewnej chwili skinąłem jej 
przyjaźnie głową. Za­wsty­dzona odwróciła się i odeszła, ale zanim zniknęła w 
jednym z namiotów, jeszcze raz spojrzała na mnie.

— Kto jest ta młoda córa Kiowów, 
która teraz odeszła? — spytałem strażników.

— To była Kakho-oto Kakho-oto – Ciemny Włos, córka 
Sus-homaszy Sus-homaszy – Jedno pióro, który jeszcze jako chłopiec zdobył sobie prawo noszenia jednego 
pióra we włosach. Skwaw naszego młodego wodza jest jej siostrą.

— Skwaw Pidy?

— Tak. Ten wojownik z wielkim 
piórem we włosach, który siedzi obok Tangui, to jej ojciec.

Narada trwała długo, bo przeszło 
godzinę, po czym za­prowa­dzono mnie przed namiot, bym wysłuchał wyroku. 
Posypały się długie mowy o zbrodniach Białych i moich własnych. Wyliczono mi 
tyle przewinień, że mowy być nie mogło o łasce lub oszczę­dzaniu. Jedyną 
pociechą było to, że po­stano­wiono odłożyć wykonanie wyroku, gdyż nie było we 
wsi kilkunastu wojowników, którym też chciano dać zobaczyć moją śmierć. Czekano 
więc na ich powrót.

Gdy mnie prowadzono na powrót do 
drzewa, prze­cho­dzili­śmy obok namiotunależącego do Jednego Pióra. W drzwiach 
stała jego córka, Kakho-oto. Ujrzawszy ją, za­trzy­małem się i zapytałem:

— Moja młoda czerwona siostra 
zapewne także się cieszy, że pojmano niedobrego Old Shatter­handa?

— Old Shatterhand nie jest 
niedobry — odrzekła po chwili wahania.

— A dlaczego chcecie mnie zabić?

— Bo okaleczyłeś Tanguę i nie 
jesteś już bladą twarzą, lecz Apaczem.

— Jestem bladą twarzą i zostanę 
nią.

— Inczu-czuna przyjął cię do 
szczepu Apaczów i zrobił cię nawet wodzem. Czy nie piłeś krwi Winnetou, a on 
twojej?

— Istotnie uczyniliśmy to, ale 
nie wy­rzą­dziłem krzywdy żadnemu Kiowowi, chyba że sam mnie zmusił do tego. 
Niechaj Kakho-oto nie zapomina o tym!

— Jak to? Old Shatter­hand zna 
moje imię?

— Zapytałem o nie, widząc, że 
jesteś córką wielkiego wojownika. Obyś przeżyła jeszcze więcej pięknych słońc, 
aniżeli mnie godzin życia zostaje!

W chwilę później przywiązano mni 
z powrotem do drzewa. Po południu ujrzałem Gatesa, włóczącego się pomiędzy 
namiotami.

— Czy mogę pomówić z tą bladą 
twarzą? — spytałem moich dozorców.

— Tak — brzmiała odpowiedź. — 
Ale nie wolno wam mówić o ucieczce.

— O to niech się moi czerwoni 
bracia nie obawiają.

Usłyszawszy, że go wołam do 
siebie, Gates ruszył ku mnie powoli jak człowiek, który nie wie, czy mu nie 
wezmą za złe tego, co robi.

— Chodźcież bliżej! — zawołałem 
z uśmiechem. — A może zabroniono wam ze mną mówić?

— Mister Santer źle na to patrzy 
— przyznał.

— Wierzę. Boi się, że wywlokę 
jego sprawki na światło dzienne.

— Nadal myślicie o nim 
fałszywie.

— Wy mi tego nie udowodnicie, a 
ja potrafię was przekonać, że jest przeciwnie.

— Nie chcę się z wami sprzeczać. 
Jesteście dlań wrogo uspo­so­bieni.

— Tak wrogo, że istotnie 
powinien się mieć na baczności przede mną.

— Przed wami? Hm! Sir, nie 
weźcie mi tego za złe, ale przed wami już nikt nie musi mieć się na baczności.

— Czy dlatego, że mi tu grożą 
śmiercią?

— Tak.

— Pshaw! Już mi nieraz grożono 
śmiercią, a jeszcze żyję!... Powiedzcie mi, gdzie mieszkacie?

— Wszyscy w jednym namiocie, 
który wybrał dla nas Santer.

— Czy on mieszka z wami?

— Tak. Mieszkamy w sąsiedztwie 
Pidy. Tangua pozwolił mister Santerowi wybrać sobie namiot.

— A on usadowił się właśnie obok 
Pidy, który nie otacza go taką łaska­wością jak ojciec. Hm! Miejcie się na 
baczności, bo jest możliwe, że Santer zniknie nagle, a was tu zostawi. Wówczas 
uspo­so­bienie Indian wobec was także może się zmienić! Teraz was tylko cierpią 
u siebie, a później będą was uważali za wrogów. Czy wtedy potrafię wam pomóc, to 
wątpliwe.

— Wy... nam... pomóc? — wyjąkał 
zdumiony. — Mówicie tak, jak gdybyście się cieszyli przyjaźnią Kiowów.

— Mam powody, żeby tak mówić, 
bo...

— Do licha! — przerwał mi 
prze­stra­szony. — Teraz zobaczy, że z wami rozmawiam!

Santer wyszedł właśnie spomiędzy 
namiotów. Spo­strzegłszy Gatesa, ruszył ku nam szybkim krokiem.

— Widocznie boicie się tego 
draba, chociaż mu tak ufacie! — rzekłem z przekąsem.

— Nie boimy się, lecz on nie 
chce, żebyśmy do was chodzili.

— W takim razie biegnijcie do 
niego i proście go o prze­baczenie, mister Gates!

— Czego tutaj szukacie, Gates? — 
zawołał Santer z daleka. — Kto wam pozwolił rozmawiać z tym czło­wiekiem?

— Przechodziłem koło niego i on 
do mnie przemówił — odparł zagadnięty.

— Nie wolno wam tego robić. 
Wynoście się stąd! Chodźcie ze mną!

Ujął go za rękę i pociągnął za 
sobą. Gdy odeszli, jeden ze strażników rzekł:

— To owce, idące za wilkiem. On 
je pożre, gdy będzie głodny. Dlaczego nie wierzą prze­strodze Old Shatter­handa?

Wkrótce potem nadszedł Pida, aby 
zbadać moje więzy. Potem wskazał na słupy, wbite obok drzewa, i rzekł:

— Old Shatterhand znużył się 
zapewne długim staniem. Przez noc będzie leżał pomiędzy tymi palami. Czy 
chciałby się już położyć?

— Nie. Mogę jeszcze wytrzymać — 
od­powie­działem i dodałem: — Mam do ciebie prośbę.

— Powiedz ją. Jeśli będę mógł, 
spełnię ją chętnie.

— Chciałbym cię ostrzec przed 
Santerem.

— Przed nim? To robak wobec 
Pidy.

— Tak! Ale robactwo bywa 
dokuczliwe. Słyszałem, że Santer mieszka teraz obok ciebie.

— Tak, ten namiot był wolny.

— Bacz, żeby nie wszedł do 
twojego! Ma zapewne ten zamiar.

— Wypędzę go!

— Możesz to uczynić, gdy 
przyjdzie jawnie. Ale co będzie, jeśli zakradnie się po kryjomu, a ty tego nie 
spo­strzeżesz?

— To niemożliwe!

— A gdyby cię nie było w 
namiocie?

— Będzie w nim moja skwaw i 
wypędzi go.

— On chce koniecznie posiąść ten 
mówiący papier, który mi wziąłeś.

— Nie dostanie go.

— Tak, ty mu go nie dasz, ale 
czy zdołasz prze­szkodzić kradzieży?

— Nie znajdzie go, bo jest 
dobrze schowany.

— Dziękuję ci! I jeszcze jedno: 
Santer pożąda nie tylko mówiącego papieru, ale i moich strzelb. W czyich są 
teraz rękach?

— W moich. Są dobrze ukryte. 
Owinąłem je w dwa koce i wsunąłem pod moje łoże.

Po tych słowach odszedł. O 
zmierzchu wrócił i kazał mnie odwiązać od drzewa, po czym kazał mi się położyć 
na ziemi pomiędzy palami. Gdy to zrobiłem, dozorcy przywiązali mnie do nich za 
ręce i nogi.

Stało się, jak przy­pusz­czałem: 
nie mogłem spać. Roz­ciąg­nięte nogi i ręce zaczęły mnie boleć i ścierpły. 
Budziłem się co chwila. Kiedy nastał dzień i znowu przy­wiązano mnie do drzewa, 
zdawało mi się, że spotkało mnie wielkie szczęście. Przyszło mi też na myśl, że 
gdybym tak spędził jeszcze kilka nocy, musiałbym pomimo dobrego odżywiania 
podupaść na siłach. Nie mogłem jednak nic powiedzieć, gdyż jako wielki wojownik 
byłbym ściągnął na siebie wstyd i pogardę, gdybym się był uskarżał na 
bezsenność.

Potem przyszedł Pida i 
powiedział mi, że wyjeżdża z oddziałem wojowników na polowanie; wrócić miał 
dopiero po południu. Istotnie wkrótce potem ujrzałem ich jadących przez prerię.

W kilka godzin później 
zobaczyłem Santera. Szedł ku mnie, prowadząc za sobą osiod­łanego konia. 
Za­trzy­mawszy się przede mną, rzekł:

— Ja także ruszam na polowanie i 
uważam za swój obowiązek donieść wam o tym. Prawdo­podobnie spotkam się tam z 
Pidą. Powiedzcie sami, czy to nie śmieszne: słynny Old Shatter­hand czeka na 
śmierć przy­wiązany do drzewa, a łotr Santer jest wolny! Ale to jeszcze nie 
wszystko, sir! Czy nie znacie przy­padkiem lasu, jodłowego lasu, zwanego 
Indelcze-czil?

Była to nazwa, którą w swoim 
te­sta­mencie przytaczał Winnetou!

— Ach! Patrzysz na mnie tak, 
jakbyś mnie chciał przebić oczami! — roześmiał się Santer na widok prze­ra­żenia 
i wściek­łości, które mną na przemian miotały. — Tak, tak, podobno taki las 
istnieje.

— Skąd o tym wiesz, łotrze? — 
zapytałem.

— Stamtąd, skąd wiem także o 
Tse-szosz. Czy słyszałeś o nim?

— Skąd wiesz o tym? — 
krzyknąłem.

— Zaczekaj no, zaczekaj — 
przerwał. — A co to jest Deklil-to, czy jak się to nazywa? Osobliwa nazwa! 
Chciałbym...

— Łotrze! — ryknąłem. — Papiery, 
które wziął...

— Tak, mam je — wtrącił z 
triumfem.

— Okradłeś Pidę?

— Okradłem? Mówisz bzdury! 
Zabrałem tylko to, co moje. Czy to jest kradzież? Mam te papiery, mam, wraz z 
opa­ko­waniem. — To mówiąc, z szyderczym uśmiechem uderzył się po kieszeni.

— Trzymajcie go! — krzyknąłem do 
dozorców.

— Mnie? — roześmiał się, 
dosiadając konia. — Spróbujcie tylko!

— Nie puszczajcie go! — 
krzyknąłem. — On okradł Pidę! On... — ale strażnicy patrzyli spokojnie na 
od­jeż­dżają­cego cwałem bandytę.

Nie posiadałem się z 
wściek­łości. Testament Winnetou! Ukradziono testament mego brata Winnetou. Tam 
przez prerię pędził złodziej i nikt nie myślał go ścigać! — Dlaczego stoicie i 
gapicie się na mnie? — zwróciłem się ponownie do strażników. — Czy nie 
rozumiecie, co mówię? Santer okradł Pidę! Pędźcie za nim!

Nic nie wskórałem, ale po chwili 
na nowo powziąłem nadzieję, gdyż ujrzałem, że zwabiony krzykiem zmierza ku mnie 
Jedno Pióro. Ro­zepch­nąwszy gapiów zapytał, co się stało, ale i na nim moje 
opo­wia­danie nie zrobiło wrażenia.

— A więc papier mówiący należał 
do Pidy? — pytał aż do znudzenia.

— Oczywiście! Wszak siedziałeś 
koło wodza, kiedy mu go przyznał!

— A Santer uciekł z nim i nie 
wróci?

— Tak, tak!

— Wobec tego musimy spytać 
Tangui, co należy zrobić, gdyż on jest wodzem.

— Zapytaj go! Ale nie ociągajcie 
się, śpieszcie się!

Czekałem z napięciem i 
niepokojem, kiedy zacznie się pościg za złodziejem, lecz nic się nie działo. 
Niebawem potoczyło się życie wsi dalej swoim zwyczajnym torem. Czułem, że chwyta 
mnie szaleństwo. Prosiłem dozorców, żeby się do­wie­dzieli, co zarządził Tangua, 
lecz im nie wolno było odejść. Później zawołali innego Indianina, który 
przyniósł wiadomość, że Tangua nie kazał Santera ścigać, bo Pida nie umie 
czytać, więc mówiący papier nie jest mu potrzebny. Można sobie wyobrazić moje 
wzburzenie i roz­draż­nienie!

Tak upłynęły dwie czy trzy 
godziny, gdy wtem usłyszałem głośny krzyk kobiety. Po krótkiej chwili ujrzałem 
Kakho-oto biegnącą z krzykiem do swego namiotu. Za chwilę biegła już z powrotem, 
wraz z ojcem, a za nimi biegło z krzykiem, co żyło we wsi. Stało się coś 
ważnego. Czyżby sprawcą był Santer?

Niebawem ukazał się Jedno Pióro. 
Biegł do mnie, wołając z daleka:

— Old Shatterhand wszystko umie. 
Czy jest także lekarzem?

— Tak — odrzekłem, w nadziei, że 
będą musieli mnie rozwiązać, by mnie za­pro­wadzić do chorego.

— Więc umiesz leczyć chorych?

— Tak.

— Ale zmarłych nie wskrze­szasz?

— Czy kto umarł?

— Moja córka, skwaw młodego 
wodza Pidy... Leżała skrępowana na ziemi i nie rusza się. Nasz lekarz zbadał ją 
i powiedział, że umarła. Zabił ją Santer, który ukradł mówiący papier. Czy Old 
Shatter­hand pójdzie i przywróci jej życie?

— Zaprowadźcie mnie do niej!

Odwiązano mnie od drzewa i 
po­prowa­dzono do namiotu Pidy.

Wszedłszy do namiotu ujrzałem 
obok leżącej na ziemi nie­ruchomej kobiety Kakho-oto i jakiegoś starego, 
brzydkiego Indianina. Był to guślarz.

— Niechaj Old Shatter­hand 
przypatrzy się umarłej, czy będzie ją mógł ożywić! — rzekł Jedno Pióro.

Jak się wkrótce przekonałem, 
kobieta jeszcze żyła, gdyż krew jeszcze krążyła; było to tylko głębokie 
omdlenie.

— Ona nie żyje i nikt jej nie 
wskrzesi — oświadczył guślarz.

— Old Shatterhand to potrafi — 
odrzekłem.

— Potrafisz to? Naprawdę? — 
zapytał z radością Jedno Pióro.

— Tak, potrafię i uczynię to — 
odparłem — ale oprócz mnie nie śmie tu być nikt przy zmarłej.

— Uff! Tu jest broń twoja. 
Gdybyś ją miał, byłbyś wolny. Czy przy­rzekasz, że jej nie dotkniesz?

Łatwo sobie wyobrazić, jak 
ciężko mi było na to od­po­wiedzieć. Nożem mogłem rozciąć więzy, a mając sztucer 
i rewolwery... Lecz nie! Przyszłoby do walki, która by się mogła dla mnie źle 
skończyć. Na skórze, która służyła do robót kobiecych, ujrzałem rozmaite 
narzędzia, między nimi dwa czy trzy małe noże, jakich Indianki używają do 
rozcinania szwów. Te małe, cienkie klingi bywają nieraz bardzo ostre. Przy 
pomocy takiego noża mogłem się uwolnić, dlatego od­powie­działem:

— Przyrzekam. Jeśli się mimo to 
obawiacie, możecie stąd zabrać moją broń.

— To niepotrzebne. Wiemy, że Old 
Shatter­hand dotrzyma przy­rze­czenia. Ale to jeszcze nie wystarczy.

— Czegóż jeszcze żądacie?

— Przecież i bez broni mógłbyś 
spróbować ucieczki. Czy mi przy­rzekniesz, że teraz tego nie zrobisz?

— Tak.

— Więc wyjdziemy. Old 
Shatter­hand nie jest kłamcą jak Santer. Możemy mu zaufać.

Gdy wyszli z namiotu, schowałem 
jeden nożyk w rękawie koszuli, a potem zająłem się znowu chorą. Dotknąwszy jej 
głowy, poczułem, że szczyt czaszki jest silnie opuchnięty. Gdy nacisnąłem to 
miejsce, kobieta westchnęła boleśnie i otworzyła oczy. Wzrok jej był z początku 
bezmyślny, ale potem wyszeptała moje nazwisko:

— Old Shatterhand.

— Czy znasz mnie? — zapytałem.

— Tak.

— Opamiętaj się! Nie zemdlej na 
nowo, bo umarłabyś! Co się z tobą stało?

Groźba śmierci poskutkowała, bo 
Indianka podniosła się, położyła ręce na bolącej głowie i rzekła:

— Byłam sama, gdy on wszedł i 
zażądał worka z lekami. Gdy mu odmówiłam, uderzył mnie.

— Gdzie był ten worek? Czy go 
już nie ma?

Spojrzała po namiocie i zawołała 
ze strachem:

— Uff! Nie ma go, on go zabrał! 
Gdy mnie uderzył, upadłam i nic więcej nie pamiętam.

A więc Santer zabrał papiery 
razem z woreczkiem na leki, w którym je schował Pida. Młody wódz poniósł 
dotkliwą szkodę, której musiał poszukiwać za wszelką cenę.

— Czy jesteś już dość silna, aby 
nie zemdleć? — zapytałem.

— Nie zemdleję — odparła.

Teraz zawołałem Jedno Pióro i 
Kakho-oto. — Wejdźcie! — rzekłem. — Zmarła znowu ożyła.

Jaką radość wywołały moje słowa, 
tego chyba nie trzeba mówić. Wszyscy byli pewni, że dokonałem cudu, ja zaś nie 
miałem powodu pozbawiać ich tego prze­ko­nania.

Równie wielka jak ta radość była 
wściekłość z powodu zniknięcia worka z gusłami Pidy. Oczywiście zaraz doniesiono 
o tym Tangui, który wyprawił oddział wojowników w pogoń za złodziejem, a 
równo­cześnie kilku posłańców, by szukali Pidy. Jedno Pióro za­pro­wadził mnie 
na powrót do drzewa śmierci i przywiązał, przy czym nie skąpił mi pochwał, 
oczywiście na sposób indiański.

— Sprawimy ci jeszcze większe 
męki na palu, aniżeli to pier­wotnie po­stano­wiono — zapewniał. Nikt jeszcze 
tak nie cierpiał, jak ty będziesz, ażebyś w wiecznych ostępach my­śliwskich był 
naj­większą z bladych twarzy, którym będzie wolno tam wejść.

— Dziękuję! — pomyślałem sobie w 
duchu, a głośno rzekłem: — Gdybyście byli zaraz puścili się w pogoń za Santerem, 
jak tego żądałem, byłby już w waszych rękach, a teraz ujdzie wam 
prawdo­podobnie.

— Schwytamy go. Na pewno 
znajdziemy jego ślady.

— Gdybym to ja go mógł ścigać!

— Wszak możesz.

— Ja? Przecież jestem w niewoli 
i skrępowany!

— Pozwolimy ci pojechać z Pidą, 
jeśli przy­rzekniesz, że z nim wrócisz. Czy to uczynisz?

— Nie. Skoro już mam umrzeć, to 
wolę jak najprędzej. Nie mogę się już tego doczekać.

— Tylko bohater zdolny jest 
wyrzec takie słowa. Wszyscy żałujemy, że nie jesteś Kiowem!

Odszedł, nie dowiedziawszy się, 
iż jego żal nie znajduje w moim sercu oddźwięku. Żywiłem nawet zamiar opuścić 
wszystkich, którzy mnie po­dzi­wiali, następnej nocy, i to nie po­że­gnawszy się 
z nimi.

Pidę rychło znaleziono. Wpadł 
do wsi na spienionym koniu i udał się najpierw do swego namiotu, potem do ojca, 
a w końcu przyszedł do mnie.

— Old Shatterhand ocalił od 
śmierci moją skwaw i ożywił ją na nowo — rzekł. — Dziękuję mu! Wiesz o 
wszystkim, co się stało?

— Tak. Jak się ma skwaw?

— Głowa ją boli, lecz okłady 
zmniej­szają jej cierpienia. Wkrótce będzie zdrowa. Ale dusza moja jest chora i 
nie wyleczy się, dopóki nie odzyskam leku.

— Czy będziesz ścigał Santera?

— Tak. Przyszedłem cię pożegnać. 
Śmierć twoja znów się odwlecze, chociaż pragniesz jak najrychlej umrzeć, jak 
twierdzi Jedno Pióro. Musisz jednak zaczekać, dopóki nie wrócę.

— Chętnie zaczekam! Czy mogę cię 
o coś poprosić?

— Mów.

— Niepokoi mię myśl o tych 
trzech bladych twarzach, które przy­je­chały z Santerem. Gdzie one są teraz?

— W swoim namiocie, skrępowani, 
gdyż byli przy­ja­ciółmi złodzieja mego leku.

— Oni są niewinni.

— Tak mówią, lecz Santer jest 
teraz naszym wrogiem, a przy­ja­ciele moich wrogów są moimi wrogami. Umrą razem 
z tobą. O co mnie chcesz prosić?

— Wróć im wolność!

— Mam ich wypuścić z końmi i z 
bronią? To niemożliwe!

— Puść ich ze względu na swoją 
skwaw, którą ocaliłem od śmierci.

Odwrócił się ode mnie. W jego 
duszy odbywała się walka. Potem znowu zwrócił się do mnie i rzekł:

— Old Shatterhand nie jest taki 
jak inne blade twarze. Niepodobna go zrozumieć! Gdyby był prosił za sobą, byłbym 
mu dał sposobność do uniknięcia śmierci. Bylibyśmy mu pozwolili walczyć o życie 
z naszymi naj­dzielniej­szymi i naj­silniej­szymi wo­jowni­kami. On jednak nie 
chce w darze niczego i wstawia się za innymi. Zgadzam się, ale pod jednym 
warunkiem.

— Jakim?

— Że tobie samemu nie darujemy 
teraz nic. Nie masz już prawa żądać ode mnie wdzięcz­ności. Nasze rachunki są 
wyrównane.

— Dobrze! Zupełnie wyrównane.

— A więc zaraz puszczę ich na 
wolność. Howgh!

Udał się do namiotu ojca, 
któremu musiał powiedzieć, co mi obiecał, a wkrótce potem Gates, Clay i Summer 
wyjechali z obozu, wolni i z bronią. Wiedzieli, komu to za­wdzię­czają, i 
mijając mnie, patrzyli na mnie z nieudanym smutkiem.

Jeszcze ich było widać na 
widnokręgu, kiedy opuścił wieś Pida, ale nawet nie spojrzał na mnie; nasze 
rachunki były wyrównane. On spodziewał się, że mnie zastanie po swoim 
powrocie w więzach, ja zaś byłem pewny, że zobaczę się z nim na tropie Santera, 
gdzieś nad Rio Pecos albo dalej, w Sierra Rita. Przyszłość miała pokazać, kto 
się omylił w rachubach.

Wieczorem, kładąc się między 
palami, nie­spostrze­żenie wyjąłem nożyk z rękawa i gdy dozorcy, przy­wią­zawszy 
mi do pala lewą rękę, udali się ku moim nogom, szybko naciąłem w kilku miejscach 
rzemień krępujący mi lewicę, a potem upuściłem nożyk na ziemię, tak żebym go 
mógł dostać lewą ręką, gdy ją całkowicie uwolnię. Tymczasem dozorcy przy­wiązali 
mi do pala obie nogi, potem prawą rękę, przykryli mnie kocem i usiedli u moich 
stóp.

Upłynęła jedna godzina, potem 
druga, ognie pogasły i żarzył się jeszcze tylko jeden przed namiotem wodza. 
Zrobiło się chłodno. Dozorcy skulili się, pod­ciąg­nęli kolana pod brody, 
ponieważ jednak było im nie­wygodnie, po chwili położyli się na ziemi, głowami 
ku mnie. Nadszedł czas do działania. Jednym silnym szarp­nięciem przerwałem 
nadcięte więzy lewej ręki, poszukałem nożyka i przeciąłem rzemień, którym była 
przy­wiązana do pala prawa. Miałem już obie ręce wolne. Teraz trzeba było 
uwolnić nogi, ale tuż obok nich znajdowały się głowy moich dozorców! Trzeba się 
było przekonać, czy czuwają. Poruszyłem się kilka razy, pilnie nad­słu­chując. 
Nic nie zamąciło ciszy! Dozorcy spali! Bez szmeru zsunąłem z siebie koc, 
usiadłem, pochyliłem się ku nogom i dwoma cięciami uwolniłem je od więzów. Dwa 
silne uderzenia pięścią ogłuszyły dozorców. Związałem ich resztkami moich 
więzów, a potem za­kneblo­wałem im usta kawałkami koca, aby nie mogli krzyczeć. 
Koń mój, jak zwykle, pasł się w pobliżu.

Wstałem i przeciągnąłem się, aby 
pobudzić krew do żywszego krążenia w zdręt­wiałych członkach, po czym położyłem 
się na ziemi i po­czoł­gałem się ku namiotom. Wieś spała, toteż wkrótce dostałem 
się szczę­śliwie do namiotu młodego wodza. Już miałem uchylić zasłony w 
drzwiach, gdy wtem doleciał mnie jakiś szelest. Zacząłem nad­słu­chiwać. Po 
chwili usłyszałem odgłos lekkich kroków i ujrzałem jakąś postać, zbli­ża­jącą 
się do namiotu Pidy. Była to kobieta.

— Kakho-oto! — szepnąłem, gdy 
podeszła do namiotu.

— Old Shatterhand! — 
odpowiedziała.

Podniosłem się z ziemi i 
zapytałem:

— Ty tutaj, nie w namiocie? 
Dlaczego?

— Tam nie ma nikogo. Moja 
siostra, skwaw Pidy, przeniosła się do namiotu ojca, a ja ją pielęgnuję.

— O! Chytrości kobieca! — 
pomyślałem, po czym spytałem:

— A moja broń jest tu jeszcze?

— Tak. Tam gdzie była. Czy Old 
Shatter­hand wie, gdzie jego koń?

— Czeka na mnie. Oddałaś mi 
wielką przysługę, Kakho-oto. Dziękuję ci za to!

— Old Shatterhand jest dzielnym 
i wspaniało­myślnym wojownikiem — odparła. — Czy jeszcze kiedy do nas wróci?

— Tak myślę. Przyjdę z Pidą, 
który już wtedy będzie moim przy­ja­cielem i bratem.

— To nie mów mu, że ci ułatwiłam 
ucieczkę. O tym nie śmie nikt wiedzieć prócz mojej siostry.

Po tych słowach znikła. Wszedłem 
do namiotu i znalazłszy po omacku łoże Pidy, wy­ciąg­nąłem spod niego strzelby 
zawinięte w koce. Wyjąłem je, po czym zacząłem szukać siodła, rewolwerów i noży. 
W pięć minut później byłem już z powrotem pod drzewem śmierci i siodłałem konia. 
Gdy i z tym się uporałem, poszedłem do dozorców. Jak się okazało, już się 
ocknęli.

— Wojownikom Kiowów nie wiedzie 
się z Old Shatter­handem — rzekłem do nich stłumionym głosem. — Nie zobaczą go 
przy palu męczeńskim. Jadę za Pidą, ażeby mu pomóc w ściganiu Santera. Postąpię 
z nim jak z przy­ja­cielem i bratem i może wraz z nim wrócę do was. Powiedzcie 
wodzowi Tangui, żeby się nie obawiał o syna, gdyż będę nad nim czuwał. Howgh!

Wkrótce potem byłem już daleko 
od wsi Tangui. Jechałem na południe, ku Rio Pecos, tam bowiem musiał udać się 
Santer, kierując się wska­zów­kami zawartymi w te­sta­mencie Winnetou.

Wymienione tam były - to miejsce 
zdołałem jeszcze przeczytać – trzy nazwy geo­graficzne w języku Apaczów. Jedną z 
nich Santer zrozumiał, natomiast nie wiedział, co znaczą dwie pozostałe: 
Tse-sosz i Deklil-to. Nie koniec na tym: gdyby nawet znał ich znaczenie, nie 
wiedziałby gdzie szukać owej Skały Niedź­wiedziej i Ciemnej Wody. 
Miejsca te leżały daleko w Sierra Rita. Byłem tam tylko raz z Winnetou i wtedy 
nadaliśmy im te nazwy, nikt więc nie wiedział, co się za nimi kryje, oprócz mnie 
i dwóch Apaczów, którzy nam wówczas to­warzy­szyli. Byli to już starcy i nie 
opuszczali puebla nad Rio Pecos, tam też musiałby ich szukać Santer. Rady, aby 
się do nich udał, mógł mu udzielić każdy spotkany po drodze Apacz, gdyż cały 
szczep znał te nazwy i wiedział, co tam prze­żyli­śmy, chociaż nikt nie 
wiedział, co one oznaczają. Co do tego, czyby się Santer, jako morderca 
Inczu-czuny i Nszo-czi, odważył jechać do puebla, nie miałem żadnych 
wąt­pli­wości. Wprawdzie widziało go wówczas kilkunastu wojowników, ale byli to 
już wówczas ludzie dojrzali, dziś starcy dożywający swoich dni w za­ka­markach 
puebla, a wielu z nich już nie żyło. Wobec innych mógł występować jako 
przyjaciel Winnetou, le­gity­mując się skórzaną okładką te­sta­mentu, na której 
był wycięty jego totem.

Postanowiłem dostać się do 
puebla nad Rio Pecos przed Santerem, ostrzec Apaczów i pojmać go zaraz po 
przybyciu do puebla. Koń mój był doskonałym biegunem, więc byłem pewny, że 
prześcignę Santera. Niestety, los chciał, że koń okulał, a nie mogłem znaleźć 
przyczyny. Dopiero na trzeci dzień prze­ko­nałem się, że było to zapalenie, a 
wywołał je długi, ostry kolec, który utkwił w pęcinie. Wyjąłem go na­tych­miast, 
ale wypadek ten tak opóźnił moją jazdę, że musiałem się liczyć z 
prawdo­podobieństwem, iż Santer mnie wyprzedzi.

Byłem jeszcze daleko od Rio 
Pecos, na sawannie pokrytej skąpą trawą, kiedy ujrzałem przed sobą dwóch 
jeźdźców. Byli to Indianie. Kiedy zbli­żyli­śmy się do siebie, jeden z nich 
podniósł strzelbę, wykrzyknął moje nazwisko i popędził ku mnie cwałem. Był to 
Yato-ka Yato-ka – Szybkonogi, wojownik Apaczów. Drugiego nie znałem. Po powitaniu zapytałem:

— Moi bracia nie są ani na 
wyprawie wojennej, ani na myśliwskiej. Dokąd tedy dążą?

— Na północ, w góry Gros Ventre, 
aby uczcić grób naszego wodza Winnetou — odrzekł Yato-ka.

— Więc już wiecie, że nie żyje?

— Dowiedzieliśmy się przed kilku 
dniami i wszystkie góry i doliny okryły się żałobą.

— Czy moi bracia wiedzą, że 
byłem przy jego śmierci?

— Tak. Old Shatterhand opowie 
nam o tym i będzie naszym wodzem, gdy wyruszymy, aby go pomścić.

— O tym będziemy mówić później. 
Czy udajecie się samowtór tak daleko na północ?

— Nie. Jedziemy przodem na 
zwiady, ponieważ te psy Komancze znów wykopały topór wojenny. Reszta jest daleko 
za nami.

— Ilu wojowników?

— Pięć razy po dziesięć.

— Kto ich prowadzi?

— Till-lata Till-lata – Krwawa Ręka, którego wybrano 
wodzem

— Znam go. Godny jest tego. Czy 
spot­kali­ście kogo po drodze?

— Tak. Jednego jeźdźca.

— Kiedy?

— Wczoraj. Była to blada twarz, 
która pytała o Tse-sosz. Kazaliśmy mu udać się do puebla do starego Inty.

— Uff! Ja ścigam tego człowieka. 
To morderca Inczu-czuny.

— Uff, uff! — zawołali obydwaj i 
ze­sztyw­nieli ze strachu. — Morderca Inczu-czuny? Nie znamy tego człowieka i 
nie pró­bo­wali­śmy go zatrzymać.

— To nic! Wystarczy, żeście go 
widzieli. Nie możecie jechać dalej, lecz musicie zawrócić. Ja was później sam 
poprowadzę w góry Gros-Ventre. Ruszajmy.

— Tak, trzeba wracać — 
potwierdził Yato-ka. — Musimy schwytać mordercę!

W kilka godzin potem 
prze­pra­wili­śmy się przez Rio-Pecos i ruszyliśmy dalej drugim brzegiem. Po 
drodze opo­wie­działem Apaczom o wypadkach w Nugget-tsil i o tym, co później 
przeżyłem we wsi Kiowów.

— A więc młody wódz Pida puścił 
się w pogoń za mordercą?

— Tak.

— Sam?

— Udał się za wojownikami, 
których wysłał w pogoń za Santerem jego ojciec, i zapewne wnet ich doścignął.

— Czy wiesz, ilu ich było?

— Widziałem ich, gdy odjeżdżali, 
i policzyłem. Było ich dziesięciu, więc z Pidą jest ich jedenastu.

— Tak mało?

— By schwytać jednego zbiega, to 
raczej za dużo.

— Uff! Synowie Apaczów dożyją 
wielkiej radości, gdyż pochwycą Pidę i jego wojowników i przywiążą ich do pali 
mę­czeńskich.

— Nie! — odparłem krótko.

— Nie? Czy sądzisz, że nam ujdą? 
Morderca Santer udał się do naszego puebla, a oni go ścigają. Muszą zatem wpaść 
w nasze ręce.

— Wiem o tym, ale mimo to nie 
zginą na palu.

— Nie? Przecież są naszymi 
nie­przyja­ciółmi i ciebie również chcieli zabić.

— Obchodzili się ze mną dobrze, 
a Pida jest teraz moim przy­ja­cielem.

— Uff! — zawołał zdumiony. — Old 
Shatter­hand nie przestał być dziwnym wo­jow­nikiem: broni swoich wrogów. Ale 
czy się Till-lata na to zgodzi?

— Z pewnością!

— Zważ, że zawsze był walecznym 
wojownikiem, a teraz został wodzem i musi okazać, że jest tego godny. Nie wolno 
mu znać litości dla wroga.

— Czyż i ja nie jestem wodzem 
Apaczów?

— Tak, Old Shatterhand jest nim.

— Czy nie zostałem wodzem 
wcześniej od niego?

— Wiele słońc wcześniej.

— A zatem Till-lata powinien 
mnie słuchać. Jeśli Kiowowie wpadną w jego ręce, nic im nie zrobi, gdyż taka 
jest moja wola.

Yato-ka byłby może jeszcze 
rozwodził się nad tym, lecz uwagę naszą zajął nagle trop wychodzący z rzeki, a 
potem biegnący w kierunku puebla prawym brzegiem Rio Pecos. Zsiedliśmy 
oczywiście z koni, aby go zbadać. Ludzie, którzy zostawili po sobie te ślady, 
jechali gęsiego, aby zataić swą liczbę, jak się to czyni w kraju 
nie­przyja­cielskim. Wy­wniosko­wałem z tego, że jest to Pida z Kiowami, chociaż 
nie zdołałem określić liczby jeźdźców.

Wkrótce potem dotarliśmy do 
miejsca, gdzie od­poczy­wali. Tu udało mi się rozpoznać odciski kopyt jedenastu 
koni, więc spytałem Yato-ka:

— Czy wasi wojownicy ciągną tędy 
w górę rzeki?

— Tak.

— Jak są daleko?

— Wyruszyli w drogę o pół dnia 
później niż my.

— A Kiowowie, jak to widzę z ich 
śladów, są tylko o pół godziny drogi przed nami. Spieszmy się, ażeby ich 
doścignąć, zanim się spotkają z Apaczami!

Puściłem konia cwałem, gdyż 
spotkanie Apaczów i Kiowów mogło nastąpić lada chwila. Pida zasłużył na to, 
żebym się za nim ujął.

Wkrótce przybyliśmy do miejsca, 
w którym rzeka zataczała duży łuk. Kiowowie znali go widocznie, gdyż nie 
pojechali wzdłuż, lecz przecięli go wprost.

Wkrótce potem ujrzeliśmy Kiowów 
przed sobą. Jechali gęsiego i nie spo­strzegli nas, gdyż nie oglądali się za 
siebie.

Nagle się zatrzymali, a potem 
ruszyli cwałem z powrotem. Ujrzawszy nas, skręcili w bok i pędzili dalej co tchu 
w koniach.

— Dlaczego oni wracają? — 
zapytał Yato-ka.

— Zobaczyli waszych wojowników i 
spo­strzegli, że tamci mają przewagę.

— Tak, nadciągają Apacze. Czy 
widzisz ich? Ujrzeli Kiowów i cwałem pędzą za nimi.

— Wyjedźcie obaj naprzeciw nich 
i powiedzcie Krwawej Ręce, żeby się zatrzymał, dopóki ja nie nadjadę.

— Dlaczego nie jedziesz z nami?

— Muszę pomówić z Pidą. Naprzód, 
prędzej!

Gdy odjechali, puściłem się 
cwałem ku Kiowom. Pida, który jechał na czele, poznał mnie na­tych­miast. 
Krzyknął ze strachu i podciął konia, by mnie wyminąć, ale za­gro­dziłem mu drogę 
i zawołałem:

— Stój! Ja obronię młodego wodza 
przed Apaczami!

To poskutkowało. Pida osadził 
konia w miejscu i dał znak swoim, by się również zatrzymali. Obyczaj indiański 
każe wojownikom ukrywać uczucia pod maską obo­jęt­ności, ale ani Pidzie, ani 
jego to­wa­rzyszom nie udało się zataić zdumienia, w jakie ich wprawił mój 
widok.

— Old Shatterhand! — zawołał. — 
Old Shatter­hand wolny! Kto cię wypuścił?

— Nikt — odpowiedziałem. — Sam 
się uwolniłem.

— Uff! uff! uff! To niemożliwe!

— A jednak! Ja byłem pewny, że 
się wydobędę. Teraz się mnie nie lękaj! Jestem twoim przy­ja­cielem i postaram 
się, żeby ci Apacze nic nie zrobili.

— Uff! Czy naprawdę chcesz to 
uczynić?

— Tak. Możesz mi wierzyć. 
Spojrzyj za siebie! Apacze zsiedli z koni i czekają na mnie. Czy wi­dzieli­ście 
ślad Santera?

— Tak, lecz nie mogliśmy go 
doścignąć.

— Udał się do puebla Apaczów.

— Tak myśleliśmy, wnioskując z 
kierunku jego drogi.

— Narażaliście się na zgubę, 
jadąc za nim, bo Apacze są waszymi śmier­tel­nymi wrogami.

— Wiemy o tym, lecz Pida musi 
odzyskać lek, choćby miał życie narazić. Chcieliśmy podejść jak najbliżej do 
puebla, w nadziei, że uda nam się schwycić Santera.

— Teraz przyjdzie wam to 
łatwiej, ponieważ ja będę czuwał nad wami, ale uda mi się to tylko wtedy, jeśli 
będziesz moim przy­ja­cielem i bratem. Zsiadaj! Wypalimy z sobą fajkę pokoju.

— Uff! Czy wielki wojownik Old 
Shatter­hand uważa Pidę za godnego swej przyjaźni i braterstwa?

— Tak, ale spiesz się, żeby 
wojownicy Apaczów nie stracili cier­pli­wości!

Zsiadłszy z koni, wypaliliśmy 
fajkę pokoju w sposób przepisany. Kazałem Pidzie czekać na moje skinienie, 
dosiadłem konia i pojechałem ku Apaczom, którym tymczasem Yato-ka opowiedział o 
naszym spotkaniu i o moich zamiarach. Trzymając konie za uzdy, tworzyli oni 
koło, w którym stal Till-lata.

Znalem dobrze tego Apacza. Był 
wprawdzie ambitny, ale zawsze darzył mnie przy­chyl­nością, więc liczyłem na to, 
że nie natrafię u niego na opór w sprawie Pidy. Podałem mu rękę, po­zdro­wiłem 
uprzejmie i zacząłem układy:

— Old Shatterhand przybywa bez 
wodza Apaczów, Winnetou. Moi czerwoni bracia chcą się zapewne dokładnie 
dowiedzieć, jak umarł ten słynny wojownik, a ja im wszystko opowiem. Teraz 
jednak pragnę z nimi pomówić o Kiowach, od których przybywam.

— Wiem od Yato-ka, czego Old 
Shatter­hand żąda — odrzekł Krwawa Ręka.

— I cóż ty na to?

— Old Shatterhand jest wodzem 
Apaczów, więc oni uszanują jego wolę. Niechaj tych dziesięciu wojowników powróci 
na­tych­miast do swojej wsi, a nie uczynimy im nic złego.

— A ich młody wódz Pida?

— Widziałem, że palił z Old 
Shatter­handem fajkę pokoju. Niech jedzie z nami. Będzie naszym gościem dopóty, 
dopóki sobie tego będziesz życzył, a potem znów będzie naszym wrogiem.

— Dobrze! Zgadzam się na to. 
Wojownicy Apaczów zawrócą i pojadą ze mną, by schwytać mordercę Inczu-czuny i 
jego córki. Gdy się to stanie, odprowadzę ich do grobu Winnetou.

— Howgh! — odpowiedział 
Till-lata, kładąc swoją prawą rękę na mojej.

Pida przyjął warunek Till-laty i 
odesłał swoich wojowników do domu, po czym ruszyliśmy w dalszą drogę w dół rzeki 
Rio Pecos.

Jechaliśmy bardzo szybko i 
za­trzy­mali­śmy się tylko na krótką chwilę koło południa, aby jak naj­szybciej 
przybyć do puebla, gdyż Santer zapewne nie zabawił tam długo.

Późno po południu dotarliśmy do 
celu. Ujrzano nas zaraz, ale pomimo to Till-lata przyłożył dłonie do ust i 
zawołał:

— Old Shatterhand przybywa! 
Spieszcie wojownicy na jego przyjęcie!

W pueblu powstał gorączkowy 
ruch. Spuszczono drabiny, a kiedy, zsiadłszy z koni, zaczęliśmy się wspinać na 
górę, wyciągały się do nas zewsząd duże i małe dłonie, by nas powitać. Smutne to 
było powitanie, gdyż po raz pierwszy wracałem bez Winnetou, który nie miał już 
nigdy zobaczyć tego miejsca.

Jak już mówiłem, tylko mała 
część plemienia mieszkała w pueblu. Byli to przeważnie przy­ja­ciele Winnetou, 
toteż zaraz po powitaniu zarzucono mnie tysiącem pytań. Nie od­powie­działem na 
nie, lecz spytałem:

— Czy Inta jest tutaj? Muszę z 
nim pomówić.

— Jest w swojej izbie — 
od­powie­dziano mi. — Zaraz go zawołamy.

— Nie. On, jest stary i słaby. 
Ja pójdę do niego.

Zaprowadzono mnie do małej izby, 
wykutej w skale. Uradowany moim widokiem chciał mnie powitać kwiecistą przemową, 
ale przerwałem mu pytaniem:

— Czy była tutaj jaka blada 
twarz?

— Tak — odpowiedział.

— Kiedy?

— Wczoraj.

— Czy już odszedł?

— Tak.

— Jak długo tutaj zabawił?

— Mniej więcej przez taki czas, 
jaki blade twarze nazywają godziną.

— Czy był u ciebie?

— Tak. Prosił, żeby go do mnie 
przy­prowa­dzono, i pokazał mi totem Winnetou, mówiąc, że ma wykonać jego 
ostatnie polecenie.

— Czego chciał od ciebie?

— Żebym opisał jezioro, które 
wtedy nazwaliście Deklil-to.

— Czy to zrobiłeś?

— Musiałem, bo taka była wola 
Winnetou.

— Czy mu wszystko dokładnie 
opisałeś?

— Tak. Drogę i tamte strony.

— Las jodłowy, skałę i wodospad?

— Wszystko.

— Czy i drogę na wiszącą skałę?

— Tak. Pokrzepiło to moją duszę, 
że mogłem mówić o miejscach, w których byłem podówczas z Old Shatter­handem i 
wodzem Apaczów, Winnetou, który odszedł do wiecznych ostępów.

Starcowi nie można było nic 
zarzucić, gdyż uczynił zadość żądaniu Santera tylko dlatego, że widzał totem 
zmarłego wodza. Zapytałem go jeszcze:

— Czy koń bladej twarzy był 
bardzo zmęczony?

— Nie. Kiedy Biały odjeżdżał na 
nim, szedł tak żwawo, jak gdyby był długo wypoczywał.

— Czy Biały jadł tutaj?

— Tak, lecz niewiele, gdyż nie 
miał czasu. Prosił o nici do lontu.

— Ach! I daliście mu?

— Tak.

— Na co ich potrzebował?

— Tego nie powiedział. Daliśmy 
mu także dużo prochu.

— Do strzelania?

— Nie, do rozsadzania skał.

— Czy widziałeś, gdzie schował 
totem?

— Do worka z lekami, co mnie 
zdziwiło, bo wiem, że blade twarze nie noszą leków.

— Uff! — zawołał Pida, który mi 
to­wa­rzyszył. — To mój lek; on mi go ukradł.

— Ukradł? — zapytał Inta 
zdziwiony. — Czy to był złodziej?

— Jeszcze gorzej — odparłem.

— Przecież miał totem Winnetou!

— Ukradł go. To był Santer, 
który zamordował Inczu-czunę i Nszo-czi.

Starzec skamieniał.

— Nie zatrzymujmy się tutaj i 
jedźmy zaraz dalej — za­propo­nował Krwawa Ręka. Może go do­ścig­niemy, zanim 
dotrze do Ciemnej Wody.

— Chciałbyś jechać bez 
odpoczynku? Księżyc świeci, moglibyśmy przeto jechać nocą.

— Mnie nie trzeba spoczynku.

— A Pida?

— Ja nie spocznę, dopóki nie 
odzyskam leku.

— Dobrze! Posilimy się i 
zmienimy konie. Mego szpaka zostawię tutaj. Mnie także pilno. Niepokoi mnie to, 
że brał proch i lonty.

Mieszkańcy puebla prosili nas, 
żebyśmy się jeszcze zatrzymali, gdyż chcieli, żebym im opowiedział o śmierci 
Winnetou. Po­cie­szyłem ich obietnicą rychłego powrotu i w dwie godziny po 
przybyciu do puebla wy­ru­szyli­śmy w dalszą drogę – ja, Till-lata, Pida i 
dwudziestu Apaczów. Krwawa Ręka domagał się licznego orszaku, chociaż nie był 
nam potrzebny, ponieważ kraj, którym mieliśmy prze­jeżdżać, należał do 
pokrewnych Apaczom Mimbreniów, więc nie groziło nam nie­bezpie­czeństwo.

Aby się z puebla dostać do 
jeziora Ciemnej Wody, musieliśmy przebyć przy­najmniej sześć­dziesiąt mil 
geo­graficznych, a ostatnią część drogi stanowił uciążliwy teren. Licząc po pięć 
mil na dzień, czekało nas dwanaście dni jazdy.

Ani nam przez myśl nie przeszło 
szukać śladów Santera. Jechaliśmy prosto drogą, którą poznałem podczas jazdy z 
Winnetou, i przy­pusz­czali­śmy, że Santer także nią jechał, gdyż Inta nie mógł 
wskazać innej. Jeśli z niej zboczył, to tylko mogliśmy zyskać na tym.

Jedenastego dnia podróży 
spot­kali­śmy dwóch Czerwono­skórych. Byli to Mim­bre­niowie, ojciec i syn. 
Starszego znałem, on to bowiem wówczas, kiedy z Winnetou jechaliśmy do Ciemnej 
Wody, zaopatrzył nas w żywność. On także na­tych­miast mnie poznał, zatrzymał 
konia i zawołał:

— Old Shatterhand! Ty żyjesz, 
nie zginąłeś?

— Czy słyszałeś, jakobym umarł?

— Tak, zastrzelony przez 
Siouksów.

Domyśliłem się od razu, że tę 
fałszywą wiadomość otrzymał od Santera.

— Kto ci to powiedział? — 
zapytałem.

— Blada twarz, która 
opo­wie­działa nam, w jaki sposób utracili życie Old Shatter­hand i Winnetou. 
Musiałem mu wierzyć, gdyż posiadał totem Winnetou i jego lek.

— To było kłamstwo, ponieważ 
widzisz mnie przed sobą żywego.

— Więc i Winnetou także nie 
zginął?

— On niestety nie żyje. Gdzie 
spotkałeś tego Białego?

— W naszym obozie. Chciał 
wymienić znużonego konia i prosił o prze­wod­nika do Deklil-to. To nazwa 
fałszywa, bo u nas nazywa się to Szisz-tu Szisz-tu – Czarne Jezioro. Dawał mi za to lek Winnetou. 
Przystałem na to 1 dałem mu świeżego konia, a potem za­prowa­dziłem go z synem 
do Szisz-tu, w którym na­tych­miast rozpoznał miejsce, do którego dążył.

— On cię oszukał. Czy masz ten 
worek z lekami?

— Tak, tutaj.

— Pokaż go nam!

Pida, ujrzawszy worek, wydał 
okrzyk radości i sięgnął po niego, lecz Mimbrenio nie chciał mu go dać, skutkiem 
czego wywiązała się krótka sprzeczka. Zakończyłem ją, mówiąc:

— Te leki należą do młodego 
wodza Kiowów; Winnetou nie miał ich nigdy w ręku.

— Ty się mylisz! — zawołał 
Mimbrenio.

— Wiem to na pewno.

— Przecież ja tylko za ten cenny 
lek odbyłem z bladą twarzą długą podróż i dałem jej lepszego konia.

— On potrzebował świeżego konia, 
bo wiedział, że go ścigają. A okłamał cię dlatego, żeby cię nakłonić do zamiany.

— Gdyby tego nie mówił Old 
Shatter­hand, nie uwie­rzył­bym! Czy mam oddać te leki wodzowi Kiowów?

— Tak.

— Dobrze! Ale pojadę z wami i 
odbiorę życie temu kłamcy i oszustowi!

— Jedź z nami, ale my 
po­stano­wili­śmy schwytać go żywcem.

Zgodził się i ruszył z nami. 
Gdyśmy mu pokrótce opo­wie­dzieli, kim był Santer i co miał na sumieniu, żałował 
roz­czaro­wany Indianin tego, że zamianą koni dopomógł mordercy oraz że ten, 
dzięki jego prze­wod­nictwu, mógł nas wyprzedzić.

Pida był oczywiście 
uszczę­śli­wiony od­zy­skaniem swego talizmanu. On już osiągnął cel podróży. O, 
gdybym i ja mógł był powiedzieć to o sobie!

Nazajutrz dotarliśmy do jeziora, 
niestety dopiero wieczorem, kiedy nie było można już nic począć; roz­ło­żyli­śmy 
się przeto obozem, nie zapalając jednak ognisk.

Znajdowaliśmy się w Arizonie, na 
pograniczu terytoriów Mimbreniów i Gileniów, które to plemiona należą do szczepu 
Apaczów. Jezioro, które było celem naszej podróży, leżało w kotlinie i zasilane 
było wodą kilku potoków; odpływ znajdował się po stronie zachodniej. Od 
północnej strony, gdzie wzgórza otaczające kotlinę, były najwyższe, wznosiła się 
tuż nad jeziorem naga skała w kształcie słupa, z której wypływał wodospad wysoki 
na sto stóp. Tuż nad otworem, z którego spadała w przepaść woda, widać było 
jaskinię. Kiedy byliśmy tu po raz pierwszy wraz z Winnetou, nie zdołaliśmy się 
do niej dostać. Widocznie później Winnetou znalazł dojście do niej. Wierz­chołek 
skały był płaski i miał kształt jak gdyby dachu wy­sunię­tego daleko poza obręb 
skalnego słupa sta­nowią­cego jego podstawę.

Obok sterczała druga skała, jak 
gdyby przyparta do tamtej. Tam zabiliśmy ongiś szarego niedź­wiedzia i dlatego 
Winnetou nazwał ją Skałą Niedź­wiedzią.

O świcie zaczęliśmy szukać 
śladów Santera, ale nasze trudy były daremne. Wobec tego po­stano­wiłem udać się 
na po­szuki­wanie skarbu Winnetou. Wziąłem ze sobą tylko Till-latę i Pidę. 
Ruszyliśmy wspom­nianym przez Winnetou lasem jodłowym w górę ku Skale 
Niedź­wiedziej. Tam zsiądziesz z konia i wdrapiesz się... — to były 
ostatnie słowa te­sta­mentu, które zdołałem przeczytać. Dokąd należało się 
drapać? Oczywiście w górę ku jaskini w sąsiedniej skale. Po­stano­wiłem 
spróbować. Teren był stromy, ale szliśmy wytrwale i po jakimś czasie 
zna­leźli­śmy się nieco poniżej jaskini. Niestety, dalej nie było można postąpić 
ani kroku. Jeśli istotnie ze Skały Niedź­wiedziej wiodła jakaś droga do jaskini 
w sąsiedniej skale, to drogę tę prze­oczyli­śmy. Jakżeby nam się przydały 
wskazówki Winnetou! Właśnie chciałem zawrócić, kiedy padł strzał i kula uderzyła 
w skałę tuż obok nas. Potem krzyknął ktoś z góry:

— Psie! Tyś znowu wolny! 
Myślałem, że ścigają mnie tylko Kiowowie. Ruszaj do diabła!

Strzelił powtórnie, ale znowu 
chybił. Spoj­rzawszy w górę, ujrzeliśmy Santera u wylotu jaskini.

— Czy przyszedłeś po skarby 
Winnetou? — zawołał śmiejąc się szyderczo. — Za późno, ptaszku! Ja tu już jestem 
i lont już zapalony. Nie dostaniesz nic! Wariackie zapisy Winnetou ja zabiorę!

Roześmiał się dziwacznie i mówił 
dalej:

— Nie znasz drogi, jak widzę. 
Czy tej, którą się schodzi, również nie znasz? Zejdę tamtędy, a wy nie zdołacie 
mi w tym prze­szkodzić! Na próżno się trudziłeś. Tym razem ja zwyciężę! Cha! 
cha! cha!

Wszedł do jaskim, ale wkrótce 
znowu się ukazał, tym razem na wierz­chołku skały. W ręku trzymał coś białego. 
Podszedł do samej krawędzi platformy i krzyknął:

— Patrzcie! Tu jest testament 
Winnetou. Umiem go już na pamięć, więc nie jest mi potrzebny. Niech go pochłonie 
jezioro! Wy go nie do­sta­niecie!

Podarł kartki, a strzępy rzucił 
w powietrze. Testament Winnetou przestał istnieć!

Ogarnęła mnie wściekłość.

— Łotrze! — krzyknąłem do niego. 
— Posłuchaj mnie!

— Dobrze! Ja cię tak chętnie 
słucham! — od­po­wiedział szyderczo.

— Inczu-czuna cię pozdrawia!

— Dziękuję!

— I Nszo-czi również!

— Dziękuję, bardzo dziękuję!

— A ja w imieniu Winnetou 
posyłam ci tę kulę! Po­dzięko­wanie zbyteczne!

Wymierzyłem z rusznicy, ponieważ 
strzał z niej był pewniejszy. Nie wątpiłem, że trafię. Ale co się stało? Czy mi 
ręka drgnęła, czy też Santer się poruszył? A może skała się zachwiała? Tak! 
Wielki Boże! W jaskini rozległ się głuchy huk, buchnęły z niej kłęby dymu, po 
czym część skały, wznosząca się nad nią, oderwała się od podstawy i zaczęła się 
chylić w stronę jeziora. Santer wyciągnął ku nam ręce, rycząc o pomoc. Jeszcze 
chwila i olbrzymia masa skalna runęła z potwornym hukiem i trzaskiem do jeziora. 
Reszta skały tonęła w chmurze dymu.

 


[image: ]

 

— Uff! — zawołał Pida, podnosząc 
ręce do góry. — Wielki Duch go osądził i przewrócił pod nim skałę!

Till-lata wskazał na jezioro, 
które podobne było teraz do ol­brzy­miego kotła pełnego wrzącej wody, i rzekł, 
pobladłszy powyżej uszu mimo swej brązowej cery:

— Zły duch zepchnął go w wodę i 
nie odda aż do końca wszech­rzeczy. On jest przeklęty!

Nie! Santer sam się osądził i 
wykonał wyrok, ponieważ sam lont zapalił. Usiadłem, gdyż dostałem zawrotu głowy. 
Zamknąłem oczy, a mimo to ciągle widziałem przed sobą chwiejącą się skałę i 
słyszałem wołanie Santera o pomoc.

Jak to się stało? Po namyśle 
doszedłem do prze­ko­nania, że Winnetou założył w jaskini minę, którą każdy 
nie­powo­łany, nie mogąc należycie zrozumieć jego wskazówek, musiał na własną 
zgubę wysadzić w powietrze, gdy usiłował utorować sobie drogę do skarbu przy 
pomocy materiału wy­bucho­wego. Ja nie byłbym popełnił takiego błędu. Znając 
sposób wyrażania się Winnetou, na pewno byłbym zrozumiał jego wskazówki w 
należyty sposób.

Odzyskawszy równowagę umysłu 
wysłałem kilku Apaczów na po­szuki­wanie konia Santera; zwierzę na pewno było do 
czegoś przy­wią­zane, wskutek czego musiałoby zginąć z głodu. Reszta wojowników 
poszła z nami, by szukać drogi do jaskini, której już teraz nie było. 
Tru­dzili­śmy się daremnie przez kilka godzin, dopóki nie rozważyłem jeszcze raz 
tego, co pamiętałem z testamentu. Ostatnie zdanie brzmiało: Tam zsiądziesz z 
konia i wydrapiesz się... Uderzyło mnie słowo wydrapiesz się. 
Wprawdzie drapiemy się także na góry, jeśli są bardzo strome, zazwyczaj jednak 
używa się tego słowa w innym znaczeniu. Czyżby tutaj odnosiło się do drzewa? 
Ro­zej­rzawszy się, zna­leźli­śmy istotnie na Skale Niedź­wiedziej wysoką jodłę 
tak pochyloną, że wygiętym wierz­chołkiem przy­pie­rała do ściany sąsiedniej 
skały. To tu być musiało. Wdrapałem się szybko na drzewo i ujrzałem półkę skalną 
łatwo dostępną z gałęzi. Kilka kroków dalej półka skręcała i prze­cho­dziła w 
żleb wznoszący się niezbyt stromo w górę i kończący się tam gdzie powstała nowa 
platforma. Znalazłem się wśród chaosu głazów, lecz mogłem jeszcze rozróżnić dno 
zburzonej jaskini. Jeśli złoto nie było ukryte pod nim, lecz w ścianach jaskini 
lub jeszcze wyżej, to obecnie leżało na dnie jeziora.

Przywołałem Apaczów, żeby mi 
pomogli szukać. Prze­wra­cali­śmy głaz za głazem, ale nie zna­leźli­śmy nic, 
żadnej wskazówki, żadnego śladu. Wszyscy umieliśmy wysnuwać właściwe wnioski z 
naj­mniejszych oznak, tutaj jednak wszelki wysiłek był daremny. Gdy pod wieczór 
wróciliśmy nad jezioro, zastaliśmy tam już Apaczów z koniem Santera, więc zaraz 
prze­szu­kałem torby przy siodle, ale nic w nich nie było.

Nad Ciemną Wodą prze­by­wali­śmy 
przez cztery dni. Jestem pewny, że bylibyśmy znaleźli złoto, gdyby się tam było 
jeszcze znajdowało. Niestety, leżało ono na dnie jeziora, po­wró­cili­śmy przeto 
z próżnymi rękami nad Rio Pecos.

Tak zniknął testament Apacza, 
podobnie jak on sam i jak niebawem zniknie cała czerwona rasa. Nie stała się ona 
wielka, gdyż nie dano jej osiągnąć wielkości.

 

 

 

KONIEC
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(function( window, undefined ) {



// Define a local copy of jQuery

var jQuery = function( selector, context ) {

		// The jQuery object is actually just the init constructor 'enhanced'

		return new jQuery.fn.init( selector, context );

	},



	// Map over jQuery in case of overwrite

	_jQuery = window.jQuery,



	// Map over the $ in case of overwrite

	_$ = window.$,



	// Use the correct document accordingly with window argument (sandbox)

	document = window.document,



	// A central reference to the root jQuery(document)

	rootjQuery,



	// A simple way to check for HTML strings or ID strings

	// (both of which we optimize for)

	quickExpr = /^[^<]*(<[\w\W]+>)[^>]*$|^#([\w-]+)$/,



	// Is it a simple selector

	isSimple = /^.[^:#\[\.,]*$/,



	// Check if a string has a non-whitespace character in it

	rnotwhite = /\S/,



	// Used for trimming whitespace

	rtrim = /^(\s|\u00A0)+|(\s|\u00A0)+$/g,



	// Match a standalone tag

	rsingleTag = /^<(\w+)\s*\/?>(?:<\/\1>)?$/,



	// Keep a UserAgent string for use with jQuery.browser

	userAgent = navigator.userAgent,



	// For matching the engine and version of the browser

	browserMatch,

	

	// Has the ready events already been bound?

	readyBound = false,

	

	// The functions to execute on DOM ready

	readyList = [],



	// The ready event handler

	DOMContentLoaded,



	// Save a reference to some core methods

	toString = Object.prototype.toString,

	hasOwnProperty = Object.prototype.hasOwnProperty,

	push = Array.prototype.push,

	slice = Array.prototype.slice,

	indexOf = Array.prototype.indexOf;



jQuery.fn = jQuery.prototype = {

	init: function( selector, context ) {

		var match, elem, ret, doc;



		// Handle $(""), $(null), or $(undefined)

		if ( !selector ) {

			return this;

		}



		// Handle $(DOMElement)

		if ( selector.nodeType ) {

			this.context = this[0] = selector;

			this.length = 1;

			return this;

		}

		

		// The body element only exists once, optimize finding it

		if ( selector === "body" && !context ) {

			this.context = document;

			this[0] = document.body;

			this.selector = "body";

			this.length = 1;

			return this;

		}



		// Handle HTML strings

		if ( typeof selector === "string" ) {

			// Are we dealing with HTML string or an ID?

			match = quickExpr.exec( selector );



			// Verify a match, and that no context was specified for #id

			if ( match && (match[1] || !context) ) {



				// HANDLE: $(html) -> $(array)

				if ( match[1] ) {

					doc = (context ? context.ownerDocument || context : document);



					// If a single string is passed in and it's a single tag

					// just do a createElement and skip the rest

					ret = rsingleTag.exec( selector );



					if ( ret ) {

						if ( jQuery.isPlainObject( context ) ) {

							selector = [ document.createElement( ret[1] ) ];

							jQuery.fn.attr.call( selector, context, true );



						} else {

							selector = [ doc.createElement( ret[1] ) ];

						}



					} else {

						ret = buildFragment( [ match[1] ], [ doc ] );

						selector = (ret.cacheable ? ret.fragment.cloneNode(true) : ret.fragment).childNodes;

					}

					

					return jQuery.merge( this, selector );

					

				// HANDLE: $("#id")

				} else {

					elem = document.getElementById( match[2] );



					if ( elem ) {

						// Handle the case where IE and Opera return items

						// by name instead of ID

						if ( elem.id !== match[2] ) {

							return rootjQuery.find( selector );

						}



						// Otherwise, we inject the element directly into the jQuery object

						this.length = 1;

						this[0] = elem;

					}



					this.context = document;

					this.selector = selector;

					return this;

				}



			// HANDLE: $("TAG")

			} else if ( !context && /^\w+$/.test( selector ) ) {

				this.selector = selector;

				this.context = document;

				selector = document.getElementsByTagName( selector );

				return jQuery.merge( this, selector );



			// HANDLE: $(expr, $(...))

			} else if ( !context || context.jquery ) {

				return (context || rootjQuery).find( selector );



			// HANDLE: $(expr, context)

			// (which is just equivalent to: $(context).find(expr)

			} else {

				return jQuery( context ).find( selector );

			}



		// HANDLE: $(function)

		// Shortcut for document ready

		} else if ( jQuery.isFunction( selector ) ) {

			return rootjQuery.ready( selector );

		}



		if (selector.selector !== undefined) {

			this.selector = selector.selector;

			this.context = selector.context;

		}



		return jQuery.makeArray( selector, this );

	},



	// Start with an empty selector

	selector: "",



	// The current version of jQuery being used

	jquery: "1.4.2",



	// The default length of a jQuery object is 0

	length: 0,



	// The number of elements contained in the matched element set

	size: function() {

		return this.length;

	},



	toArray: function() {

		return slice.call( this, 0 );

	},



	// Get the Nth element in the matched element set OR

	// Get the whole matched element set as a clean array

	get: function( num ) {

		return num == null ?



			// Return a 'clean' array

			this.toArray() :



			// Return just the object

			( num < 0 ? this.slice(num)[ 0 ] : this[ num ] );

	},



	// Take an array of elements and push it onto the stack

	// (returning the new matched element set)

	pushStack: function( elems, name, selector ) {

		// Build a new jQuery matched element set

		var ret = jQuery();



		if ( jQuery.isArray( elems ) ) {

			push.apply( ret, elems );

		

		} else {

			jQuery.merge( ret, elems );

		}



		// Add the old object onto the stack (as a reference)

		ret.prevObject = this;



		ret.context = this.context;



		if ( name === "find" ) {

			ret.selector = this.selector + (this.selector ? " " : "") + selector;

		} else if ( name ) {

			ret.selector = this.selector + "." + name + "(" + selector + ")";

		}



		// Return the newly-formed element set

		return ret;

	},



	// Execute a callback for every element in the matched set.

	// (You can seed the arguments with an array of args, but this is

	// only used internally.)

	each: function( callback, args ) {

		return jQuery.each( this, callback, args );

	},

	

	ready: function( fn ) {

		// Attach the listeners

		jQuery.bindReady();



		// If the DOM is already ready

		if ( jQuery.isReady ) {

			// Execute the function immediately

			fn.call( document, jQuery );



		// Otherwise, remember the function for later

		} else if ( readyList ) {

			// Add the function to the wait list

			readyList.push( fn );

		}



		return this;

	},

	

	eq: function( i ) {

		return i === -1 ?

			this.slice( i ) :

			this.slice( i, +i + 1 );

	},



	first: function() {

		return this.eq( 0 );

	},



	last: function() {

		return this.eq( -1 );

	},



	slice: function() {

		return this.pushStack( slice.apply( this, arguments ),

			"slice", slice.call(arguments).join(",") );

	},



	map: function( callback ) {

		return this.pushStack( jQuery.map(this, function( elem, i ) {

			return callback.call( elem, i, elem );

		}));

	},

	

	end: function() {

		return this.prevObject || jQuery(null);

	},



	// For internal use only.

	// Behaves like an Array's method, not like a jQuery method.

	push: push,

	sort: [].sort,

	splice: [].splice

};



// Give the init function the jQuery prototype for later instantiation

jQuery.fn.init.prototype = jQuery.fn;



jQuery.extend = jQuery.fn.extend = function() {

	// copy reference to target object

	var target = arguments[0] || {}, i = 1, length = arguments.length, deep = false, options, name, src, copy;



	// Handle a deep copy situation

	if ( typeof target === "boolean" ) {

		deep = target;

		target = arguments[1] || {};

		// skip the boolean and the target

		i = 2;

	}



	// Handle case when target is a string or something (possible in deep copy)

	if ( typeof target !== "object" && !jQuery.isFunction(target) ) {

		target = {};

	}



	// extend jQuery itself if only one argument is passed

	if ( length === i ) {

		target = this;

		--i;

	}



	for ( ; i < length; i++ ) {

		// Only deal with non-null/undefined values

		if ( (options = arguments[ i ]) != null ) {

			// Extend the base object

			for ( name in options ) {

				src = target[ name ];

				copy = options[ name ];



				// Prevent never-ending loop

				if ( target === copy ) {

					continue;

				}



				// Recurse if we're merging object literal values or arrays

				if ( deep && copy && ( jQuery.isPlainObject(copy) || jQuery.isArray(copy) ) ) {

					var clone = src && ( jQuery.isPlainObject(src) || jQuery.isArray(src) ) ? src

						: jQuery.isArray(copy) ? [] : {};



					// Never move original objects, clone them

					target[ name ] = jQuery.extend( deep, clone, copy );



				// Don't bring in undefined values

				} else if ( copy !== undefined ) {

					target[ name ] = copy;

				}

			}

		}

	}



	// Return the modified object

	return target;

};



jQuery.extend({

	noConflict: function( deep ) {

		window.$ = _$;



		if ( deep ) {

			window.jQuery = _jQuery;

		}



		return jQuery;

	},

	

	// Is the DOM ready to be used? Set to true once it occurs.

	isReady: false,

	

	// Handle when the DOM is ready

	ready: function() {

		// Make sure that the DOM is not already loaded

		if ( !jQuery.isReady ) {

			// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

			if ( !document.body ) {

				return setTimeout( jQuery.ready, 13 );

			}



			// Remember that the DOM is ready

			jQuery.isReady = true;



			// If there are functions bound, to execute

			if ( readyList ) {

				// Execute all of them

				var fn, i = 0;

				while ( (fn = readyList[ i++ ]) ) {

					fn.call( document, jQuery );

				}



				// Reset the list of functions

				readyList = null;

			}



			// Trigger any bound ready events

			if ( jQuery.fn.triggerHandler ) {

				jQuery( document ).triggerHandler( "ready" );

			}

		}

	},

	

	bindReady: function() {

		if ( readyBound ) {

			return;

		}



		readyBound = true;



		// Catch cases where $(document).ready() is called after the

		// browser event has already occurred.

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			return jQuery.ready();

		}



		// Mozilla, Opera and webkit nightlies currently support this event

		if ( document.addEventListener ) {

			// Use the handy event callback

			document.addEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.addEventListener( "load", jQuery.ready, false );



		// If IE event model is used

		} else if ( document.attachEvent ) {

			// ensure firing before onload,

			// maybe late but safe also for iframes

			document.attachEvent("onreadystatechange", DOMContentLoaded);

			

			// A fallback to window.onload, that will always work

			window.attachEvent( "onload", jQuery.ready );



			// If IE and not a frame

			// continually check to see if the document is ready

			var toplevel = false;



			try {

				toplevel = window.frameElement == null;

			} catch(e) {}



			if ( document.documentElement.doScroll && toplevel ) {

				doScrollCheck();

			}

		}

	},



	// See test/unit/core.js for details concerning isFunction.

	// Since version 1.3, DOM methods and functions like alert

	// aren't supported. They return false on IE (#2968).

	isFunction: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Function]";

	},



	isArray: function( obj ) {

		return toString.call(obj) === "[object Array]";

	},



	isPlainObject: function( obj ) {

		// Must be an Object.

		// Because of IE, we also have to check the presence of the constructor property.

		// Make sure that DOM nodes and window objects don't pass through, as well

		if ( !obj || toString.call(obj) !== "[object Object]" || obj.nodeType || obj.setInterval ) {

			return false;

		}

		

		// Not own constructor property must be Object

		if ( obj.constructor

			&& !hasOwnProperty.call(obj, "constructor")

			&& !hasOwnProperty.call(obj.constructor.prototype, "isPrototypeOf") ) {

			return false;

		}

		

		// Own properties are enumerated firstly, so to speed up,

		// if last one is own, then all properties are own.

	

		var key;

		for ( key in obj ) {}

		

		return key === undefined || hasOwnProperty.call( obj, key );

	},



	isEmptyObject: function( obj ) {

		for ( var name in obj ) {

			return false;

		}

		return true;

	},

	

	error: function( msg ) {

		throw msg;

	},

	

	parseJSON: function( data ) {

		if ( typeof data !== "string" || !data ) {

			return null;

		}



		// Make sure leading/trailing whitespace is removed (IE can't handle it)

		data = jQuery.trim( data );

		

		// Make sure the incoming data is actual JSON

		// Logic borrowed from http://json.org/json2.js

		if ( /^[\],:{}\s]*$/.test(data.replace(/\\(?:["\\\/bfnrt]|u[0-9a-fA-F]{4})/g, "@")

			.replace(/"[^"\\\n\r]*"|true|false|null|-?\d+(?:\.\d*)?(?:[eE][+\-]?\d+)?/g, "]")

			.replace(/(?:^|:|,)(?:\s*\[)+/g, "")) ) {



			// Try to use the native JSON parser first

			return window.JSON && window.JSON.parse ?

				window.JSON.parse( data ) :

				(new Function("return " + data))();



		} else {

			jQuery.error( "Invalid JSON: " + data );

		}

	},



	noop: function() {},



	// Evalulates a script in a global context

	globalEval: function( data ) {

		if ( data && rnotwhite.test(data) ) {

			// Inspired by code by Andrea Giammarchi

			// http://webreflection.blogspot.com/2007/08/global-scope-evaluation-and-dom.html

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement,

				script = document.createElement("script");



			script.type = "text/javascript";



			if ( jQuery.support.scriptEval ) {

				script.appendChild( document.createTextNode( data ) );

			} else {

				script.text = data;

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );

			head.removeChild( script );

		}

	},



	nodeName: function( elem, name ) {

		return elem.nodeName && elem.nodeName.toUpperCase() === name.toUpperCase();

	},



	// args is for internal usage only

	each: function( object, callback, args ) {

		var name, i = 0,

			length = object.length,

			isObj = length === undefined || jQuery.isFunction(object);



		if ( args ) {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.apply( object[ name ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( ; i < length; ) {

					if ( callback.apply( object[ i++ ], args ) === false ) {

						break;

					}

				}

			}



		// A special, fast, case for the most common use of each

		} else {

			if ( isObj ) {

				for ( name in object ) {

					if ( callback.call( object[ name ], name, object[ name ] ) === false ) {

						break;

					}

				}

			} else {

				for ( var value = object[0];

					i < length && callback.call( value, i, value ) !== false; value = object[++i] ) {}

			}

		}



		return object;

	},



	trim: function( text ) {

		return (text || "").replace( rtrim, "" );

	},



	// results is for internal usage only

	makeArray: function( array, results ) {

		var ret = results || [];



		if ( array != null ) {

			// The window, strings (and functions) also have 'length'

			// The extra typeof function check is to prevent crashes

			// in Safari 2 (See: #3039)

			if ( array.length == null || typeof array === "string" || jQuery.isFunction(array) || (typeof array !== "function" && array.setInterval) ) {

				push.call( ret, array );

			} else {

				jQuery.merge( ret, array );

			}

		}



		return ret;

	},



	inArray: function( elem, array ) {

		if ( array.indexOf ) {

			return array.indexOf( elem );

		}



		for ( var i = 0, length = array.length; i < length; i++ ) {

			if ( array[ i ] === elem ) {

				return i;

			}

		}



		return -1;

	},



	merge: function( first, second ) {

		var i = first.length, j = 0;



		if ( typeof second.length === "number" ) {

			for ( var l = second.length; j < l; j++ ) {

				first[ i++ ] = second[ j ];

			}

		

		} else {

			while ( second[j] !== undefined ) {

				first[ i++ ] = second[ j++ ];

			}

		}



		first.length = i;



		return first;

	},



	grep: function( elems, callback, inv ) {

		var ret = [];



		// Go through the array, only saving the items

		// that pass the validator function

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			if ( !inv !== !callback( elems[ i ], i ) ) {

				ret.push( elems[ i ] );

			}

		}



		return ret;

	},



	// arg is for internal usage only

	map: function( elems, callback, arg ) {

		var ret = [], value;



		// Go through the array, translating each of the items to their

		// new value (or values).

		for ( var i = 0, length = elems.length; i < length; i++ ) {

			value = callback( elems[ i ], i, arg );



			if ( value != null ) {

				ret[ ret.length ] = value;

			}

		}



		return ret.concat.apply( [], ret );

	},



	// A global GUID counter for objects

	guid: 1,



	proxy: function( fn, proxy, thisObject ) {

		if ( arguments.length === 2 ) {

			if ( typeof proxy === "string" ) {

				thisObject = fn;

				fn = thisObject[ proxy ];

				proxy = undefined;



			} else if ( proxy && !jQuery.isFunction( proxy ) ) {

				thisObject = proxy;

				proxy = undefined;

			}

		}



		if ( !proxy && fn ) {

			proxy = function() {

				return fn.apply( thisObject || this, arguments );

			};

		}



		// Set the guid of unique handler to the same of original handler, so it can be removed

		if ( fn ) {

			proxy.guid = fn.guid = fn.guid || proxy.guid || jQuery.guid++;

		}



		// So proxy can be declared as an argument

		return proxy;

	},



	// Use of jQuery.browser is frowned upon.

	// More details: http://docs.jquery.com/Utilities/jQuery.browser

	uaMatch: function( ua ) {

		ua = ua.toLowerCase();



		var match = /(webkit)[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(opera)(?:.*version)?[ \/]([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			/(msie) ([\w.]+)/.exec( ua ) ||

			!/compatible/.test( ua ) && /(mozilla)(?:.*? rv:([\w.]+))?/.exec( ua ) ||

		  	[];



		return { browser: match[1] || "", version: match[2] || "0" };

	},



	browser: {}

});



browserMatch = jQuery.uaMatch( userAgent );

if ( browserMatch.browser ) {

	jQuery.browser[ browserMatch.browser ] = true;

	jQuery.browser.version = browserMatch.version;

}



// Deprecated, use jQuery.browser.webkit instead

if ( jQuery.browser.webkit ) {

	jQuery.browser.safari = true;

}



if ( indexOf ) {

	jQuery.inArray = function( elem, array ) {

		return indexOf.call( array, elem );

	};

}



// All jQuery objects should point back to these

rootjQuery = jQuery(document);



// Cleanup functions for the document ready method

if ( document.addEventListener ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		document.removeEventListener( "DOMContentLoaded", DOMContentLoaded, false );

		jQuery.ready();

	};



} else if ( document.attachEvent ) {

	DOMContentLoaded = function() {

		// Make sure body exists, at least, in case IE gets a little overzealous (ticket #5443).

		if ( document.readyState === "complete" ) {

			document.detachEvent( "onreadystatechange", DOMContentLoaded );

			jQuery.ready();

		}

	};

}



// The DOM ready check for Internet Explorer

function doScrollCheck() {

	if ( jQuery.isReady ) {

		return;

	}



	try {

		// If IE is used, use the trick by Diego Perini

		// http://javascript.nwbox.com/IEContentLoaded/

		document.documentElement.doScroll("left");

	} catch( error ) {

		setTimeout( doScrollCheck, 1 );

		return;

	}



	// and execute any waiting functions

	jQuery.ready();

}



function evalScript( i, elem ) {

	if ( elem.src ) {

		jQuery.ajax({

			url: elem.src,

			async: false,

			dataType: "script"

		});

	} else {

		jQuery.globalEval( elem.text || elem.textContent || elem.innerHTML || "" );

	}



	if ( elem.parentNode ) {

		elem.parentNode.removeChild( elem );

	}

}



// Mutifunctional method to get and set values to a collection

// The value/s can be optionally by executed if its a function

function access( elems, key, value, exec, fn, pass ) {

	var length = elems.length;

	

	// Setting many attributes

	if ( typeof key === "object" ) {

		for ( var k in key ) {

			access( elems, k, key[k], exec, fn, value );

		}

		return elems;

	}

	

	// Setting one attribute

	if ( value !== undefined ) {

		// Optionally, function values get executed if exec is true

		exec = !pass && exec && jQuery.isFunction(value);

		

		for ( var i = 0; i < length; i++ ) {

			fn( elems[i], key, exec ? value.call( elems[i], i, fn( elems[i], key ) ) : value, pass );

		}

		

		return elems;

	}

	

	// Getting an attribute

	return length ? fn( elems[0], key ) : undefined;

}



function now() {

	return (new Date).getTime();

}

(function() {



	jQuery.support = {};



	var root = document.documentElement,

		script = document.createElement("script"),

		div = document.createElement("div"),

		id = "script" + now();



	div.style.display = "none";

	div.innerHTML = "   <link/><table></table><a href='/a' style='color:red;float:left;opacity:.55;'>a</a><input type='checkbox'/>";



	var all = div.getElementsByTagName("*"),

		a = div.getElementsByTagName("a")[0];



	// Can't get basic test support

	if ( !all || !all.length || !a ) {

		return;

	}



	jQuery.support = {

		// IE strips leading whitespace when .innerHTML is used

		leadingWhitespace: div.firstChild.nodeType === 3,



		// Make sure that tbody elements aren't automatically inserted

		// IE will insert them into empty tables

		tbody: !div.getElementsByTagName("tbody").length,



		// Make sure that link elements get serialized correctly by innerHTML

		// This requires a wrapper element in IE

		htmlSerialize: !!div.getElementsByTagName("link").length,



		// Get the style information from getAttribute

		// (IE uses .cssText insted)

		style: /red/.test( a.getAttribute("style") ),



		// Make sure that URLs aren't manipulated

		// (IE normalizes it by default)

		hrefNormalized: a.getAttribute("href") === "/a",



		// Make sure that element opacity exists

		// (IE uses filter instead)

		// Use a regex to work around a WebKit issue. See #5145

		opacity: /^0.55$/.test( a.style.opacity ),



		// Verify style float existence

		// (IE uses styleFloat instead of cssFloat)

		cssFloat: !!a.style.cssFloat,



		// Make sure that if no value is specified for a checkbox

		// that it defaults to "on".

		// (WebKit defaults to "" instead)

		checkOn: div.getElementsByTagName("input")[0].value === "on",



		// Make sure that a selected-by-default option has a working selected property.

		// (WebKit defaults to false instead of true, IE too, if it's in an optgroup)

		optSelected: document.createElement("select").appendChild( document.createElement("option") ).selected,



		parentNode: div.removeChild( div.appendChild( document.createElement("div") ) ).parentNode === null,



		// Will be defined later

		deleteExpando: true,

		checkClone: false,

		scriptEval: false,

		noCloneEvent: true,

		boxModel: null

	};



	script.type = "text/javascript";

	try {

		script.appendChild( document.createTextNode( "window." + id + "=1;" ) );

	} catch(e) {}



	root.insertBefore( script, root.firstChild );



	// Make sure that the execution of code works by injecting a script

	// tag with appendChild/createTextNode

	// (IE doesn't support this, fails, and uses .text instead)

	if ( window[ id ] ) {

		jQuery.support.scriptEval = true;

		delete window[ id ];

	}



	// Test to see if it's possible to delete an expando from an element

	// Fails in Internet Explorer

	try {

		delete script.test;

	

	} catch(e) {

		jQuery.support.deleteExpando = false;

	}



	root.removeChild( script );



	if ( div.attachEvent && div.fireEvent ) {

		div.attachEvent("onclick", function click() {

			// Cloning a node shouldn't copy over any

			// bound event handlers (IE does this)

			jQuery.support.noCloneEvent = false;

			div.detachEvent("onclick", click);

		});

		div.cloneNode(true).fireEvent("onclick");

	}



	div = document.createElement("div");

	div.innerHTML = "<input type='radio' name='radiotest' checked='checked'/>";



	var fragment = document.createDocumentFragment();

	fragment.appendChild( div.firstChild );



	// WebKit doesn't clone checked state correctly in fragments

	jQuery.support.checkClone = fragment.cloneNode(true).cloneNode(true).lastChild.checked;



	// Figure out if the W3C box model works as expected

	// document.body must exist before we can do this

	jQuery(function() {

		var div = document.createElement("div");

		div.style.width = div.style.paddingLeft = "1px";



		document.body.appendChild( div );

		jQuery.boxModel = jQuery.support.boxModel = div.offsetWidth === 2;

		document.body.removeChild( div ).style.display = 'none';



		div = null;

	});



	// Technique from Juriy Zaytsev

	// http://thinkweb2.com/projects/prototype/detecting-event-support-without-browser-sniffing/

	var eventSupported = function( eventName ) { 

		var el = document.createElement("div"); 

		eventName = "on" + eventName; 



		var isSupported = (eventName in el); 

		if ( !isSupported ) { 

			el.setAttribute(eventName, "return;"); 

			isSupported = typeof el[eventName] === "function"; 

		} 

		el = null; 



		return isSupported; 

	};

	

	jQuery.support.submitBubbles = eventSupported("submit");

	jQuery.support.changeBubbles = eventSupported("change");



	// release memory in IE

	root = script = div = all = a = null;

})();



jQuery.props = {

	"for": "htmlFor",

	"class": "className",

	readonly: "readOnly",

	maxlength: "maxLength",

	cellspacing: "cellSpacing",

	rowspan: "rowSpan",

	colspan: "colSpan",

	tabindex: "tabIndex",

	usemap: "useMap",

	frameborder: "frameBorder"

};

var expando = "jQuery" + now(), uuid = 0, windowData = {};



jQuery.extend({

	cache: {},

	

	expando:expando,



	// The following elements throw uncatchable exceptions if you

	// attempt to add expando properties to them.

	noData: {

		"embed": true,

		"object": true,

		"applet": true

	},



	data: function( elem, name, data ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache;



		if ( !id && typeof name === "string" && data === undefined ) {

			return null;

		}



		// Compute a unique ID for the element

		if ( !id ) { 

			id = ++uuid;

		}



		// Avoid generating a new cache unless none exists and we

		// want to manipulate it.

		if ( typeof name === "object" ) {

			elem[ expando ] = id;

			thisCache = cache[ id ] = jQuery.extend(true, {}, name);



		} else if ( !cache[ id ] ) {

			elem[ expando ] = id;

			cache[ id ] = {};

		}



		thisCache = cache[ id ];



		// Prevent overriding the named cache with undefined values

		if ( data !== undefined ) {

			thisCache[ name ] = data;

		}



		return typeof name === "string" ? thisCache[ name ] : thisCache;

	},



	removeData: function( elem, name ) {

		if ( elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()] ) {

			return;

		}



		elem = elem == window ?

			windowData :

			elem;



		var id = elem[ expando ], cache = jQuery.cache, thisCache = cache[ id ];



		// If we want to remove a specific section of the element's data

		if ( name ) {

			if ( thisCache ) {

				// Remove the section of cache data

				delete thisCache[ name ];



				// If we've removed all the data, remove the element's cache

				if ( jQuery.isEmptyObject(thisCache) ) {

					jQuery.removeData( elem );

				}

			}



		// Otherwise, we want to remove all of the element's data

		} else {

			if ( jQuery.support.deleteExpando ) {

				delete elem[ jQuery.expando ];



			} else if ( elem.removeAttribute ) {

				elem.removeAttribute( jQuery.expando );

			}



			// Completely remove the data cache

			delete cache[ id ];

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	data: function( key, value ) {

		if ( typeof key === "undefined" && this.length ) {

			return jQuery.data( this[0] );



		} else if ( typeof key === "object" ) {

			return this.each(function() {

				jQuery.data( this, key );

			});

		}



		var parts = key.split(".");

		parts[1] = parts[1] ? "." + parts[1] : "";



		if ( value === undefined ) {

			var data = this.triggerHandler("getData" + parts[1] + "!", [parts[0]]);



			if ( data === undefined && this.length ) {

				data = jQuery.data( this[0], key );

			}

			return data === undefined && parts[1] ?

				this.data( parts[0] ) :

				data;

		} else {

			return this.trigger("setData" + parts[1] + "!", [parts[0], value]).each(function() {

				jQuery.data( this, key, value );

			});

		}

	},



	removeData: function( key ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.removeData( this, key );

		});

	}

});

jQuery.extend({

	queue: function( elem, type, data ) {

		if ( !elem ) {

			return;

		}



		type = (type || "fx") + "queue";

		var q = jQuery.data( elem, type );



		// Speed up dequeue by getting out quickly if this is just a lookup

		if ( !data ) {

			return q || [];

		}



		if ( !q || jQuery.isArray(data) ) {

			q = jQuery.data( elem, type, jQuery.makeArray(data) );



		} else {

			q.push( data );

		}



		return q;

	},



	dequeue: function( elem, type ) {

		type = type || "fx";



		var queue = jQuery.queue( elem, type ), fn = queue.shift();



		// If the fx queue is dequeued, always remove the progress sentinel

		if ( fn === "inprogress" ) {

			fn = queue.shift();

		}



		if ( fn ) {

			// Add a progress sentinel to prevent the fx queue from being

			// automatically dequeued

			if ( type === "fx" ) {

				queue.unshift("inprogress");

			}



			fn.call(elem, function() {

				jQuery.dequeue(elem, type);

			});

		}

	}

});



jQuery.fn.extend({

	queue: function( type, data ) {

		if ( typeof type !== "string" ) {

			data = type;

			type = "fx";

		}



		if ( data === undefined ) {

			return jQuery.queue( this[0], type );

		}

		return this.each(function( i, elem ) {

			var queue = jQuery.queue( this, type, data );



			if ( type === "fx" && queue[0] !== "inprogress" ) {

				jQuery.dequeue( this, type );

			}

		});

	},

	dequeue: function( type ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.dequeue( this, type );

		});

	},



	// Based off of the plugin by Clint Helfers, with permission.

	// http://blindsignals.com/index.php/2009/07/jquery-delay/

	delay: function( time, type ) {

		time = jQuery.fx ? jQuery.fx.speeds[time] || time : time;

		type = type || "fx";



		return this.queue( type, function() {

			var elem = this;

			setTimeout(function() {

				jQuery.dequeue( elem, type );

			}, time );

		});

	},



	clearQueue: function( type ) {

		return this.queue( type || "fx", [] );

	}

});

var rclass = /[\n\t]/g,

	rspace = /\s+/,

	rreturn = /\r/g,

	rspecialurl = /href|src|style/,

	rtype = /(button|input)/i,

	rfocusable = /(button|input|object|select|textarea)/i,

	rclickable = /^(a|area)$/i,

	rradiocheck = /radio|checkbox/;



jQuery.fn.extend({

	attr: function( name, value ) {

		return access( this, name, value, true, jQuery.attr );

	},



	removeAttr: function( name, fn ) {

		return this.each(function(){

			jQuery.attr( this, name, "" );

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.removeAttribute( name );

			}

		});

	},



	addClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.addClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( value && typeof value === "string" ) {

			var classNames = (value || "").split( rspace );



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !elem.className ) {

						elem.className = value;



					} else {

						var className = " " + elem.className + " ", setClass = elem.className;

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							if ( className.indexOf( " " + classNames[c] + " " ) < 0 ) {

								setClass += " " + classNames[c];

							}

						}

						elem.className = jQuery.trim( setClass );

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	removeClass: function( value ) {

		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.removeClass( value.call(this, i, self.attr("class")) );

			});

		}



		if ( (value && typeof value === "string") || value === undefined ) {

			var classNames = (value || "").split(rspace);



			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var elem = this[i];



				if ( elem.nodeType === 1 && elem.className ) {

					if ( value ) {

						var className = (" " + elem.className + " ").replace(rclass, " ");

						for ( var c = 0, cl = classNames.length; c < cl; c++ ) {

							className = className.replace(" " + classNames[c] + " ", " ");

						}

						elem.className = jQuery.trim( className );



					} else {

						elem.className = "";

					}

				}

			}

		}



		return this;

	},



	toggleClass: function( value, stateVal ) {

		var type = typeof value, isBool = typeof stateVal === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.toggleClass( value.call(this, i, self.attr("class"), stateVal), stateVal );

			});

		}



		return this.each(function() {

			if ( type === "string" ) {

				// toggle individual class names

				var className, i = 0, self = jQuery(this),

					state = stateVal,

					classNames = value.split( rspace );



				while ( (className = classNames[ i++ ]) ) {

					// check each className given, space seperated list

					state = isBool ? state : !self.hasClass( className );

					self[ state ? "addClass" : "removeClass" ]( className );

				}



			} else if ( type === "undefined" || type === "boolean" ) {

				if ( this.className ) {

					// store className if set

					jQuery.data( this, "__className__", this.className );

				}



				// toggle whole className

				this.className = this.className || value === false ? "" : jQuery.data( this, "__className__" ) || "";

			}

		});

	},



	hasClass: function( selector ) {

		var className = " " + selector + " ";

		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			if ( (" " + this[i].className + " ").replace(rclass, " ").indexOf( className ) > -1 ) {

				return true;

			}

		}



		return false;

	},



	val: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			var elem = this[0];



			if ( elem ) {

				if ( jQuery.nodeName( elem, "option" ) ) {

					return (elem.attributes.value || {}).specified ? elem.value : elem.text;

				}



				// We need to handle select boxes special

				if ( jQuery.nodeName( elem, "select" ) ) {

					var index = elem.selectedIndex,

						values = [],

						options = elem.options,

						one = elem.type === "select-one";



					// Nothing was selected

					if ( index < 0 ) {

						return null;

					}



					// Loop through all the selected options

					for ( var i = one ? index : 0, max = one ? index + 1 : options.length; i < max; i++ ) {

						var option = options[ i ];



						if ( option.selected ) {

							// Get the specifc value for the option

							value = jQuery(option).val();



							// We don't need an array for one selects

							if ( one ) {

								return value;

							}



							// Multi-Selects return an array

							values.push( value );

						}

					}



					return values;

				}



				// Handle the case where in Webkit "" is returned instead of "on" if a value isn't specified

				if ( rradiocheck.test( elem.type ) && !jQuery.support.checkOn ) {

					return elem.getAttribute("value") === null ? "on" : elem.value;

				}

				



				// Everything else, we just grab the value

				return (elem.value || "").replace(rreturn, "");



			}



			return undefined;

		}



		var isFunction = jQuery.isFunction(value);



		return this.each(function(i) {

			var self = jQuery(this), val = value;



			if ( this.nodeType !== 1 ) {

				return;

			}



			if ( isFunction ) {

				val = value.call(this, i, self.val());

			}



			// Typecast each time if the value is a Function and the appended

			// value is therefore different each time.

			if ( typeof val === "number" ) {

				val += "";

			}



			if ( jQuery.isArray(val) && rradiocheck.test( this.type ) ) {

				this.checked = jQuery.inArray( self.val(), val ) >= 0;



			} else if ( jQuery.nodeName( this, "select" ) ) {

				var values = jQuery.makeArray(val);



				jQuery( "option", this ).each(function() {

					this.selected = jQuery.inArray( jQuery(this).val(), values ) >= 0;

				});



				if ( !values.length ) {

					this.selectedIndex = -1;

				}



			} else {

				this.value = val;

			}

		});

	}

});



jQuery.extend({

	attrFn: {

		val: true,

		css: true,

		html: true,

		text: true,

		data: true,

		width: true,

		height: true,

		offset: true

	},

		

	attr: function( elem, name, value, pass ) {

		// don't set attributes on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		if ( pass && name in jQuery.attrFn ) {

			return jQuery(elem)[name](value);

		}



		var notxml = elem.nodeType !== 1 || !jQuery.isXMLDoc( elem ),

			// Whether we are setting (or getting)

			set = value !== undefined;



		// Try to normalize/fix the name

		name = notxml && jQuery.props[ name ] || name;



		// Only do all the following if this is a node (faster for style)

		if ( elem.nodeType === 1 ) {

			// These attributes require special treatment

			var special = rspecialurl.test( name );



			// Safari mis-reports the default selected property of an option

			// Accessing the parent's selectedIndex property fixes it

			if ( name === "selected" && !jQuery.support.optSelected ) {

				var parent = elem.parentNode;

				if ( parent ) {

					parent.selectedIndex;

	

					// Make sure that it also works with optgroups, see #5701

					if ( parent.parentNode ) {

						parent.parentNode.selectedIndex;

					}

				}

			}



			// If applicable, access the attribute via the DOM 0 way

			if ( name in elem && notxml && !special ) {

				if ( set ) {

					// We can't allow the type property to be changed (since it causes problems in IE)

					if ( name === "type" && rtype.test( elem.nodeName ) && elem.parentNode ) {

						jQuery.error( "type property can't be changed" );

					}



					elem[ name ] = value;

				}



				// browsers index elements by id/name on forms, give priority to attributes.

				if ( jQuery.nodeName( elem, "form" ) && elem.getAttributeNode(name) ) {

					return elem.getAttributeNode( name ).nodeValue;

				}



				// elem.tabIndex doesn't always return the correct value when it hasn't been explicitly set

				// http://fluidproject.org/blog/2008/01/09/getting-setting-and-removing-tabindex-values-with-javascript/

				if ( name === "tabIndex" ) {

					var attributeNode = elem.getAttributeNode( "tabIndex" );



					return attributeNode && attributeNode.specified ?

						attributeNode.value :

						rfocusable.test( elem.nodeName ) || rclickable.test( elem.nodeName ) && elem.href ?

							0 :

							undefined;

				}



				return elem[ name ];

			}



			if ( !jQuery.support.style && notxml && name === "style" ) {

				if ( set ) {

					elem.style.cssText = "" + value;

				}



				return elem.style.cssText;

			}



			if ( set ) {

				// convert the value to a string (all browsers do this but IE) see #1070

				elem.setAttribute( name, "" + value );

			}



			var attr = !jQuery.support.hrefNormalized && notxml && special ?

					// Some attributes require a special call on IE

					elem.getAttribute( name, 2 ) :

					elem.getAttribute( name );



			// Non-existent attributes return null, we normalize to undefined

			return attr === null ? undefined : attr;

		}



		// elem is actually elem.style ... set the style

		// Using attr for specific style information is now deprecated. Use style instead.

		return jQuery.style( elem, name, value );

	}

});

var rnamespaces = /\.(.*)$/,

	fcleanup = function( nm ) {

		return nm.replace(/[^\w\s\.\|`]/g, function( ch ) {

			return "\\" + ch;

		});

	};



/*

 * A number of helper functions used for managing events.

 * Many of the ideas behind this code originated from

 * Dean Edwards' addEvent library.

 */

jQuery.event = {



	// Bind an event to an element

	// Original by Dean Edwards

	add: function( elem, types, handler, data ) {

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		// For whatever reason, IE has trouble passing the window object

		// around, causing it to be cloned in the process

		if ( elem.setInterval && ( elem !== window && !elem.frameElement ) ) {

			elem = window;

		}



		var handleObjIn, handleObj;



		if ( handler.handler ) {

			handleObjIn = handler;

			handler = handleObjIn.handler;

		}



		// Make sure that the function being executed has a unique ID

		if ( !handler.guid ) {

			handler.guid = jQuery.guid++;

		}



		// Init the element's event structure

		var elemData = jQuery.data( elem );



		// If no elemData is found then we must be trying to bind to one of the

		// banned noData elements

		if ( !elemData ) {

			return;

		}



		var events = elemData.events = elemData.events || {},

			eventHandle = elemData.handle, eventHandle;



		if ( !eventHandle ) {

			elemData.handle = eventHandle = function() {

				// Handle the second event of a trigger and when

				// an event is called after a page has unloaded

				return typeof jQuery !== "undefined" && !jQuery.event.triggered ?

					jQuery.event.handle.apply( eventHandle.elem, arguments ) :

					undefined;

			};

		}



		// Add elem as a property of the handle function

		// This is to prevent a memory leak with non-native events in IE.

		eventHandle.elem = elem;



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).bind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		var type, i = 0, namespaces;



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			handleObj = handleObjIn ?

				jQuery.extend({}, handleObjIn) :

				{ handler: handler, data: data };



			// Namespaced event handlers

			if ( type.indexOf(".") > -1 ) {

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();

				handleObj.namespace = namespaces.slice(0).sort().join(".");



			} else {

				namespaces = [];

				handleObj.namespace = "";

			}



			handleObj.type = type;

			handleObj.guid = handler.guid;



			// Get the current list of functions bound to this event

			var handlers = events[ type ],

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			// Init the event handler queue

			if ( !handlers ) {

				handlers = events[ type ] = [];



				// Check for a special event handler

				// Only use addEventListener/attachEvent if the special

				// events handler returns false

				if ( !special.setup || special.setup.call( elem, data, namespaces, eventHandle ) === false ) {

					// Bind the global event handler to the element

					if ( elem.addEventListener ) {

						elem.addEventListener( type, eventHandle, false );



					} else if ( elem.attachEvent ) {

						elem.attachEvent( "on" + type, eventHandle );

					}

				}

			}

			

			if ( special.add ) { 

				special.add.call( elem, handleObj ); 



				if ( !handleObj.handler.guid ) {

					handleObj.handler.guid = handler.guid;

				}

			}



			// Add the function to the element's handler list

			handlers.push( handleObj );



			// Keep track of which events have been used, for global triggering

			jQuery.event.global[ type ] = true;

		}



		// Nullify elem to prevent memory leaks in IE

		elem = null;

	},



	global: {},



	// Detach an event or set of events from an element

	remove: function( elem, types, handler, pos ) {

		// don't do events on text and comment nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return;

		}



		var ret, type, fn, i = 0, all, namespaces, namespace, special, eventType, handleObj, origType,

			elemData = jQuery.data( elem ),

			events = elemData && elemData.events;



		if ( !elemData || !events ) {

			return;

		}



		// types is actually an event object here

		if ( types && types.type ) {

			handler = types.handler;

			types = types.type;

		}



		// Unbind all events for the element

		if ( !types || typeof types === "string" && types.charAt(0) === "." ) {

			types = types || "";



			for ( type in events ) {

				jQuery.event.remove( elem, type + types );

			}



			return;

		}



		// Handle multiple events separated by a space

		// jQuery(...).unbind("mouseover mouseout", fn);

		types = types.split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) ) {

			origType = type;

			handleObj = null;

			all = type.indexOf(".") < 0;

			namespaces = [];



			if ( !all ) {

				// Namespaced event handlers

				namespaces = type.split(".");

				type = namespaces.shift();



				namespace = new RegExp("(^|\\.)" + 

					jQuery.map( namespaces.slice(0).sort(), fcleanup ).join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)")

			}



			eventType = events[ type ];



			if ( !eventType ) {

				continue;

			}



			if ( !handler ) {

				for ( var j = 0; j < eventType.length; j++ ) {

					handleObj = eventType[ j ];



					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						jQuery.event.remove( elem, origType, handleObj.handler, j );

						eventType.splice( j--, 1 );

					}

				}



				continue;

			}



			special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			for ( var j = pos || 0; j < eventType.length; j++ ) {

				handleObj = eventType[ j ];



				if ( handler.guid === handleObj.guid ) {

					// remove the given handler for the given type

					if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

						if ( pos == null ) {

							eventType.splice( j--, 1 );

						}



						if ( special.remove ) {

							special.remove.call( elem, handleObj );

						}

					}



					if ( pos != null ) {

						break;

					}

				}

			}



			// remove generic event handler if no more handlers exist

			if ( eventType.length === 0 || pos != null && eventType.length === 1 ) {

				if ( !special.teardown || special.teardown.call( elem, namespaces ) === false ) {

					removeEvent( elem, type, elemData.handle );

				}



				ret = null;

				delete events[ type ];

			}

		}



		// Remove the expando if it's no longer used

		if ( jQuery.isEmptyObject( events ) ) {

			var handle = elemData.handle;

			if ( handle ) {

				handle.elem = null;

			}



			delete elemData.events;

			delete elemData.handle;



			if ( jQuery.isEmptyObject( elemData ) ) {

				jQuery.removeData( elem );

			}

		}

	},



	// bubbling is internal

	trigger: function( event, data, elem /*, bubbling */ ) {

		// Event object or event type

		var type = event.type || event,

			bubbling = arguments[3];



		if ( !bubbling ) {

			event = typeof event === "object" ?

				// jQuery.Event object

				event[expando] ? event :

				// Object literal

				jQuery.extend( jQuery.Event(type), event ) :

				// Just the event type (string)

				jQuery.Event(type);



			if ( type.indexOf("!") >= 0 ) {

				event.type = type = type.slice(0, -1);

				event.exclusive = true;

			}



			// Handle a global trigger

			if ( !elem ) {

				// Don't bubble custom events when global (to avoid too much overhead)

				event.stopPropagation();



				// Only trigger if we've ever bound an event for it

				if ( jQuery.event.global[ type ] ) {

					jQuery.each( jQuery.cache, function() {

						if ( this.events && this.events[type] ) {

							jQuery.event.trigger( event, data, this.handle.elem );

						}

					});

				}

			}



			// Handle triggering a single element



			// don't do events on text and comment nodes

			if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

				return undefined;

			}



			// Clean up in case it is reused

			event.result = undefined;

			event.target = elem;



			// Clone the incoming data, if any

			data = jQuery.makeArray( data );

			data.unshift( event );

		}



		event.currentTarget = elem;



		// Trigger the event, it is assumed that "handle" is a function

		var handle = jQuery.data( elem, "handle" );

		if ( handle ) {

			handle.apply( elem, data );

		}



		var parent = elem.parentNode || elem.ownerDocument;



		// Trigger an inline bound script

		try {

			if ( !(elem && elem.nodeName && jQuery.noData[elem.nodeName.toLowerCase()]) ) {

				if ( elem[ "on" + type ] && elem[ "on" + type ].apply( elem, data ) === false ) {

					event.result = false;

				}

			}



		// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

		} catch (e) {}



		if ( !event.isPropagationStopped() && parent ) {

			jQuery.event.trigger( event, data, parent, true );



		} else if ( !event.isDefaultPrevented() ) {

			var target = event.target, old,

				isClick = jQuery.nodeName(target, "a") && type === "click",

				special = jQuery.event.special[ type ] || {};



			if ( (!special._default || special._default.call( elem, event ) === false) && 

				!isClick && !(target && target.nodeName && jQuery.noData[target.nodeName.toLowerCase()]) ) {



				try {

					if ( target[ type ] ) {

						// Make sure that we don't accidentally re-trigger the onFOO events

						old = target[ "on" + type ];



						if ( old ) {

							target[ "on" + type ] = null;

						}



						jQuery.event.triggered = true;

						target[ type ]();

					}



				// prevent IE from throwing an error for some elements with some event types, see #3533

				} catch (e) {}



				if ( old ) {

					target[ "on" + type ] = old;

				}



				jQuery.event.triggered = false;

			}

		}

	},



	handle: function( event ) {

		var all, handlers, namespaces, namespace, events;



		event = arguments[0] = jQuery.event.fix( event || window.event );

		event.currentTarget = this;



		// Namespaced event handlers

		all = event.type.indexOf(".") < 0 && !event.exclusive;



		if ( !all ) {

			namespaces = event.type.split(".");

			event.type = namespaces.shift();

			namespace = new RegExp("(^|\\.)" + namespaces.slice(0).sort().join("\\.(?:.*\\.)?") + "(\\.|$)");

		}



		var events = jQuery.data(this, "events"), handlers = events[ event.type ];



		if ( events && handlers ) {

			// Clone the handlers to prevent manipulation

			handlers = handlers.slice(0);



			for ( var j = 0, l = handlers.length; j < l; j++ ) {

				var handleObj = handlers[ j ];



				// Filter the functions by class

				if ( all || namespace.test( handleObj.namespace ) ) {

					// Pass in a reference to the handler function itself

					// So that we can later remove it

					event.handler = handleObj.handler;

					event.data = handleObj.data;

					event.handleObj = handleObj;

	

					var ret = handleObj.handler.apply( this, arguments );



					if ( ret !== undefined ) {

						event.result = ret;

						if ( ret === false ) {

							event.preventDefault();

							event.stopPropagation();

						}

					}



					if ( event.isImmediatePropagationStopped() ) {

						break;

					}

				}

			}

		}



		return event.result;

	},



	props: "altKey attrChange attrName bubbles button cancelable charCode clientX clientY ctrlKey currentTarget data detail eventPhase fromElement handler keyCode layerX layerY metaKey newValue offsetX offsetY originalTarget pageX pageY prevValue relatedNode relatedTarget screenX screenY shiftKey srcElement target toElement view wheelDelta which".split(" "),



	fix: function( event ) {

		if ( event[ expando ] ) {

			return event;

		}



		// store a copy of the original event object

		// and "clone" to set read-only properties

		var originalEvent = event;

		event = jQuery.Event( originalEvent );



		for ( var i = this.props.length, prop; i; ) {

			prop = this.props[ --i ];

			event[ prop ] = originalEvent[ prop ];

		}



		// Fix target property, if necessary

		if ( !event.target ) {

			event.target = event.srcElement || document; // Fixes #1925 where srcElement might not be defined either

		}



		// check if target is a textnode (safari)

		if ( event.target.nodeType === 3 ) {

			event.target = event.target.parentNode;

		}



		// Add relatedTarget, if necessary

		if ( !event.relatedTarget && event.fromElement ) {

			event.relatedTarget = event.fromElement === event.target ? event.toElement : event.fromElement;

		}



		// Calculate pageX/Y if missing and clientX/Y available

		if ( event.pageX == null && event.clientX != null ) {

			var doc = document.documentElement, body = document.body;

			event.pageX = event.clientX + (doc && doc.scrollLeft || body && body.scrollLeft || 0) - (doc && doc.clientLeft || body && body.clientLeft || 0);

			event.pageY = event.clientY + (doc && doc.scrollTop  || body && body.scrollTop  || 0) - (doc && doc.clientTop  || body && body.clientTop  || 0);

		}



		// Add which for key events

		if ( !event.which && ((event.charCode || event.charCode === 0) ? event.charCode : event.keyCode) ) {

			event.which = event.charCode || event.keyCode;

		}



		// Add metaKey to non-Mac browsers (use ctrl for PC's and Meta for Macs)

		if ( !event.metaKey && event.ctrlKey ) {

			event.metaKey = event.ctrlKey;

		}



		// Add which for click: 1 === left; 2 === middle; 3 === right

		// Note: button is not normalized, so don't use it

		if ( !event.which && event.button !== undefined ) {

			event.which = (event.button & 1 ? 1 : ( event.button & 2 ? 3 : ( event.button & 4 ? 2 : 0 ) ));

		}



		return event;

	},



	// Deprecated, use jQuery.guid instead

	guid: 1E8,



	// Deprecated, use jQuery.proxy instead

	proxy: jQuery.proxy,



	special: {

		ready: {

			// Make sure the ready event is setup

			setup: jQuery.bindReady,

			teardown: jQuery.noop

		},



		live: {

			add: function( handleObj ) {

				jQuery.event.add( this, handleObj.origType, jQuery.extend({}, handleObj, {handler: liveHandler}) ); 

			},



			remove: function( handleObj ) {

				var remove = true,

					type = handleObj.origType.replace(rnamespaces, "");

				

				jQuery.each( jQuery.data(this, "events").live || [], function() {

					if ( type === this.origType.replace(rnamespaces, "") ) {

						remove = false;

						return false;

					}

				});



				if ( remove ) {

					jQuery.event.remove( this, handleObj.origType, liveHandler );

				}

			}



		},



		beforeunload: {

			setup: function( data, namespaces, eventHandle ) {

				// We only want to do this special case on windows

				if ( this.setInterval ) {

					this.onbeforeunload = eventHandle;

				}



				return false;

			},

			teardown: function( namespaces, eventHandle ) {

				if ( this.onbeforeunload === eventHandle ) {

					this.onbeforeunload = null;

				}

			}

		}

	}

};



var removeEvent = document.removeEventListener ?

	function( elem, type, handle ) {

		elem.removeEventListener( type, handle, false );

	} : 

	function( elem, type, handle ) {

		elem.detachEvent( "on" + type, handle );

	};



jQuery.Event = function( src ) {

	// Allow instantiation without the 'new' keyword

	if ( !this.preventDefault ) {

		return new jQuery.Event( src );

	}



	// Event object

	if ( src && src.type ) {

		this.originalEvent = src;

		this.type = src.type;

	// Event type

	} else {

		this.type = src;

	}



	// timeStamp is buggy for some events on Firefox(#3843)

	// So we won't rely on the native value

	this.timeStamp = now();



	// Mark it as fixed

	this[ expando ] = true;

};



function returnFalse() {

	return false;

}

function returnTrue() {

	return true;

}



// jQuery.Event is based on DOM3 Events as specified by the ECMAScript Language Binding

// http://www.w3.org/TR/2003/WD-DOM-Level-3-Events-20030331/ecma-script-binding.html

jQuery.Event.prototype = {

	preventDefault: function() {

		this.isDefaultPrevented = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		

		// if preventDefault exists run it on the original event

		if ( e.preventDefault ) {

			e.preventDefault();

		}

		// otherwise set the returnValue property of the original event to false (IE)

		e.returnValue = false;

	},

	stopPropagation: function() {

		this.isPropagationStopped = returnTrue;



		var e = this.originalEvent;

		if ( !e ) {

			return;

		}

		// if stopPropagation exists run it on the original event

		if ( e.stopPropagation ) {

			e.stopPropagation();

		}

		// otherwise set the cancelBubble property of the original event to true (IE)

		e.cancelBubble = true;

	},

	stopImmediatePropagation: function() {

		this.isImmediatePropagationStopped = returnTrue;

		this.stopPropagation();

	},

	isDefaultPrevented: returnFalse,

	isPropagationStopped: returnFalse,

	isImmediatePropagationStopped: returnFalse

};



// Checks if an event happened on an element within another element

// Used in jQuery.event.special.mouseenter and mouseleave handlers

var withinElement = function( event ) {

	// Check if mouse(over|out) are still within the same parent element

	var parent = event.relatedTarget;



	// Firefox sometimes assigns relatedTarget a XUL element

	// which we cannot access the parentNode property of

	try {

		// Traverse up the tree

		while ( parent && parent !== this ) {

			parent = parent.parentNode;

		}



		if ( parent !== this ) {

			// set the correct event type

			event.type = event.data;



			// handle event if we actually just moused on to a non sub-element

			jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

		}



	// assuming we've left the element since we most likely mousedover a xul element

	} catch(e) { }

},



// In case of event delegation, we only need to rename the event.type,

// liveHandler will take care of the rest.

delegate = function( event ) {

	event.type = event.data;

	jQuery.event.handle.apply( this, arguments );

};



// Create mouseenter and mouseleave events

jQuery.each({

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

}, function( orig, fix ) {

	jQuery.event.special[ orig ] = {

		setup: function( data ) {

			jQuery.event.add( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement, orig );

		},

		teardown: function( data ) {

			jQuery.event.remove( this, fix, data && data.selector ? delegate : withinElement );

		}

	};

});



// submit delegation

if ( !jQuery.support.submitBubbles ) {



	jQuery.event.special.submit = {

		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.nodeName.toLowerCase() !== "form" ) {

				jQuery.event.add(this, "click.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "submit" || type === "image") && jQuery( elem ).closest("form").length ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});

	 

				jQuery.event.add(this, "keypress.specialSubmit", function( e ) {

					var elem = e.target, type = elem.type;



					if ( (type === "text" || type === "password") && jQuery( elem ).closest("form").length && e.keyCode === 13 ) {

						return trigger( "submit", this, arguments );

					}

				});



			} else {

				return false;

			}

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialSubmit" );

		}

	};



}



// change delegation, happens here so we have bind.

if ( !jQuery.support.changeBubbles ) {



	var formElems = /textarea|input|select/i,



	changeFilters,



	getVal = function( elem ) {

		var type = elem.type, val = elem.value;



		if ( type === "radio" || type === "checkbox" ) {

			val = elem.checked;



		} else if ( type === "select-multiple" ) {

			val = elem.selectedIndex > -1 ?

				jQuery.map( elem.options, function( elem ) {

					return elem.selected;

				}).join("-") :

				"";



		} else if ( elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

			val = elem.selectedIndex;

		}



		return val;

	},



	testChange = function testChange( e ) {

		var elem = e.target, data, val;



		if ( !formElems.test( elem.nodeName ) || elem.readOnly ) {

			return;

		}



		data = jQuery.data( elem, "_change_data" );

		val = getVal(elem);



		// the current data will be also retrieved by beforeactivate

		if ( e.type !== "focusout" || elem.type !== "radio" ) {

			jQuery.data( elem, "_change_data", val );

		}

		

		if ( data === undefined || val === data ) {

			return;

		}



		if ( data != null || val ) {

			e.type = "change";

			return jQuery.event.trigger( e, arguments[1], elem );

		}

	};



	jQuery.event.special.change = {

		filters: {

			focusout: testChange, 



			click: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( type === "radio" || type === "checkbox" || elem.nodeName.toLowerCase() === "select" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Change has to be called before submit

			// Keydown will be called before keypress, which is used in submit-event delegation

			keydown: function( e ) {

				var elem = e.target, type = elem.type;



				if ( (e.keyCode === 13 && elem.nodeName.toLowerCase() !== "textarea") ||

					(e.keyCode === 32 && (type === "checkbox" || type === "radio")) ||

					type === "select-multiple" ) {

					return testChange.call( this, e );

				}

			},



			// Beforeactivate happens also before the previous element is blurred

			// with this event you can't trigger a change event, but you can store

			// information/focus[in] is not needed anymore

			beforeactivate: function( e ) {

				var elem = e.target;

				jQuery.data( elem, "_change_data", getVal(elem) );

			}

		},



		setup: function( data, namespaces ) {

			if ( this.type === "file" ) {

				return false;

			}



			for ( var type in changeFilters ) {

				jQuery.event.add( this, type + ".specialChange", changeFilters[type] );

			}



			return formElems.test( this.nodeName );

		},



		teardown: function( namespaces ) {

			jQuery.event.remove( this, ".specialChange" );



			return formElems.test( this.nodeName );

		}

	};



	changeFilters = jQuery.event.special.change.filters;

}



function trigger( type, elem, args ) {

	args[0].type = type;

	return jQuery.event.handle.apply( elem, args );

}



// Create "bubbling" focus and blur events

if ( document.addEventListener ) {

	jQuery.each({ focus: "focusin", blur: "focusout" }, function( orig, fix ) {

		jQuery.event.special[ fix ] = {

			setup: function() {

				this.addEventListener( orig, handler, true );

			}, 

			teardown: function() { 

				this.removeEventListener( orig, handler, true );

			}

		};



		function handler( e ) { 

			e = jQuery.event.fix( e );

			e.type = fix;

			return jQuery.event.handle.call( this, e );

		}

	});

}



jQuery.each(["bind", "one"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( type, data, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" ) {

			for ( var key in type ) {

				this[ name ](key, data, type[key], fn);

			}

			return this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		var handler = name === "one" ? jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			jQuery( this ).unbind( event, handler );

			return fn.apply( this, arguments );

		}) : fn;



		if ( type === "unload" && name !== "one" ) {

			this.one( type, data, fn );



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.add( this[i], type, handler, data );

			}

		}



		return this;

	};

});



jQuery.fn.extend({

	unbind: function( type, fn ) {

		// Handle object literals

		if ( typeof type === "object" && !type.preventDefault ) {

			for ( var key in type ) {

				this.unbind(key, type[key]);

			}



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				jQuery.event.remove( this[i], type, fn );

			}

		}



		return this;

	},

	

	delegate: function( selector, types, data, fn ) {

		return this.live( types, data, fn, selector );

	},

	

	undelegate: function( selector, types, fn ) {

		if ( arguments.length === 0 ) {

				return this.unbind( "live" );

		

		} else {

			return this.die( types, null, fn, selector );

		}

	},

	

	trigger: function( type, data ) {

		return this.each(function() {

			jQuery.event.trigger( type, data, this );

		});

	},



	triggerHandler: function( type, data ) {

		if ( this[0] ) {

			var event = jQuery.Event( type );

			event.preventDefault();

			event.stopPropagation();

			jQuery.event.trigger( event, data, this[0] );

			return event.result;

		}

	},



	toggle: function( fn ) {

		// Save reference to arguments for access in closure

		var args = arguments, i = 1;



		// link all the functions, so any of them can unbind this click handler

		while ( i < args.length ) {

			jQuery.proxy( fn, args[ i++ ] );

		}



		return this.click( jQuery.proxy( fn, function( event ) {

			// Figure out which function to execute

			var lastToggle = ( jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid ) || 0 ) % i;

			jQuery.data( this, "lastToggle" + fn.guid, lastToggle + 1 );



			// Make sure that clicks stop

			event.preventDefault();



			// and execute the function

			return args[ lastToggle ].apply( this, arguments ) || false;

		}));

	},



	hover: function( fnOver, fnOut ) {

		return this.mouseenter( fnOver ).mouseleave( fnOut || fnOver );

	}

});



var liveMap = {

	focus: "focusin",

	blur: "focusout",

	mouseenter: "mouseover",

	mouseleave: "mouseout"

};



jQuery.each(["live", "die"], function( i, name ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( types, data, fn, origSelector /* Internal Use Only */ ) {

		var type, i = 0, match, namespaces, preType,

			selector = origSelector || this.selector,

			context = origSelector ? this : jQuery( this.context );



		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			fn = data;

			data = undefined;

		}



		types = (types || "").split(" ");



		while ( (type = types[ i++ ]) != null ) {

			match = rnamespaces.exec( type );

			namespaces = "";



			if ( match )  {

				namespaces = match[0];

				type = type.replace( rnamespaces, "" );

			}



			if ( type === "hover" ) {

				types.push( "mouseenter" + namespaces, "mouseleave" + namespaces );

				continue;

			}



			preType = type;



			if ( type === "focus" || type === "blur" ) {

				types.push( liveMap[ type ] + namespaces );

				type = type + namespaces;



			} else {

				type = (liveMap[ type ] || type) + namespaces;

			}



			if ( name === "live" ) {

				// bind live handler

				context.each(function(){

					jQuery.event.add( this, liveConvert( type, selector ),

						{ data: data, selector: selector, handler: fn, origType: type, origHandler: fn, preType: preType } );

				});



			} else {

				// unbind live handler

				context.unbind( liveConvert( type, selector ), fn );

			}

		}

		

		return this;

	}

});



function liveHandler( event ) {

	var stop, elems = [], selectors = [], args = arguments,

		related, match, handleObj, elem, j, i, l, data,

		events = jQuery.data( this, "events" );



	// Make sure we avoid non-left-click bubbling in Firefox (#3861)

	if ( event.liveFired === this || !events || !events.live || event.button && event.type === "click" ) {

		return;

	}



	event.liveFired = this;



	var live = events.live.slice(0);



	for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

		handleObj = live[j];



		if ( handleObj.origType.replace( rnamespaces, "" ) === event.type ) {

			selectors.push( handleObj.selector );



		} else {

			live.splice( j--, 1 );

		}

	}



	match = jQuery( event.target ).closest( selectors, event.currentTarget );



	for ( i = 0, l = match.length; i < l; i++ ) {

		for ( j = 0; j < live.length; j++ ) {

			handleObj = live[j];



			if ( match[i].selector === handleObj.selector ) {

				elem = match[i].elem;

				related = null;



				// Those two events require additional checking

				if ( handleObj.preType === "mouseenter" || handleObj.preType === "mouseleave" ) {

					related = jQuery( event.relatedTarget ).closest( handleObj.selector )[0];

				}



				if ( !related || related !== elem ) {

					elems.push({ elem: elem, handleObj: handleObj });

				}

			}

		}

	}



	for ( i = 0, l = elems.length; i < l; i++ ) {

		match = elems[i];

		event.currentTarget = match.elem;

		event.data = match.handleObj.data;

		event.handleObj = match.handleObj;



		if ( match.handleObj.origHandler.apply( match.elem, args ) === false ) {

			stop = false;

			break;

		}

	}



	return stop;

}



function liveConvert( type, selector ) {

	return "live." + (type && type !== "*" ? type + "." : "") + selector.replace(/\./g, "`").replace(/ /g, "&");

}



jQuery.each( ("blur focus focusin focusout load resize scroll unload click dblclick " +

	"mousedown mouseup mousemove mouseover mouseout mouseenter mouseleave " +

	"change select submit keydown keypress keyup error").split(" "), function( i, name ) {



	// Handle event binding

	jQuery.fn[ name ] = function( fn ) {

		return fn ? this.bind( name, fn ) : this.trigger( name );

	};



	if ( jQuery.attrFn ) {

		jQuery.attrFn[ name ] = true;

	}

});



// Prevent memory leaks in IE

// Window isn't included so as not to unbind existing unload events

// More info:

//  - http://isaacschlueter.com/2006/10/msie-memory-leaks/

if ( window.attachEvent && !window.addEventListener ) {

	window.attachEvent("onunload", function() {

		for ( var id in jQuery.cache ) {

			if ( jQuery.cache[ id ].handle ) {

				// Try/Catch is to handle iframes being unloaded, see #4280

				try {

					jQuery.event.remove( jQuery.cache[ id ].handle.elem );

				} catch(e) {}

			}

		}

	});

}

/*!

 * Sizzle CSS Selector Engine - v1.0

 *  Copyright 2009, The Dojo Foundation

 *  Released under the MIT, BSD, and GPL Licenses.

 *  More information: http://sizzlejs.com/

 */

(function(){



var chunker = /((?:\((?:\([^()]+\)|[^()]+)+\)|\[(?:\[[^[\]]*\]|['"][^'"]*['"]|[^[\]'"]+)+\]|\\.|[^ >+~,(\[\\]+)+|[>+~])(\s*,\s*)?((?:.|\r|\n)*)/g,

	done = 0,

	toString = Object.prototype.toString,

	hasDuplicate = false,

	baseHasDuplicate = true;



// Here we check if the JavaScript engine is using some sort of

// optimization where it does not always call our comparision

// function. If that is the case, discard the hasDuplicate value.

//   Thus far that includes Google Chrome.

[0, 0].sort(function(){

	baseHasDuplicate = false;

	return 0;

});



var Sizzle = function(selector, context, results, seed) {

	results = results || [];

	var origContext = context = context || document;



	if ( context.nodeType !== 1 && context.nodeType !== 9 ) {

		return [];

	}

	

	if ( !selector || typeof selector !== "string" ) {

		return results;

	}



	var parts = [], m, set, checkSet, extra, prune = true, contextXML = isXML(context),

		soFar = selector;

	

	// Reset the position of the chunker regexp (start from head)

	while ( (chunker.exec(""), m = chunker.exec(soFar)) !== null ) {

		soFar = m[3];

		

		parts.push( m[1] );

		

		if ( m[2] ) {

			extra = m[3];

			break;

		}

	}



	if ( parts.length > 1 && origPOS.exec( selector ) ) {

		if ( parts.length === 2 && Expr.relative[ parts[0] ] ) {

			set = posProcess( parts[0] + parts[1], context );

		} else {

			set = Expr.relative[ parts[0] ] ?

				[ context ] :

				Sizzle( parts.shift(), context );



			while ( parts.length ) {

				selector = parts.shift();



				if ( Expr.relative[ selector ] ) {

					selector += parts.shift();

				}

				

				set = posProcess( selector, set );

			}

		}

	} else {

		// Take a shortcut and set the context if the root selector is an ID

		// (but not if it'll be faster if the inner selector is an ID)

		if ( !seed && parts.length > 1 && context.nodeType === 9 && !contextXML &&

				Expr.match.ID.test(parts[0]) && !Expr.match.ID.test(parts[parts.length - 1]) ) {

			var ret = Sizzle.find( parts.shift(), context, contextXML );

			context = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set )[0] : ret.set[0];

		}



		if ( context ) {

			var ret = seed ?

				{ expr: parts.pop(), set: makeArray(seed) } :

				Sizzle.find( parts.pop(), parts.length === 1 && (parts[0] === "~" || parts[0] === "+") && context.parentNode ? context.parentNode : context, contextXML );

			set = ret.expr ? Sizzle.filter( ret.expr, ret.set ) : ret.set;



			if ( parts.length > 0 ) {

				checkSet = makeArray(set);

			} else {

				prune = false;

			}



			while ( parts.length ) {

				var cur = parts.pop(), pop = cur;



				if ( !Expr.relative[ cur ] ) {

					cur = "";

				} else {

					pop = parts.pop();

				}



				if ( pop == null ) {

					pop = context;

				}



				Expr.relative[ cur ]( checkSet, pop, contextXML );

			}

		} else {

			checkSet = parts = [];

		}

	}



	if ( !checkSet ) {

		checkSet = set;

	}



	if ( !checkSet ) {

		Sizzle.error( cur || selector );

	}



	if ( toString.call(checkSet) === "[object Array]" ) {

		if ( !prune ) {

			results.push.apply( results, checkSet );

		} else if ( context && context.nodeType === 1 ) {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && (checkSet[i] === true || checkSet[i].nodeType === 1 && contains(context, checkSet[i])) ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		} else {

			for ( var i = 0; checkSet[i] != null; i++ ) {

				if ( checkSet[i] && checkSet[i].nodeType === 1 ) {

					results.push( set[i] );

				}

			}

		}

	} else {

		makeArray( checkSet, results );

	}



	if ( extra ) {

		Sizzle( extra, origContext, results, seed );

		Sizzle.uniqueSort( results );

	}



	return results;

};



Sizzle.uniqueSort = function(results){

	if ( sortOrder ) {

		hasDuplicate = baseHasDuplicate;

		results.sort(sortOrder);



		if ( hasDuplicate ) {

			for ( var i = 1; i < results.length; i++ ) {

				if ( results[i] === results[i-1] ) {

					results.splice(i--, 1);

				}

			}

		}

	}



	return results;

};



Sizzle.matches = function(expr, set){

	return Sizzle(expr, null, null, set);

};



Sizzle.find = function(expr, context, isXML){

	var set, match;



	if ( !expr ) {

		return [];

	}



	for ( var i = 0, l = Expr.order.length; i < l; i++ ) {

		var type = Expr.order[i], match;

		

		if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) ) {

			var left = match[1];

			match.splice(1,1);



			if ( left.substr( left.length - 1 ) !== "\\" ) {

				match[1] = (match[1] || "").replace(/\\/g, "");

				set = Expr.find[ type ]( match, context, isXML );

				if ( set != null ) {

					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );

					break;

				}

			}

		}

	}



	if ( !set ) {

		set = context.getElementsByTagName("*");

	}



	return {set: set, expr: expr};

};



Sizzle.filter = function(expr, set, inplace, not){

	var old = expr, result = [], curLoop = set, match, anyFound,

		isXMLFilter = set && set[0] && isXML(set[0]);



	while ( expr && set.length ) {

		for ( var type in Expr.filter ) {

			if ( (match = Expr.leftMatch[ type ].exec( expr )) != null && match[2] ) {

				var filter = Expr.filter[ type ], found, item, left = match[1];

				anyFound = false;



				match.splice(1,1);



				if ( left.substr( left.length - 1 ) === "\\" ) {

					continue;

				}



				if ( curLoop === result ) {

					result = [];

				}



				if ( Expr.preFilter[ type ] ) {

					match = Expr.preFilter[ type ]( match, curLoop, inplace, result, not, isXMLFilter );



					if ( !match ) {

						anyFound = found = true;

					} else if ( match === true ) {

						continue;

					}

				}



				if ( match ) {

					for ( var i = 0; (item = curLoop[i]) != null; i++ ) {

						if ( item ) {

							found = filter( item, match, i, curLoop );

							var pass = not ^ !!found;



							if ( inplace && found != null ) {

								if ( pass ) {

									anyFound = true;

								} else {

									curLoop[i] = false;

								}

							} else if ( pass ) {

								result.push( item );

								anyFound = true;

							}

						}

					}

				}



				if ( found !== undefined ) {

					if ( !inplace ) {

						curLoop = result;

					}



					expr = expr.replace( Expr.match[ type ], "" );



					if ( !anyFound ) {

						return [];

					}



					break;

				}

			}

		}



		// Improper expression

		if ( expr === old ) {

			if ( anyFound == null ) {

				Sizzle.error( expr );

			} else {

				break;

			}

		}



		old = expr;

	}



	return curLoop;

};



Sizzle.error = function( msg ) {

	throw "Syntax error, unrecognized expression: " + msg;

};



var Expr = Sizzle.selectors = {

	order: [ "ID", "NAME", "TAG" ],

	match: {

		ID: /#((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		CLASS: /\.((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)/,

		NAME: /\[name=['"]*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)['"]*\]/,

		ATTR: /\[\s*((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)\s*(?:(\S?=)\s*(['"]*)(.*?)\3|)\s*\]/,

		TAG: /^((?:[\w\u00c0-\uFFFF\*-]|\\.)+)/,

		CHILD: /:(only|nth|last|first)-child(?:\((even|odd|[\dn+-]*)\))?/,

		POS: /:(nth|eq|gt|lt|first|last|even|odd)(?:\((\d*)\))?(?=[^-]|$)/,

		PSEUDO: /:((?:[\w\u00c0-\uFFFF-]|\\.)+)(?:\((['"]?)((?:\([^\)]+\)|[^\(\)]*)+)\2\))?/

	},

	leftMatch: {},

	attrMap: {

		"class": "className",

		"for": "htmlFor"

	},

	attrHandle: {

		href: function(elem){

			return elem.getAttribute("href");

		}

	},

	relative: {

		"+": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string",

				isTag = isPartStr && !/\W/.test(part),

				isPartStrNotTag = isPartStr && !isTag;



			if ( isTag ) {

				part = part.toLowerCase();

			}



			for ( var i = 0, l = checkSet.length, elem; i < l; i++ ) {

				if ( (elem = checkSet[i]) ) {

					while ( (elem = elem.previousSibling) && elem.nodeType !== 1 ) {}



					checkSet[i] = isPartStrNotTag || elem && elem.nodeName.toLowerCase() === part ?

						elem || false :

						elem === part;

				}

			}



			if ( isPartStrNotTag ) {

				Sizzle.filter( part, checkSet, true );

			}

		},

		">": function(checkSet, part){

			var isPartStr = typeof part === "string";



			if ( isPartStr && !/\W/.test(part) ) {

				part = part.toLowerCase();



				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						var parent = elem.parentNode;

						checkSet[i] = parent.nodeName.toLowerCase() === part ? parent : false;

					}

				}

			} else {

				for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

					var elem = checkSet[i];

					if ( elem ) {

						checkSet[i] = isPartStr ?

							elem.parentNode :

							elem.parentNode === part;

					}

				}



				if ( isPartStr ) {

					Sizzle.filter( part, checkSet, true );

				}

			}

		},

		"": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("parentNode", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		},

		"~": function(checkSet, part, isXML){

			var doneName = done++, checkFn = dirCheck;



			if ( typeof part === "string" && !/\W/.test(part) ) {

				var nodeCheck = part = part.toLowerCase();

				checkFn = dirNodeCheck;

			}



			checkFn("previousSibling", part, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML);

		}

	},

	find: {

		ID: function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? [m] : [];

			}

		},

		NAME: function(match, context){

			if ( typeof context.getElementsByName !== "undefined" ) {

				var ret = [], results = context.getElementsByName(match[1]);



				for ( var i = 0, l = results.length; i < l; i++ ) {

					if ( results[i].getAttribute("name") === match[1] ) {

						ret.push( results[i] );

					}

				}



				return ret.length === 0 ? null : ret;

			}

		},

		TAG: function(match, context){

			return context.getElementsByTagName(match[1]);

		}

	},

	preFilter: {

		CLASS: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			match = " " + match[1].replace(/\\/g, "") + " ";



			if ( isXML ) {

				return match;

			}



			for ( var i = 0, elem; (elem = curLoop[i]) != null; i++ ) {

				if ( elem ) {

					if ( not ^ (elem.className && (" " + elem.className + " ").replace(/[\t\n]/g, " ").indexOf(match) >= 0) ) {

						if ( !inplace ) {

							result.push( elem );

						}

					} else if ( inplace ) {

						curLoop[i] = false;

					}

				}

			}



			return false;

		},

		ID: function(match){

			return match[1].replace(/\\/g, "");

		},

		TAG: function(match, curLoop){

			return match[1].toLowerCase();

		},

		CHILD: function(match){

			if ( match[1] === "nth" ) {

				// parse equations like 'even', 'odd', '5', '2n', '3n+2', '4n-1', '-n+6'

				var test = /(-?)(\d*)n((?:\+|-)?\d*)/.exec(

					match[2] === "even" && "2n" || match[2] === "odd" && "2n+1" ||

					!/\D/.test( match[2] ) && "0n+" + match[2] || match[2]);



				// calculate the numbers (first)n+(last) including if they are negative

				match[2] = (test[1] + (test[2] || 1)) - 0;

				match[3] = test[3] - 0;

			}



			// TODO: Move to normal caching system

			match[0] = done++;



			return match;

		},

		ATTR: function(match, curLoop, inplace, result, not, isXML){

			var name = match[1].replace(/\\/g, "");

			

			if ( !isXML && Expr.attrMap[name] ) {

				match[1] = Expr.attrMap[name];

			}



			if ( match[2] === "~=" ) {

				match[4] = " " + match[4] + " ";

			}



			return match;

		},

		PSEUDO: function(match, curLoop, inplace, result, not){

			if ( match[1] === "not" ) {

				// If we're dealing with a complex expression, or a simple one

				if ( ( chunker.exec(match[3]) || "" ).length > 1 || /^\w/.test(match[3]) ) {

					match[3] = Sizzle(match[3], null, null, curLoop);

				} else {

					var ret = Sizzle.filter(match[3], curLoop, inplace, true ^ not);

					if ( !inplace ) {

						result.push.apply( result, ret );

					}

					return false;

				}

			} else if ( Expr.match.POS.test( match[0] ) || Expr.match.CHILD.test( match[0] ) ) {

				return true;

			}

			

			return match;

		},

		POS: function(match){

			match.unshift( true );

			return match;

		}

	},

	filters: {

		enabled: function(elem){

			return elem.disabled === false && elem.type !== "hidden";

		},

		disabled: function(elem){

			return elem.disabled === true;

		},

		checked: function(elem){

			return elem.checked === true;

		},

		selected: function(elem){

			// Accessing this property makes selected-by-default

			// options in Safari work properly

			elem.parentNode.selectedIndex;

			return elem.selected === true;

		},

		parent: function(elem){

			return !!elem.firstChild;

		},

		empty: function(elem){

			return !elem.firstChild;

		},

		has: function(elem, i, match){

			return !!Sizzle( match[3], elem ).length;

		},

		header: function(elem){

			return /h\d/i.test( elem.nodeName );

		},

		text: function(elem){

			return "text" === elem.type;

		},

		radio: function(elem){

			return "radio" === elem.type;

		},

		checkbox: function(elem){

			return "checkbox" === elem.type;

		},

		file: function(elem){

			return "file" === elem.type;

		},

		password: function(elem){

			return "password" === elem.type;

		},

		submit: function(elem){

			return "submit" === elem.type;

		},

		image: function(elem){

			return "image" === elem.type;

		},

		reset: function(elem){

			return "reset" === elem.type;

		},

		button: function(elem){

			return "button" === elem.type || elem.nodeName.toLowerCase() === "button";

		},

		input: function(elem){

			return /input|select|textarea|button/i.test(elem.nodeName);

		}

	},

	setFilters: {

		first: function(elem, i){

			return i === 0;

		},

		last: function(elem, i, match, array){

			return i === array.length - 1;

		},

		even: function(elem, i){

			return i % 2 === 0;

		},

		odd: function(elem, i){

			return i % 2 === 1;

		},

		lt: function(elem, i, match){

			return i < match[3] - 0;

		},

		gt: function(elem, i, match){

			return i > match[3] - 0;

		},

		nth: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		},

		eq: function(elem, i, match){

			return match[3] - 0 === i;

		}

	},

	filter: {

		PSEUDO: function(elem, match, i, array){

			var name = match[1], filter = Expr.filters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			} else if ( name === "contains" ) {

				return (elem.textContent || elem.innerText || getText([ elem ]) || "").indexOf(match[3]) >= 0;

			} else if ( name === "not" ) {

				var not = match[3];



				for ( var i = 0, l = not.length; i < l; i++ ) {

					if ( not[i] === elem ) {

						return false;

					}

				}



				return true;

			} else {

				Sizzle.error( "Syntax error, unrecognized expression: " + name );

			}

		},

		CHILD: function(elem, match){

			var type = match[1], node = elem;

			switch (type) {

				case 'only':

				case 'first':

					while ( (node = node.previousSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					if ( type === "first" ) { 

						return true; 

					}

					node = elem;

				case 'last':

					while ( (node = node.nextSibling) )	 {

						if ( node.nodeType === 1 ) { 

							return false; 

						}

					}

					return true;

				case 'nth':

					var first = match[2], last = match[3];



					if ( first === 1 && last === 0 ) {

						return true;

					}

					

					var doneName = match[0],

						parent = elem.parentNode;

	

					if ( parent && (parent.sizcache !== doneName || !elem.nodeIndex) ) {

						var count = 0;

						for ( node = parent.firstChild; node; node = node.nextSibling ) {

							if ( node.nodeType === 1 ) {

								node.nodeIndex = ++count;

							}

						} 

						parent.sizcache = doneName;

					}

					

					var diff = elem.nodeIndex - last;

					if ( first === 0 ) {

						return diff === 0;

					} else {

						return ( diff % first === 0 && diff / first >= 0 );

					}

			}

		},

		ID: function(elem, match){

			return elem.nodeType === 1 && elem.getAttribute("id") === match;

		},

		TAG: function(elem, match){

			return (match === "*" && elem.nodeType === 1) || elem.nodeName.toLowerCase() === match;

		},

		CLASS: function(elem, match){

			return (" " + (elem.className || elem.getAttribute("class")) + " ")

				.indexOf( match ) > -1;

		},

		ATTR: function(elem, match){

			var name = match[1],

				result = Expr.attrHandle[ name ] ?

					Expr.attrHandle[ name ]( elem ) :

					elem[ name ] != null ?

						elem[ name ] :

						elem.getAttribute( name ),

				value = result + "",

				type = match[2],

				check = match[4];



			return result == null ?

				type === "!=" :

				type === "=" ?

				value === check :

				type === "*=" ?

				value.indexOf(check) >= 0 :

				type === "~=" ?

				(" " + value + " ").indexOf(check) >= 0 :

				!check ?

				value && result !== false :

				type === "!=" ?

				value !== check :

				type === "^=" ?

				value.indexOf(check) === 0 :

				type === "$=" ?

				value.substr(value.length - check.length) === check :

				type === "|=" ?

				value === check || value.substr(0, check.length + 1) === check + "-" :

				false;

		},

		POS: function(elem, match, i, array){

			var name = match[2], filter = Expr.setFilters[ name ];



			if ( filter ) {

				return filter( elem, i, match, array );

			}

		}

	}

};



var origPOS = Expr.match.POS;



for ( var type in Expr.match ) {

	Expr.match[ type ] = new RegExp( Expr.match[ type ].source + /(?![^\[]*\])(?![^\(]*\))/.source );

	Expr.leftMatch[ type ] = new RegExp( /(^(?:.|\r|\n)*?)/.source + Expr.match[ type ].source.replace(/\\(\d+)/g, function(all, num){

		return "\\" + (num - 0 + 1);

	}));

}



var makeArray = function(array, results) {

	array = Array.prototype.slice.call( array, 0 );



	if ( results ) {

		results.push.apply( results, array );

		return results;

	}

	

	return array;

};



// Perform a simple check to determine if the browser is capable of

// converting a NodeList to an array using builtin methods.

// Also verifies that the returned array holds DOM nodes

// (which is not the case in the Blackberry browser)

try {

	Array.prototype.slice.call( document.documentElement.childNodes, 0 )[0].nodeType;



// Provide a fallback method if it does not work

} catch(e){

	makeArray = function(array, results) {

		var ret = results || [];



		if ( toString.call(array) === "[object Array]" ) {

			Array.prototype.push.apply( ret, array );

		} else {

			if ( typeof array.length === "number" ) {

				for ( var i = 0, l = array.length; i < l; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			} else {

				for ( var i = 0; array[i]; i++ ) {

					ret.push( array[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	};

}



var sortOrder;



if ( document.documentElement.compareDocumentPosition ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.compareDocumentPosition || !b.compareDocumentPosition ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.compareDocumentPosition ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.compareDocumentPosition(b) & 4 ? -1 : a === b ? 0 : 1;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( "sourceIndex" in document.documentElement ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.sourceIndex || !b.sourceIndex ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.sourceIndex ? -1 : 1;

		}



		var ret = a.sourceIndex - b.sourceIndex;

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

} else if ( document.createRange ) {

	sortOrder = function( a, b ) {

		if ( !a.ownerDocument || !b.ownerDocument ) {

			if ( a == b ) {

				hasDuplicate = true;

			}

			return a.ownerDocument ? -1 : 1;

		}



		var aRange = a.ownerDocument.createRange(), bRange = b.ownerDocument.createRange();

		aRange.setStart(a, 0);

		aRange.setEnd(a, 0);

		bRange.setStart(b, 0);

		bRange.setEnd(b, 0);

		var ret = aRange.compareBoundaryPoints(Range.START_TO_END, bRange);

		if ( ret === 0 ) {

			hasDuplicate = true;

		}

		return ret;

	};

}



// Utility function for retreiving the text value of an array of DOM nodes

function getText( elems ) {

	var ret = "", elem;



	for ( var i = 0; elems[i]; i++ ) {

		elem = elems[i];



		// Get the text from text nodes and CDATA nodes

		if ( elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 4 ) {

			ret += elem.nodeValue;



		// Traverse everything else, except comment nodes

		} else if ( elem.nodeType !== 8 ) {

			ret += getText( elem.childNodes );

		}

	}



	return ret;

}



// Check to see if the browser returns elements by name when

// querying by getElementById (and provide a workaround)

(function(){

	// We're going to inject a fake input element with a specified name

	var form = document.createElement("div"),

		id = "script" + (new Date).getTime();

	form.innerHTML = "<a name='" + id + "'/>";



	// Inject it into the root element, check its status, and remove it quickly

	var root = document.documentElement;

	root.insertBefore( form, root.firstChild );



	// The workaround has to do additional checks after a getElementById

	// Which slows things down for other browsers (hence the branching)

	if ( document.getElementById( id ) ) {

		Expr.find.ID = function(match, context, isXML){

			if ( typeof context.getElementById !== "undefined" && !isXML ) {

				var m = context.getElementById(match[1]);

				return m ? m.id === match[1] || typeof m.getAttributeNode !== "undefined" && m.getAttributeNode("id").nodeValue === match[1] ? [m] : undefined : [];

			}

		};



		Expr.filter.ID = function(elem, match){

			var node = typeof elem.getAttributeNode !== "undefined" && elem.getAttributeNode("id");

			return elem.nodeType === 1 && node && node.nodeValue === match;

		};

	}



	root.removeChild( form );

	root = form = null; // release memory in IE

})();



(function(){

	// Check to see if the browser returns only elements

	// when doing getElementsByTagName("*")



	// Create a fake element

	var div = document.createElement("div");

	div.appendChild( document.createComment("") );



	// Make sure no comments are found

	if ( div.getElementsByTagName("*").length > 0 ) {

		Expr.find.TAG = function(match, context){

			var results = context.getElementsByTagName(match[1]);



			// Filter out possible comments

			if ( match[1] === "*" ) {

				var tmp = [];



				for ( var i = 0; results[i]; i++ ) {

					if ( results[i].nodeType === 1 ) {

						tmp.push( results[i] );

					}

				}



				results = tmp;

			}



			return results;

		};

	}



	// Check to see if an attribute returns normalized href attributes

	div.innerHTML = "<a href='#'></a>";

	if ( div.firstChild && typeof div.firstChild.getAttribute !== "undefined" &&

			div.firstChild.getAttribute("href") !== "#" ) {

		Expr.attrHandle.href = function(elem){

			return elem.getAttribute("href", 2);

		};

	}



	div = null; // release memory in IE

})();



if ( document.querySelectorAll ) {

	(function(){

		var oldSizzle = Sizzle, div = document.createElement("div");

		div.innerHTML = "<p class='TEST'></p>";



		// Safari can't handle uppercase or unicode characters when

		// in quirks mode.

		if ( div.querySelectorAll && div.querySelectorAll(".TEST").length === 0 ) {

			return;

		}

	

		Sizzle = function(query, context, extra, seed){

			context = context || document;



			// Only use querySelectorAll on non-XML documents

			// (ID selectors don't work in non-HTML documents)

			if ( !seed && context.nodeType === 9 && !isXML(context) ) {

				try {

					return makeArray( context.querySelectorAll(query), extra );

				} catch(e){}

			}

		

			return oldSizzle(query, context, extra, seed);

		};



		for ( var prop in oldSizzle ) {

			Sizzle[ prop ] = oldSizzle[ prop ];

		}



		div = null; // release memory in IE

	})();

}



(function(){

	var div = document.createElement("div");



	div.innerHTML = "<div class='test e'></div><div class='test'></div>";



	// Opera can't find a second classname (in 9.6)

	// Also, make sure that getElementsByClassName actually exists

	if ( !div.getElementsByClassName || div.getElementsByClassName("e").length === 0 ) {

		return;

	}



	// Safari caches class attributes, doesn't catch changes (in 3.2)

	div.lastChild.className = "e";



	if ( div.getElementsByClassName("e").length === 1 ) {

		return;

	}

	

	Expr.order.splice(1, 0, "CLASS");

	Expr.find.CLASS = function(match, context, isXML) {

		if ( typeof context.getElementsByClassName !== "undefined" && !isXML ) {

			return context.getElementsByClassName(match[1]);

		}

	};



	div = null; // release memory in IE

})();



function dirNodeCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 && !isXML ){

					elem.sizcache = doneName;

					elem.sizset = i;

				}



				if ( elem.nodeName.toLowerCase() === cur ) {

					match = elem;

					break;

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



function dirCheck( dir, cur, doneName, checkSet, nodeCheck, isXML ) {

	for ( var i = 0, l = checkSet.length; i < l; i++ ) {

		var elem = checkSet[i];

		if ( elem ) {

			elem = elem[dir];

			var match = false;



			while ( elem ) {

				if ( elem.sizcache === doneName ) {

					match = checkSet[elem.sizset];

					break;

				}



				if ( elem.nodeType === 1 ) {

					if ( !isXML ) {

						elem.sizcache = doneName;

						elem.sizset = i;

					}

					if ( typeof cur !== "string" ) {

						if ( elem === cur ) {

							match = true;

							break;

						}



					} else if ( Sizzle.filter( cur, [elem] ).length > 0 ) {

						match = elem;

						break;

					}

				}



				elem = elem[dir];

			}



			checkSet[i] = match;

		}

	}

}



var contains = document.compareDocumentPosition ? function(a, b){

	return !!(a.compareDocumentPosition(b) & 16);

} : function(a, b){

	return a !== b && (a.contains ? a.contains(b) : true);

};



var isXML = function(elem){

	// documentElement is verified for cases where it doesn't yet exist

	// (such as loading iframes in IE - #4833) 

	var documentElement = (elem ? elem.ownerDocument || elem : 0).documentElement;

	return documentElement ? documentElement.nodeName !== "HTML" : false;

};



var posProcess = function(selector, context){

	var tmpSet = [], later = "", match,

		root = context.nodeType ? [context] : context;



	// Position selectors must be done after the filter

	// And so must :not(positional) so we move all PSEUDOs to the end

	while ( (match = Expr.match.PSEUDO.exec( selector )) ) {

		later += match[0];

		selector = selector.replace( Expr.match.PSEUDO, "" );

	}



	selector = Expr.relative[selector] ? selector + "*" : selector;



	for ( var i = 0, l = root.length; i < l; i++ ) {

		Sizzle( selector, root[i], tmpSet );

	}



	return Sizzle.filter( later, tmpSet );

};



// EXPOSE

jQuery.find = Sizzle;

jQuery.expr = Sizzle.selectors;

jQuery.expr[":"] = jQuery.expr.filters;

jQuery.unique = Sizzle.uniqueSort;

jQuery.text = getText;

jQuery.isXMLDoc = isXML;

jQuery.contains = contains;



return;



window.Sizzle = Sizzle;



})();

var runtil = /Until$/,

	rparentsprev = /^(?:parents|prevUntil|prevAll)/,

	// Note: This RegExp should be improved, or likely pulled from Sizzle

	rmultiselector = /,/,

	slice = Array.prototype.slice;



// Implement the identical functionality for filter and not

var winnow = function( elements, qualifier, keep ) {

	if ( jQuery.isFunction( qualifier ) ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return !!qualifier.call( elem, i, elem ) === keep;

		});



	} else if ( qualifier.nodeType ) {

		return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

			return (elem === qualifier) === keep;

		});



	} else if ( typeof qualifier === "string" ) {

		var filtered = jQuery.grep(elements, function( elem ) {

			return elem.nodeType === 1;

		});



		if ( isSimple.test( qualifier ) ) {

			return jQuery.filter(qualifier, filtered, !keep);

		} else {

			qualifier = jQuery.filter( qualifier, filtered );

		}

	}



	return jQuery.grep(elements, function( elem, i ) {

		return (jQuery.inArray( elem, qualifier ) >= 0) === keep;

	});

};



jQuery.fn.extend({

	find: function( selector ) {

		var ret = this.pushStack( "", "find", selector ), length = 0;



		for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

			length = ret.length;

			jQuery.find( selector, this[i], ret );



			if ( i > 0 ) {

				// Make sure that the results are unique

				for ( var n = length; n < ret.length; n++ ) {

					for ( var r = 0; r < length; r++ ) {

						if ( ret[r] === ret[n] ) {

							ret.splice(n--, 1);

							break;

						}

					}

				}

			}

		}



		return ret;

	},



	has: function( target ) {

		var targets = jQuery( target );

		return this.filter(function() {

			for ( var i = 0, l = targets.length; i < l; i++ ) {

				if ( jQuery.contains( this, targets[i] ) ) {

					return true;

				}

			}

		});

	},



	not: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, false), "not", selector);

	},



	filter: function( selector ) {

		return this.pushStack( winnow(this, selector, true), "filter", selector );

	},

	

	is: function( selector ) {

		return !!selector && jQuery.filter( selector, this ).length > 0;

	},



	closest: function( selectors, context ) {

		if ( jQuery.isArray( selectors ) ) {

			var ret = [], cur = this[0], match, matches = {}, selector;



			if ( cur && selectors.length ) {

				for ( var i = 0, l = selectors.length; i < l; i++ ) {

					selector = selectors[i];



					if ( !matches[selector] ) {

						matches[selector] = jQuery.expr.match.POS.test( selector ) ? 

							jQuery( selector, context || this.context ) :

							selector;

					}

				}



				while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

					for ( selector in matches ) {

						match = matches[selector];



						if ( match.jquery ? match.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(match) ) {

							ret.push({ selector: selector, elem: cur });

							delete matches[selector];

						}

					}

					cur = cur.parentNode;

				}

			}



			return ret;

		}



		var pos = jQuery.expr.match.POS.test( selectors ) ? 

			jQuery( selectors, context || this.context ) : null;



		return this.map(function( i, cur ) {

			while ( cur && cur.ownerDocument && cur !== context ) {

				if ( pos ? pos.index(cur) > -1 : jQuery(cur).is(selectors) ) {

					return cur;

				}

				cur = cur.parentNode;

			}

			return null;

		});

	},

	

	// Determine the position of an element within

	// the matched set of elements

	index: function( elem ) {

		if ( !elem || typeof elem === "string" ) {

			return jQuery.inArray( this[0],

				// If it receives a string, the selector is used

				// If it receives nothing, the siblings are used

				elem ? jQuery( elem ) : this.parent().children() );

		}

		// Locate the position of the desired element

		return jQuery.inArray(

			// If it receives a jQuery object, the first element is used

			elem.jquery ? elem[0] : elem, this );

	},



	add: function( selector, context ) {

		var set = typeof selector === "string" ?

				jQuery( selector, context || this.context ) :

				jQuery.makeArray( selector ),

			all = jQuery.merge( this.get(), set );



		return this.pushStack( isDisconnected( set[0] ) || isDisconnected( all[0] ) ?

			all :

			jQuery.unique( all ) );

	},



	andSelf: function() {

		return this.add( this.prevObject );

	}

});



// A painfully simple check to see if an element is disconnected

// from a document (should be improved, where feasible).

function isDisconnected( node ) {

	return !node || !node.parentNode || node.parentNode.nodeType === 11;

}



jQuery.each({

	parent: function( elem ) {

		var parent = elem.parentNode;

		return parent && parent.nodeType !== 11 ? parent : null;

	},

	parents: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode" );

	},

	parentsUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "parentNode", until );

	},

	next: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "nextSibling" );

	},

	prev: function( elem ) {

		return jQuery.nth( elem, 2, "previousSibling" );

	},

	nextAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling" );

	},

	prevAll: function( elem ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling" );

	},

	nextUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "nextSibling", until );

	},

	prevUntil: function( elem, i, until ) {

		return jQuery.dir( elem, "previousSibling", until );

	},

	siblings: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.parentNode.firstChild, elem );

	},

	children: function( elem ) {

		return jQuery.sibling( elem.firstChild );

	},

	contents: function( elem ) {

		return jQuery.nodeName( elem, "iframe" ) ?

			elem.contentDocument || elem.contentWindow.document :

			jQuery.makeArray( elem.childNodes );

	}

}, function( name, fn ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( until, selector ) {

		var ret = jQuery.map( this, fn, until );

		

		if ( !runtil.test( name ) ) {

			selector = until;

		}



		if ( selector && typeof selector === "string" ) {

			ret = jQuery.filter( selector, ret );

		}



		ret = this.length > 1 ? jQuery.unique( ret ) : ret;



		if ( (this.length > 1 || rmultiselector.test( selector )) && rparentsprev.test( name ) ) {

			ret = ret.reverse();

		}



		return this.pushStack( ret, name, slice.call(arguments).join(",") );

	};

});



jQuery.extend({

	filter: function( expr, elems, not ) {

		if ( not ) {

			expr = ":not(" + expr + ")";

		}



		return jQuery.find.matches(expr, elems);

	},

	

	dir: function( elem, dir, until ) {

		var matched = [], cur = elem[dir];

		while ( cur && cur.nodeType !== 9 && (until === undefined || cur.nodeType !== 1 || !jQuery( cur ).is( until )) ) {

			if ( cur.nodeType === 1 ) {

				matched.push( cur );

			}

			cur = cur[dir];

		}

		return matched;

	},



	nth: function( cur, result, dir, elem ) {

		result = result || 1;

		var num = 0;



		for ( ; cur; cur = cur[dir] ) {

			if ( cur.nodeType === 1 && ++num === result ) {

				break;

			}

		}



		return cur;

	},



	sibling: function( n, elem ) {

		var r = [];



		for ( ; n; n = n.nextSibling ) {

			if ( n.nodeType === 1 && n !== elem ) {

				r.push( n );

			}

		}



		return r;

	}

});

var rinlinejQuery = / jQuery\d+="(?:\d+|null)"/g,

	rleadingWhitespace = /^\s+/,

	rxhtmlTag = /(<([\w:]+)[^>]*?)\/>/g,

	rselfClosing = /^(?:area|br|col|embed|hr|img|input|link|meta|param)$/i,

	rtagName = /<([\w:]+)/,

	rtbody = /<tbody/i,

	rhtml = /<|&#?\w+;/,

	rnocache = /<script|<object|<embed|<option|<style/i,

	rchecked = /checked\s*(?:[^=]|=\s*.checked.)/i,  // checked="checked" or checked (html5)

	fcloseTag = function( all, front, tag ) {

		return rselfClosing.test( tag ) ?

			all :

			front + "></" + tag + ">";

	},

	wrapMap = {

		option: [ 1, "<select multiple='multiple'>", "</select>" ],

		legend: [ 1, "<fieldset>", "</fieldset>" ],

		thead: [ 1, "<table>", "</table>" ],

		tr: [ 2, "<table><tbody>", "</tbody></table>" ],

		td: [ 3, "<table><tbody><tr>", "</tr></tbody></table>" ],

		col: [ 2, "<table><tbody></tbody><colgroup>", "</colgroup></table>" ],

		area: [ 1, "<map>", "</map>" ],

		_default: [ 0, "", "" ]

	};



wrapMap.optgroup = wrapMap.option;

wrapMap.tbody = wrapMap.tfoot = wrapMap.colgroup = wrapMap.caption = wrapMap.thead;

wrapMap.th = wrapMap.td;



// IE can't serialize <link> and <script> tags normally

if ( !jQuery.support.htmlSerialize ) {

	wrapMap._default = [ 1, "div<div>", "</div>" ];

}



jQuery.fn.extend({

	text: function( text ) {

		if ( jQuery.isFunction(text) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				self.text( text.call(this, i, self.text()) );

			});

		}



		if ( typeof text !== "object" && text !== undefined ) {

			return this.empty().append( (this[0] && this[0].ownerDocument || document).createTextNode( text ) );

		}



		return jQuery.text( this );

	},



	wrapAll: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapAll( html.call(this, i) );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			// The elements to wrap the target around

			var wrap = jQuery( html, this[0].ownerDocument ).eq(0).clone(true);



			if ( this[0].parentNode ) {

				wrap.insertBefore( this[0] );

			}



			wrap.map(function() {

				var elem = this;



				while ( elem.firstChild && elem.firstChild.nodeType === 1 ) {

					elem = elem.firstChild;

				}



				return elem;

			}).append(this);

		}



		return this;

	},



	wrapInner: function( html ) {

		if ( jQuery.isFunction( html ) ) {

			return this.each(function(i) {

				jQuery(this).wrapInner( html.call(this, i) );

			});

		}



		return this.each(function() {

			var self = jQuery( this ), contents = self.contents();



			if ( contents.length ) {

				contents.wrapAll( html );



			} else {

				self.append( html );

			}

		});

	},



	wrap: function( html ) {

		return this.each(function() {

			jQuery( this ).wrapAll( html );

		});

	},



	unwrap: function() {

		return this.parent().each(function() {

			if ( !jQuery.nodeName( this, "body" ) ) {

				jQuery( this ).replaceWith( this.childNodes );

			}

		}).end();

	},



	append: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.appendChild( elem );

			}

		});

	},



	prepend: function() {

		return this.domManip(arguments, true, function( elem ) {

			if ( this.nodeType === 1 ) {

				this.insertBefore( elem, this.firstChild );

			}

		});

	},



	before: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = jQuery(arguments[0]);

			set.push.apply( set, this.toArray() );

			return this.pushStack( set, "before", arguments );

		}

	},



	after: function() {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			return this.domManip(arguments, false, function( elem ) {

				this.parentNode.insertBefore( elem, this.nextSibling );

			});

		} else if ( arguments.length ) {

			var set = this.pushStack( this, "after", arguments );

			set.push.apply( set, jQuery(arguments[0]).toArray() );

			return set;

		}

	},

	

	// keepData is for internal use only--do not document

	remove: function( selector, keepData ) {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			if ( !selector || jQuery.filter( selector, [ elem ] ).length ) {

				if ( !keepData && elem.nodeType === 1 ) {

					jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

					jQuery.cleanData( [ elem ] );

				}



				if ( elem.parentNode ) {

					 elem.parentNode.removeChild( elem );

				}

			}

		}

		

		return this;

	},



	empty: function() {

		for ( var i = 0, elem; (elem = this[i]) != null; i++ ) {

			// Remove element nodes and prevent memory leaks

			if ( elem.nodeType === 1 ) {

				jQuery.cleanData( elem.getElementsByTagName("*") );

			}



			// Remove any remaining nodes

			while ( elem.firstChild ) {

				elem.removeChild( elem.firstChild );

			}

		}

		

		return this;

	},



	clone: function( events ) {

		// Do the clone

		var ret = this.map(function() {

			if ( !jQuery.support.noCloneEvent && !jQuery.isXMLDoc(this) ) {

				// IE copies events bound via attachEvent when

				// using cloneNode. Calling detachEvent on the

				// clone will also remove the events from the orignal

				// In order to get around this, we use innerHTML.

				// Unfortunately, this means some modifications to

				// attributes in IE that are actually only stored

				// as properties will not be copied (such as the

				// the name attribute on an input).

				var html = this.outerHTML, ownerDocument = this.ownerDocument;

				if ( !html ) {

					var div = ownerDocument.createElement("div");

					div.appendChild( this.cloneNode(true) );

					html = div.innerHTML;

				}



				return jQuery.clean([html.replace(rinlinejQuery, "")

					// Handle the case in IE 8 where action=/test/> self-closes a tag

					.replace(/=([^="'>\s]+\/)>/g, '="$1">')

					.replace(rleadingWhitespace, "")], ownerDocument)[0];

			} else {

				return this.cloneNode(true);

			}

		});



		// Copy the events from the original to the clone

		if ( events === true ) {

			cloneCopyEvent( this, ret );

			cloneCopyEvent( this.find("*"), ret.find("*") );

		}



		// Return the cloned set

		return ret;

	},



	html: function( value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return this[0] && this[0].nodeType === 1 ?

				this[0].innerHTML.replace(rinlinejQuery, "") :

				null;



		// See if we can take a shortcut and just use innerHTML

		} else if ( typeof value === "string" && !rnocache.test( value ) &&

			(jQuery.support.leadingWhitespace || !rleadingWhitespace.test( value )) &&

			!wrapMap[ (rtagName.exec( value ) || ["", ""])[1].toLowerCase() ] ) {



			value = value.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



			try {

				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					// Remove element nodes and prevent memory leaks

					if ( this[i].nodeType === 1 ) {

						jQuery.cleanData( this[i].getElementsByTagName("*") );

						this[i].innerHTML = value;

					}

				}



			// If using innerHTML throws an exception, use the fallback method

			} catch(e) {

				this.empty().append( value );

			}



		} else if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

			this.each(function(i){

				var self = jQuery(this), old = self.html();

				self.empty().append(function(){

					return value.call( this, i, old );

				});

			});



		} else {

			this.empty().append( value );

		}



		return this;

	},



	replaceWith: function( value ) {

		if ( this[0] && this[0].parentNode ) {

			// Make sure that the elements are removed from the DOM before they are inserted

			// this can help fix replacing a parent with child elements

			if ( jQuery.isFunction( value ) ) {

				return this.each(function(i) {

					var self = jQuery(this), old = self.html();

					self.replaceWith( value.call( this, i, old ) );

				});

			}



			if ( typeof value !== "string" ) {

				value = jQuery(value).detach();

			}



			return this.each(function() {

				var next = this.nextSibling, parent = this.parentNode;



				jQuery(this).remove();



				if ( next ) {

					jQuery(next).before( value );

				} else {

					jQuery(parent).append( value );

				}

			});

		} else {

			return this.pushStack( jQuery(jQuery.isFunction(value) ? value() : value), "replaceWith", value );

		}

	},



	detach: function( selector ) {

		return this.remove( selector, true );

	},



	domManip: function( args, table, callback ) {

		var results, first, value = args[0], scripts = [], fragment, parent;



		// We can't cloneNode fragments that contain checked, in WebKit

		if ( !jQuery.support.checkClone && arguments.length === 3 && typeof value === "string" && rchecked.test( value ) ) {

			return this.each(function() {

				jQuery(this).domManip( args, table, callback, true );

			});

		}



		if ( jQuery.isFunction(value) ) {

			return this.each(function(i) {

				var self = jQuery(this);

				args[0] = value.call(this, i, table ? self.html() : undefined);

				self.domManip( args, table, callback );

			});

		}



		if ( this[0] ) {

			parent = value && value.parentNode;



			// If we're in a fragment, just use that instead of building a new one

			if ( jQuery.support.parentNode && parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === this.length ) {

				results = { fragment: parent };



			} else {

				results = buildFragment( args, this, scripts );

			}

			

			fragment = results.fragment;

			

			if ( fragment.childNodes.length === 1 ) {

				first = fragment = fragment.firstChild;

			} else {

				first = fragment.firstChild;

			}



			if ( first ) {

				table = table && jQuery.nodeName( first, "tr" );



				for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

					callback.call(

						table ?

							root(this[i], first) :

							this[i],

						i > 0 || results.cacheable || this.length > 1  ?

							fragment.cloneNode(true) :

							fragment

					);

				}

			}



			if ( scripts.length ) {

				jQuery.each( scripts, evalScript );

			}

		}



		return this;



		function root( elem, cur ) {

			return jQuery.nodeName(elem, "table") ?

				(elem.getElementsByTagName("tbody")[0] ||

				elem.appendChild(elem.ownerDocument.createElement("tbody"))) :

				elem;

		}

	}

});



function cloneCopyEvent(orig, ret) {

	var i = 0;



	ret.each(function() {

		if ( this.nodeName !== (orig[i] && orig[i].nodeName) ) {

			return;

		}



		var oldData = jQuery.data( orig[i++] ), curData = jQuery.data( this, oldData ), events = oldData && oldData.events;



		if ( events ) {

			delete curData.handle;

			curData.events = {};



			for ( var type in events ) {

				for ( var handler in events[ type ] ) {

					jQuery.event.add( this, type, events[ type ][ handler ], events[ type ][ handler ].data );

				}

			}

		}

	});

}



function buildFragment( args, nodes, scripts ) {

	var fragment, cacheable, cacheresults,

		doc = (nodes && nodes[0] ? nodes[0].ownerDocument || nodes[0] : document);



	// Only cache "small" (1/2 KB) strings that are associated with the main document

	// Cloning options loses the selected state, so don't cache them

	// IE 6 doesn't like it when you put <object> or <embed> elements in a fragment

	// Also, WebKit does not clone 'checked' attributes on cloneNode, so don't cache

	if ( args.length === 1 && typeof args[0] === "string" && args[0].length < 512 && doc === document &&

		!rnocache.test( args[0] ) && (jQuery.support.checkClone || !rchecked.test( args[0] )) ) {



		cacheable = true;

		cacheresults = jQuery.fragments[ args[0] ];

		if ( cacheresults ) {

			if ( cacheresults !== 1 ) {

				fragment = cacheresults;

			}

		}

	}



	if ( !fragment ) {

		fragment = doc.createDocumentFragment();

		jQuery.clean( args, doc, fragment, scripts );

	}



	if ( cacheable ) {

		jQuery.fragments[ args[0] ] = cacheresults ? fragment : 1;

	}



	return { fragment: fragment, cacheable: cacheable };

}



jQuery.fragments = {};



jQuery.each({

	appendTo: "append",

	prependTo: "prepend",

	insertBefore: "before",

	insertAfter: "after",

	replaceAll: "replaceWith"

}, function( name, original ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( selector ) {

		var ret = [], insert = jQuery( selector ),

			parent = this.length === 1 && this[0].parentNode;

		

		if ( parent && parent.nodeType === 11 && parent.childNodes.length === 1 && insert.length === 1 ) {

			insert[ original ]( this[0] );

			return this;

			

		} else {

			for ( var i = 0, l = insert.length; i < l; i++ ) {

				var elems = (i > 0 ? this.clone(true) : this).get();

				jQuery.fn[ original ].apply( jQuery(insert[i]), elems );

				ret = ret.concat( elems );

			}

		

			return this.pushStack( ret, name, insert.selector );

		}

	};

});



jQuery.extend({

	clean: function( elems, context, fragment, scripts ) {

		context = context || document;



		// !context.createElement fails in IE with an error but returns typeof 'object'

		if ( typeof context.createElement === "undefined" ) {

			context = context.ownerDocument || context[0] && context[0].ownerDocument || document;

		}



		var ret = [];



		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			if ( typeof elem === "number" ) {

				elem += "";

			}



			if ( !elem ) {

				continue;

			}



			// Convert html string into DOM nodes

			if ( typeof elem === "string" && !rhtml.test( elem ) ) {

				elem = context.createTextNode( elem );



			} else if ( typeof elem === "string" ) {

				// Fix "XHTML"-style tags in all browsers

				elem = elem.replace(rxhtmlTag, fcloseTag);



				// Trim whitespace, otherwise indexOf won't work as expected

				var tag = (rtagName.exec( elem ) || ["", ""])[1].toLowerCase(),

					wrap = wrapMap[ tag ] || wrapMap._default,

					depth = wrap[0],

					div = context.createElement("div");



				// Go to html and back, then peel off extra wrappers

				div.innerHTML = wrap[1] + elem + wrap[2];



				// Move to the right depth

				while ( depth-- ) {

					div = div.lastChild;

				}



				// Remove IE's autoinserted <tbody> from table fragments

				if ( !jQuery.support.tbody ) {



					// String was a <table>, *may* have spurious <tbody>

					var hasBody = rtbody.test(elem),

						tbody = tag === "table" && !hasBody ?

							div.firstChild && div.firstChild.childNodes :



							// String was a bare <thead> or <tfoot>

							wrap[1] === "<table>" && !hasBody ?

								div.childNodes :

								[];



					for ( var j = tbody.length - 1; j >= 0 ; --j ) {

						if ( jQuery.nodeName( tbody[ j ], "tbody" ) && !tbody[ j ].childNodes.length ) {

							tbody[ j ].parentNode.removeChild( tbody[ j ] );

						}

					}



				}



				// IE completely kills leading whitespace when innerHTML is used

				if ( !jQuery.support.leadingWhitespace && rleadingWhitespace.test( elem ) ) {

					div.insertBefore( context.createTextNode( rleadingWhitespace.exec(elem)[0] ), div.firstChild );

				}



				elem = div.childNodes;

			}



			if ( elem.nodeType ) {

				ret.push( elem );

			} else {

				ret = jQuery.merge( ret, elem );

			}

		}



		if ( fragment ) {

			for ( var i = 0; ret[i]; i++ ) {

				if ( scripts && jQuery.nodeName( ret[i], "script" ) && (!ret[i].type || ret[i].type.toLowerCase() === "text/javascript") ) {

					scripts.push( ret[i].parentNode ? ret[i].parentNode.removeChild( ret[i] ) : ret[i] );

				

				} else {

					if ( ret[i].nodeType === 1 ) {

						ret.splice.apply( ret, [i + 1, 0].concat(jQuery.makeArray(ret[i].getElementsByTagName("script"))) );

					}

					fragment.appendChild( ret[i] );

				}

			}

		}



		return ret;

	},

	

	cleanData: function( elems ) {

		var data, id, cache = jQuery.cache,

			special = jQuery.event.special,

			deleteExpando = jQuery.support.deleteExpando;

		

		for ( var i = 0, elem; (elem = elems[i]) != null; i++ ) {

			id = elem[ jQuery.expando ];

			

			if ( id ) {

				data = cache[ id ];

				

				if ( data.events ) {

					for ( var type in data.events ) {

						if ( special[ type ] ) {

							jQuery.event.remove( elem, type );



						} else {

							removeEvent( elem, type, data.handle );

						}

					}

				}

				

				if ( deleteExpando ) {

					delete elem[ jQuery.expando ];



				} else if ( elem.removeAttribute ) {

					elem.removeAttribute( jQuery.expando );

				}

				

				delete cache[ id ];

			}

		}

	}

});

// exclude the following css properties to add px

var rexclude = /z-?index|font-?weight|opacity|zoom|line-?height/i,

	ralpha = /alpha\([^)]*\)/,

	ropacity = /opacity=([^)]*)/,

	rfloat = /float/i,

	rdashAlpha = /-([a-z])/ig,

	rupper = /([A-Z])/g,

	rnumpx = /^-?\d+(?:px)?$/i,

	rnum = /^-?\d/,



	cssShow = { position: "absolute", visibility: "hidden", display:"block" },

	cssWidth = [ "Left", "Right" ],

	cssHeight = [ "Top", "Bottom" ],



	// cache check for defaultView.getComputedStyle

	getComputedStyle = document.defaultView && document.defaultView.getComputedStyle,

	// normalize float css property

	styleFloat = jQuery.support.cssFloat ? "cssFloat" : "styleFloat",

	fcamelCase = function( all, letter ) {

		return letter.toUpperCase();

	};



jQuery.fn.css = function( name, value ) {

	return access( this, name, value, true, function( elem, name, value ) {

		if ( value === undefined ) {

			return jQuery.curCSS( elem, name );

		}

		

		if ( typeof value === "number" && !rexclude.test(name) ) {

			value += "px";

		}



		jQuery.style( elem, name, value );

	});

};



jQuery.extend({

	style: function( elem, name, value ) {

		// don't set styles on text and comment nodes

		if ( !elem || elem.nodeType === 3 || elem.nodeType === 8 ) {

			return undefined;

		}



		// ignore negative width and height values #1599

		if ( (name === "width" || name === "height") && parseFloat(value) < 0 ) {

			value = undefined;

		}



		var style = elem.style || elem, set = value !== undefined;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" ) {

			if ( set ) {

				// IE has trouble with opacity if it does not have layout

				// Force it by setting the zoom level

				style.zoom = 1;



				// Set the alpha filter to set the opacity

				var opacity = parseInt( value, 10 ) + "" === "NaN" ? "" : "alpha(opacity=" + value * 100 + ")";

				var filter = style.filter || jQuery.curCSS( elem, "filter" ) || "";

				style.filter = ralpha.test(filter) ? filter.replace(ralpha, opacity) : opacity;

			}



			return style.filter && style.filter.indexOf("opacity=") >= 0 ?

				(parseFloat( ropacity.exec(style.filter)[1] ) / 100) + "":

				"";

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		name = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



		if ( set ) {

			style[ name ] = value;

		}



		return style[ name ];

	},



	css: function( elem, name, force, extra ) {

		if ( name === "width" || name === "height" ) {

			var val, props = cssShow, which = name === "width" ? cssWidth : cssHeight;



			function getWH() {

				val = name === "width" ? elem.offsetWidth : elem.offsetHeight;



				if ( extra === "border" ) {

					return;

				}



				jQuery.each( which, function() {

					if ( !extra ) {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "padding" + this, true)) || 0;

					}



					if ( extra === "margin" ) {

						val += parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "margin" + this, true)) || 0;

					} else {

						val -= parseFloat(jQuery.curCSS( elem, "border" + this + "Width", true)) || 0;

					}

				});

			}



			if ( elem.offsetWidth !== 0 ) {

				getWH();

			} else {

				jQuery.swap( elem, props, getWH );

			}



			return Math.max(0, Math.round(val));

		}



		return jQuery.curCSS( elem, name, force );

	},



	curCSS: function( elem, name, force ) {

		var ret, style = elem.style, filter;



		// IE uses filters for opacity

		if ( !jQuery.support.opacity && name === "opacity" && elem.currentStyle ) {

			ret = ropacity.test(elem.currentStyle.filter || "") ?

				(parseFloat(RegExp.$1) / 100) + "" :

				"";



			return ret === "" ?

				"1" :

				ret;

		}



		// Make sure we're using the right name for getting the float value

		if ( rfloat.test( name ) ) {

			name = styleFloat;

		}



		if ( !force && style && style[ name ] ) {

			ret = style[ name ];



		} else if ( getComputedStyle ) {



			// Only "float" is needed here

			if ( rfloat.test( name ) ) {

				name = "float";

			}



			name = name.replace( rupper, "-$1" ).toLowerCase();



			var defaultView = elem.ownerDocument.defaultView;



			if ( !defaultView ) {

				return null;

			}



			var computedStyle = defaultView.getComputedStyle( elem, null );



			if ( computedStyle ) {

				ret = computedStyle.getPropertyValue( name );

			}



			// We should always get a number back from opacity

			if ( name === "opacity" && ret === "" ) {

				ret = "1";

			}



		} else if ( elem.currentStyle ) {

			var camelCase = name.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



			ret = elem.currentStyle[ name ] || elem.currentStyle[ camelCase ];



			// From the awesome hack by Dean Edwards

			// http://erik.eae.net/archives/2007/07/27/18.54.15/#comment-102291



			// If we're not dealing with a regular pixel number

			// but a number that has a weird ending, we need to convert it to pixels

			if ( !rnumpx.test( ret ) && rnum.test( ret ) ) {

				// Remember the original values

				var left = style.left, rsLeft = elem.runtimeStyle.left;



				// Put in the new values to get a computed value out

				elem.runtimeStyle.left = elem.currentStyle.left;

				style.left = camelCase === "fontSize" ? "1em" : (ret || 0);

				ret = style.pixelLeft + "px";



				// Revert the changed values

				style.left = left;

				elem.runtimeStyle.left = rsLeft;

			}

		}



		return ret;

	},



	// A method for quickly swapping in/out CSS properties to get correct calculations

	swap: function( elem, options, callback ) {

		var old = {};



		// Remember the old values, and insert the new ones

		for ( var name in options ) {

			old[ name ] = elem.style[ name ];

			elem.style[ name ] = options[ name ];

		}



		callback.call( elem );



		// Revert the old values

		for ( var name in options ) {

			elem.style[ name ] = old[ name ];

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.hidden = function( elem ) {

		var width = elem.offsetWidth, height = elem.offsetHeight,

			skip = elem.nodeName.toLowerCase() === "tr";



		return width === 0 && height === 0 && !skip ?

			true :

			width > 0 && height > 0 && !skip ?

				false :

				jQuery.curCSS(elem, "display") === "none";

	};



	jQuery.expr.filters.visible = function( elem ) {

		return !jQuery.expr.filters.hidden( elem );

	};

}

var jsc = now(),

	rscript = /<script(.|\s)*?\/script>/gi,

	rselectTextarea = /select|textarea/i,

	rinput = /color|date|datetime|email|hidden|month|number|password|range|search|tel|text|time|url|week/i,

	jsre = /=\?(&|$)/,

	rquery = /\?/,

	rts = /(\?|&)_=.*?(&|$)/,

	rurl = /^(\w+:)?\/\/([^\/?#]+)/,

	r20 = /%20/g,



	// Keep a copy of the old load method

	_load = jQuery.fn.load;



jQuery.fn.extend({

	load: function( url, params, callback ) {

		if ( typeof url !== "string" ) {

			return _load.call( this, url );



		// Don't do a request if no elements are being requested

		} else if ( !this.length ) {

			return this;

		}



		var off = url.indexOf(" ");

		if ( off >= 0 ) {

			var selector = url.slice(off, url.length);

			url = url.slice(0, off);

		}



		// Default to a GET request

		var type = "GET";



		// If the second parameter was provided

		if ( params ) {

			// If it's a function

			if ( jQuery.isFunction( params ) ) {

				// We assume that it's the callback

				callback = params;

				params = null;



			// Otherwise, build a param string

			} else if ( typeof params === "object" ) {

				params = jQuery.param( params, jQuery.ajaxSettings.traditional );

				type = "POST";

			}

		}



		var self = this;



		// Request the remote document

		jQuery.ajax({

			url: url,

			type: type,

			dataType: "html",

			data: params,

			complete: function( res, status ) {

				// If successful, inject the HTML into all the matched elements

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// See if a selector was specified

					self.html( selector ?

						// Create a dummy div to hold the results

						jQuery("<div />")

							// inject the contents of the document in, removing the scripts

							// to avoid any 'Permission Denied' errors in IE

							.append(res.responseText.replace(rscript, ""))



							// Locate the specified elements

							.find(selector) :



						// If not, just inject the full result

						res.responseText );

				}



				if ( callback ) {

					self.each( callback, [res.responseText, status, res] );

				}

			}

		});



		return this;

	},



	serialize: function() {

		return jQuery.param(this.serializeArray());

	},

	serializeArray: function() {

		return this.map(function() {

			return this.elements ? jQuery.makeArray(this.elements) : this;

		})

		.filter(function() {

			return this.name && !this.disabled &&

				(this.checked || rselectTextarea.test(this.nodeName) ||

					rinput.test(this.type));

		})

		.map(function( i, elem ) {

			var val = jQuery(this).val();



			return val == null ?

				null :

				jQuery.isArray(val) ?

					jQuery.map( val, function( val, i ) {

						return { name: elem.name, value: val };

					}) :

					{ name: elem.name, value: val };

		}).get();

	}

});



// Attach a bunch of functions for handling common AJAX events

jQuery.each( "ajaxStart ajaxStop ajaxComplete ajaxError ajaxSuccess ajaxSend".split(" "), function( i, o ) {

	jQuery.fn[o] = function( f ) {

		return this.bind(o, f);

	};

});



jQuery.extend({



	get: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = null;

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "GET",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	getScript: function( url, callback ) {

		return jQuery.get(url, null, callback, "script");

	},



	getJSON: function( url, data, callback ) {

		return jQuery.get(url, data, callback, "json");

	},



	post: function( url, data, callback, type ) {

		// shift arguments if data argument was omited

		if ( jQuery.isFunction( data ) ) {

			type = type || callback;

			callback = data;

			data = {};

		}



		return jQuery.ajax({

			type: "POST",

			url: url,

			data: data,

			success: callback,

			dataType: type

		});

	},



	ajaxSetup: function( settings ) {

		jQuery.extend( jQuery.ajaxSettings, settings );

	},



	ajaxSettings: {

		url: location.href,

		global: true,

		type: "GET",

		contentType: "application/x-www-form-urlencoded",

		processData: true,

		async: true,

		/*

		timeout: 0,

		data: null,

		username: null,

		password: null,

		traditional: false,

		*/

		// Create the request object; Microsoft failed to properly

		// implement the XMLHttpRequest in IE7 (can't request local files),

		// so we use the ActiveXObject when it is available

		// This function can be overriden by calling jQuery.ajaxSetup

		xhr: window.XMLHttpRequest && (window.location.protocol !== "file:" || !window.ActiveXObject) ?

			function() {

				return new window.XMLHttpRequest();

			} :

			function() {

				try {

					return new window.ActiveXObject("Microsoft.XMLHTTP");

				} catch(e) {}

			},

		accepts: {

			xml: "application/xml, text/xml",

			html: "text/html",

			script: "text/javascript, application/javascript",

			json: "application/json, text/javascript",

			text: "text/plain",

			_default: "*/*"

		}

	},



	// Last-Modified header cache for next request

	lastModified: {},

	etag: {},



	ajax: function( origSettings ) {

		var s = jQuery.extend(true, {}, jQuery.ajaxSettings, origSettings);

		

		var jsonp, status, data,

			callbackContext = origSettings && origSettings.context || s,

			type = s.type.toUpperCase();



		// convert data if not already a string

		if ( s.data && s.processData && typeof s.data !== "string" ) {

			s.data = jQuery.param( s.data, s.traditional );

		}



		// Handle JSONP Parameter Callbacks

		if ( s.dataType === "jsonp" ) {

			if ( type === "GET" ) {

				if ( !jsre.test( s.url ) ) {

					s.url += (rquery.test( s.url ) ? "&" : "?") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

				}

			} else if ( !s.data || !jsre.test(s.data) ) {

				s.data = (s.data ? s.data + "&" : "") + (s.jsonp || "callback") + "=?";

			}

			s.dataType = "json";

		}



		// Build temporary JSONP function

		if ( s.dataType === "json" && (s.data && jsre.test(s.data) || jsre.test(s.url)) ) {

			jsonp = s.jsonpCallback || ("jsonp" + jsc++);



			// Replace the =? sequence both in the query string and the data

			if ( s.data ) {

				s.data = (s.data + "").replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");

			}



			s.url = s.url.replace(jsre, "=" + jsonp + "$1");



			// We need to make sure

			// that a JSONP style response is executed properly

			s.dataType = "script";



			// Handle JSONP-style loading

			window[ jsonp ] = window[ jsonp ] || function( tmp ) {

				data = tmp;

				success();

				complete();

				// Garbage collect

				window[ jsonp ] = undefined;



				try {

					delete window[ jsonp ];

				} catch(e) {}



				if ( head ) {

					head.removeChild( script );

				}

			};

		}



		if ( s.dataType === "script" && s.cache === null ) {

			s.cache = false;

		}



		if ( s.cache === false && type === "GET" ) {

			var ts = now();



			// try replacing _= if it is there

			var ret = s.url.replace(rts, "$1_=" + ts + "$2");



			// if nothing was replaced, add timestamp to the end

			s.url = ret + ((ret === s.url) ? (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + "_=" + ts : "");

		}



		// If data is available, append data to url for get requests

		if ( s.data && type === "GET" ) {

			s.url += (rquery.test(s.url) ? "&" : "?") + s.data;

		}



		// Watch for a new set of requests

		if ( s.global && ! jQuery.active++ ) {

			jQuery.event.trigger( "ajaxStart" );

		}



		// Matches an absolute URL, and saves the domain

		var parts = rurl.exec( s.url ),

			remote = parts && (parts[1] && parts[1] !== location.protocol || parts[2] !== location.host);



		// If we're requesting a remote document

		// and trying to load JSON or Script with a GET

		if ( s.dataType === "script" && type === "GET" && remote ) {

			var head = document.getElementsByTagName("head")[0] || document.documentElement;

			var script = document.createElement("script");

			script.src = s.url;

			if ( s.scriptCharset ) {

				script.charset = s.scriptCharset;

			}



			// Handle Script loading

			if ( !jsonp ) {

				var done = false;



				// Attach handlers for all browsers

				script.onload = script.onreadystatechange = function() {

					if ( !done && (!this.readyState ||

							this.readyState === "loaded" || this.readyState === "complete") ) {

						done = true;

						success();

						complete();



						// Handle memory leak in IE

						script.onload = script.onreadystatechange = null;

						if ( head && script.parentNode ) {

							head.removeChild( script );

						}

					}

				};

			}



			// Use insertBefore instead of appendChild  to circumvent an IE6 bug.

			// This arises when a base node is used (#2709 and #4378).

			head.insertBefore( script, head.firstChild );



			// We handle everything using the script element injection

			return undefined;

		}



		var requestDone = false;



		// Create the request object

		var xhr = s.xhr();



		if ( !xhr ) {

			return;

		}



		// Open the socket

		// Passing null username, generates a login popup on Opera (#2865)

		if ( s.username ) {

			xhr.open(type, s.url, s.async, s.username, s.password);

		} else {

			xhr.open(type, s.url, s.async);

		}



		// Need an extra try/catch for cross domain requests in Firefox 3

		try {

			// Set the correct header, if data is being sent

			if ( s.data || origSettings && origSettings.contentType ) {

				xhr.setRequestHeader("Content-Type", s.contentType);

			}



			// Set the If-Modified-Since and/or If-None-Match header, if in ifModified mode.

			if ( s.ifModified ) {

				if ( jQuery.lastModified[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-Modified-Since", jQuery.lastModified[s.url]);

				}



				if ( jQuery.etag[s.url] ) {

					xhr.setRequestHeader("If-None-Match", jQuery.etag[s.url]);

				}

			}



			// Set header so the called script knows that it's an XMLHttpRequest

			// Only send the header if it's not a remote XHR

			if ( !remote ) {

				xhr.setRequestHeader("X-Requested-With", "XMLHttpRequest");

			}



			// Set the Accepts header for the server, depending on the dataType

			xhr.setRequestHeader("Accept", s.dataType && s.accepts[ s.dataType ] ?

				s.accepts[ s.dataType ] + ", */*" :

				s.accepts._default );

		} catch(e) {}



		// Allow custom headers/mimetypes and early abort

		if ( s.beforeSend && s.beforeSend.call(callbackContext, xhr, s) === false ) {

			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}



			// close opended socket

			xhr.abort();

			return false;

		}



		if ( s.global ) {

			trigger("ajaxSend", [xhr, s]);

		}



		// Wait for a response to come back

		var onreadystatechange = xhr.onreadystatechange = function( isTimeout ) {

			// The request was aborted

			if ( !xhr || xhr.readyState === 0 || isTimeout === "abort" ) {

				// Opera doesn't call onreadystatechange before this point

				// so we simulate the call

				if ( !requestDone ) {

					complete();

				}



				requestDone = true;

				if ( xhr ) {

					xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;

				}



			// The transfer is complete and the data is available, or the request timed out

			} else if ( !requestDone && xhr && (xhr.readyState === 4 || isTimeout === "timeout") ) {

				requestDone = true;

				xhr.onreadystatechange = jQuery.noop;



				status = isTimeout === "timeout" ?

					"timeout" :

					!jQuery.httpSuccess( xhr ) ?

						"error" :

						s.ifModified && jQuery.httpNotModified( xhr, s.url ) ?

							"notmodified" :

							"success";



				var errMsg;



				if ( status === "success" ) {

					// Watch for, and catch, XML document parse errors

					try {

						// process the data (runs the xml through httpData regardless of callback)

						data = jQuery.httpData( xhr, s.dataType, s );

					} catch(err) {

						status = "parsererror";

						errMsg = err;

					}

				}



				// Make sure that the request was successful or notmodified

				if ( status === "success" || status === "notmodified" ) {

					// JSONP handles its own success callback

					if ( !jsonp ) {

						success();

					}

				} else {

					jQuery.handleError(s, xhr, status, errMsg);

				}



				// Fire the complete handlers

				complete();



				if ( isTimeout === "timeout" ) {

					xhr.abort();

				}



				// Stop memory leaks

				if ( s.async ) {

					xhr = null;

				}

			}

		};



		// Override the abort handler, if we can (IE doesn't allow it, but that's OK)

		// Opera doesn't fire onreadystatechange at all on abort

		try {

			var oldAbort = xhr.abort;

			xhr.abort = function() {

				if ( xhr ) {

					oldAbort.call( xhr );

				}



				onreadystatechange( "abort" );

			};

		} catch(e) { }



		// Timeout checker

		if ( s.async && s.timeout > 0 ) {

			setTimeout(function() {

				// Check to see if the request is still happening

				if ( xhr && !requestDone ) {

					onreadystatechange( "timeout" );

				}

			}, s.timeout);

		}



		// Send the data

		try {

			xhr.send( type === "POST" || type === "PUT" || type === "DELETE" ? s.data : null );

		} catch(e) {

			jQuery.handleError(s, xhr, null, e);

			// Fire the complete handlers

			complete();

		}



		// firefox 1.5 doesn't fire statechange for sync requests

		if ( !s.async ) {

			onreadystatechange();

		}



		function success() {

			// If a local callback was specified, fire it and pass it the data

			if ( s.success ) {

				s.success.call( callbackContext, data, status, xhr );

			}



			// Fire the global callback

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxSuccess", [xhr, s] );

			}

		}



		function complete() {

			// Process result

			if ( s.complete ) {

				s.complete.call( callbackContext, xhr, status);

			}



			// The request was completed

			if ( s.global ) {

				trigger( "ajaxComplete", [xhr, s] );

			}



			// Handle the global AJAX counter

			if ( s.global && ! --jQuery.active ) {

				jQuery.event.trigger( "ajaxStop" );

			}

		}

		

		function trigger(type, args) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger(type, args);

		}



		// return XMLHttpRequest to allow aborting the request etc.

		return xhr;

	},



	handleError: function( s, xhr, status, e ) {

		// If a local callback was specified, fire it

		if ( s.error ) {

			s.error.call( s.context || s, xhr, status, e );

		}



		// Fire the global callback

		if ( s.global ) {

			(s.context ? jQuery(s.context) : jQuery.event).trigger( "ajaxError", [xhr, s, e] );

		}

	},



	// Counter for holding the number of active queries

	active: 0,



	// Determines if an XMLHttpRequest was successful or not

	httpSuccess: function( xhr ) {

		try {

			// IE error sometimes returns 1223 when it should be 204 so treat it as success, see #1450

			return !xhr.status && location.protocol === "file:" ||

				// Opera returns 0 when status is 304

				( xhr.status >= 200 && xhr.status < 300 ) ||

				xhr.status === 304 || xhr.status === 1223 || xhr.status === 0;

		} catch(e) {}



		return false;

	},



	// Determines if an XMLHttpRequest returns NotModified

	httpNotModified: function( xhr, url ) {

		var lastModified = xhr.getResponseHeader("Last-Modified"),

			etag = xhr.getResponseHeader("Etag");



		if ( lastModified ) {

			jQuery.lastModified[url] = lastModified;

		}



		if ( etag ) {

			jQuery.etag[url] = etag;

		}



		// Opera returns 0 when status is 304

		return xhr.status === 304 || xhr.status === 0;

	},



	httpData: function( xhr, type, s ) {

		var ct = xhr.getResponseHeader("content-type") || "",

			xml = type === "xml" || !type && ct.indexOf("xml") >= 0,

			data = xml ? xhr.responseXML : xhr.responseText;



		if ( xml && data.documentElement.nodeName === "parsererror" ) {

			jQuery.error( "parsererror" );

		}



		// Allow a pre-filtering function to sanitize the response

		// s is checked to keep backwards compatibility

		if ( s && s.dataFilter ) {

			data = s.dataFilter( data, type );

		}



		// The filter can actually parse the response

		if ( typeof data === "string" ) {

			// Get the JavaScript object, if JSON is used.

			if ( type === "json" || !type && ct.indexOf("json") >= 0 ) {

				data = jQuery.parseJSON( data );



			// If the type is "script", eval it in global context

			} else if ( type === "script" || !type && ct.indexOf("javascript") >= 0 ) {

				jQuery.globalEval( data );

			}

		}



		return data;

	},



	// Serialize an array of form elements or a set of

	// key/values into a query string

	param: function( a, traditional ) {

		var s = [];

		

		// Set traditional to true for jQuery <= 1.3.2 behavior.

		if ( traditional === undefined ) {

			traditional = jQuery.ajaxSettings.traditional;

		}

		

		// If an array was passed in, assume that it is an array of form elements.

		if ( jQuery.isArray(a) || a.jquery ) {

			// Serialize the form elements

			jQuery.each( a, function() {

				add( this.name, this.value );

			});

			

		} else {

			// If traditional, encode the "old" way (the way 1.3.2 or older

			// did it), otherwise encode params recursively.

			for ( var prefix in a ) {

				buildParams( prefix, a[prefix] );

			}

		}



		// Return the resulting serialization

		return s.join("&").replace(r20, "+");



		function buildParams( prefix, obj ) {

			if ( jQuery.isArray(obj) ) {

				// Serialize array item.

				jQuery.each( obj, function( i, v ) {

					if ( traditional || /\[\]$/.test( prefix ) ) {

						// Treat each array item as a scalar.

						add( prefix, v );

					} else {

						// If array item is non-scalar (array or object), encode its

						// numeric index to resolve deserialization ambiguity issues.

						// Note that rack (as of 1.0.0) can't currently deserialize

						// nested arrays properly, and attempting to do so may cause

						// a server error. Possible fixes are to modify rack's

						// deserialization algorithm or to provide an option or flag

						// to force array serialization to be shallow.

						buildParams( prefix + "[" + ( typeof v === "object" || jQuery.isArray(v) ? i : "" ) + "]", v );

					}

				});

					

			} else if ( !traditional && obj != null && typeof obj === "object" ) {

				// Serialize object item.

				jQuery.each( obj, function( k, v ) {

					buildParams( prefix + "[" + k + "]", v );

				});

					

			} else {

				// Serialize scalar item.

				add( prefix, obj );

			}

		}



		function add( key, value ) {

			// If value is a function, invoke it and return its value

			value = jQuery.isFunction(value) ? value() : value;

			s[ s.length ] = encodeURIComponent(key) + "=" + encodeURIComponent(value);

		}

	}

});

var elemdisplay = {},

	rfxtypes = /toggle|show|hide/,

	rfxnum = /^([+-]=)?([\d+-.]+)(.*)$/,

	timerId,

	fxAttrs = [

		// height animations

		[ "height", "marginTop", "marginBottom", "paddingTop", "paddingBottom" ],

		// width animations

		[ "width", "marginLeft", "marginRight", "paddingLeft", "paddingRight" ],

		// opacity animations

		[ "opacity" ]

	];



jQuery.fn.extend({

	show: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0) {

			return this.animate( genFx("show", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");



				this[i].style.display = old || "";



				if ( jQuery.css(this[i], "display") === "none" ) {

					var nodeName = this[i].nodeName, display;



					if ( elemdisplay[ nodeName ] ) {

						display = elemdisplay[ nodeName ];



					} else {

						var elem = jQuery("<" + nodeName + " />").appendTo("body");



						display = elem.css("display");



						if ( display === "none" ) {

							display = "block";

						}



						elem.remove();



						elemdisplay[ nodeName ] = display;

					}



					jQuery.data(this[i], "olddisplay", display);

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = jQuery.data(this[j], "olddisplay") || "";

			}



			return this;

		}

	},



	hide: function( speed, callback ) {

		if ( speed || speed === 0 ) {

			return this.animate( genFx("hide", 3), speed, callback);



		} else {

			for ( var i = 0, l = this.length; i < l; i++ ) {

				var old = jQuery.data(this[i], "olddisplay");

				if ( !old && old !== "none" ) {

					jQuery.data(this[i], "olddisplay", jQuery.css(this[i], "display"));

				}

			}



			// Set the display of the elements in a second loop

			// to avoid the constant reflow

			for ( var j = 0, k = this.length; j < k; j++ ) {

				this[j].style.display = "none";

			}



			return this;

		}

	},



	// Save the old toggle function

	_toggle: jQuery.fn.toggle,



	toggle: function( fn, fn2 ) {

		var bool = typeof fn === "boolean";



		if ( jQuery.isFunction(fn) && jQuery.isFunction(fn2) ) {

			this._toggle.apply( this, arguments );



		} else if ( fn == null || bool ) {

			this.each(function() {

				var state = bool ? fn : jQuery(this).is(":hidden");

				jQuery(this)[ state ? "show" : "hide" ]();

			});



		} else {

			this.animate(genFx("toggle", 3), fn, fn2);

		}



		return this;

	},



	fadeTo: function( speed, to, callback ) {

		return this.filter(":hidden").css("opacity", 0).show().end()

					.animate({opacity: to}, speed, callback);

	},



	animate: function( prop, speed, easing, callback ) {

		var optall = jQuery.speed(speed, easing, callback);



		if ( jQuery.isEmptyObject( prop ) ) {

			return this.each( optall.complete );

		}



		return this[ optall.queue === false ? "each" : "queue" ](function() {

			var opt = jQuery.extend({}, optall), p,

				hidden = this.nodeType === 1 && jQuery(this).is(":hidden"),

				self = this;



			for ( p in prop ) {

				var name = p.replace(rdashAlpha, fcamelCase);



				if ( p !== name ) {

					prop[ name ] = prop[ p ];

					delete prop[ p ];

					p = name;

				}



				if ( prop[p] === "hide" && hidden || prop[p] === "show" && !hidden ) {

					return opt.complete.call(this);

				}



				if ( ( p === "height" || p === "width" ) && this.style ) {

					// Store display property

					opt.display = jQuery.css(this, "display");



					// Make sure that nothing sneaks out

					opt.overflow = this.style.overflow;

				}



				if ( jQuery.isArray( prop[p] ) ) {

					// Create (if needed) and add to specialEasing

					(opt.specialEasing = opt.specialEasing || {})[p] = prop[p][1];

					prop[p] = prop[p][0];

				}

			}



			if ( opt.overflow != null ) {

				this.style.overflow = "hidden";

			}



			opt.curAnim = jQuery.extend({}, prop);



			jQuery.each( prop, function( name, val ) {

				var e = new jQuery.fx( self, opt, name );



				if ( rfxtypes.test(val) ) {

					e[ val === "toggle" ? hidden ? "show" : "hide" : val ]( prop );



				} else {

					var parts = rfxnum.exec(val),

						start = e.cur(true) || 0;



					if ( parts ) {

						var end = parseFloat( parts[2] ),

							unit = parts[3] || "px";



						// We need to compute starting value

						if ( unit !== "px" ) {

							self.style[ name ] = (end || 1) + unit;

							start = ((end || 1) / e.cur(true)) * start;

							self.style[ name ] = start + unit;

						}



						// If a +=/-= token was provided, we're doing a relative animation

						if ( parts[1] ) {

							end = ((parts[1] === "-=" ? -1 : 1) * end) + start;

						}



						e.custom( start, end, unit );



					} else {

						e.custom( start, val, "" );

					}

				}

			});



			// For JS strict compliance

			return true;

		});

	},



	stop: function( clearQueue, gotoEnd ) {

		var timers = jQuery.timers;



		if ( clearQueue ) {

			this.queue([]);

		}



		this.each(function() {

			// go in reverse order so anything added to the queue during the loop is ignored

			for ( var i = timers.length - 1; i >= 0; i-- ) {

				if ( timers[i].elem === this ) {

					if (gotoEnd) {

						// force the next step to be the last

						timers[i](true);

					}



					timers.splice(i, 1);

				}

			}

		});



		// start the next in the queue if the last step wasn't forced

		if ( !gotoEnd ) {

			this.dequeue();

		}



		return this;

	}



});



// Generate shortcuts for custom animations

jQuery.each({

	slideDown: genFx("show", 1),

	slideUp: genFx("hide", 1),

	slideToggle: genFx("toggle", 1),

	fadeIn: { opacity: "show" },

	fadeOut: { opacity: "hide" }

}, function( name, props ) {

	jQuery.fn[ name ] = function( speed, callback ) {

		return this.animate( props, speed, callback );

	};

});



jQuery.extend({

	speed: function( speed, easing, fn ) {

		var opt = speed && typeof speed === "object" ? speed : {

			complete: fn || !fn && easing ||

				jQuery.isFunction( speed ) && speed,

			duration: speed,

			easing: fn && easing || easing && !jQuery.isFunction(easing) && easing

		};



		opt.duration = jQuery.fx.off ? 0 : typeof opt.duration === "number" ? opt.duration :

			jQuery.fx.speeds[opt.duration] || jQuery.fx.speeds._default;



		// Queueing

		opt.old = opt.complete;

		opt.complete = function() {

			if ( opt.queue !== false ) {

				jQuery(this).dequeue();

			}

			if ( jQuery.isFunction( opt.old ) ) {

				opt.old.call( this );

			}

		};



		return opt;

	},



	easing: {

		linear: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return firstNum + diff * p;

		},

		swing: function( p, n, firstNum, diff ) {

			return ((-Math.cos(p*Math.PI)/2) + 0.5) * diff + firstNum;

		}

	},



	timers: [],



	fx: function( elem, options, prop ) {

		this.options = options;

		this.elem = elem;

		this.prop = prop;



		if ( !options.orig ) {

			options.orig = {};

		}

	}



});



jQuery.fx.prototype = {

	// Simple function for setting a style value

	update: function() {

		if ( this.options.step ) {

			this.options.step.call( this.elem, this.now, this );

		}



		(jQuery.fx.step[this.prop] || jQuery.fx.step._default)( this );



		// Set display property to block for height/width animations

		if ( ( this.prop === "height" || this.prop === "width" ) && this.elem.style ) {

			this.elem.style.display = "block";

		}

	},



	// Get the current size

	cur: function( force ) {

		if ( this.elem[this.prop] != null && (!this.elem.style || this.elem.style[this.prop] == null) ) {

			return this.elem[ this.prop ];

		}



		var r = parseFloat(jQuery.css(this.elem, this.prop, force));

		return r && r > -10000 ? r : parseFloat(jQuery.curCSS(this.elem, this.prop)) || 0;

	},



	// Start an animation from one number to another

	custom: function( from, to, unit ) {

		this.startTime = now();

		this.start = from;

		this.end = to;

		this.unit = unit || this.unit || "px";

		this.now = this.start;

		this.pos = this.state = 0;



		var self = this;

		function t( gotoEnd ) {

			return self.step(gotoEnd);

		}



		t.elem = this.elem;



		if ( t() && jQuery.timers.push(t) && !timerId ) {

			timerId = setInterval(jQuery.fx.tick, 13);

		}

	},



	// Simple 'show' function

	show: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.show = true;



		// Begin the animation

		// Make sure that we start at a small width/height to avoid any

		// flash of content

		this.custom(this.prop === "width" || this.prop === "height" ? 1 : 0, this.cur());



		// Start by showing the element

		jQuery( this.elem ).show();

	},



	// Simple 'hide' function

	hide: function() {

		// Remember where we started, so that we can go back to it later

		this.options.orig[this.prop] = jQuery.style( this.elem, this.prop );

		this.options.hide = true;



		// Begin the animation

		this.custom(this.cur(), 0);

	},



	// Each step of an animation

	step: function( gotoEnd ) {

		var t = now(), done = true;



		if ( gotoEnd || t >= this.options.duration + this.startTime ) {

			this.now = this.end;

			this.pos = this.state = 1;

			this.update();



			this.options.curAnim[ this.prop ] = true;



			for ( var i in this.options.curAnim ) {

				if ( this.options.curAnim[i] !== true ) {

					done = false;

				}

			}



			if ( done ) {

				if ( this.options.display != null ) {

					// Reset the overflow

					this.elem.style.overflow = this.options.overflow;



					// Reset the display

					var old = jQuery.data(this.elem, "olddisplay");

					this.elem.style.display = old ? old : this.options.display;



					if ( jQuery.css(this.elem, "display") === "none" ) {

						this.elem.style.display = "block";

					}

				}



				// Hide the element if the "hide" operation was done

				if ( this.options.hide ) {

					jQuery(this.elem).hide();

				}



				// Reset the properties, if the item has been hidden or shown

				if ( this.options.hide || this.options.show ) {

					for ( var p in this.options.curAnim ) {

						jQuery.style(this.elem, p, this.options.orig[p]);

					}

				}



				// Execute the complete function

				this.options.complete.call( this.elem );

			}



			return false;



		} else {

			var n = t - this.startTime;

			this.state = n / this.options.duration;



			// Perform the easing function, defaults to swing

			var specialEasing = this.options.specialEasing && this.options.specialEasing[this.prop];

			var defaultEasing = this.options.easing || (jQuery.easing.swing ? "swing" : "linear");

			this.pos = jQuery.easing[specialEasing || defaultEasing](this.state, n, 0, 1, this.options.duration);

			this.now = this.start + ((this.end - this.start) * this.pos);



			// Perform the next step of the animation

			this.update();

		}



		return true;

	}

};



jQuery.extend( jQuery.fx, {

	tick: function() {

		var timers = jQuery.timers;



		for ( var i = 0; i < timers.length; i++ ) {

			if ( !timers[i]() ) {

				timers.splice(i--, 1);

			}

		}



		if ( !timers.length ) {

			jQuery.fx.stop();

		}

	},

		

	stop: function() {

		clearInterval( timerId );

		timerId = null;

	},

	

	speeds: {

		slow: 600,

 		fast: 200,

 		// Default speed

 		_default: 400

	},



	step: {

		opacity: function( fx ) {

			jQuery.style(fx.elem, "opacity", fx.now);

		},



		_default: function( fx ) {

			if ( fx.elem.style && fx.elem.style[ fx.prop ] != null ) {

				fx.elem.style[ fx.prop ] = (fx.prop === "width" || fx.prop === "height" ? Math.max(0, fx.now) : fx.now) + fx.unit;

			} else {

				fx.elem[ fx.prop ] = fx.now;

			}

		}

	}

});



if ( jQuery.expr && jQuery.expr.filters ) {

	jQuery.expr.filters.animated = function( elem ) {

		return jQuery.grep(jQuery.timers, function( fn ) {

			return elem === fn.elem;

		}).length;

	};

}



function genFx( type, num ) {

	var obj = {};



	jQuery.each( fxAttrs.concat.apply([], fxAttrs.slice(0,num)), function() {

		obj[ this ] = type;

	});



	return obj;

}

if ( "getBoundingClientRect" in document.documentElement ) {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		var box = elem.getBoundingClientRect(), doc = elem.ownerDocument, body = doc.body, docElem = doc.documentElement,

			clientTop = docElem.clientTop || body.clientTop || 0, clientLeft = docElem.clientLeft || body.clientLeft || 0,

			top  = box.top  + (self.pageYOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollTop  || body.scrollTop ) - clientTop,

			left = box.left + (self.pageXOffset || jQuery.support.boxModel && docElem.scrollLeft || body.scrollLeft) - clientLeft;



		return { top: top, left: left };

	};



} else {

	jQuery.fn.offset = function( options ) {

		var elem = this[0];



		if ( options ) { 

			return this.each(function( i ) {

				jQuery.offset.setOffset( this, options, i );

			});

		}



		if ( !elem || !elem.ownerDocument ) {

			return null;

		}



		if ( elem === elem.ownerDocument.body ) {

			return jQuery.offset.bodyOffset( elem );

		}



		jQuery.offset.initialize();



		var offsetParent = elem.offsetParent, prevOffsetParent = elem,

			doc = elem.ownerDocument, computedStyle, docElem = doc.documentElement,

			body = doc.body, defaultView = doc.defaultView,

			prevComputedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle( elem, null ) : elem.currentStyle,

			top = elem.offsetTop, left = elem.offsetLeft;



		while ( (elem = elem.parentNode) && elem !== body && elem !== docElem ) {

			if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

				break;

			}



			computedStyle = defaultView ? defaultView.getComputedStyle(elem, null) : elem.currentStyle;

			top  -= elem.scrollTop;

			left -= elem.scrollLeft;



			if ( elem === offsetParent ) {

				top  += elem.offsetTop;

				left += elem.offsetLeft;



				if ( jQuery.offset.doesNotAddBorder && !(jQuery.offset.doesAddBorderForTableAndCells && /^t(able|d|h)$/i.test(elem.nodeName)) ) {

					top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

					left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

				}



				prevOffsetParent = offsetParent, offsetParent = elem.offsetParent;

			}



			if ( jQuery.offset.subtractsBorderForOverflowNotVisible && computedStyle.overflow !== "visible" ) {

				top  += parseFloat( computedStyle.borderTopWidth  ) || 0;

				left += parseFloat( computedStyle.borderLeftWidth ) || 0;

			}



			prevComputedStyle = computedStyle;

		}



		if ( prevComputedStyle.position === "relative" || prevComputedStyle.position === "static" ) {

			top  += body.offsetTop;

			left += body.offsetLeft;

		}



		if ( jQuery.offset.supportsFixedPosition && prevComputedStyle.position === "fixed" ) {

			top  += Math.max( docElem.scrollTop, body.scrollTop );

			left += Math.max( docElem.scrollLeft, body.scrollLeft );

		}



		return { top: top, left: left };

	};

}



jQuery.offset = {

	initialize: function() {

		var body = document.body, container = document.createElement("div"), innerDiv, checkDiv, table, td, bodyMarginTop = parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop", true) ) || 0,

			html = "<div style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;'><div></div></div><table style='position:absolute;top:0;left:0;margin:0;border:5px solid #000;padding:0;width:1px;height:1px;' cellpadding='0' cellspacing='0'><tr><td></td></tr></table>";



		jQuery.extend( container.style, { position: "absolute", top: 0, left: 0, margin: 0, border: 0, width: "1px", height: "1px", visibility: "hidden" } );



		container.innerHTML = html;

		body.insertBefore( container, body.firstChild );

		innerDiv = container.firstChild;

		checkDiv = innerDiv.firstChild;

		td = innerDiv.nextSibling.firstChild.firstChild;



		this.doesNotAddBorder = (checkDiv.offsetTop !== 5);

		this.doesAddBorderForTableAndCells = (td.offsetTop === 5);



		checkDiv.style.position = "fixed", checkDiv.style.top = "20px";

		// safari subtracts parent border width here which is 5px

		this.supportsFixedPosition = (checkDiv.offsetTop === 20 || checkDiv.offsetTop === 15);

		checkDiv.style.position = checkDiv.style.top = "";



		innerDiv.style.overflow = "hidden", innerDiv.style.position = "relative";

		this.subtractsBorderForOverflowNotVisible = (checkDiv.offsetTop === -5);



		this.doesNotIncludeMarginInBodyOffset = (body.offsetTop !== bodyMarginTop);



		body.removeChild( container );

		body = container = innerDiv = checkDiv = table = td = null;

		jQuery.offset.initialize = jQuery.noop;

	},



	bodyOffset: function( body ) {

		var top = body.offsetTop, left = body.offsetLeft;



		jQuery.offset.initialize();



		if ( jQuery.offset.doesNotIncludeMarginInBodyOffset ) {

			top  += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginTop",  true) ) || 0;

			left += parseFloat( jQuery.curCSS(body, "marginLeft", true) ) || 0;

		}



		return { top: top, left: left };

	},

	

	setOffset: function( elem, options, i ) {

		// set position first, in-case top/left are set even on static elem

		if ( /static/.test( jQuery.curCSS( elem, "position" ) ) ) {

			elem.style.position = "relative";

		}

		var curElem   = jQuery( elem ),

			curOffset = curElem.offset(),

			curTop    = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "top",  true ), 10 ) || 0,

			curLeft   = parseInt( jQuery.curCSS( elem, "left", true ), 10 ) || 0;



		if ( jQuery.isFunction( options ) ) {

			options = options.call( elem, i, curOffset );

		}



		var props = {

			top:  (options.top  - curOffset.top)  + curTop,

			left: (options.left - curOffset.left) + curLeft

		};

		

		if ( "using" in options ) {

			options.using.call( elem, props );

		} else {

			curElem.css( props );

		}

	}

};





jQuery.fn.extend({

	position: function() {

		if ( !this[0] ) {

			return null;

		}



		var elem = this[0],



		// Get *real* offsetParent

		offsetParent = this.offsetParent(),



		// Get correct offsets

		offset       = this.offset(),

		parentOffset = /^body|html$/i.test(offsetParent[0].nodeName) ? { top: 0, left: 0 } : offsetParent.offset();



		// Subtract element margins

		// note: when an element has margin: auto the offsetLeft and marginLeft

		// are the same in Safari causing offset.left to incorrectly be 0

		offset.top  -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginTop",  true) ) || 0;

		offset.left -= parseFloat( jQuery.curCSS(elem, "marginLeft", true) ) || 0;



		// Add offsetParent borders

		parentOffset.top  += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderTopWidth",  true) ) || 0;

		parentOffset.left += parseFloat( jQuery.curCSS(offsetParent[0], "borderLeftWidth", true) ) || 0;



		// Subtract the two offsets

		return {

			top:  offset.top  - parentOffset.top,

			left: offset.left - parentOffset.left

		};

	},



	offsetParent: function() {

		return this.map(function() {

			var offsetParent = this.offsetParent || document.body;

			while ( offsetParent && (!/^body|html$/i.test(offsetParent.nodeName) && jQuery.css(offsetParent, "position") === "static") ) {

				offsetParent = offsetParent.offsetParent;

			}

			return offsetParent;

		});

	}

});





// Create scrollLeft and scrollTop methods

jQuery.each( ["Left", "Top"], function( i, name ) {

	var method = "scroll" + name;



	jQuery.fn[ method ] = function(val) {

		var elem = this[0], win;

		

		if ( !elem ) {

			return null;

		}



		if ( val !== undefined ) {

			// Set the scroll offset

			return this.each(function() {

				win = getWindow( this );



				if ( win ) {

					win.scrollTo(

						!i ? val : jQuery(win).scrollLeft(),

						 i ? val : jQuery(win).scrollTop()

					);



				} else {

					this[ method ] = val;

				}

			});

		} else {

			win = getWindow( elem );



			// Return the scroll offset

			return win ? ("pageXOffset" in win) ? win[ i ? "pageYOffset" : "pageXOffset" ] :

				jQuery.support.boxModel && win.document.documentElement[ method ] ||

					win.document.body[ method ] :

				elem[ method ];

		}

	};

});



function getWindow( elem ) {

	return ("scrollTo" in elem && elem.document) ?

		elem :

		elem.nodeType === 9 ?

			elem.defaultView || elem.parentWindow :

			false;

}

// Create innerHeight, innerWidth, outerHeight and outerWidth methods

jQuery.each([ "Height", "Width" ], function( i, name ) {



	var type = name.toLowerCase();



	// innerHeight and innerWidth

	jQuery.fn["inner" + name] = function() {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, "padding" ) :

			null;

	};



	// outerHeight and outerWidth

	jQuery.fn["outer" + name] = function( margin ) {

		return this[0] ?

			jQuery.css( this[0], type, false, margin ? "margin" : "border" ) :

			null;

	};



	jQuery.fn[ type ] = function( size ) {

		// Get window width or height

		var elem = this[0];

		if ( !elem ) {

			return size == null ? null : this;

		}

		

		if ( jQuery.isFunction( size ) ) {

			return this.each(function( i ) {

				var self = jQuery( this );

				self[ type ]( size.call( this, i, self[ type ]() ) );

			});

		}



		return ("scrollTo" in elem && elem.document) ? // does it walk and quack like a window?

			// Everyone else use document.documentElement or document.body depending on Quirks vs Standards mode

			elem.document.compatMode === "CSS1Compat" && elem.document.documentElement[ "client" + name ] ||

			elem.document.body[ "client" + name ] :



			// Get document width or height

			(elem.nodeType === 9) ? // is it a document

				// Either scroll[Width/Height] or offset[Width/Height], whichever is greater

				Math.max(

					elem.documentElement["client" + name],

					elem.body["scroll" + name], elem.documentElement["scroll" + name],

					elem.body["offset" + name], elem.documentElement["offset" + name]

				) :



				// Get or set width or height on the element

				size === undefined ?

					// Get width or height on the element

					jQuery.css( elem, type ) :



					// Set the width or height on the element (default to pixels if value is unitless)

					this.css( type, typeof size === "string" ? size : size + "px" );

	};



});

// Expose jQuery to the global object

window.jQuery = window.$ = jQuery;



})(window);
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OEBPS/Misc/pop.js
jQuery(window).load(function() {
    jQuery(".tiptext").mouseover(function() {
        jQuery(this).children(".description").show();
        jQuery(this).children(".description").focus();
    }).mouseout(function() {
        jQuery(this).children(".description").hide();
    });
});

function set_body_height() {
        var wh = $(window).height();
        $('body').attr('style', 'height:' + wh + 'px;');
}

$(document).ready(function() {
    set_body_height();
    $(window).bind('resize', function() { set_body_height(); });
});
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